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Zjednoczone święto brazylijsko-polskle.
(Patrz artykuł wewnątrz numeru

S3781Ć

Na bankiecie z racji święta 3 maja w Rio de 
Jainero siedzą przy środkowym stole (od lewej 
str.): dwie córki prezydenta Brazylji, \argas, 
prof. Rodrigo Octavio, prezes T-wa polsko-bra- 
tylijskiego, p. Getulio \argas, żona prezydenta 
republiki brazylijskiej, poseł Rzeczypospolitej 
przy rządzie brazylijskim dr. Grabowski, przed­

stawiciel prezydenta republiki brazylijskiej kap. 
korw. De Siguerra, panna Rodrigo Octavio, cór­
ka prezesa T-wa polsko-braz.

U dołu: kolonja polska po mszy św. w dniu 3 
maja b. r. w Rio de Janeiro. W  środku stoją: po­
seł Rzeczypospolitej przy rządzie brazylijskim

dr. Grabowski (1), prezes T-wa „Polonja“ B. No­
wicki, poseł Paweł Gettel, bawiący chwilowo w  
Rio de Janeiro, oraz sekr. poselstwa polskiego, 
M. Czarnota-Bojarski.

W  owalu: Snha Pina Monaco, słynna śpie­
waczka brazylijska.
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Dobrze się stało, że zarówno premjer nowe­
go rządu p. Aleksander Prystor, jak  też i wi­
ceminister skarbu p. Stefan Starzyński, wy­
stąpili z zasadniczemi przemówieniami, doty- 
czącemi polityki gospodarczej i finansowej 
«ądu.

W okresie powszechnego ciężkiego kryzysu 
ludność interesuje się bowiem przedewszyst­
kiem temi właśnie zagadnieniami, a przy każ­
dej zmianie czy to gabinetu, czy też nawet 
zmianie na jakiejś poszczególnej placówce, 
zadaje sobie przedewszystkiem pytanie: co

to oznacza pod względem gospodarczym i ja ­
ka będzie droga wytyczna nowego rządu czy 
nowego człowieka w zakresie gospodarki?

Znaczenie ostatnich mów jest tem większe, 
że z różnych stron podnosiły się zapytania, 
czy też nie wchodzimy w okres nowej poli­
tyki ekonomicznej i skarbowej.

Zapytania te powodowane były nietylko 
względami przed chwilą przytoczonemu; trze­
ba bowiem uwzględnić także i to, że niektóre 
stronnictwa opozycyjne, w walce politycznej 
z rządem, starały się wzbudzić niepokój. W y­
starczy tylko przypomnieć słynne .wystąpie­

nie pisma p. Korfantego, które podsuwało je­
dnemu z członków nowego rządu pomysły in­
flacyjne!

•  * *

P. premjer Prystor, jak i wiceminister S ta­
rzyński, nie ograniczyli się do oświadczenia, 
że linja polityki1 gospodarczo-skarbowej, pro­
wadzonej ostatnio przez rząd p. Sławka i min. 
Matuszewskiego, nie zmieni się, ale też, przed­
kładając swój plan na przyszłość, podkreślali 
jakie zasady uważają dla siebie za podsta­
wowe.

Zasady te dadzą sin sformułować w -kilku

słowach: b e z w z g l ę d n e  u t r z y m a ­
n i e  r ó w n o w a g i  b u d ż e t u ,  
s t r z e ż e n i e  s t a b i l i z a c j i  w a l u ­
t y ,  j a k  o k a  w g ł o w i e ,  u n i- 
k a n i e  e k s p e r y m e n t ó w  i s o l i ­
d a r y z m  g o s p o d a r c z y  w s z y s t .  
k i c h  w a r s t w  l u d n o ś c i .

Czynniki kierujące widzą drogę do utrzy­
mania równowagi budżetu (który nie może 
przekraczać 2 i pół miljarda) w polityce o- 
szczędnościowej, przyczem słusznie nie uwa­
żają za możliwe dalszych oszczędności me­
chanicznych, ale chcą kroczyć drogą oszczę­
dności rzeczowych i reorganizacji — a co za 
tem idzie ■— potanienia aparatu administra­
cyjnego.

Nie mamy zamiaru rozważać dziś szczegó­
łowo wszelkich środków, omawianych w tej 
mierze. Być może, że ze względu na ciężki 
kryzys gospodarczy — który dotyka nie ty l­
ko państwo jako instytucję zbiorową, ale też 
ciąży na każdej jednostce z osobna — wiele 
środków, zmierzających do potanienia apa­
ratu administracyjnego (drogą zmniejszania 
ilości urzędów i urzędników), nie da się teraz 
na większą skalę przeprowadzić.

Taka reforma, potraktow ana zasadniczo i 
szeroko, jest znacznie łatwiejszą i mniej bo­
lesną w okresie ożywienia handlu i przemy­
słu, a więc dziedzin życia, które potrafią w 
takim  okresie absorbować legjony jedno­
stek.

Nie ulega jednak wątpliwości, że reformy 
są potrzebne i że wiele da się osiągnąć na 
drodze uproszczenia urzędowania, d e c e n ­
t r a l i z a c j i  i dobrze zrozumianej oszczę­
dności, któraby polegała nietylko na szano­
waniu kasy państwowej, ale także na szano­
waniu kieszeni obywatela, obciążonego dziś 
podatkami państwowemi, a równocześnie nad- 
miernemi świadczeniami na rzecz samorzą­
du — zwłaszcza w b. dzielnicy rosyjskiej —- 
i systemem naszej polityki socjalnej. 1

Podkreślamy z zadowoleniem, że z ust lu­
dzi, piastujących tak wysokie stanowiska u- 
rzędowe, padły słowa, wyrażające zrozumie­
nie konieczności decentralizacji i unikania 
wszystkiego, coby kieszeń obywatela wyczer­
pywało na rzecz kilku równorzędnych, czy ra­
czej równoległych kas publicznych.

O b y  t e  s ł o w a  s t a ł y  s i ę  
r z e c z y w i s t o ś c i ą .  N a  t a k i  
c z y n  c z e k a j ą  w s z y s c y  l u d z i e  
w P o l s c e .  - .

* * *
Do poprawienia sytuacji gospodarczej o- 

bywateli, a co za tem idzie i pans^wą, może 
się też walnie przyczynić l i k w i d a c j a  

w s z e l k i c h  p o m y s ł ó w  e t a ­
t y s t y c z n y c h ,  które państwu nie p rzy­
noszą pożytku m aterjalnego, a  obywatelom 
wyrządzają szkodę.

W tym względzie nie jest bez znaczenia, 
iż p. wiceminister Starzyński, którego w róż­
nych sferach uważano za zwolennika metod 
etatystycznych, w sposób bardzo wyraźny od 
tych zarzutów się odgrodził, zapowiadając 
m. in. dążenie do wycofania się państwa z 
różnych przedsiębiorstw państwowych, o ile 
tylko cena uzyskana ze sprzedaży odpowia­
dałaby wartości zakładów i poczynionyc
wkładów. , , .

Jest rzeczą jasną, że nikt me będzies
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fetę na historję monopolu tytoniowego, który 
swego czasu p. Korfanty chciał wydzierżawić 
zagranicy za 50 miljonów franków szwajcar­
skich, (a więc ośpidzięsiąt kilka miljonów zł. 
rocznie gdy dziś monopol daje nam przecię­
tnie rocznie 400 miljonów zł. Otóż takich in­
teresów nikt nie chce. Idzie natomiast o to, 
aby mieć silną wolę wycofania się w właści­
wej porze z tych przedsiębiorstw, które ma­
ją charakter etatyzmu gospodarczego, a prze­
dewszystkiem o to, aby na drodze etatyzmu 
nie robić żadnego nowego kroku.

Bezwzględna oszczędność i równowaga 
budżetu są też najlepszą gwarancją d ł u g o ­
t r w a ł e j  s t a b i l i z a c j i  n a s z e j  
w a l u t y ,  a stabilizacja wraluty jest prze­
cież podstawą normalnego rozwoju życia w 
Polsce.

•  * •

Sytuacja gospodarcza jest ciężka. Wyjścia 
z niej szukać należy jedynie w pracy żmud* 
nej, unikając wszelkich eksperymentów i wy­
zyskując solidarny wysiłek całej ludności.

Niema dziś miejsca na szukanie niewypró- 
bowanych na Zachodzie środków i niema 
miejsca na wygrywanie interesów jednej 
warstwy społecznej przeciw drugiej.

Jest rzeczą wysoce pożyteczną, że uznanie 
tych prawd przez czynniki kierownicze zo­
stało dokonane w sposób tak niedwuznaczny. 
Wzmacnia to w kraju i zagranicą czynnik, 
bez którego nie można przezwyciężyć trudno­
ści.

Czynnikiem tym Jest: zaufanie.

„Akcja katolicka" i bractwa kościelne
we Włoszech rozwiązane— prezesi aresztowani!

T g d z le A  w a lk i  z  „ k a t o l ic k im i  m a s o n a m i"
TOrgginalna korespondencja „Ilustrowanego Kurgera Codziennego").

Szwajcar prezydentem Rady porta 
w Gdańsku.

Prezydentem Rady partu w Gdańsku zamiano­
wany został przez Radą Ligi Narodów dotych­
czasowy dyrektor wydz. konsularnego depart. 
poi. rządu szwajcarskiego, dr, Karol Benziger,

Rzym, 31 maja.
Gdy w dniu 27 b. m. pisaliśmy korespon­

dencję p. t. „Burza nad Lateranem", podkre­
śliliśmy na samym wstępie, że dekret, rozwią­
zujący „Akcję katolicką" we Włoszech, leży 
na biurku Mussoliniego. I oto już w nocy dnia 
następnego poszły telegramy po całej Ilalji, 
aby zamykać lokale i prowincjonalne związki 
„Akcji katolickiej", oraz katolickie organiza­
cje młodzieży i w s z e l k i e  b r a c t w a  
k o ś c i e l n e ,  istniejące na terenie państwa 
włoskiego.

„Walka z katolickimi masonami“ (!).
podjęta przez faszystowskich studentów, zo­
stała ukoronowana ich zwycięstwem, albo­
wiem Mussolini jednym dekretem skasował 
nietylko diecezjalne związki młodzieży, ale i 
„Akcję katolicką" i wszelkie bractwa kościel­
ne! Proboszczowie i ich pomocnicy mają tylko 
prawo odprawiać mszę świętą i głosić słowo 
Boże w kościele i nic pozatem.

Jak  wiadomo, prasa faszystowska twierdzi, 
że pod płaszczykiem „Akcji katolickiej" orga­
nizowano starą partję polityczną „Popola- 
rów" (klerykalno-radykalną), a do pracy tej 
weszli nietylko starzy czynni „popolarzy", ale 
także... komuniści (?), socjaliści i wszelacy 
antyfaszyści z masonami na czele. Dlatego 
też studenci faszystowscy nazwali kierowni­
ków „Akcji katolickiej" „katolickimi masona­
mi", którym wydali wojnę tydzień temu, pa­
ląc na Śapienza „O ssem tore  Romano" i

wznosząc okrzyki: „Precz z papieżem!" 
„Śmierć papieżowi!"

Kierownicy „Akcji katolickiej" znowu^ po­
wiada j ą , , że starzy masoni, którzy weszli do 
faszyzmu, obecnie pragną zniszczyć Kościół 
katolicki, mając do dyspozycji tak  wielki apa­
rat, jakim jest obecny „regime".

Tak czy inaczej, Mussolini, nie patrząc na 
trak ta t lateraneński, rozwiązał nawet brac­
twa kościelne, a  l i c z n i  p r e z e s i  i 
p r z y w ó d c y  r u c h u  k a t o l i c k i e -  
g o z o s t a l i  o b i c i  i o s a d z e n i  w 
w i ę z i e n i u .

Tymczasem objektywny widz musi przy­
znać, że Mussolini jest panem położenia, a to 
dlatego, że skoro tylko na chwilę przymknął 
oczy i pozwolił studentom faszystowskim na 
„rozpoczęcie walki" z „katolickim masona­
mi", w tej chwili w całej Italji ożyła stara 
nienawiść do Kościoła, tak usilnie zaszczepia­
na w dusze ludu włoskiego przez przywódców 
liberalnych partyj przed rokiem 1922. Kto 
dziś wejdzie w tłum włoskiego ludu — ten 
usłyszy wcale niewesołe zapowiedzi jutra. Mó­
wi się o paleniu kościołów (!!), albowiem „za 
dużo ich jest we Włoszech" i o innych po­
dobnych rzeczach.

Mussolini cieszy się tak  kolosalnem zaufa­
niem, że przeciętny Włoch powiada, iż „Pa­
pież jest nieomylny tylko w rzeczach wiary 
i moralności, a Duce jest nieomylny we 
wszystkiem".

Zerw anie honhordaiiia?
Wszyscy poważni politycy powiadają, że 

Ojciec święty, dowiedziawszy się o rozwią­
zaniu „Akcji katolickiej", związków katolic­
kiej młodzieży i bractw, zerwie konkordat, za­
w arty z Włochami w dniu 11 lutego 1929 r. 
i eo ipso trak tat lateraneński zostanie zatiu- 
lowany, a „kwestja rzymska" powróci do sta­
nu z przed 1922 r. '

Następstwa tego byłyby dla Kościoła kato­
lickiego niezmiernie opłakane, gdyż prześla­
dowanie byłoby wielkie.

Kto jednak zna bliżej Piusa XI, ten musi 
wysnuwać wnioski tego rodzaju, że O j c i e c  
ś w i ę t y  b e z w z g l ę d n i e  z e r w i e  
k o n k o r d a t  z W ł o c h a m i ,  że na­
stępnie w bardzo ostry sposób p o t ę p i  f a ­
s z y z m  i n i e  u l ę k n i e  s i ę  ż a ­
d n e g o  p r z e ś l a d o w a n i a .  Jest to 
bowiem zbyt wielka indywidualność, zdyt du­
mny, jako człowiek, aby mógł znoBić tego ro­
dzaju polityczne posunięcia.

Pius XI sam był twórcą traktatu  lateraneó-

skiegó i sam będzie decydował o jego losie. 
Zresztą wiadomości, nadchodzące do W aty­
kanu z całego terenu Włoch, są zbyt bolesne,

i i

zbyt ciężkie, aby można było nad niemi
przejść do porządku dziennego.

Nietylko bowiem rozwiązano wszystkie or­
ganizacje katolickie, ale s k o n f i s k o ­
w a n o  w s z y s t k i e  a r c h i w a ,  
k s i ą ż k i  i l i s t y  członków związ­
ków młodzieży, „Akcji katolickiej" i bractw 
kościelnych.

Hiszpańskie" podmuchy
Ojciec święty Pius XI przeżywa obecnie 

bardzo ciężkie chwile. Z Hiszpanją stosunki 
zostały kompletnie zerwane, gdyż Ojciec sw. 
nie przyjął nowego ambasadora hiszpańskiej 
republiki, a nuncjusz papieski Tedeschini po­
wraca do Rzymu.

Najbardziej zdolny dyplomata kardynał 
P a c e l l i ,  według naszych bardzo pewnych 
informacyj, o d  d w ó c h  m i e s i ę c y  
j e s t  w s t a n i e  d y m i s j i ,  a tylko 
z pewnych względów dymisji się tej nie ogła­
sza. Faktem  jest, że sekretarja t stanu prowa­
dzi arcybiskup Pizzardo, k tóry  upatrzony jest 
na sekretarza stanu, zaś kardynał Pacelli ma 
odejść z Rzymu na stanowisko arcybiskupa 
Florencji.

Tymczasem po półwyspie Apenińskim idzie 
powiew z Hiszpanji, z niedawno minionych 
dni i nocy.

O c z y w i ś c i e  w s z y s t k o  l e ż y  
w r ę k u  M u s s o l i n i e g o ,  c z y  p o ­
z w o l i  n a  „li i s z p a ń s k i e“ m e t o ­
d y  n i s z c z e n i a  k o ś c i o ł ó w  I 
ś w i ą t y ń .  Narazie bowiem zniszczono „tyl­
ko" domy katolickich organizacyj i spalono 
wiele portretów papieskich, oraz rozbito krzyż 
w samym pałacu papieskim C a  n c e l  a r  i a.

We Włoszech odbywa się próba sił. Chwile 
są ciężkie i emocjonujące.

a  a  a

Gdy w papieskim pałacu
podeptano krucyfiks.

..B tircsm aicca  z a j ś ć  w c  W t < o s * e c S i .
puszczał, że W łochy będą świadkami takich 
wystąpień, na jakie zdobyli się faszystowscy 
studenci w Rzymie, w W enecji i w innych 
miastach.

Pomijamy już to, że grupami po 20—30 
napadali na pojedyncze osoby ze Związku 
młodzieży katolickiej i bili, zabierając od­
znaki, pomijamy już i to, że napadali na swe 
koleżanki-studentki (!), zabierając im odznaki

A teraz kilka obrazków z ostatniego ty ­
godnia, tj. od chwili, kiedy faszystowscy stu­
denci, spaliwszy „Osservatore Romano" na 
dziedzińcu rzymskiego uniwersytetu Sa- 
pienza, z okrzykami: „Precz z papieżem!" 
i „Śmierć papieżowi!", wypowiedzieli walkę 
katolickiej młodzieży i „Akcji katolickiej", pod 
hasłem „walki z katolickimi masonami".

Największy pesymista nigdyby nie przy-

i 1 A . PIASECKI S. A. r“T X "  1KARMELK'■  sporządzone na czystym c u k r z e  1 i |  z dodatkiem naturalnych sm aków  
k l 50- -  i kwasu cytrynowego. - -  |lii

Boże Glaio w Łowicza
Zanik folkloru u nas odbarwia nawet te oko­

lice, które, jak Krakowskie, Podhale lub Poku­
cie, najdłużej jeszcze utrzymują barwność icb 
strojów ludowych. Ludność tych ziemi niestety 
zrzuca coraz bardziej „bajecznie kolorowe" suk­
many, kierezje, gunie i serdaki, aby zszarzeć w 
ciemnej, nudnej, z miejska krojonej tandecie. 
Niestety, „postąp“ wypiera dawny smak, praw­
dziwą wartość estetyczną i... praktyczną.

Mamy jednak w kraju obok wyżej wspomnia­
nych, jeszcze jedną wyspą barwnego folkloru, 
trzymającą się mocno, a nawet wykazującą 
wzrost uświadomienia to Łowicz i teren dawne­
go Księstwa Prymasów Rzplitej. Łowicz, to zna­
ny w kraju i zagranicą — bukiet rozkosznych 
pasiaków Księżaczek, to wspaniała i radująca 
oczy malarza, estety i turysty symfonja sztuki 
ludowej w jej najwspanialszym przejawie nie­
zmąconej odrębności i klasyezności. Daje on 
nam poznać, jak bogatą skarbnicą dla artystów  
i społeczników jest, a raczej był, nasz folklor, 
piękny jak kwiaty naszych pól, „posrebrzanych 
pszenicą, pozłacanych żytem".

Mimo pozornej popularyzacji Łowicza z jego 
tęczą pasiastych spódnic i portek mężczyzn, nie 
jest on jeszcze dostatecznie wszystkim nam zna­
ny, a propaganda krajoznawcza winna go bar­
dziej rozpowszechnić, zachęcając do odwiedzeń 
zwłaszcza w dniu Bożego Ciała.

Procesja bowiem Bożego Ciała na stylowym 
rynku łowickim, obchodząca około prastarej je­
go Kolegjaty, przy udziale tysięcy Książaczek i 
Księżakow w ich kostjumacłi — jest wielką re- 
wją tamtejszego folkloru i bezsprzecznie naj­
barwniejszą dzisiaj w całej Polsce, równą sewil­
skim uroczystościom Wielkiej Nocy.

To, co się widzi w Łowiczu, rozrzewnia wprost 
zachowanym tak ślicznie od wieków obyczajem 
i zdaje się być wspaniałą inscenizacją iycia  
dawnych wieków, oraz najświetniejszą panora­
mą któregoś z naszych kolorystów.

, Gdy wypadnie w pogodę i promienie czerwco­

wego słońca walczą z barwnością intensywnych 
barw pasiaków, procesja ta tworzy widok nie­
zwykły, jakby rozsypanego na rynku bukietu 
kwiatów polnych z całą gamą odmiany ich barw. 
To Łowiczanki w swoich kieckach i okrywkach

duch" chętnie zamieniłby się na portretową gło­
wę, z którymś /.siężakiem, a może nawet i „ume 
blowanie" czaszki okazałoby się bardziej cen­
ne...

Przy jedynym korowodzie naturalnego piękna

„ . >   X : Ai -V. -W.

Procesja Bożego Ciała w Łowiczu,

urozmaicają ciemny ton procesji, powstały z 
czarnych sukman i kurtek Księżaków. Dodać do 
tego należy rasowe buziaki niewieście i męskie 
tu arze, które zdecydowanym wyrazem rysów i 
oczu aż zastanawiają, świadcząc o indywidual­
nościach. pracujących mózgowo w ich kręgu ży­
cia. Niejeden stołeczny „myśliciel czy piękno­

i barwności, bledną jak neony lub żarówki, ko­
lorowe suknie pań miejskich, podobnie, jak i 
wymalowany rumieniec tychże wobec krasności 
tryskających zdrowiem z rozgrzanych policzków 
Łowiczanek. Pasiaki bowiem są wałniane i w 
czasie procesji, gdy przygrzeje słońce, upal pali 
w. nich niejedną „S p a l a n k g t. j. dziewuchę a

pod Spały.-Każda z nich, to jakby bukiecik ma­
ków i bławatków, przeważnie z rezedką blond 
grzywki, wychylającej się z pod haftowanej chu­
steczki na głowie. Im starsze pasiaki, tem są 
wspanialsze, a bywają gosposie, które na Boże 
Ciało ubierają kiecki po prababkach. Nowsze 
barwienie daje się poznać niestonowaniem jesz­
cze pasów, za to te stare, przeważnie w poma­
rańczowym tonie, odbijają sharmonizowaniem 
z sąsiedniemi czerwonemi lub zielonemi. Podob­
no o dobre farby teraz coraz trudniej, a  już nie 
każdej gosposi chce się, wzorem babek, samej 
farbę przyrządzać, to też nowy ton wiśniowy 
wypierać poczyna dawne jaskry ze spódnic.

I suną dostojnie i godnie Łowiczanki, upięk­
szając otoczenie wydelegowanych do niesienia 
sztandarów członków wielowiekowych cechów 
łowickich. Wiodą pod baldachimem celebransa'. 
radny miasta i przedstawiciel włościan okolicz­
nych a dalej idzie kompanja honorowa 10 p. p„ 
ooKoli i oczywiście błyszczące hełmy straży o- 
gniowej. Za oficjalnym szpalerem ciągnie kilku­
tysięczny tłum, przetkany gęsto barwnemi jak 
motyle Księzaczkami, idącemi z pieśnią na 
ustach a spozierającemi z dumą i radością na 
Bajeczną część procesji tuż przed baldachimem, 

am  grupa kilkudziesięciu .dziewczątek od 5 do 
lat liczących, ubranych jak laleczki w naj­

wspanialsze pasiaste kostjumiki — wygląda tak 
malowniczo, ze oczu wprost od nich oderwać nie można.
„ilu. to Basia T., córka „najsil-
w i  Ẑ i  m iOW’e^ a .w. Łowiczu, on podnosi ca- 
a, L ? h :"  ZT objaśniał mnie kiedyś jeden z 
autochtonów Basia jak aniołek z bajki, sypie 
Kwiatki i mróży niebieskie oczka na widok tylu 
oglądających ją. Wie, że jest śliczna.
tnI!,0oP„rawd,y’ wszy»cy winniśmy choć raz widzieć 
Wnmff a Ptytysję ,na Rynku w Łowiczu. —1 

mierzyć się nie chce, że to prawdziwa 
• którą podziwiają zachwycone 

y . zJeżdzających cudzoziemców. Jeźdźmy 
n!L; ■ „tyy podziwiać ten ocalony jeszcze 

f i  folkloru", jak pięknie kraśnieje i krze-
pi naszą dumą narodową.

S. Now.



S turbując, ale nie możemy pominąć innych 
faktów, które powtarzamy z tygodniowej 
kroniki „Osservatore Romano11, od dnia 23 
maja do 30 maja roku Pańskiego 1931.

Atak na uniwersytet św. Apolinarego.
W dniu 27 ub. m., o godz. 11 rano, grupa 

studentów faszystowskich przybyła na plac 
św. Apolinarego, gdzie znajduje się gim na­
zjum i fakultet prawny uniwersytetu papie­
skiego św. Apolinarego. Około stu karab i­
nierów pilnowało gmachu od dwóch dni. S tu­
denci faszystowscy, mimo takiej obrony, pró­
bowali dostać się do wnętrza gmachu, a  kie­
dy wielkiej bramy nie mogli wyważyć, za­
atakowali gmach kamieniami, wybijając 
wszystkie szyby na froncie, oraz niszcząc 
godło papieskie i W ikarego Miasta.

W kościele św. Joachima.
Tegoż samego dnia o godz. 11.40, przed 

kościół św. Joachima zajechała rowerami 
grupa młodzieży faszystowskiej, z oficerem 
n  czarnej koszuli na czele. Na spotkanie tej 
lotnej brygady wyszła panienka z urzędu 
Opera Maternita et Infanzia", oświadczając 

młodzieńcom, że kościół i dom parafjalny są 
zamknięte. Przemocą wdarli się do domu pa­
raf jalnego, gdzie wznosząc okrzyki: „Precz 
z księżmi!", „Precz z papieżem!", zniszczyli 
kompletnie salę parafja!ną,_ salę św. Wincen­
tego a Paulo, a portret Ojca św. podarli na 
kawałki i podeptali. Stoły, biurka, ław ki itp. 
urządzenia zostały kompletnie porozbijane.

Znalezione egzemplarze „Osservatore Ro­
mano" wywieźli ze sobą i spalili w sąsiedniej 
ulicy na stosie.

Po „załatwieniu się" u św._ 'Joachima, bry­
gada lotna odjechała, a  w kilka minut przy­
była policja, aby skonstatować, że... wszyst­
ko zostało zniszczone. ,

W papieskim pałacu „eksterytorialnym44
Tegoż samego dnia, o godz. 21, grupa de­

monstrantów, licząca około 20 osób, wdarła 
-ią do sali parafjalnej św. Damazego, k tóra

Osem sugnow
Sratosferze 0

„ILUSTROW ANY KURYER CODZIENNY” Nr. 153. P iątek , 5 czerwca 1931 r.

mieści się w papieskim pałacu zwanym Can- 
celarja,  ̂należącym według 15 artykułu late- 
ranenskiego,^ do miejsc eksterytorjalnych. 
1 tu  podobnie, jak u św. Joachima, zniszczo­
no kompletnie wszystkie meble, a wreszcie 
jeden z uczestników, fotelem r  o z  t r z a ­
s k a  ł w i s z ą c y  k r u c y f i k s  (!), 
a p ó ź n i e j  w k a w a ł k i  p o d e p ­
t a ł  n o g a m i .

O tej godzinie, proboszcz parafji św. Dama- 
zego^ uczył na tej sali chłopców katechizmu. 
Na jego protesty odpowiedziano śmiechem,
a wreszcie zabrano chłopcom odznaki zwią­
zkowe i niektórych obito („Osservatore Ro­
mano" z dnia 29 maja). Po oddaleniu się ma­
nifestantów przybyła policja, aby skonstato­
wać, że istotnie szkody zostały wyrządzone.

N « s  v i o  R i p e M a .
0^ godz. 10 wiecz. 27 ub. m. został komp­

letnie zniszczony lokal „Civilta Cattolica" 
przy via Ripetta.

Co najbardziej jest charakterystycznem , to 
fakt, że kiedy przybyła policja, aby stwier­
dzić wyrządzone szkody, z p o l i c j ą  
p r z y b y ł o  d w ó c h  m ł o d z i e ń c ó w ,  
k t ó r z y  w ł a ś n i e  d e m o l o w a l i  
t e n  l o k a l .  („0sservatore Romano" nr. 124).

W Wenecji.
W Wenecji dnia 25 ub. m., o godz. 21.30, 

grupa faszystów wkroczyła na salę parafjal-
ną w pałacu Marosini i domagała się od pro­
boszcza, aby im w ydał spis młodzieży, nale­
żącej do organizacyj f a s z y s t o w s k i c h .
Proboszcz oświadczył, że tego uczynić nie 
może. Kiedy jednak został zaatakowany, 
oświadczył, że zatelefonuje do miejscowego 
sekretarza partji faszystowskiej, aby się za­
pytać, czy wydal im takie polecenie. Odpo­
wiedzieli wówczas, że może zatelefonować. 
Skoro mons. Scarba zbliżył się do telefonu, 
przekonał się, że druty  są poprzecinane. 
Sala ta  została przez przybyłych zniszczona, 
a kiedy proboszcz oponował, odpowiedziano 
mu, że wszystko im wolno czynić, gdyż są 
faszystami.

Podobnie została zniszczona sala w pałacu 
Ducale. („Osservatore Romano" z dnia 29 
maja 1931 roku).

Podobne wiadomości podaje organ w aty­
kański codziennie od 23 ub. m. i to  nietylko 
z Rzymu, ale z całych Włoch.

Powtórzyliśmy tu kilka wypadków za or­
ganem W atykanu, aby nie być posądzonymi 
o zbytnie koloryzowanie faktów.

C e izte a
nigdy Cię nie zawiedzie!

P o p ld  lo d a  zadośćuczynienia!

Pkcardzie

Za 30 groszy poznasz 
bez ryzyka stratosfera.

R z y m , 3  c z e r w c a  (B ) . P a p ie ż  w y s t o ­
sow ały d o  r z ą d u  w ło s k ie g o  ?:otę p r o te ­
s t a c y j n ą ,  w  k tó r e j  ż ą d a  z a d o ś ć u c z y n ie ­
n ia  z a  w y k r o c z e n ia  p r z e c iw  „ A k c j i  k a-

(Telegram własny „11. Kuryera Codziennego'').

to lie k ie j" , a  p r z e d e w s z y s tk ie m  z a  n a r u ­
s z e n ie  e k s t e r y to r ja in o ś c i ,  p r z e z  w t a r ­
g n ię c ie  d o  b u d y n k u  k a n c e la r j i a p o s to l­
s k ie j .

P o z a te m  d o m a g a  s ię  p a p ie ż  o d sz k o ­
d o w a n ia  z a  s p u s to s z e n ie ,  w y r z ą d z o n ą  
w  r ó ż n y c h  lo k a la c h  k a to lic k ie n .

P iccard  pierw szym  astronauta
Podróż do stratosiery zc stanowiska naukowego.

r
Lot belgijskiego uczonego prof. Pic- 

carda do stratosfery, w czasie którego 
osiągnął, jako pierwszy z ludzi, wyso­
kość 16.000 m., a zatem wyżynę, gdzie 
życie dla organizmu ludzkiego — poza

hermetyczną kabiną — jest bezwzględ­
nie wykluczone, przedstawia poważne 
znaczenie naukowe. Zanim prof. Piccard 
ogłosi dokładne rezultaty swoich obser- 
wacyj, zwróciliśmy się do znakomitego

OD S ZER EG U  LAT

SPECLJALNE URZĄDZENIA CHŁODNICZE
dla Rastauracyj, Sanatorjów, Cukierni,
M leczarń , M asarń, Rzeźników i t. p.

wykonuje i dostarcza

L. ZIELENIEWSKI i FITZNER GAMPER S. A.
Telefon 15100. KRAKÓW, Skrytka pocztowa 48.

U d z ie la m y  g w a ra n cji.
M T  Fachowe porady i kosztorysy bezpłatnie.

Telefon 15100.
S478k

prof. astronomji U. J. dra T. Banachie. 
wicza o omówienie naukowego znaczeń 
nia lotu Piccarda. (Red).

Kraków, 4 czerwca.
Dzienniki całej kuli ziemskiej i radjostacje 

wszystkich krajów rozgłosiły już na wszystkie 
strony św iata wiadomość o walnym sukcesie prof. 
A. Piccarda, mało dotychczas szerszemu ogółowi 
znanego profesora fizyki na uniwersytecie w 
Brukseli, k tóry wraz ze swym asystentem  
wzniósł się tak  wysoko ponad ziemie, jak jeszcze 
nikt nigdy przed nim.

Wyżyna 16 kilometrów, osiągnięta przez Pic-

Specjalisfa chorób Kobiecych

D r. K a z im ie r z  r i o i r o M
ordynuje od 10—12 i 3 —5. 

Kraków , D ługa 60. Tel. 149-58.
3481S

ZYGMUNT F R E N K I E L .

24 godziny w  P a r y ż u  
bez pieniędzy.

Paryż, w czerwcu.
Co można zobaczyć i zrobić w Paryżu, nie 

Wydając pieniędzy? Pytanie aktualne wobec 
odchodzących wakacyj, wystawy kolonjalnej 
' licznych wycieczek do Paryża. W ydawać pie­
niądze łatwo. Lecz co robić bez nich? Spróbuj­
cie, a zobaczycie, że Paryż i w tedy nie straci 
twego uroku.
, 0 której godzinie spróbujemy wkraść się w 
tycie Paryża? Może w południe?

Godzina święta we Francji: dejeuner (obiad). 
Gzy wiecie państwo, że niektóre egzaminy uni­
wersyteckie zaczynają się o 6-tej rano, byle nie 
Przekroczyć południa? — W każdej dzielnicy 
ludzie spieszą na obiad. Pracownicy — midinet- 
1 — studenci. Ulice, metro  (kolej podziemna), 

autobusy — pełne. W każdej dzielnicy inny, 
charakterystyczny ruch, inni ludzie. Szybko wy­
dostajecie się na wybrzeże Sekwany. Brzeg le­
wy jest szczególnie barwny. W okolicy placu 

■ Michel Długi szereg skrzyń z książkami: to 
autykwarnie. Każdy może podchodzić, przeglą- 
u?o, szperać, czytać, w chwili kupna — (jeśli 
niekiedy kupuje) — rozgląda się dokoła, by od­
pukać antykwarjusza.

szybko przechodzimy most: naprzeciw Pałac 
Sprawiedliwości. Codzień, od godziny pierw­
s i  można wejść tam przysłuchać się sprawom 
” »Tribunal de la Police Simple", sprawom ,,bie- 
zącym“. Można spróbować dostać się i na inne 
jizprawy. Lub — szybko! — pojechać na Gieł- 

(plao de la Bourse); to widowisko arcycie-
awe: szerokie schody, pokryte mrowiem ludzi, 

Którzy zdają się być tam tylko po to, by krzy- 
'f e«. drzeć się. Tylko ich szwargot chóralny 
dochodzi nas zdaleka. Można tam wejść (ko­
ciętom wstęp wzbroniony) i zbliska przyjrzeć 
ty c e ^  r0^* >dtursy "  akcjom i... akcje poli-

^  godzinach popołudniowych: posiedzenie

senatu, parlamentu, rady m iejskiej, w ykłady  i 
odczyty na Sorbonie czy w College de France.

Popołudniu też można iść do „Hotel des Ven- 
tes“ (rue Drouot, niedaleko Wielkich Bulwa­
rów). Szeregi sal, gdzie z licytacji sprzedaje się 
wszystko: tu  znaczki pocztowe, tam wille, czy 
hotele; w innej — materace i popękane lustra, 
obok — arcydzieła malarskie, czy miniatury 
chińskie, roznoszone wśród publiczności na tac­
kach przez woźnych.

A potem — około godziny piątej — iść zo­
baczyć „Tout Paris" w Bois de Boulogne (La­
sek Buloński).

W tymże czasie, aż do wieczora, włóczenie 
się wzdłuż Wielkich Bulwarów, dostarcza uo- 
wych wrażeń. W ystawy i przechodnie — róż­
norodni, i różnokolorowi. Lub usiąść na terasie 
jednej z kawiarni i bez zmęczenia obserwować 
przesuwający się film ulicy.

Jeśli w południe podobała wam się Sekwa­
na — wrócić zobaczyć ją  o zachodzie słońca: 
z mostów „St. Michel", „des Arts'', czy „de la 
Concorde".

Teraz zbliża się inna godzina: zegary biją 
siódmą. Znajdźcie się wtedy przy wyjściu służ- 
bowem z magazynów wielkich: „Lounre", ,.La- 
layette“ czy „Samaritaine". Tłumy midinetek 
wybiegają. Gwar. Tęcza barw, śmiechów, roz­
mów.

Godzina kolacji. I to ciekawe w Paryżu. Re­
stauracje autentyczne (często tańsze od fran­
cuskich): greckie, chińskie, włoskie, rosyjskie  
i japońskie, bułgarskie, tureckie... Są oczywiście 
i polskie; w każdej dzielnicy mają one inny cha­
rakter. W Quartier Latin, niedaleko ogrodu Lu- 
remburg, „B a rtek ‘ i „la Chaumiere", gdzie pu­
bliczność skandynawska, amerykańska  czy fran­
cuska  no i polska (wspominając wieczerzę w 
dalekiej ojczyźnie) — smakuje „egzotyczny" 
barszcz z uszkami, czy temu podobne polskie 
smakołyki.

W dzielnicach robotniczych — pachnie wód­
ka, kapela zaś rznie do tańca nie tango, lecz 
obce Francuzom oberki!

Można też pójść do „Armji Zbawienia" (Armee 
du Salut — rue des Cordeliers), zjeść taniutką 
kolację z bezdomnymi nędzarzami.

No, a  JPlace de la Concorde“! — wieczorem.

To najpiękniejsze — zdaniem wielu, ćo Paryż 
posiada.

Obelisk — nowocześnie oświetlony — patrzy 
z góry na tysiące aut, krążących we wszystkich 
kierunkach między rzędami latarń i różnobarw­
nych sygnałów. Panuje dziwna, głęboka cisza 
we warkocie motorów. Cały plac zda się wiro­
wać wraz z autami, a przechodnie — chodzić 
na palcach.

Napewno nieraz wrócicie na plac o różnych 
godzinach, wpatrywać się, lub iść w kierunkach, 
wyznaczonych perspektywami placu de la Con­
corde.

Gdybym miał komuś pokazać „prawdziwy" 
Paryż, tobym go tu dowiózł koleją podziemną.

Bo ani film, ani opis, ani opowiadanie, nie 
oddadzą tego wrażenia, które każdy może tu za­
znać.

Można stąd iść przez krótką, pękatą magazy­
nami ulicę Royale - r  place de la Madeleine — 
Wielkimi Bulwarami w kierunku place de l'Ope- 
ra, gdzie, przed północą — publiczność wycho­
dząca z Opery, tworzy nie byle jaką rewję mód!

Można również, wychodząc z Concorde, pogrą­
żyć się w ciszę Pól Elizejskich, gdzie gustowne 
świetlne reklamy luksusowych magazynów na­
dają ulicy zupełnie inny charakter, niż w dzień. 
W dali — Place de L‘Etoile“ z Łukiem Triumfal­
nym i grobem Nieznanego Żołnierza francu­
skiego.

W przeciwnym kierunku — ogród Tuileries 
zaprowadzi nas do Luwru.

Równolegle do Tuileries — ulica Rivoli, bez­
kresna, kojąca perspektywą latarń i łuków ko­
lumnady.

Pojechać potem na Montparnasse dla dozna­
nia wrażeń frapującego kontrastu. Zresztą zna­
cie napewno te „kawiarnie artystyczne": Roton- 
de, Dome, Coupole, Select. Między stolikami de­
filuje tam bez końca tłum barwny i ciekawy: 
to ludzie szukający znajomych, lub — jak  i wy 
— oglądający siedzących, przeważnie, cudzo­
ziemców.

* * *
Późno, bardzo późno, zamyka się te  przybyt­

ki. Lecz ciekawiej opuścić'ich gwar i zaduch 
około godziny trzeciej nad ranem, by skierować 
się ku centralnym halom targowym. Po drodze 
zobaczycie nocną tolaetę Paryża. Szmaciarze

zapoznają się z zawartością pudeł ze śmiecia­
mi, wystawionemi przed domy, zanim służba 
miejska opróżni je spiesznie. Potem zamiatanie 
ulic. Gdzieniegdzie naprawa bruków, odnawia­
nie sklepów, przygotowanie wystaw.

Tramwaje i autobusy nocne, oraz długie po­
ciągi z żywnością, przerywają sen nocy i wasze 
zamyślenie.

Tymczasem w halach budzi się codzienne ży­
cie, gdy zamiera ono na Montparnasie! Przede­
wszystkiem w „bistrot‘‘ (knajpie) zajadają „sou- 
pe a l‘oignon“ (zupa cebulowa) ci, co zaczyna­
ją  dzień pracy o czwartej nad ranem. Tu i_ ów­
dzie otwarte już wypożyczalnie wózków i ta ­
czek.

Auta z mięsem, jarzynami, owocami, kw iata­
mi, rybami, nadciągają coraz gęściej. Jacyś lu­
dzie — jeszcze zmrok — wyładowują, przeła­
dowują... Zanim raz hale w koło obejdziecie, nie 
poznacie już ich wyglądu z przed kwadransa: 
rosną góry kapusty, stosy koszów, skrzyń, wor* 
ków  i — tłum.

Teraz każda minuta przynosi nam inne w yda­
rzenie. Odjeżdżają dostawcy. Pojaw iają się 
pierwsi kupujący', to hurtownicy. Znowu rueli 
aut. Potem pojawiają się kucharze wielkich  re- 
stauracyj. sklepikarze, potem...

Lecz nie zapomnijcie podejść o kilka ulic w y­
żej, aż do ulicy „du Croissant“, skąd w yruszają 
na miasto sprzedawcy gazet. A po drodze zoba­
czycie ajencję dzienników „la Hachette", gdzie 
setki rąk w akompaniamencie tajem ni czy eh 
okrzyków, ładuje setki aut:

— Est!
— Saint Michel!
.— Clichy!
To ekspedycja gazet na prowincję, do kio­

sków: dla stacji kolei podziemnej.
Gdy wrócicie stam tąd do Hall — nie poznaciń 

już ich kolorytu. Już zresztą... jasno. Paryż bu< 
dzi się. W yruszają pierwsze dzienne t r a m w a j  ej 
auta, autobusy. Gęstnieje liczba p rzech o d n ió w /

Powłócząc nogami, wracanie do hotelu. W j 
dzieliście bajkę zaklętą w Paryż. ■ ^ ie d e l er 
czy inny „Przewodnik" dopowie wam o kościo­
łach, o muzeach (bezpłatnie w święta), cm 
rzach, katakumbach, parkach...

I  to jeszcze ciągle prawie, ze bezpłatnie.
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'carda w kuli, unoszonej przez balon, Jest rekor­
dową, ale nie jest to tylko jakiś nowy rekord 
sportowy. W tem zwycięstwie człowieka nad 
przyzietnnością zaważyło bowiem głównie — 
prócz, naturalnie, wytrwałości i silnej woli — 
nie wyrobienie fizyczne, ale genjalna śmiałość 
myśli i odwaga osobista.

W ogólnym zachwycie i zainteresowaniu się 
Bukcesem Piccarda, przejawia się zdrowy in­
stynkt narodów, słusznie przejmujących się czy­

nami ludzi, którzy, oddani idei, dokonywują dla 
niej rzeczy wielkich; sam czyn Piccarda prze­
mawia zresztą do wyobraźni wszystkich i dla­
tego, że temu skromnemu uęzonemu udało się 
tak  daleko wybiec ponad nasz padół ziemski, 
w kierunku ku tajemniczym gwiezdnym prze­
stworzom, jak tego nie dokonał przed nim żaden 
z możnych tego świata, żaden z najwyżej no­
szących się ludzi.

Co to fes* srfrarfosfera?
W opisach podróży Piccarda w pewne zakło­

potanie -wprawia czytelników wyraz stratoslera, 
który bodaj że po raz pierwszy, po 30 latach 
istnienia w meteorologji, doczekał się debiutu, 
odrazu zato wszechświatowego, na łamach pism.

Termin ten, może zresztą nie najszczęśliwiej 
idobrany, oznacza pierwsze piętro atmosfery, w 
wysokości ponad 12 kilometrów, gdzie powie­
trze rozściela się niejako poziomemi warstwami 
( s t r a t u s ,  od czasownika s t e r n o  — słać, 
znaczy dosłownie posłanie), o tyle przynajmniej, 
że jest z u p e ł n i e  p o z b a w i o n e  p r ą ­
d ó w w s t ę p n y c h  i z s t ę p n y c h ,  tak 
częstych w dolnych częściach atmosfery. Z po­
wodu braku prądów wstępnych, to znaczy z dołu 
do góry, do stratosfery nie przenika już para 
Wodna z ziemi i n i e b o  j e j  j e s t  w i.e- 
c z n i e  c z y s t e ,  b e z c h m u r n e ,  jakie­
go pozazdrościć by jej mogło najbardziej nawet 
słońcem zalane uzdrowisko na Jasnym Brzegu.

Ta struktura warstwicowa łączy się z kardy­
nalną cechą stratosfery, polegającą na małych 
zmianach temperatury w kierunku pionowym: 
temperatura w niej jest bardzo niska, wynosząc 
średnio około 55 stopni Cels. poniżej zera (rzecz 
szczególna, wyższa na północy, niż nad równi­
kiem), ale nie spada już dalej z wysokością, jak 
to zachodzi poniżej 12 kilometrów, przeciwnie 
podnosi się nawet, chociaż bardzo wolno, tylko 
o ułamek stopnia na kilometr.

W iatry i temperatura stratosfery znane są 
iiauce dość dobrze, mniej więcej do wysokości 
25 kilometrów nad poziomem morza, z badań, po- 

, czynionych zapomocą balonów-sond z przyrzą­
dami samopi8zącemi. To też, wbrew twierdze­
niom niektórych pism, w wyprawie Piccarda 
obserwacje temperatury stratosfery stały na 
dalszym dopiero planie.

AstfronautfąsSccB.
Wyniki badań geofizycznych, przedsięwzię­

tych przez wyprawę Piccarda, mają być ogło­
szone dopiero pó kilku tygodniach, po dokład- 
nem opracowaniu poczynionych pomiarów na­
ukowych; z tego powodu nie będziemy sdę tutaj 
zajmowali przedmiotem tych badań. Podnieść 
natomiast pragniemy kapitalne znaczenie lotu 
z punktu widzenia astronautyki, tej dopiero 
przed kilku laty powstałej nauki stosowanej, 
która za cel swych dążeń bierze umożliwienie 
ludzkości opuszczanie Ziemi i podróży po 
wszechświecie od planety do planety, od gwiaz­
dy do gwiazdy. Astronautyka ma dwa zasadni­
cze problemy. Pierwszy — to umożliwienie czło­
wiekowi przenoszenia się w próżni, w warun­
kach, panujących w przestrzeniach międzypla­
netarnych i międzygwiezdnych. W drugim pro­
blemie chodzi o sposób do przezwyciężenia siły 
ciężkości i poruszania się w przestworzach.

Podrół w hermetycznie 
zamkniętej kabinie.

Otóż w odniesieniu do pierwszego problemu, 
Piccardowi udało się zrealizować, z pomyślnym 
wynikiem, przed nim teoretycznie tylko istnie­
jący pomysł podróży w hermetycznej kabinie, 
podróży, przedsięwziętej w takich sferach atmo­
sfery, gdzie, skutkiem wielkiego rozrzedzenia 
tejże, g r o z i  ś m i e r ć  n a t y c h m i a ­
s t o w a  p r z y  i n n y m  s p o s o b i e  l o ­
k o m o c j i .

Dość przypomnieć, ie  kiedy np. 15 kwietnia 
1875 roku wyniosło się balonem z Paryża 3 ba­
daczy na wysokość tylko 8500 metrów, na zie­
mię powrócił z pośród nich jeden tylko (Tisan- 
der): dwaj inni podróż przypłacili życiem, udu­
siwszy się.

Mógiby tu ktoś zauważyć, ie  Piccard nie uno­
sił się jeszcze w próżni zupełnej. Zapewne, tylko 
że ciśnienie atmosferyczne na wysokości, osią­
gniętej przez niego, wynosiło już tylko 1/10 ci­
śnienia normalnego — skąd notabene wypro­
wadza się rachunkowo te 16.000 metrów wznie­
sienia, gdyż poza aneroidem innych przyrządów 
do mierzenia wysokości Piccard nie posiadał. —1 
Takie doświadczenie praktycznie stwierdza w y ­
s t a r c z a l n o ś ć  u ż y t e j  k a b i n y  i 
d l a  p o d r ó ż y  w p r z e s t r z e n i  z u ­
p e ł n i e  p r ó ż n e j .

Teraz, post faetum, łatwoby komuś powie­
dzieć, że wynik taki był do przewidzenia. Że jed­
nak chodziło o podróż w przestrzeniach, gdzie 
nikt jeszcze nigdy nie był, gdzie wśród prze­
raźliwego syberyjskiego mrozu promienie słoń­
ca niosą żar nie do zniesienia, gdzie rozchodzą 
się złośliwe rzekomo promienie krótkofalowe, 
dopiero pomyślny wynik podróży daje dostate­
czne uzasadnienie przewidywaniom.

W każdym razie data 27 maja 1931 roku za­
pisze się trwale w dziejach astronautyki, jako 
dzień pierwszej i udanej przytem próby podróży 
człowieka w kabinie, dostosowanej do warunków 
lokomocji w próżni.

Wbrew może pewnym pozorom, drugiego pro­
blemu astronautyki — przezwyciężenia siły cięż 
kości — lot Piccarda nie dotyczył zupełnie, a 
przeto i nie mógł przyczynić się do postępu w 
jego rozwiązaniu. Jeżeli bowiem balon podniósł 
się w górę, to stało się to dzięki samej sile cięż­
kości, na zasadzie prawa Archimedesa, na sku­
tek napełnienia balonu gazem (wodorem), lżej­

szym od powietrza. Poza granicami atmosfery
jakakalwiek podróż na tej zasadzie oparta była­
by niemożli.a Ponadto te 16 kilometrów wznie­
sienia, to jeszcze zero w porównaniu z odległo­
ściami astronomicznemu

Piccarda z asystentem zaskoczyła nadspodzie­
wanie wielka szybkość wzlotu, 15 kilometrów w 
ciągu 25 minut. W tem
„szyhkiem" tempie do 
księżyca, najbliższego w 
przestworzach sąsiada 
ziemi, trzeoaby jechać 
jednak 444 dni, do Wene- 
ry, w jej najmniejszej od­
ległości od ziemi, już 
131 lat, zaś do Marsa w 
opozycji 248 lat itp. —
Bardziej do fizjeiogji 
człowieka dostasowańe 
czasy podróży dalby do­
piero lot rakietowy, ale 
i w takiej podróży zna­
leźć by musiała zastoso­
wanie hermetyczna kabi­
na, po raz pierwszy wy­
praktykowana przez Fic- 
carda. Zaznaczymy mi­
mochodem, ze za autora 
pomysłu astralnego lo­
tu rakietowego uważa się 
zamieszkały w Kału­
dze w Tiosji przyrodnik- 
matematyk, niejaki p. K. Ciołkowski sądząe z 
nazwiska, prawdopodobnie pochodzenia polskiego.

Zdaje się, że technicę nie łatwo będzie uporać 
się z tego rodzaju trudnościami, wynikającemt z 
samej natury zdanego na los wiatrów statku 
powietrznego. Z tego powodu większą gwaran­
cję bezpieczeństwa dawać będą loty w strato- 
sferę nie balonami, lecz specjalnemi wysokoscio- 
wemi aeroplanami, których konstrukcję podjęła 
już zresztą znana firma niemiecka Junkersa.

Z drugiej jednak strony, w przypadkach, kie- 
dy będzie chodziło o osiągnięcie maksimum wy­
sokości, np. dla celów naukowych, balon będzie 
miał pierwszeństwo. A to dlatego, że siła podry­
wająca balonu jest prawie niezależna od wyso­
kości, tak  długi, dopóki gaz znajduje miejsce 
na rozszerzanie się wewnątrz powłoczki. Z chwi­
lą, kiedy Piccard swoją hermetyczną kabiną, 
będącą w swoim rodzaju jajkiem Kolumba, wy­
tknął praktycznie metodę latania w stratosferze, 
problem wyższych jeszcze wzniesień — abstra­
hując od kwestji personalu — nabiera głównie 
charakteru raczej finansowego, gdyż ostateczny

Niebezpieczne gorąco.
Sukces aeronautów belgijskich musi być uwa­

żany za tem większy, iż w czasie podróży gro­
ziło im wielkie niebezpieczeństwo, zaś poczy­
nione w tym względzie doświadczenie będzie 
ważne dla ich następców, czy naśladowców. — 
Przypomnimy, że temperatura powietrza we­
wnątrz pojazdu podniosła się była, pod działa­
niem promieni słońca, na zaczernioną część jego 
zewnętrznej strony, do plus 41 Cels. W tym sa­
mym czasie temperatura otaczającej przestrzeni 
wynosiła 60 stopni poniżej zera.

Temperatura ta  była p o n i ż e j  n o r m y ,  
i gdyby w dzień wzlotu nie była ona tak, niska i 
wynosiła np. '40 lub 45' stopni poniżej zera,' có 
było najzupełniej w granicach możliwości, we­
wnątrz kabiny temperatura podniosłaby się by­
ła wyżej i rzecz wątpliwa, czy badacze wyszli- 
by cało z takich (dosłownie) opałów.

Dla konstruktorów pojazdów stratosferycz­
nych, czy międzyplanetarnych, wypływa 6tąd 
ważna nauka, że w przyszłości zaczernianie 
błyszczącej powierzchni metalowej statku, przed­
siębrane dla chwytania większej ilości ciepła gło- 
necznego, odbywać się będzie musiało w szczu­
plejszym zakresie.

Horoskopy na przyszłość.
Inne jeszcze, oczywiste niebezpieczeństwa gro­

ziłyby w czasie lądowania, gdyby zerwała się 
była wichura lub ziemię zasnuła mgła, również
gdyby wiatry zaniosły balon nad morza.

Znoszenie balonu prof. Piccarda do Obergurgl przez strzelców alp.

wynik wysokościowy zależny będzie przede­
wszystkiem od rozmiarów bani do gazu (tj. ba- 
lonu).

Z tego powodu przewidywrać wolno, że rekord 
16 kilometrów ostanie się raczej krótko i w każ­
dym razie nie przetrwa ćwierć wieku, jak to było 
udziałem rekordu słynnego aeronauty A rtura
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ezytaicie ..na szerohiiii swecie *
Bersona, k tó ry  31 Iipca 1901 roku wzniósł się 
balonem z Berlina, wraz z meteorologiem Suerin- 
giem, na wysokość, conajmniej 10.500 metrów. 
Na tej, odczytanej jeszcze na barometrze wyso­
kości, w trakcie podnoszenia się balonu, Berson 
wraz z towarzyszem, mimo inhalacji tlenu, stra­
cił przytomność.

W myśl zresztą przysłowia „nikt nie jest pro­
rokiem w swoim kraju", które w Polsce aż na­
zbyt często znajduje zastosowanie w odniesie­
niu do przedstawicieli nauk fizycznych, mało kto 
u nas wie o Bcrsonie, przebywającym w Berli­
nie, ale urodzonym (w 1859 r.) w Nowym Sączu. 
Zbiegiem okoliczności i Piccard, chociaż rozsła­
wia naukę Belgji, pochodzi z innego kraju  — ze 
Szwaj car ji. Czy ma się za Szwajcara, czy za 
Belga, niewiadomo, ale pytanie to nie ma wła­
ściwie szerszego znaczenia.

Tak, czy inaczej, cała ludzkość wdzięczna nul 
być musi i to nietylko za poczesny krok na­
przód na drodze do zdobycia dalszych przestwo­
rzy, ale też ponadto za tę strugę świeżego po­
wietrza, k tó ra  wionęła w duszną, materjalnemi 
troskam i przesyconą atmosferę życia współczes­
nego, z jego męskiego, aureolą rozumnej odwagi 
i poświęcenia otoczonego, niezwykłego czynu.

Prof. dr Tadeusz Banachiewicz. I

Prof. Piccard zamierza wylecieć powtórnie
w sfrafosferę do wqs. 30 hm. balonem poiropłn 

swego asfsfenla dra Upiera.
Asystent, prof. Piccarda, dr Kipfer, udzielił 

wywiadu korespondentowi „Lokal Anzeiger", w 
którym  oświadczył, iż skonstruował balon, przy 
pomocy którego będzie mógł polecieć na wy­
sokość 30.000 metrów.

Balon ten składa się z szeregu komór, napeł­
nionych wodorem. Je st możliwe, przy takim sy­
stemie kilku komór wznieść się na bardzo wiel­
ką wysokość w stratosfery i przy lądowaniu 
pOWoli Otwierać komorę za komorą i wyzyski­
wać je na wzór spadochronu.

Badacz musi być na wielkiej wysokości nie­
zależny od tego, czy Jeden z wentyli funkcjo­
nuje, lub nie, względnie czy go można użyć, czy 
nie. Niewielka ilość gazu w ostatniej najwyższej 
komorze, musi wystarczyć, aby balon powoli 
spadł na ziemię.

Hermetycznie zamknięta gondola, z którą na­
turalnie przy starcie trzeba się bardzo ostrożnie 
obchodzić, aby nie zaszły żadne defekty, daje sa­

ma przez się dosyć wiele niebezpieczeństwa. 
t Prof. Piccard jest zdania, że lotu tego nie 
możnaby prędzej przedsięwziąć, jak za dwa la­
ta. Na razie zamierza on opracować w yniki nau­
kowe obecnego lotu.

Kto finansow ał lo t prof. P iccarda?
Z Brukseli donoszą: Po gratulacjach, jaki9

prof. Piccard otrzymał z całego świata, należy 
poświęcić kilka słów uznania instytucji nauko­
wej, która pozwoliła prof. Piccardowi przez sfi­
nansowanie jego balonu na urzeczywistnienia 
wyprawy.

Jest to towarzystwo belgijskie poszukiwań 
naukowych, założone z inicjatyw y króla Alber­
ta  w r. 1928. Towarzystwo to potrafiło w kilka 
tygodni zebrać z dobrowolnych datków sumy, 
które pomogły całkowicie profesorowi bruksel­
skiemu w budowie jego olbrzymiego balonu.

Zjednoczone święto brazjlijsko-polskie.
Symboliczny z b i e g  dal h i s t o r y c z n y c h -

(O ry g in a ln a  k o r e sp o n d e n c ja  „ Ilu s tro w a n e g o  K u r y e r a  C o d z ie n ń e g o ,‘) .

Rio de Janeiro, w maju.
Mimo trudnej sytuacji gospodarczej i politycz­

nej Brazylji, nasze tegoroczne święto narodowe 
3 maja obchodzono w Rio de Janeiro równie uro­
czyście, jak w latach poprzednich, do czego przy­
czyniły się zarówno kolonja polska, Towarzystwo 
polsko-brazylijskie, jak i placówka R. P.

W wigilję święta odbył się w Towarzystwie 
„Polonia" uroczysty wieczór, poświęcony uczcze­
niu rocznicy konstytucji. Wobec licznie zebra­
nych członków Towarzystwa i kolonji, oraz po. 
sła R. P. i wszystkich członków placówki, refe- 
rent poselstwa, p. Jan Wojnar, mówił na temat 
znaczenia konstytucji 3-go maja, jak i nowej 
konstytucji polskiej i dążeń do jej reformy.

Następnie poseł Grabowski nawiązując do 
przyczyn upadku konstytucji i dawnej Rzeczy­
pospolitej, wskazał na wady i błędy, tkwiące w 
samem społeczeństwie, a które przyczyniły się 
do upadku wielkiego dzieła 1791 r., podobnie, 
jak dzisiaj, przyczyniają się niejednokrotnie do 
paraliżowania najzdrowszych wysiłków rządu w 
kierunku zjednoczenia sił społecznych około idei 
państwowej. Podkreślając konieczność strzeżenia 
tego krwią zdobytego skarbu — niepodległości 
państwowej, poseł nawoływał do współpracy 
z wszystkimi organami państwowymi, celem sku­
teczniejszej walki z wrogami zcwnętrznemi i sa. 
moobrony przeciw wrogiej nam propagandzie 
zagranicą.

, Zkolei grof. Radecki zwrócił uwagę na brak

jeszcze należytego zrozumienia wśród ogółu spo. 
leczeństwa, zwłaszcza na emigracji, t. zwr. idei 
państwowej i z niej wypływających dla każdego 
obywatela obowiązków wobec państwa. Poczucie 
narodowe, czyli t. zw. patrjotyzm, winien się po­
krywać ze zrozumieniem zadań i obowiązków 
państwowych każdego Polaka na obczyźnie.

Wkońcu zabrał głos dziennikarz brazylijski, 
p. Ubaldo Soares, który z dużą znajomością hi­
storji i kultury polskiej w enluzjastycznem prze­
mówieniu podniósł walory narodowe i polityczne 
pierwszej konstytucji Polski i wskazywał na rolę 
dziejową naszego państwa, jako przedmurza Eu­
ropy i cywilizacji.

Po przemówieniach zebrani uchwalili wysłać 
depeszę gratulacyjną z wyrazami hołdu dla bu. 
downiczych Polski na ręce Pana Prezydenta Rze. 
czypospolitej.

W dniu 3 maja odbyła się rano msza św., w 
której wzięli udział poseł R. P. wraz z urzędni­
kami placówki, oraz liczni członkowie kolonji 
polskiej i przedstawiciele Towarzystwa polsko- 
brazylijskiego.

Po mszy św. przedstawiciele Towarzystwa „Po­
lonia", Związku Żydów polskich w Brazyiji 
przyjaciele Polski, oraz liczni członkowie kolonji 
składali życzenia posłowi Grabowskiemu, przyj, 
mowani gościnnie w gmachu poselstwa.

Wieczorem odbyło się w salonach Kluhu Au­
tomobilowego wielkie przyjęcie posła Rzeczypo. 
spolitej, poprzedzone koncertem zorganizowanym

przez Towarzystwo polsko brazylijskie, pod pro­
tektoratem prezydentowej Brazylji, p. Getulio 
Vargas.

Uroczystość otworzył wiceprezes Towarzystwa 
polsjro-brazylijskiego, prof. Rodrigo Octavio, sę­
dzia Najwyższego Trybunału Uederalnego, wy. 
głaszając piękne przemówienie okolicznościowe, 
w którem jako doskonały prawnik i uczony, 
świetnie zorjentowany w zagadnieniach między­
narodowych, przedstaw-K doniosłe znaczenie dzie­
jowe Konstytucji 3-maja ni-tylko dla Pi.lskl, ale 
dla całej Europy i świata demokratycznego, jako 
pierwszej wogóle na kontynencie europejskim 
pisanej konstytucji. Wskazawszy dalej na wy­
siłki pokolenia współczesnego, pod wodzą Mar­
szałka Piłsudskiego, w kierunku stworzenia mo­
cnych podstaw konstytucyjnych dla nowego pań­
stwa i unifikacji jego prawa,

znakomity mówca zwrócił uwagę na 
symboliczny zbieg dat historycznych 
Polski i Brazylji w dniu 3-go maja, 

Wedy to bohaterski podróżnik portugalski Ca-’ 
brat zawinął był na ziemie Ameryki Poładniowej 
1 odkrył brzegi dzisiejszej Brazylji *). W symbo- 
icznern tem zjednoczeniu świąt narodowych 

Brazylji i Polski wyraża się pięknie głęboko w 
^ u n ar°dach zakorzenione poczucie przyjaźni

1526)Codkrv? L Pr lli°n£,£arezV żeglarz P o r t u g a l s k i  (H C fi-— Portugajji, Brazyiję i wziął ją w posiadanie
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i chęć kulturalnej i gospodarczej między nimi 
współpracy.

Kończąc, mówca podziękował w imieniu To­
warzystwa p. Getulio Vargas i szefowi rządu pro­
wizorycznego, korpusowi dyplomatycznemu i 
konsularnemu, oraz wszystkim zebranym za za­
szczycenie uroczystości swą obecnością, poczem 
orkiestra odegrała hym ny obu zaprzyjaźnionych  
narodów, którzy zebrani wysłuchali stojąc.

Na koncert złożył się śpiew p-ny Pina M onaco, 
świetnej brazylijskiej śpiewaczki operowej, która 
odtworzyła szereg utworów klasycznych oraz 
charakterystycznych pieśni polskich (S. Niewia­
domski, Moniuszko, Różycki), brazylijskich, mek­
sykańskich i włoskich, za co została nagrodź >na 
przez zebraną na uroczystości elitę duchową 
stolicy entuzjastycznymi oklaskami i kwiatami.

Druga część koncertu wypełniła gra salonow ej 
orkiestry pod batutą znanego dyrygenta brazy­
lijskiego prof. K. Obsła, która odtworzyła szereg 
kompozycyj mistrzów polskiej muzyki.

Po koncercie goście przeszli do sali jadalnej, 
gdzie byli przyjmowani przez posła Rzeczypospo­
litej. Przy szampanie gospodarz wzniósł toast na 
cześć szeła rządu prow izorycznego ł p. Getulio 
Vargas, oraz narodu brazylijskiego, poczem to­
warzystwo przeszło do sali balowej, gdzie roz­
poczęły się tańce, które przeciągnęły się do póź­
nej nocy.

Uroczys (ość zgromadziła w salonach Klubu 
Automobilowego licznych przedstawicieli świata 
oficjalnego, korpusu dyplomatycznego i konsu­
larnego, elitę intelektualną i towarzyską stolicy 
brazylijskiej. Z pośród obecnych zasługuje na 
wyróżnienie udział przedstawiciela naczelnika 
rządu prowizorycznego, szefa kancelarji cywilnej,

S o c i e p a o e  p o  LOK! o .  R r a s i i e i r a  

“ K o ś c i u s z k o  »

SOB OS ftUSPiClOS oe
Exma, S ra . DaRCY G etulio  Vargas 

COMMEMORACftO 
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C O N S T IT U ię A O  P O L O N E Z A  

DE 3 DE MAiO DE 1791

Tytułowa karta programu wieczoru ku  czci kon­
stytucji 3 maja w Rio de Janeiro.

kap. T. de Siąueira, p. Getulio Vargas, żony sze­
fa rządu, wszystkich prawie wyższych urzędni­
ków M, S. Z. z szefem na czele, przedstawicieli 
innych członków' rządu, zastępcy kardynała 
Mons. Sebastiao Lenie, dalej udział prawie 
wszystkich szefów i członków misyj zagraniczn., 
oraz placówek konsularnych,- członków francu­
skiej misji wojskowej w komplecie, oraz przed­
stawicieli licznych instytucyj i organizacyj bra- 
zylijskich, świata prasowego i artystycznego, 
Przyjaciół Polski, wybitniejszych osób z kolonji 
polskiej i żydowskiej etc.
_ W ogólności zebrało się przeszło 500 osób z e- 

%  intelektualnej Rio de Janeiro, by złożyć ży. 
czenia przedstawicielowi R. P. i hołd dla twór­
ców konstytucji z r. 1791.

Nadmienić należy, że prasa brazylijska infor. 
Mowała szczegółowo o przygotowywanych uroczy, 
stościach z okazji polskiego święta narodowego, 
a w dniu święta opublikow ały prawie, wszystkie  
dzienniki rioskie notatki pośw ięcone rocznicy  
konstytucji i Polsce, z licznemi zdjęciami róż- 
nych momentów z uroczystego obchodu.

Dzień 3-go maja — można powiedzieć — był 
w iym roku wielklem  św iętem  polskiem  w stolicy

„1LUM KOWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 153. P iątek, 5 czerwca 1931 r.

Ordynarne oszustwo sowlecftie
W bezczelny sposób nadu łyto firmy Akademii Umiejętności

do antypolskie! propagandy.
K raków, w  czerwcu.

Zapewniał w Genewie p. Litwinow świat cały
0 chęci współpracy Sowietów z Europą, te same 
jednak Sowiety prowadzą nadał swą wywrotową 
propagandę po całym świecie, a p r z e d e ­
w s z y s t k i e m  w P o l s c e .

Wedle sowieckiego korespondenta z Polski, 
piszącego do dzienników sowieckich pod nazwi­
skiem Bratkóswki, „...jedną z najmocniejszych 
dźwigni ruchu rewolucyjnego w Połsce jest (rze­
komo) narodowo wyzwoleńcza walka ukraiń­
skich i białoruskich m as pracujących z polską 
okupacją".

Na tym odcinku działalności sowieckiego sąsia­
da mamy obecnie do zanotowania znów jeden 
objaw propagandy sowieckiej przeciw Polsce — 
propagandy tem perfidniejszej i bezczelniejszej, 
że w sposób ordynarnie oszukańczy dopuszczo­
no się  kradzieży firm y naszej najw yższej p la­
ców ki naukow ej P olskiej Akadem ji Um iejętności.

Bolszewicy rozpowszechnili na wschodnich na­
szych kresach, drukowaną prawdopodobnie 
w Mińsku, a przeznaczoną do szerzenia zamętu 
wśród Białorusinów broszurę, zohydzającą i sta ­
rającą się  ośm ieszyć  P olskę i P olaków .

Broszura ta  nosi tytuł: „Białoruska P ieśń  
Gminna". Na okładce u góry widnieje nazw isko  
krakow sk iego  uczonego p. Adam a Chmielą. Bro­
szura jest rzekomo odbitką z tomu VII cz. I. 
materjałów i prac Komisji Językowej Akademji 
Umiejętności w Krakowie. Poniżej napisu znaj­
duje się sfa łszow ana odbitka p ieczęci Akadem ji 
Um iejętności. Rzecz jest wydana rzekom o nakła­
dem Akad. Umiej, i ma się znajdować na składzie 
głównym w księgarni Ski Wydawniczej Polski. 
Rok wydania 1928.

Treść broszury wypełniają, drukowane cyryli­
cą, zresztą zupełnie słabe i nieudolne w iersze  
jak iegoś L. R odziew icza, zohydzające P olskę
1 dedykowane przez autora bombastycznie „Ba- 
racbitom (wojownikom) za wyzwolenie Zachod­
niej Białorusi z pod pańskiej okupacji poświę­
cam

Oczywiście, że Akadem ja U m iejętności n ie w y ­
dała, ani p. Chmiel (znany historyk krakowski) 
nie opracow ał tego  naukow o bezw artościow ego  
św istka, t y l k o  b o l s z e w i c y  z n i e -

A D A M C H MI E L

B I A Ł O R U S K A  P I E Ś Ń  G M I N N A

ODBITKA Z TOMU VTJ CZĘŚCI I 

MATERYAŁÓW I PRAC K0MISY1 JĘZYKOWEJ 

AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI W KRAKOWIE

W KRAKOWIE 
Nakładem Akademii Umiejętności 

Skład główny w księgarni spółki wydawniczej Polskiej
1628

Sfałszowana okładka broszury propagandowej.

s ł y c h a n y m  t u p e t e m  i b e z c z e l ­
n o ś c i ą  w ł o ż y l i  d o  s f a ł s z o w a n e j  
p o l s k i e j  o k ł a d k i  w i e r s z e ,  p o d ­
b u r z a j ą c e  l u d  w i e j s k i  p r z e c i w  
p a ń s k i e j  P o l s c e .  Uczynili to, by zm y­
lić czujność w ładz polskich, co im się jednak nie 
udało, nakład bowiem  zosta ł w yk ryty  i skonfi­
skow any.

Do wykrycia przyczyniły się popełnione przez 
bolszewików błędy, od czasu bowiem -wskrzesze­
nia Polski Akademja nasza nosi nazwę P olska  
Akademja Umiejętności, a na pieczęci — rzecz 
prosta — nie używ a od r. 1918 herbu z austrjacką  
koroną.

(  eska.).
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A K Y nA U bll n P b lC b B B H A IO .

A H  A P .
Dedykacja na drugiej stronie broszurki propa­
gandowej, która w połskiem tłumaczeniu (z bia­
łoruskiego) brzmi: bojownikom o wyzwolenie 
zach. Białorusi z pod pańskiej okupacji poświę-

Państw owa Szkoła Sztuk Zdobniczych 
i Przem ysłu Artystycznego w Krakowie.

W P I S Y
odbędą się 2 2-go czerwca, godzina 8 rano 
w Dyrekcji, Aleja Mickiewicza 5, parter, 

poczem nastąpi egzamin. 3469k

Rzeczywistość, czy film kryminalny...
Sensacyjne morderstwo w Los Angeles.-Brygada szantażystów z Hollywood

Gwiazdy filmowe muszą płacić okup bandytom.
Ł ós Angeles w maju.

Krwawa tragedja iście na wzór. filmów krymi­
nalnych, rozgrywających się na ekranie w są- 
siedniem Hollywood, wydarzyła się w tych 
dniach w Los Angeles. Oto redaktor jednego  
z tu tejszych  czasopism  Sam uel Spencer i przy­
jaciel jego  polityk  K arol Crawford zostali w  
biały  dzień zam ordowani w lokalu redakcyjnym .

Motywy tej zbrodni tłumaczone są rozmaicie. 
Jedni twierdzą, iż spowodowana oąa została 
zemstą za to, że redaktor Spencer miał zamiar 
w szeregu artykułów w ydobyć na św iatło  dzien­
ne zbrodnicze czyn y  „brygady szantażystów " z 
H ollyw ood. Wedle innej wersji morderstwo to 
miało być aktem  zem sty  pew nego b. adw okata, 
który pozostawał w ścisłym kontakcie z świa­
tem podziemnym w Hollywood.

Na terenie m iasta film ow ego H ollyw ood istnie  
je „brygada zbrodniarzy", która rok rocznie 
w yłudza m iljony od rozm aitych gw iazd film o­
w ych . Tworzy ona zupełnie prawidłową organi­
zację. Członkowie jej noszą mundury wojskow e  
i' zwą się sami „brygadą obronną", ponieważ 
właściwie bronią się sami jedni przed drugimi.

C h a r lie  C h a p lin  w  a r e sz c ie .
Powszechnie organizacja ta  nosi miano „bry­

gady  szantażystów ". Rozmaite gwiazdy filmowe 
w Hollywood muszą co miesiąca opłacać okup  
ow ym  szantażystom , aby zabezpieczyć się przed 
rczmaitemi nieprzyjemnemi niespodziankami z 
ich strony. Sławny „gwiazdor" filmowy Charlie 
Chaplin przez pewien czas kpił sobie z ow ej 
bandy, przed którą drżeli różni jego koledzy. 
Aż pewnego dnia jadąc do studio, w kótrem

nakręcany miał być jeden z jego filmów, został 
Chaplin porw any przez zbrodniarzy, którzy  
trzym ali g o  przez k ilka godzin w areszcie, do­
póki nie zgodził się  na zapłacenie im żądanego  
okupu.

Artyści filmowi z Hollywood w dobrze zrozu­
miałym własnym interesie muszą, chcąc nie 
cbcąc, pogodzić się z szantażami bandytów, gdyż 
okup opłacany łm jest jeszcze m niejszą stratą, 
aniżeliby była  ta, którą spow odow ałoby opóź­
nienie w ykończen ia  tego, lub ow ego  filmu, trdy­
by któryś z grających w nim artystów zatrzy­
many został w areszcie „brygady szantażystów". 
Można powiedzieć, że „okupy" te opłacane 
przez gwiazdy filmowe, to przym usowa ip łata  
ich sław y  i bogactw a. Nie są one wprawdzie 
małe, jednakże przy wielkich interesach, jakich 
widownią jest Hollywood czy Los Angeles, od­
grywają podrzędną stosunkowo rolę. Gdy żą­
dana „kwota ochronna" jest raz wypłaco''" — 
wynosi ona dla wybitniejszych artystów

5 .000  d o la ró w  r o c z n ie  —
okupujący się może być pewny, że będzie mógł 
nadal pracować bez przeszkody i że osoba jego 
będzie „chroniona".

W ten sposób świat podziemny z Hollywood 
nie potrzebuje, na wzór swoich kolegów w No­
wym Jorku, w Chicago, czy też nawet w pań­
stwach europejskich, wypełniać swoich kas do­
konywaniem wdamań i innych zbrodni. Hołdu- 
ją r zasadzie, iż „dolce far niente" jest najuiil- 
szem zajęciem, członkowie podziemnego świata 
w Hollywood, zarabiają i tak wcale poważne 
sumy. Są oni zresztą dość „względni" w sto-

/  K N A J L E P S Z E
MY DŁ O

D O B Y  O B E C N E J

: T R IU M F
M A J O L A
ładnie pachnie 

dobrze się pieni 
niedrogo kosztuje

l«31c

sunku do swoich „klijentów". Nie żądają od  
artystów  film ow ych zapłacenia ca łego  okupu z 
góry gotów ką. Godzą się na

s p ła t y  m ie s ię c z n e .
Organizacja wśród członków „brygady szan­

tażystów" jest bardzo rygorystyczna. Gdyby 
któryś z nich, dostawszy już okup od artysty  
filmowego, odważył się na ponowne szantażo­
wanie go, byłby natychmiast postaw iony przed 
specjalny sąd św iata  podziem nego. Ze swej stro­
ny jednak gwiazdy filmowe i inne dobrze sy­
tuowane osobistości z Hollywood i okolicy mu­
szą w ypełniać sw e zobow iązania pieniężne bar­
dzo regularnie.

Przywódcą całej tej bandy szantażystów nie­
jako Al Caponem z Hollywood, jest byiy  poli­
cjant, znany pod mianem

„ sr e b r n e g o  lw a “ .
Jak  nazywa się w istocie, tego nikt nie wie. 

Do niego to należy odbieranie miesięcznych o- 
płat od artystów filmowych i pilnowanie, aby 
członkowie „brygady obronnej" dopełniali ści­
śle swoich zobowiązał 

I temu to właśnie przywódcy „bandy szanta­
żystów" poprzysiągł zem stę redaktor Samuel 
Spencer. Zebrał on w ostatnich czasach dużo 
materjału bardzo ciekawego w sprawie akrji 
szantażystów, a nawet podobno w ykrył w łaści­
we nazw isko „srebrnego Iwa" i groził ogłosze­
niem sensacyjnych rewelacyj w swojem piśmie. 
Red. Samuel Spencer był fanatycznym  w yznaw ­
cą idei spraw iedliw ości i praworządności. Nie 
wchodził też nigdy w żadne kom prom isy z szan­
tażystami, którzy nie mogli mu wybaczyć jego 
nieustępliwości.

Członkowie „brygady obronnej" ' dowiedzieli 
się, iż red. Spencer w ykrył nazw isko ich przy­
w ódcy i że wraz z nim referent polityczny 
Crawford zamierza w ytoczyć  im kam panję. Przy  
zamordowaniu obu przyjaciół Spencera i Oraw- 
forda chodziło niewątpliwie o uniem ożliw ienie  
ogłoszen ia  rew elacyjnych  artykułów , mordercy 
liczyli się bowiem z tem, iż po ich krwawej 
zbrodni żaden z innych redaktorów nie odważy 
się na ogłoszenie zapowiedzianych artykułów. '

A więc znowu

„ sr e b r n y  le w “  z w y c ię ż y ł .
On sam zresztą ukrywa się zawsze w cieniu. 
Podobnie bowiem, jak i jego kolega z Chicago, 
Al Capone, działa sprytnie i dyplomatycznie, 
tak, iż dotąd nie udow odniono mu żadnego prze­
stępstw a. Oświadcza zresztą, iż cała jego c z y n ­
ność polega  na zapobieganiu wszelkim zbrod­
niczym czynom. Ponieważ zaś tak on. jak i le­
go „brygada" w istocie chwytają się zbrodni­
czych środków tylko „w ostatecznych wypad­
kach" gdy icb „kljenci" nie są ounktuatru w
wypłacaniu miesięcznych zobowiązań, wc <’> S
tem samem rzadko tylko w konfhk z > * '

Podwójne morderstwo w Los Angeles .,ett
dziś na ustach wszystkich...



Pragniesz przyjść z pomocą 
biednej młodzieży?

Złóż na ten cel ofiarę pieniężną, prześlij używa  
ne ubrania, bieliznę, obuwie, książki, sprzęt; 
dom owe, jak stołki, sza f; I t  d„ przywieź zboża, 
ziem niaków, opału — dla Schroniska Lubomir­
skich w Krakowie, uL Rakowicka 27. U2k

Dr fRYDA CDELMMN
ordynuje

w KARLSBADZIE
Korhous „wapnen" narklpiatz

Premier Rumnnji Mikołaj Jorga 
ukończył lat 50.

P ro f . M ik o ła j J o r g a  z n a n y  je s t  n ie ty lk o  w  Rumu- 
n ji ,  a le  w c a ie j E u ro p ie , ja k o  n a jw y b itn ie js z y  h i ­
s to ry k  ru m u ń s k i i je d e n  z n a jw y b itn ie js z e y c h  h i ­
s to ry k ó w  e u ro p e jsk ic h . On to  dzięki niesłychanej 
pracowitości zd o ła ł o św ie tl ić  w d z ie łac h  i b ro s z u ra ch  
s ię g a ją c y c h  d z is ia j  lic z b y  przeszło 2.00S pozycyj, 
dzieje Ruinunji i zaw ik łan e  p ro b le m y  polityki b a ł-

Premler prof. Mikołaj Jorga.

kańskiej. Poza pracą naukową, która przyniosła 
'p ro f. J o rd z e  imie w świecie, p ro w a d z i od szeregu lat 
p ro f .  J o r g a  żywą działalność polityczną. Jego to  
g łó w n ie  wpływ zadecydował o pokojowym przewro­
cie. ja k i  d o k o n a ł sie w R u in u n ji w ro k u  u b ie g ły m  
w Chwili powrotu króla Karola II.
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J a ę s im i le  p ism a  p re m ie ra  p ro f . J o r g i  d la  „ I .  K . C.‘‘.

-Prof. Mikołaj Jorga je s t  bliskim przyjacielem kró­
la K a ro la  II, i z je g o  też  rą k  o trz y m a ł m is je  utwo­
rz e n ia  g a b in e tu , k tó ry  je s t  g a b in e te m  z a u fa n ia  oso­
b is te g o  k ró la . O grom na w iedza  h is to ry c z n a  i m ąd ro ść  

‘p o lity c z n a  p o zw ala  p ro f . J o rd z e  na p ro w a d z en ie  s te ­
r u  rz ą d u  ru m u ń s k ie g o  w sposób niezwykle taktowny, 

j  AV d n iu  d z is ie jszy m  p rz y p a d a  50-lecie u ro d z in  w iel- 
k ie g i. ru m u ń sk ie g o  uczonego  i m ęża s ta n u . Z te j  

‘O kazji d z ie n n ik  n asz  zam ieszcza  k ilk a  słów  skreślo- 
‘nycii w jeżyku francuskim specjalnie dla „I. K. C .“  
przez prof. Mikołaja Jorge. W y p o w iad a  w n ic h  p r e ­
m ie r ru m u ń s k i p ię k n ą  m y ś l o dalszej współpracy 
z a p rz y ja ź n io n y c h  krajów: Polski i Rnmunji. T e k s t 
a u to g ra m u  p ro f . J o r g i  d la  „ I .  K. C .“ , k tó re g o  fae si- 
n rite  zam ieszczam y  p o w y żej — w p rz e k ła d z ie  p o lsk im  
b rz m i: „ W ie lk ie  sz la k i m ięd zy n aro d o w e  P o lsk i w iodą  
z je d n e j s tro n y  k u  zam k n ię te m u  m o rzu  P ó łn o c y , a  
z d ru g ie j  s tro n y  k u  d o s tęp n em u  je j  m o rzu  P o łu d n ia , 
JD Z tw iern jącem u  aie szeroko  w ś w ia t. T a  d ru g a  d ro ­
g a  p row adzi przez  R u m u n  je . P o lsk a  i R u m u n  j a  — te  
dw a k ra je  złączone d uchem  łac iń sk im , k tó ry  u je- 

-d n eg o  n a ro d u  tk w i w  r e l ig j i ,  a  u  d ru g ie g o  w je g o  
pochodzen iu  — w in n e  ap o tk a ć  sie  n a  je d n e j p la tfo r -  

.m ie , ażeb y  s to w arzy sz y ć  s ią  i po łączy ć  d la  w ie lk io b  
zad ań  ekonom icznych  ju t r a .

U . J o r g a " .

Ze  Szpetm ańskich

Antonina Dobicha
wdowa po kandydacie notarialnym 
I cmer. dyrektorka sikoly Im. Reia

po długich i ciężkich cierpieniach zaopa­
trzona św. Sakramentami zasnęła w Panu 
dn. 30 maja 1931 r. przeżywszy lat 72.
Obrzęd pogrzebowy odbył sie we wtorek, 
dn. 2 czerwca, o godz. 5 popol. z domu 
żałoby przy ul. Piekarskiej 52 na cmen­
tarz Łyczakowski do grobowca rodzinnego, 
o czem Krewnyćh, Przyjaciół i Znajomych 
zawiadamia w ciężkim smutku pozostała 
1033L Rodzłns.
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Niebywały skandal sportowy we Francji.
Niesłychana mistyfikacja sportowa w Lille: pod nazwiskami polskich 

asów lekkoatletycznych występowali cudzoziemcy.
K raków, 5 czerwca.

Jak  donosi nasz korespondent (Hajot) z Bruk­
seli w czasie międzynarod. biegu maratońskiego 
w Lille we Francji, zdarzył się niebyw ały dotych­
czas w św iecie sportowym  skandal. Mianowicie 
wśród nazwisk zgłoszonych biegaczy figurowało  
również nazwisko K usocińskiego, jako najlep­
szego długodystansow ca polskiego. W czasie 
biegów r z e k o m y  K u s o c i ń s k i ,  n i c  
z r e s z t ą  w s p ó l n e g o  z a u t e n ­
t y c z n y m  K u s o c i ń s k i m  n i e  m a ­
j ą c y ,  przybył na 10-tem m iejscu, kompromitu­
jąc wobec licznych widzów nasz sport lekkoatle­
tyczny.

Dziwnym zbiegiem okoliczności autentyczny  
Kusociński ma obecnie startow ać na zawodach  
m iędzynarodowych w Antwerpji. To też o ileby 
w innym razie sprawa może uszła uwagi, w tym 
wypadku prasa roztrąbila o porażce Polaka, o- 
Słabiając tem samem zainteresowanie dla zawo­
dów.

S kandal je s t jask raw y .
Dla lepszego zrozumienia należy podać parę 

szczegółów owego maratonu, które w zestawie­
niu obcemu czytelnikowi dają pewność, że star­
tował istotnie Kusociński. Maraton na trasie 
długości 38 km., zgromadził najlepszych biega­
czy  belgijskich, francuskich, szwedzkich, angiel­
skich, holenderskich i fińskich. Kolejno przy­
byli do mety: 1. Jupin (Francja), 2. Hoshi (Fin- 
landja), 3. Spryut (Belgja), 4. Bedin (Francja), 
5. Smith (Anglja), 6. Reniers (Francja), 7. Dea- 
kin (Anglja), 8. Peterson (Szwecja), 9. Loukola 
(Fin.). 10. K usociński (Polska) itd. Widzimy obok 
tego nazwiska doskonałych biegaczy o wyrobio­
nej sławie sportowej i dlatego właśnie cudzozie­
miec, biorąc dziennik do ręki, ani na chwilę nie 
przypuszcza, iżby był wprowadzony w błąd i o- 
szukany. W takiem towarzystwie Kusociński 
mógł przegrać bieg, fakt zaś, iż nigdy nie biega  
on w maratonie, uchodzi uwagi czytelnika.

Skandal jest bardzo poważny i nie mający do­
tychczas precedensii, to też nie wolno nad mm 
przejść do porządku dziennego. Właśnie obecnie 
biuro propagandowe zawodów w Antwerpji re­
klamuje usilnie Kusocińskiego na podstawie d a ­
nych, które otrzymało od P. Z. L. A. Oczywi­
ście obecny

w ynik  „p ry w atn eg o  zastępcy4* K uso­
cińsk iego  podw aża całą  rek lam ę  i 
n iesłychan ie  szkodzi p ropagandz ie ,

jest bowiem kompromitujący. Sport polski wsku­
tek tego ponosi dużą stratę. ........................

Jeżeli przypomnimy sobie, że Kusociński nie­
dawno odniósł olbrzymi su kces w Brnie, uzysku­
jąc na 5.000 m czas 15.06 min., a nie dawniej, 
jak wczoraj doniosły depesze, zw ycięży ł i w Fin- 
landji, uzyskując rekordowy wprost czas 15.01.4, 
to wobec tych, bez. przesady można powiedzieć, 
fenomenalnych wyników i bezapelacyjnych zwy­
cięstw, w dziwnem  św ietle  staje  spraw a um yśl­
nego czy  m im owolnego, a l e  w k a ż d y m  
r a z i e  o s z u k a ń c z e g o  kom prom ito­
wania sportu polskiego.

Sprawa przybiera coraz szersze kręgi. Belgo­
wie zwrócili się mianowicie do Lille telegraficz­
nie z zapytaniem, czy  nie pow stała om yłka i czy  
tam rzeczyw iście b iegał polski as. O d p o- 
w i e d ź  b y ł a  p o t w i e r d z a j ą c a .  
Wobec tego Belgowie zwrócili się o informacje 
do P. Z. L. A.

Polski Związek Lekko-Atletyczny musi zająć 
w tej sprawie zdecydowaną postawę. Zwyczaj­
ne zaprzeczenie, czy sprostowanie nie w ystar­
czy, zwłaszcza, że tego rodzaju nadużycia, w  
miarę polepszania się  w yn ików  polsk ich  spor­
tow ców , pow tarzają się  coraz częściej. Organiza­
torzy zawodów międzynarodowych, chcąc ścią­
gnąć na zawody jak największą ilość publicz­
ności, reklam ują w ielu zaw odników , z których  
większa część nie przyjeżdża w cale, dotychczas

jednak wyjaśniano, że tak i a  tak i z takich a ta> 
kich powodów, nie przyjechał. Obecnie uciekają 
się nasi sprzymierzeńcy do łatwiejszych środ­
ków,

p o d staw ia jąc  p o p ro s tu  ja k ą ś  oheą

fig u rę  n a  m ie jsce  b ra k u ją c e g o  im  asa,
którego zresztą uprawniony Zarząd P. Z. L. A* 
nie zgłaszał. Przypomnieć należy, że w okresie  
Świąt Bożego Narodzenia A utom obil Club Fran­
cusk i organizow ał zaw ody p ływ ack ie  w  Paryżu, 
po których dzienniki rozg łasza ły  o  k l ę s c e  
n a s z e g o  p ł y w a k a  B o c h e ń s k i e ­
g o ,  k t ó r e g o  n i e  t y l k o  n i e  w y ­
s y ł a n o  d o  P a r y ż a ,  a l e  n a w e t  
w o g ó l e  n i e  z g ł a s z a n o .

O ile już teraz nie rozpoczniemy na terenie 
międzynarodowym zorganizowanej akcji, mają­
cej na celu ochronę nazwisk polskich wybitnych 
sportowców, to w najbliższym czasie podobne 
wypadki, jak z Bocheńskim czy ostatnio z Kuso­
cińskim, pow tarzać się  będą na każdych zaw o­
dach we Francji czy Belgji, narażając nas w  
świecie sportowym na podejrzenie, że wyniki na­
szych asów, osiągane w  kraju, nie są  prawdzi­
we, lecz fabrykowane w  celach wynoszenia spor, 
tu polskiego wobec zagranicy.

Pójdziemy jeszcze dalej, zwracając

uw agę  n aszych  p osłów  i k o n su ló w  
z a g ra n ic ą ,

którzy w pierwszym rzędzie powinni w  takich 
sprawach interwenjować, a  przyjdzie im to tem 
łatwiej, że znając miejscowe stosunki, m ogą zna­
leźć  w innych  i zażądać ich ukarania przez odpo­
wiednie władze sportowe czy nawet rządowe.

Propaganda sportowa Polski jest dzisiaj jedną 
z najsilniejszych gałęzi naszej ogólnej propagan­
dy, nie można zatem pozwolić sobie wyrwać tej 
broni z ręki na korzyść niesumiennych aferzy­
stów zagranicznych.

Ł J  KAŻDEMU WŁASNY DOM!
Na wzór anpielsldch, amerykańskich I niemieckich kas celowych oszczędności dajemy 
8%*we nie ulegające wypowiedzeniu pożyczki amortyzacyjne na budowy lub kupno do­
mów, na oddłużenie uciążliwych bipolek itd. — Prawo do przydziału uzyskuje się po 
wpłaceniu 25% sumy pożyczkowej Po otrzymaniu pożyczki każdy celowo - oszczędzający 
jest ubezpieczony na wypadek śmierci! — Raty miesięcznie wynoszą 8 zł. miesięcznie do 
otrzymanie pożyczki od 1000 zł., 6 zł. miesięcznie po otrzymaniu pożyczki od 1000 zł. — 
Amortyzacja obliczona na około 17 lat Od składek oszczednościowvch płacimy 4% w stos. 
roczn. — Szybsze wpłacenie 25% przyspiesza przydział pożyczki. Kaady buduje lub ku­

puje wedle własne! woli. — Bezpłatne druki I . informacje daje
CENTRALNY ZAKŁAD OSZCZĘOKOŚCIOW O-BUDOW IANY, LWÓW U L. KILIŃSKIEGO 3,
lub nasz reprezentant na Kraków: Beno Thieńerger, uf. Florjańska 32 lii p. tel.1 lOtbs.

Nowoczesny Sinobrody.
O truł dwie żony, chciał otruć siostrę.

Paryż, w czerwcu.
W dniu dzisiejszym przed sądem przysięgłych 

w Herault rozpoczyna się sensacyjny proces prze­
ciwko dr. Piotrowi Laget, lekarzowi dentyście, 
zamieszkałemu i ordynującemu w Beziers. Lekarz 
ów oskarżony jest o podstępne otrucie kolejno  
dwu swoich żon, oraz o usilowane otrucie swej 
siostry. Mimo obciążających dowodów, zebranych 
w czasie śledztwa przeciwko trucicielowi; dr. La­
get stale wypiera się winy i twierdzi, że jest 
niewinny.

Uzyskawszy doktorat medycyny na uniwersy­
tecie w Montpellier i zdobywszy dodatkowo dy­
plom z dentystyki w Paryżu, dr. Laget po ukoń­
czenia studjów osiedlił się w Beziers, w potu. 
dniowej Francji, jako lekarz-dentysta. W r. 1912 
ożenił się z córką właściciela mieszkania, które 
podnajmywał, panną Sarą Alezandre. W chwili 
wybuchu wojny dr. Laget został zmobilizowany 
jako lekarz i udał się na front. Ranny dwukrotnie 
otrzymał krzyż wojenny, a w r. 1921 nawet krzyż 
Legji Honorowej.

Z agadkow a śm ierć p ierw szej żony.
W maju 1922 r. pani Sara Laget zapadła na 

jakąś dziwną chorobę. Lekarze, mimo szczegóło­
wych badań, nio umieli postawić djagnozy. Stan 
chorej pogarszał się z dnia na dzień i mimo 
wszystkich zabiegów doktorowa Laget zntaria.

Pani Sara Laget miała m łodszą siostrę, Zu­
zannę, która po śmierci pierwszej żony dr. La. 
geta zajmowała się jego domem, wychowywała 
jego dzieci. Nawiązała się nić serdecznej sympa- 
tji między drem Lagetem, a jego szwagierką, 
którą lekarz zaślubił wreszcie 22 stycznia 1925 r.

I  d ru g a  żona um iera  ta jem niczo...
Podobnie jak jej siostra Sara, tak i Zuzanna 

Laget w parę lat po ślubie w lutym 1929 zacho­
rowała nagle wśród zagadkowych okoliczności. 
I jej choroby również nie umieli rozpoznać le­
karze. W dniu 12 kwietnia 1929, mimo troskli 
wej opieki lekarskiej, drowa Laget zmarła także 
zkolei.

Ów dziwny zbieg okoliczności, iż obie żony 
lekarza w Beziers zmafły w podobnych warun­
kach skutkipm niewyjaśnionej choroby wywołał 
pewne komentarze i podejrzenia w uajhtiższem 
otoczeniu dra Lageta. Powoli jednak wszystko 
poszło w zapomnienie i alarmy te nie dostały się 
do szerszej publiczności.

Tymczasem w pół ro k u  później, bo z k ońcem  
g iu d m a  1929 r. zachorowała znowu tajemniczo 
siostra dentysty pna Marja Ludwika Laget. U le­
g ła  ja k ie jś  dziwnej c h o ro b ie , k tó ra  n ieb aw em  
p rzem ien iła  się w paraliż całego ciała.

Czyżby o tru ł i siostrę?
stan Chorej pogarszał się w sposób zastrasza­

jący. Dr. Roulleau, który ltezył chorą, po pe.

wnym czasie dla kompletnego izolowania jej 
przewiózł ją na klinikę, gdzie nikt nawet z ro­
dziny nie miał do niej dostępu. — I wówczas to 
nagle jakby cudem, zaczął poprawiać się stan  
pacjentki. Pojawiła się zatem hipoteza powol­
nego zatruwania organizmu pny Laget, które u. 
stępowało powoli, z chwilą, gdy usunięto ją z 
domu i odseparowano od rodziny.

W dniu 4 lutego 1930 pna Laget wniosła skar­
gę do prokuratorji przeciwko swojemu bratu, 
motywując ją w następujący sposób: „Nikt z mo­
jej rodziny poza moim bratem nie mógł doda­
wać trucizny do spożywanych przezemnie po 
traw. Brat to mój niechybnie dopuścił się tej 
zbrodni, aby zgładzić m nie ze św iata i nie oddać 
znacznych sum pieniędzy, które był mi w inien“.

A resztow anie lekarza .
Aresztowany na skutek skargi swej siostry dr. 

Laget Wypierał się od pierwszej chwili zarzuca­
nych mu zbrodni i przez cały czas trwania śledz­
twa głosi} slale swoją niewinność, lak w odnie. 
sieniu do swej siostry, jak i do dwu swoich żon 
Sary i Zuzanny.

Wobec tego, że Osobliwa choroba siostry dra 
Lageta rzuciła poważne podejrzenia na jego prze­
szłość w związku z tajernniczemi zgonami obu 
kolejno żon, władze zarządziły ekshum ację zwłok  
obu m ałżonek lekarza.

Lekarze, którzy dokonali analizy wnętrzności 
zmarłych, wykryli w nich duże dozy arszeniku, 
wobec czego nie ulegało już wątpliwości, że dr. 
Laget otruł obie sw oje żony.

W  związku z wynikiem cksperytyzy lekarskiej 
dr. Laget odpowiadać będzie przed sądem za 
trzy zbrodnie otrucia.

Ż ądza p ieniędzy 
p eh a ła  go do zbrodni.

Stawiano sobie pytanie: jaki motyw mógł kie­
rować zbrodniczemi czynami dr. Lageta i co spo 
wodowało otrucie obu żon, oraz skłoniło "o do 
usiłowania zgładzenia siostry? I stwierdzono że 
tylko zbrodnicza ehęć zysku mogła popchnąć’ dr 
Lageta do zbrodni. Taką tezę postawiła również 
siostra lekarza, która — jak już wspominaliś­
my — pożyczyła mu poważną sumę pieniędzy.

Sprawa pieniężna również była sprężyną d z ia ­
łania u dr. Lageta przy otruciu drugiej ieoo 
żony Zuzanny. Dr. Laget znajdował się bowiem 
wówczas w dość trudnych warunkach finanso 
wy.ch, po śmierci zaś żony podjął premję aseku­
racyjną w kwocie 100.000 franków.

Rozprawą przeciwko lekarzowi-trucicielowi 
rozpisana jest na 6 dni. Proces budzi olbrzymie 
zainteresowanie w towarzyskich kołach Cri7 i!
osobistością?  ̂ P°WSZechnie 1 Popularną

Tam, odzie przebywa głośna Berta Unger

Klasztor SS. Bazyljanek w Przemyślu, głośny 
obecnie z  powodu udzielenia w  nim gościny 
Bercie Unger, pięknej Pruchniczance, która opu­
ściła dom rodzicielski, aby przejść na katoli­
cyzm  i w yjść za narzeczonego swego, Bazylego 
Jarocza, nauczyciela ludowego z Łazów k. Ra­

dymna.

f t a  m a r g i n e s i e .

„Filip z Konopi"
na szpaltach Narodnich Listów.

„Narodne Listy" zamieszczają w jednym z o< 
statnich numerów wywiad swego redaktora z je­
dnym z senatorów polskich, który bawił w Pra-

Ó7 ił' l a '  w ynurzenia.mi senatora, który stwier-
dn alfcit n frSZawa je stJ odpowiednią podstawą
skiego Jnodn!APłr0pagałndy zbliżenia Polsko-cze­skiego, podniósł senator, zadowolony wielce -z
wycieczki po Czechosłowacji, ie  „CzlchofUstwo 
hn 1  szczeryoh zwolenników, i nie trze-

uwagi na dysharmoniczne głosy pew- 
pieknef k t° rzy szczerze służymy
mv ->e liżepia Polsko-słowackiego, wie-
som Polski“! ? S n,e SłuŻymy żywotnym intere-

r o ln ic ^ S Un 3 ar ^ , iad: ' ’ mówi^c 0 sprawach 
p r o p a S ó w  7WU1 ,ednak P- Beoator, te  akcja
niezadowólpnU ?e.n.la znaJduje utrudnienie w
tych O kazem  k-61 rolniczV ^ ,  dotknię-
skich nrndnWA j  °Sraoiczemem wywozu pól- 
tego wiec że d-a d°  Czechosłowacji/ W ynika z
staną obalone tr7 „Z? y , te ‘ ograniczenia zo-
przińmie mnnrn rn sP°^ecze^ stu>o skwapliwie przypnie program Tow. polsko-czechosłowackie-

g ł ę b o k o ^ r z l ^ o t można Przypuścić, nie był 
ne doświadczenieWaDiy* przez p‘. *?natora i daw-
kach w którvrh P0*łtycz,?e mówi, iż w wypad- 
lepiej milczeć. me nic do Powiedzenia,
ty llw ' ' epo^ko^ozeski e  nie zależy bowiem
rolnych do Czeri nafszych świń, czy produktów  
lenia i u r a n io rhos! owacn, ale także od u sta , 
wacii wober nn 'nnm Cnlpi P°lityM  Czechoslo- 
sze świnie ni» 1 T  P a stw a  i narodu Najteż- 
jakie wvknn«łł stanie zasłonić tych faktów,
c h o s l o u & f  C z f t e f f  n kd Z V  PolSką a Czelnvm co d n  9 71 uaszym. uświadomio-
trzebujemy p* ityki « « k ie j ,  nie po-
stąpieniom e.qo Podobnym wy-
ciwni. senatorów jesteśmy prze-

s z k o d y ^ p i l j / ^ i i  więcej nam mogą przynieść 
j* Z  u z £ Ł l n  ŷ  h°  P /O s ta w ia ją  sprawą 
a wiadomo żo Jedynie od spraw handlowych, 
rozumienia. W8zy6tko inao stoi na drodze po 

Panie senatorze! Si tacuisses..,
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TA R C A N  W tA D C A  D t B N O lI
Fascynujące dzieje, pełne mebezpiei^FBriToSiS0*5, r ?,*fry ^ a« c e  Rię w śród n ie tkniętych , stopą ludzką tajem niczych; podzw rotnikow ych dżungli. W gł. ro lach : NAT AL JA 
KINGSTON, FRANK: MERRILL,, AL F Ł R G U ^O N . — h  m ten ukazuje z nadzw yęzajnem  w prost realizm em  życie w dzikich dżunglach, okru tne  w alki tubylców, pełną 
dramatycznego n ^ ię ę ia  w alki człowieka‘ -1 gorylem . Szczepy czcicieli ognia, słonie, antylopy, krokodyle, hieny, leopardy , lw y, tygrysy  i t. d. — Przed tą  pełną
napięcia praw dziw ą sensacją, b lakną w szystkie sztucznie w yw ołane sensacje. — Początek seansów o g. 5, 7, 9*10, dziś we czw artek  i w  niedzielę o godz. 3, 5, 7, 9 10.

Ceny m iejsc norm alne.

(o dzicn m esie?
Czwartek

Boże Ciato 
Słowiański: Litomiła 
Ewangelicki: Karpa 
Grecko-kat.: 22 Bazyljusza
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B oże Ciało.
W czwartek po św. Trójcy, jeszcze raz wota 

kościół katolicki wiernych do nowej radości w 
najmilsze święto. Święci kościół w sposób naj­
uroczystszy tajemnicę obecności Chrystusa w 
Najśw. Sakramencie Ołtarza.

Gitarze kościoła w dzień ten przystrojone są 
przeobficie kwiatami. Po Mszy św., w samo świę­
to i przez całą oktawę dzieje się w kościele rzecz 
jedyna: publiczny hołd czci Najśw. Sakramento­
wi. To owa procesja Bożego Ciała, k tóra jak np. 
w Krakowie, wypełnia wszystko. Dzwony biją 
rozgłośnie, a pierwszy rozpoczyna nieustanną 
muzykę Zygmunt, gdy ze stoków Wawelskich 
schodzi triumfalna procesja na Rynek krakow­
ski a potem przez oktawę idą już w nieprzerwa­
nym pochodzie procesje z kościołów, których 
tyle liczy Kraków. Zda się, niema ulicy, placu, 
zaułka w mieście, gdzieby nie przeszedł On Sam, 
Chrystus Pan, utajony w Najśw. Sakramencie. 
Król królów odbywa pochód przez przystrojone 
ulice, a wszystko, co wierzy, wylęga i bierze u- 
dzial. Przy ołtarzach kapłani śpiewają ewange­
lie, a przy ostatnim ołtarzu wierni odbierają bło 
eoslawieństwo monstrancją. 
b * * *

W bazylice metropolitalnej na Wawelu w uro­
czystość Bożego Ciała, na sumie pontyfikalnej o 
godz. 8 rano, teologowie-alumni krakowskiego 
śeminarjum duchownego książęco-metropolital- 
nego, połączeni z chórem instytutu teologiczne 
go XX. Misjonarzy ze Stradomia, pod batutą p. 
dyr. Bolesława Wallek-Walewskiego, ze wspót- 
udzialem artysty opery p. Stefana Romanowside- 
:o i profesora konserwatorjum muzycznego p. 
ifasteli, części stałe liturgji mszalnej odśpiewają 

z „Missa solemnis“ Garbusińskiego, a  części 
zmienne po gregorjańsku.

W czasie procesji katedralnej, k tóra w uroczy­
stość Bożego Ciała w razie pewnej pogody wy­
ruszy z Wawelu na Rynek główny po sumie pon­
tyfikalnej około godziny 9 rano. przy pięciu oł­
tarzach stacyjnj\’h w Rynku głównym przepisa­
ne responsorja kompozycji ks. Eugenjusza Gru- 
berskiego wykonają zjednoczone chóry semina­
riów duchownych: krakowskiego, częstochow­
skiego i śląskiego, oraz XX. Franciszkanów, .Je­
zuitów i Salezjanów pod kier. ks. prof. W łady­
sława Wargowskiego.

fi

Nowe rekordy szybowców polskiej konstrukcji.
Podczas tegorocznej 5-tcj 
wypraw y szybowcowej 
w Bezmiechowej, która 
trwała od dnia 1 do 31 
maja b. r., kształcąc no­
we zastępy pilotów spor­
towych, oprócz czterech 
szkolnych szybowców, 
znanych z lat poprzed­
nich, po raz pierwszy de­
biutowały szybowce kon­
strukcji p. Antoniego Ko­
cjana „C z a jk iw y k o n a ­
ne w warsztatach sekcji 
lotniczej politechniki w  
Warszawie. Nowe te szy­
bowce zdobyły bardzo 
piękne w yniki w lotach 
żaglowych, m iędzy inny­
mi p. Laskowski na „Czaj 
ce‘‘ wykonał lot, trwają­
cy dwie godziny 40 mi­
nut, porucznik Pronasz­
ko lot trwający 1 godzi­
nę 0.5 minut. Szybowce
te odznaczają się bardzo . ________ mmmm—mmm—mmmm.......................
małą wagą. — Czajka l.
przy wadze 80 kilogr. żegluje przy wietrze 6 do 8 metrów na sekundę. „Czajka 11“ przy wadze 
85 kilogr. żegluje już przy wietrze 5 do 6 metro w na sekundę. Szybowiec ten przedstawia rycina.

HoM Iriflol ZaloniiiF Najtańszy reprezentacyjny  hotel — pensjonat. — Kon­
strukc ja  źelazo-betonowa. — C entralne ogrzew anie. — I 
Bieżąca zimna i gorąca woda w pokojach i apartam en- | 
tach . Łazienki. E lektryczne oświetlenie. W ygodne sio- I 
neczne w erandy i trasy  na w szystkich p ię trach . — | 

Fendcz vous e lity  tow arzyskiej z Polski i zagranicy. — W okresach  w iosennych i jesiennych ceny zniżone od S0-50%
Adres: Hotel Bristol -  Zakopane. — Tel. S15. c340k

Kości nosorożca i słonia przedmamatowego
znaleziono pod Warszawą.

(nz) W miejscowości Służewiec pod Warszawą 
znaleziono w tych dniach przy kopaniu studni 
kijka kości zwierząt dyluwjainych. Znaleziska 
tego dokonano na głębokości 10 metrów. Wydo­
byte okazy pochodzą ze szkieleów nosorożca i 
słonia starożytnego. Słoń ten żył na ziemiach 
naszych w czasach dawniejszych aniżeli mamut.

Szczątki tych dwóch ssaków dyluwjainych 
wskazują wyraźnie, iż warstwa, w której one zo­
stały  znalezione, pochodzi z okresu międzylo- 
dowcowego między trzeciem i czwartem zlodo­

waceniem.
Znalezisko w Służewcu nie jest znaleziskiem 

odosobnionem. W sąsiednich Szczęśliwicach, w 
gliniankach, znaleziono w 1881 roku szczątki po­
dobnych zwierząt dyluwjainych, które szczegó­
łowo opracował i opisał prof. Ślósarski. Podob­
ne znaleziska kości zwierzęcych z okresu mię- 
dzylodowcowego spotyka się dość często ŵ  oko­
licy Warszawy, pzreważnie ńa .pbyigeBj&is.i' tak  
zwanej przez geologów-wyspy morenowej war­
szawskiej.

O f ia r y  u p a ln y c h  d n i,
21 ofiar nieostrożnej kąpieli w  jednym dniu.

Z W arszawy donosi (A): Podchorąży Zygmunt 
Ungar, słuchacz wydz. lekarskiego Uniw. warśz. 
wybrał się na wycieczkę w towarzystwie kolegi 
i dwóch studentek na Bielany. W czasie kąpieli

w Wiśle, jedna ze studentek oraz Ungar zaczęli 
tonąć. Studentkę uratowano, Ungar utonął.

(D) W Jarze pod-Włóczycami pow. przemy­
skiego utonął w czasie kąpieli Stefan Kacztnar

uczeń VII klasy/gimnazjalnej. W Sanie pod Prze­
myślem utonął Mikołaj Wazek.

(Ag) Utonęli w czasie kąpieli — w Przyjaźni 
Jan Ónewochs, w Jeziorze Wacław Janowski, 
w Noteci Antoni Jaworski, w Obrze Stanisław 
Bidulski i Józef Perdek, w Lobzonce Antoni Bo­
rowicz i Zygmunt Giers, w Kryńczu uczeń Pa- 
piewski, w Wiśle Franciszek Mucha i Jan  Chmie­
lewski.

(Sz) W rzece Wełnie utonęła 11-letnia Atma 
Gryił, w Trzeżeńcu Antoni Jurga, w jeziorze 
Żninie Bronisław Jabłoński, w Noteci Franciszek 
Piotrowski.

(p) W powiecie łuckim zanotowano cztery wy­
padki utonięcia podczas kąpieli, a mianowicie 
utonął w Styrze Otto Gucz, w stawie w Tro- 
ściańcu Włodzimierz Turkiew i Aleksander Der- 
latka, w Łucku zaś w Styrze Filip Rencz.

E»ożarąg.
(Sz) W Stanisławowie Dwór w pow. wrzesiń­

skim, spłonęła wskutek wadliwego urządzenia 
komina świniarnia, włąsność Józefa Chrzanow­
skiego. S traty spowodowane pożarem wynoszą
54.000 zł. W Dębnie w pow. mogileńskiem spło­
nęła stodoła, chlew i szopa Emila Streicha. 
Szkoda wynosi 21.000 zł.

(Ag) W Karesinie wybuchł olbrzymi pożar, 
wzniecony przez piorun. Spalił się dom miesz­
kalny i wszystkie zabudowania gospodarskie 
Berty Wardin.

Pozatem piorun w czasie wczorajszej burzy 
zabił w Dyskach 20-letnią córkę gospodarza Za- 
łachowskiego, w chwili gdy kryjąc się przed 
burzą weszła do izby. Powstały pożar zdołano 
ugasić.

W Rychnowie pod Grudziądzem podczas 
wczorajszej burzy, uderzy! piorun w zabudo­
wania rolnika Kuhna, wskutek czego spaliła się 
stodoła z narzędziami rolniczemi. Szkody wy­
noszą 40.000 zł.

W Łodygowicach pow. krakowskiem spłonęło 
w stodole 8 morgów zboża p. Klobusa, od ude­
rzenia piorunu spalił się dom w Slotowej pow, 
Pilzno,

* «  «

Burze gradowe nad Grecją.
(PAT) Nad całą Grecją przeciągnęła burza 

gradowa, która wyrządziła znaczne szkody. W 
Tesalji i Macedonji runęło kilka domów. Rodzi­
na, złożona z 5 osób, została zabita.

Przed nom inacja nowej Rady m iejskiej 
w Krakowie.

Jak  się informujemy, powołanie do życia no­
wej Rady miejskiej nastąpi po powrocie prez. 
Rollego z urlopu, t. j. między 25 a 30 b. m. De­
kret, powołujący do życia Radę miejską, wyda 
p. Prezydent Rzplitej. Rada nominowana będzie 
liczyła 90 radców (w myśl projektu nowej ordy­
nacji wyborczej). Z obecnej Rady przybocznej, 
liczącej 70 członków, ma — jak słychać — ustą­
pić siedmiu, wobee czego wojewoda zamianuje 
27 radców dla uzyskania potrzebnego kompletu.

Sprawa obsady nowego prezydjum m. Krako­
wa jest przedmiotem ożywionych rozmów w ku* 
luarach magistrackich. W tym tygodniu odbyło 
się zebranie Okr. Związku BBWR, na którem 
omawiano sprawę składu personalnego przyszłe*, 
go zarządu miasta.

Jak  słychać, uchwalono desygnować płk. Be- 
linę-Prażmowskiego na prezydenta miasta, jako 
kandydatów na wiceprezydentów wymieniano: 
b. ministra dra Kumanieckiego, b. wicewoj. k ra­
kowskiego pos. Ducha, wiceprez. Ostrowskiego, 
b. szefa sanitarnego D. O. K. płk. Korolewicza, 
prof. Akad. Sztuk Pięknych Gałęzowskiego, 
adw. dra Klimeckiego, sędziego dra Czuchajow- 
skiego i in. *
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komedja w 3-ch aktach Johna Ervine, 
przekład F. Sobie n.owakiego.

Jeżeli wierzyć komedjom angielskim  — a są 
one tak zgodne w tej mierze, że chyba trzeba im 
pierzyć — ceremonja rozwodu odbywa się w 
'Anglji bardzo swoiście. Dojrzała do rozwodu pa­
ra umawia się najpierw, k tóra ze stron weźmie 
winę na siebie. Zwykle obowiązek ten przyjm u­
je mąż; po części przez rycerskość, po części 
przez ambicję: woli uchodzić za przeniewiercę 
Piż za zdradzonego. Następnie aranżuje się ko- 
medję wiarołomstwa. Choćby nawet istniało 
prawdziwe wiarolomstwo, do rozwodu urządza 
fię je z inną, specjalnie w tym celu wynajętą 
osobą, aby prawdziwej winowajczyni zapewnić 
honory nieskazitelności; inaczej wspólnik grze­
chu nie mógłby jej potem zaślubić. Odbywa się 
proces rozwodowy; przyczem, wedle obyczajów 
angielskich, dzienniki dają najszczególowsze i 
Najdrastyczniejsze sprawozdania z tych oczy­
wiście sfingowanych faktów. W szyscy czytają 
i — gorszą się, mimo, iż znają doskonale cały 
ten mechanizm.

Tak rozstał się pan F razer z pierwszą panią 
Frazer, dzielną i miłą kobietą, aby, mając dobrą 
Pięćdziesiątkę, pojąć za żonę dziewiętnastolet­
nią, drapieżną i wyrachowaną dziewczynę.

Przeżyli lat kilka, poczem z kolei druga pani 
Frazer żąda rozwodu. Dała temu starszemu pa­
ni pięć lat swego młodego życia, to chyba dość! 
Teraz chce wyjść za głupkowatego margrabie­
go, móc romansować z tancerzem z dancingu. 
I chce, aby pan Frazer ją  wyposażył, i aby wziął 
na siebie winę. Ta osóbka umie żyć.

Ale pan Frazer nie chce. Już raz to robiłem, 
powiada; jeżeli co pięć la t dam się łapać z ko­
bietą w hotelu, wezmą mnie za rozpustnika. Ale 
tobie też nie pozwolę wziąć winy na siebie, bo 
nie chcę być rogaczem. Słowem, „ani wefte, ani 
Wetje“{ jak mówią w Warszawie,

I byliby się tak  męczyli długo, gdyby nie 
wzięła tej sprawy w swoje mądre łapki pierw­
sza pani Frazer, której mąż ma zwyczaj zwie­
rzać się ze swoich kłopotów z drugą. Wogóle 
lubi do niej zachodzić na filiżankę herbaty i ga­
wędę; mimo wszystko, ma poczucie, że ta, a nie 
ta druga jest jego prawdziwą żoną. A pani F ra­
zer (ta pierwsza) kocha poprostu zawsze swego 
męża i czuje, że dojrzał, aby do niej wrócić. — 
Przypadek daje jej w ręce nielada atu ty  w tej 
grze: wpadłszy na trop romansiku drugiej pani 
Frazer z  tancerzem, grozi jej, te  otworzy oczy 
margrabiemu (nie znam komedji angielskiej bez 
małego szantażu!), jeżeli nie zdecyduje się na­
tychmiast uciec z tymże margrabią, stwarzając 
w ten sposób fak t dokonany zerwania małżeń­
stwa.

W szystko odbyło się pomyślnie, proces roz­
wodowy ukończony. Cała rodzina, dorośli syno­
wie, nawet stara służąca, wszystko czeka ze 
wzruszeniem, czy pan Frazer oświadczy się o swą 
pierwszą żonę. Oświadcza się i — dostaje kosza. 
Jakto , przecież ona go kocha? Owszóm, kocha 
go, ale uraził ją  sposób, w jaki były mąż ofiaro­
wał jej małżeństwo: od niechcenia, bez entuzjaz­
mu, nawpół z litości, nawpół z chęci spoczynku, 
jako program emerytalno-oszezędnościowy. Te­
go pani Frazer nie chce, na to czuje się o wiele 
za dobra. Przeżyła z nim dwadzieścia lat w mał­
żeństwie, a pięć lat w rozwodzip, przecierpiała 
rozstanie ciężko, nauczyła się żyć sama; kocha 
męża zawsze, ale takiego programu nowego ży­
cia nie przyjmie. Nie ma ochoty rezygnować ze 
stanowiska, które sobie wyrobiła po to, aby za­
grzebać się na wsi i hodować kury; umie żyć 
skromnie, ale nie chce ■— to rzecz jej ambicji - 
nie chce być „tańszą“ żoną. Odmawia.

Pan Frazer wychodzi, smętny — a bardziej 
jeszcze zdziwiony — na zawsze. Ale za chwilę 
posłaniec przynosi paczkę: pani Frazer rozwija 
ją, i znajduje — wspaniały sznur pereł. Rozja­
śnia się jej twarz, oczy wilgną, usta drgają wzru­
szeniem; raz dlatego, że zawsze miło jest dostać 
perły, powtóre, bo widzi w tem triumf swojej 
nieprzedawnionej kobiecości, po trzecie, bo to 
znaczy, źe mąż j<| kocha, że zaczynu się o nią 
starać. „A ja to 'bardzo  lubię", mówi spłoniona, 
kryjąc twarz na piersi... dorosłego syna.

a i  a

Komedja ta  rozwija się bez pośpiechu, ale z 
wielką kulturą pisarską. Nuży nas trochę w 
pierwszych dwóch aktach swemi perypetjami 
rozwodowemi, które są nazbyt angielskie. Każdy 
kraj ma swoje formy obłudy; co do nas, nie je ­
steśmy tak ubodzy w tej mierze, abyśmy się po­
trzebowali zapożyczać u Angielczyków. Intere­
suje nas natomiast starcie dwóch kobiet odmien­
nego typu, zwycięstwo siwych włosów, stro ją­
cych młodą jeszcze buzię pełną rozumu i wdzię­
ku; interesuję nas zwłaszcza ak t trzeci, w k tó­
rym świadoma swej wartości kobieta rzuca 
wszystko na kartę w walce o prawa swojej płci 
i — wygrywa.

Je st w tej sztuce i morał, nawet podwójny. 
Jeden morał, znów specyficznie angielski; że ko­
niecznie trzeba... mieć pieniądze. To jedno jest 
ważne. Póki to jest, wszystko inne da się jakoś 
ułożyć, z budującą wzajemną kurtuazją. Ale, 
gdyby dla książeczki czekowej zbrakło (nie daj 
Boże!) pokrycia, strach pomyśleć, coby się dzia­
ło. Anglik nawet nie chce dopuszczać tej my­
śli. W sztukach angielskich nie bywa ludzi ubo­
gich; jeżeli zdarzy się na scenie ubóstwo, to 
czysto konwencjonalne i chwilowe.

I nigdzie morał ten nie występuje tak dobit­
nie, jak w finale tej sztuki. Nie wiem, czy ten 
pan Frazer znalazłby w swoim arsenale uczucio­
wym argument, któryby zdołał przekonać jego 
żonę tak skutecznie, jak ten sznur pereł. Ubogi 
człowiek musi ostatni dech z siebie wypierać, 
aby miłości dowodzić osobiście, gdy bogaty czy­
ni to za pośrednictwem jubilera. To jest może 
jedna z największych niesprawiedliwości kapi­
tału, mimo, iż przeoczona przez Marksa.

Drugi morał, to ewolucja rodziny. Jakże ta 
nawskróś nowoczesna idylla niepodobna jest do 
dawniejszych!

Uderzającą w dzisiejszych sztukach jest rów- 
noczeSność pretensyj, jakie wszyscy zgłaszają 
do życia. W dawniejszym teatrze po kolei wszy­
scy naprzemian się buntowali; żona, dzieci; świe­
żo oglądaliśmy sztukę („Mam prawo odejść“), w 
której buntuje się ojciec rodziny, z dawnego 
półboga zepchnięty do roli parjasą. Tutaj zgła­
szają swoje prawa wszyscy naraz: druga pani 
Frazer wykrzykuje brutalnie postulaty swoich 
dwudziestu pięciu wiosen, gdy pierwsza pani 
Frazer. ani myśli rezygnować z praw. swojej

pięknej jesieni; ojciec nie pozwala się mieszać 
do swego życia synom, tak  samo jak  oni nie 
pozwoliliby się mieszać do czegokolwiek ojcu. 
Dorosłe dzieci mówią o zamążpójściu matki, ja-* 
ko o czemś zupełnie naturalnem: gdyby zaś na­
wet (broń Boże) przyszła tej biednej samotnej 
kobiecie ochota zgrzeszyć z nudnym rybołowcą 
Filipem, powiedziałaby wprost: „Moje dzieci, nic 
wam do tego". I uszanowałyby to.

O ile dawna rodzina stała czyjemś poświęca• 
niem się, które było nierzadko formą zadręcza­
nia innych, o tyle dzisiejsza — o ile wnosić z 
teatru — opiera się na obronie swoich praw i 
uznawaniu praw innych, co wymaga nieskoń­
czenie więcej delikatności i inteligencji. O ile 
w dawnych sztukach matka była tylko matką, 
a ojciec tylko ojcem, dzisiejszy teatr zauważył, 
że i oni są ludźmi.

Z punktu widzenia teatrąlnego jest to wielkie 
zbogacenie instrumentacji scenicznej.

' * * *

Co się tyczy rysunku postaci, odcinają się od 
tła dwie panie Frazer — pierwsza i druga —* 
świetnie wydobytym kontrastem. Niby dwie epo­
ki kobiecości — humanistyczna i sportowa.

W szystkie honory są dla pierwszej: ślicznie
narysowany charakter kobiecy, rozum nie ujm u­
jący nic sercu, dobroć i wdzięk, nie ujmujący, 
nic dumie. Ta pierwsza pani Frazer znalazła mi­
strzowskie wcielenie w pani Przybylko-Potoę- 
kiej, która grała jak na najlepszych skrzyp­
cach. Jako drugą panią Frazer ujrzeliśmy p. Mi­
rę Zimińską, k tóra znowuż stwierdziła pońad 
wszelką wątpliwość, że w tej ulubionej divie k a­
baretowej kryła się aktorka pierwszej w-ody. —* 
P. Stanisławski byłby bez zarzutu, gdyby dał 
swojej roli choć 5% am anta czy kobieciarza. 
Pp. Fritsche, Wesołowski, Ziembiński, panie 
Tarnowiczówna i Sokołowska, uczynili wszyst­
ko, czego miał prawo spodziewać się po nich dy­
skretny reżyser p. Buszyńshi. Ładne wnętrza 
Karola Frycza.

P. Sobieniowski, jako tłumacz, zawsze odzna­
czy się jakimś dziwolągiem, jak np. „margrą‘ 
bicz", w znaczeniu miody m argrabia.

Boy-Żeleński.
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P O L S K I  

ZWIĄZEK TURYSTYCZNY
K ra kó w , Szpitalna 36. — T e l. 11385

R zeciy  godne zw iedzenia w K rakow ie.
W awel: Zamek, pokoje królewskie. Rotunda 

św . Feliksa i Adaukta — codziennie od 9—4, 
(w święta tylko do 2 pop.), wstęp 1 zł., dzieci 
50 groszy.

Katedra wawelska: w czasie wolnym od na­
bożeństw. Grobowce i skarbiec po 1 zł.

W ieża Zygm untowska: 25 gr.
Smocza Jama: codziennie od 10—4 pop. — 

wst^p 50 gr.
Muzeum Narodowe w Sukiennicach: codzien­

nie od 10—2 pop., 1 zł.
Muzeum Czapskich: środy i św ięta, od 10— 2, 

1 zł.
Muzeum Jasieńsk iego: codziennie od 10—2 

pop., 50 gr.
Muzeum Barącza: środy i św ięta, od 10—2 

pop., 50 gr.
Muzeum XX- Czartoryskich: wtotki i piętki 

w godzinach: 10, 11, 12, w grupach 30 osób -  
bezpłatnie.

Muzeum Przem ysłowe: w niedziele (dla wy­
cieczek także i dni powszednie) od 10—13 i ód
4—7 pop., wstęp wolny.

Muzeum Etnograficzne: codziennie od 10—2 
pop., wstęp 1 zl.

Dom Matejki: codziennie od 10—4 pop., wstęp 
1 zl.

Zbiory Polskiej Akademji Um iejętności — ga­
binet archeologiczny w piętki od 12—2 pop. — 
przyrodniczy w dni powszednie od 10--13. 
Wstęp wolny.

W ieża ratuszowa: (zabytki rzeźby) w niedziele 
i święta od 10—2 pop., wstęp 50 gr.

Bibljoteka Jagiellońska, w czwartki od 9 - 12, 
za uprzedniem zgłoszeniem w sekretariacie.

K ościoły zwiedzać można w czasie wolnym 
od nabożeństw. Otwarcie ołtarza w kościele. Ma- 
rjackim (rzeźba W. Stwosza) dla wycieczek ni­
żej 10 osób — 8 zł., wyżej 10 osób — 10 zl.

Barbakan: codziennie od 10—2 pop., wstęp 
50 gr.

W ieża Marjacka: codziennie od 10—2 pop,. 
50 gr.

W ystaw a w Pałacu Sztuk Pięknych: codzien­
nie od 10—4 pop., wstęp 1 zt.

W ystaw a w Salonie Związku P lastyków : co­
dziennie od 10—6 pop., (w święta tylko do 2 
pop.), wstęp wolny.

Pałac Prasy zwiedzać można codziennie od 
9 rano do 7 wieezór.

Wyjazdy w okolice Krakowa i
W ieliczka (zwiedzanie salin), wyjazd możliwy 

niemal co godzinę pociągami i motorówkami. 
Czas jazdy 20 min. Zwiedzanie salin w dni po­
wszednie od 15—17, cena zwiedzania 5 zl., wy­
cieczki otrzymać mogą zniżki.

Ojców. W dni świąteczne kursują autobusy 
regularnie ro pół godziny, począwszy od 7.30 
rano. W dni powszednie w godzinach: 9, 11.30, 
14 i 18. Czas jazdy 45 minut. Cena 3.50 zł.

Zakopane: prócz połączeń kolejowych, także 
autobusem codziennie od 8 rano i 15.30 pop. 
Czas jazdy 314 godz., cena 16 zł.

Krynica: prócz połączeń kolejowych, także 
aiitobusem codziennie o 10 rano i 16.30 pop. 
Czas jazdy 4)4 godz., cena 17 zł.

(Ponadto liczne możliwości wycieczek w naj­
bliższe okolice Krakowa, jak: Kopiec Kościusz­
ki, Las Wolski, Wola Justowska, Bielany, Ty­
niec, Mogiła, Krzeszowice, Tenczynek, Swoszo­
wice itd., oraz wycieczki dalsze w kierunku 
ziem: bocheńskiej, tarnowskiej i nowosądeckiej, 
na Podhale, w Żywiecczyznę, w Beskidy Wy­
sokie i Śląskie, oraz do licznych uzdrowisk ślą­
skich (Jastrzębie-Zdrój, Jaworze, Bystra, Ustroń, 
Wisła, Goczałkowice).

Nnjbtiższe wycieczki Polskiego Związku 
Turystycznego.

4 czerwca: do Tatr (Morskie Oko), wyjazd  
7.30 rano, cena 42 zł.

4 czerwca: do Pienin (przejazd łodziami), w y ­
jazd 7 rano, cena 42 zł.

7 czerwca: do Tatr (Morskie Oko) wyjazd 7.30 
rano, cena (z utrzymaniem w  drodze) 42 zł.

7 czerwca: do Pienin (przejazd łodziami) wy­
jazd 7 rano, cena (z turzymaniem w drodze) 
42 zł.

20 czerw ca: na w ystaw ę kolonjalną w Pary. 
żu — „z Gdyni morzem do Francji".

Ceny: 7 dni na morzu i T dni we Francji 
(przejazd i utrzymanie) 595 zł., (bez utrzymania) 
399 zl. 90 gr.

Wszelkich bliższych informacyj co do wycieczek 
krajowych i zagranicznych, zwiedzania Krakowa 
i okolicy, przewodników, władających obcymi jeży­
kami, wynajmu autocarów itd., udziela B iu ro  P o l- 

Zwla*ku T u ry s ty c z n e g o  K ra k ó w , S z p i ta l­
n a  36, te l. 11385.

Pospieszny pociąg towarowy zderzył sig
z pędzącą loSfiomodiiwą

Wielka katastrofa kolejowa pod Garwolinem. — Czterech zabitych,
sześciu rannych. —  Cudem uratowani.

Z W arszawy telefonuje (Mt): Na linji W ar. 
szawa — Dęblin, na przestrzeni Garwolin •— 
Pilawa, zdarzyła się nocy ubiegłej straszna ka­
tastrofa kolejowa, w k t ó r e j  ś m i e r ć  z n a ­
l a z ł y  4 o s o b y ,  a  6 z o s t a ł o  
c i ę ż k o  r a n n y c h .

W inowajcą katastrofy — wedle wyników do­
tychczasowych dochodzeń — jest dyżurny ru­
chu na stacji Garwolin, Antoni Gąsiorowski, 
którego z polecenia sędziego śledczego aresz­
towano.

Przebieg strasznej katastrofy był następu­
jm y:

Z Warszawy jechał w stronę Dęblina pospie­
szny pociąg towarowy Nr. 9869. .Pociąg składał 
się z kilku wagonów naładowanych amunicją, 
kilkunastu wąglarek, wagonów z maszynami 
rolniczemi, wyrobami blaszanemi, oraz wygonu 
lodowni browaru Haberbusch i Schiele, załado­
wanego antałkam i z piwem.

O godz. 3.15, gdy pociąg Nr. 9869 zbliżał się  
do Garwolina, ze stacji Ruda Tałubska m iał w y ­
ruszyć w stronę W arszawy przez Garwolin na 
drezynie motorowej inżynier objazdowy.

Dyżurny ruchu stacji Garwolin, Gąsiorowski, 
zamiast dać wjazd drezynie,

w ydał p rz e / pom yłkę polecenie 
w y jazdu  luźnego parow ozu

Nr. 1919, który stał na stacji w Garwolinie 
i miał udać się do Warszawy. Parowóz ruszył.

Już po chwili, dyżurny ruchu G ąsiorowski 
spostrzegł sw ą pom yłkę. Na naprawienie jej 
było już jednak zapóźno. L okom otyw a pełną 
parą szła naprzód. K atastrofa była nieuniknio­

na. Z przeciw nej strony nadjeżdżał pospieszny  
pociąg towarowy.

W odległości dwóch kilom etrów od stacji Gar­
wolin, na 67 km. od Warszawy, nastąpiło

straszliw e w sk u tk ach  zderzenie.
Maszynista pociągu spostrzegł w ostatniej 

chwili ' grożące niebezpieczeństwo. Próbował 
dąć konłrąparę, aby osłabić olbrzymią siłę zde­
rzenia. Wszystko napróżno. L okom otyw a całą  
siłą  uderzyła tendrem w parowóz pociągu.

Trzy pierw sze w agony pociągu tow arow ego  
zosta ły  strzaskane, czw arty  w agon zosta ł w y ­
sadzony w górę, spadł całym  ciężarem na pa­
rowóz, piąty w agon-lodow nia zdruzgotany spadł 
z toru i zarył się  w nasypie. Tender idącego 
luzem parowozu, został spłaszczony-, jak pu­
dełko z sardynek.

C ztery  o fia ry  k a ta s tro fy  znalaz ły  
śm ierć  w czasie snu .

Prącow nik browaru Wacław Karolak, który 
eskortow ał wagon, został przygnieciony barył­
kami z piwem . Pozatem zginęli: Albin Jan k o­
w ski robotnik kolejowy, który doznał zmiaż­
dżenia głowy, Aleksander Skrzypczyńsk i kole­
jarz i Stefan Nielarski szeregowiec pierwszego 
oddziału służby uzbrojenia w Dęblinie, który 
eskortował amunicję, doznał zmiażdżenia giowy 
i klatki piersiowej. Ciężko ranni zostali: kiero­
wnik pociągu nr. 9869 Jan  T w ardow ski (złama­
nie rąk, nóg i rany tłuczony głowy), Franciszek 
Zakrzew ski pomocnik maszynisty (zgniecenie 
klatki piersiowej), Stanisław G ordowski kon­

duktor (złamanie nogi i ręki, rany giowy), Ab- 
don G rajnert hamulcowy (zgniecenie klatki 
piersiowej), Teodor Barańczuk szeregowiec 1-go 
oddz. służby uzbrojenia Dęblin _ S tary (zgnie­
cenie klatki piersiowej, złamanie nogi, ,.ralW 
tłuczone głowy), maszynista Bolesław Kaliszuk 
(ogólne potłuczenie).

Na miejsce katastrofy  przybył pierwszy dy- 
żurny inżynier drogowy z Dęblina, oraz staro­
sta irarwoliński Kaczorowski, miejscowy lekarz 
dr Świecki i sędzia śledczy Grigorjew. IV ak ­
cji ratow niczej wzięła również udział specjalną, 
brygada przybyła nadzwyczajnym pociągiem 
sanitarnym z W arszawy, Później przybyła ko­
misja z warszawskiej dyrekcji PKP. Rannych 
przewieziono pociągiem sanitarnym  na dworzec 
Warszawa-Wschodnia, a stam tąd karetkam i Po­
gotowia ratunkowego .'do szpitala kolejowego 
św. Wojciecha, rannego żołnierza Barańezuka 
do szpitala Ujazdowskiego. Stan  n iek tórych  ran. 
nych jest bardzo c iężk i i lek arze nie robią w iel­
kich nadziei co  do utrzym ania ich  przy życiu .

Komisja prowadząca dochodzenia , przesłu­
chała obu maszynistów, którzy z katastrofy wy­
szli naogół bez cięższych obrażeń. Jadący  po­
ciągiem dwaj policjanci, którzy eskortowali je­
den z wagonów naładowanych amunicją, cudem  
uniknęli śm ierci, w yskak ując  w  ostatn iej chwili 
z pociągu.

N apraw ianie uszk odzonego  toru i usuwanie 
szczątków rozbitych wagonów i parowozów po­
trwa do jutra. Tymczasem wszystkie pociągi 
towarowe i osobowe w kierunku Lwowa, Ra­
domia, Lublina, Kowla i Zdolbunowa kierowane 
są przez Siedlce, Łuków, Dęblin.

K o n g r e s  E m a c f f a a a r i s s t f K g c z n i s  w  S S i s i f t ę g a n s t f o l c w

Fragment wspaniałej procesji, jaka się onegdaj odbyła w Białymstoku z okazji inauguracji
Kongresu Eucharystycznego.

C h c ą  r a t o w a ć  „ p i a t i l e t k ę “
kredytami rządu angielskiego.

PrzylatA węgiersko-polska.
k^dapeszcie bawi obecnie w ycieczka pol- 

cierlY-, ?a" y .' dzlennika« y  katolickich. Wy-
nip Wo J • PrzyJm°wana. niezwykle serdecz- 
d/iennufi T S 1 ł  zas,u!WJe fakt, że
Nemze. a W ^ew szystk iem

d K i ; W k r PO?u Uimmieśoi,y powitanie 8pecjai-
„Nemzeti l jszag44 w poważnych, a  niezwykle 

serdecznych słowach, witając polskich gości/się- 
gą w przeszłość i przypomina, że w  ciągu tysiąc­
letniej historji Węgier z żadnym innym narodem 
jedynie z polskim, wiązał naród węgierski ści­
s ły  i przyjazny stosunek.

Przypom inając obu Jagiellonów, królów w i­
giersk ich, poległych w obronie chrześcijaństwa, 
a następnie węziy na polu religijnom. zwraca 
się  ,,Nem zeti U jszag“ do Polaków w te stówa: 

„Pozdraw iam y tu. w naszem gronie. Was, sy­
nów  narodu polskiego, którego głęboka wiara 
jest znana na całym świecie, życzymy, abyście, 
brącia, dobrze się czuli na tej ziemi, która dala 
Wątp królowe Jadwigę i króla Stefana Bątore 
go“.

Z Londynu donosi (Rg): We wtorek przybyły  
do Londynu dwie sow ieckie delegacje handlowe, 
celem podjęcia rokowań w sprawie zamówień  
dla rosyjskiej flo ty  handlowej, statków za sumę 
kilku miljonów funtów szterlingów . Delegacja 
zamierza jednak uzależnić dokonanie zam ówie­
nia od uzyskania odpowiednich kredytów  udzie­
lonych przez rząd angielski (!).

Druga delegacja przyjechała w celu zamówie­
nia większej ilości m aszyn służących do urządze-

 ♦ ♦

nia elektrowni. W sprawie tej delegacja  robot­
ników dokow ych udała się do m inistra handlu, 
aby nakłonić go do udzielenia żądanych przez 
sow ieckie delegacje kredytów .

W łaściciele  stoczni natom iast sprzeciw iają się  
udzieleniu kredytu Sow ietom , twierdząc, że z po­
wodu ogólnego kryzysu wiele angielskich okręt- 
tów zostało unieruchomionych, wobec czego nie 
byłoby wskązanem budować nowe okręty dla 
obcego państwa.

Rodziny zmasakrowanych błąkały się po ulicach 
szukając swoich. Oczywiście, że władze z Kijo­
wa bezwłocznie „zainteresowały14 się powyższą 
sprawą i wysłały do Zwiahla „czerezwyczajnuju 
komisju44 celem „zbadania44... winy obywateli 
miasta. Od d-wóch dni komisja już „urzęduje44 i 
podobno kilkanaście osób aresztowano i wywie­
ziono z Zwiahla.

Masakra ludności prawosławnej w Zwlahln!
Z o k r z y k ie m  „D ałoj B o h “ k a w a le r ja  b o ls z e w ic k a  m o r d o ­

w a ła  b e z b r o n n ą  lu d n o ś ć .
Z Równego donosi (JR): Z okazji święta pra­

wosławnego „Trójcy44, ludność prawosławna 
Zwiahla (leżącego dziś w Bolszewji) postanowiła 
potajemnie zanieść zbiorowe m odły do Boga.

W tym też celu wybrano kilku poważniejszych 
obywateli, którzy mieli znaleźć m iejsce, gdzieby 
kilkaset rodzin mogło się ukryć przed władzami 
bolszewickiem i i spokojnie odprawić modły.

Po długich poszukiwaniach kilku obywateli 
mieszkających na peryferjacn miasta zgodziło  
się służyć swojemi stodołam i.

Niewiadomo w jaki sposób naczelnik S. P. U. 
w ówiahlu dowiedział się o tem „przestępstwie44
P rz v w r ’ zawezwat ki'ku z nich do siebie. 

i  wezwanie naczelnika, poważni oby.
zostań' n ? ,v W aWlC^ le h,dno*« prawosławnej, zostali przyjęci ponad oczekiwanie, nader laska
wie przez naczelnika, który im powiedział że
hm. <0 "i'elk,e ”Przes<ępstw0“ przeciw wladzv 
bolszewickiej urządzać jakieś modły, lecz po dłu 
r Prośbach naczelnik zmiękł i p o z w o lić  ta ­
jemnicy pomodlić się  do Boga, ale tylko póY go-

W. dniu świętej Trójcy, kilkuset prawosław­

nych zebrało się w stodołach swoich współziom­
ków i tam oddali się szczerej modlitwie dn Boga. 
Nagle jakby z pod ziemi w yrosły  silne oddziały  
kawalerji bolszew ickiej, które w jednej chwili 
otoczyły cały teren zajęty, przez modlących się 
i kazali w szystkim  bezzw łocznie opuścić stodoły . 
1 rzestragzeni obywatele zaczęli uciekać na oślep 
z miejsca zbiórki na modlitwy, lecz dowodzący 
oddziałami konnemi z okrzykiem: „D ałoi Boh 
i wory popy“ -(Precz z Bogiem i złodziejami po­
pami. Przyp Red.) rzucił się wraz z w iększym  od­
działem  żołnierzy za uciekającym i.

Po chwili rozpędzone konie dogiiały nieszczę­
śliwych uciekinierów — i zaczęła się straszna  
rzez. K onie tratow ały nieszczęśliw ych, a rozju­
szeni kaw alerzyści cięli szablam i przed siebie na 
oślep, kładąc trupem niejednego Bogu ducha 
winnego obywatela. Po półgodzinnej masakrze 
kiedy bruk ulicy został oblany krw ią 14  za j,jj 
tych i 19 rannych — „zwycięskie44 oddziały ka 
walerji sowieckiej wycofały się „z pola walki44 
z b uznierczą piosenką na ustach przeciw Bom, 
i religji. v

1 yweżasem w mieście powstał lament i plącz.

Inflacja nowych eksperym entów — 
i nowych etatów .

Instytut... „spraw społecznych41.
(A). Z inicjatywy ministra pracy i opieki spo­

łecznej dr. Stefana Hubickiego, utworzony z< tał 
przed kilku dniami instytut spraw społeczn; ch. 

Insty tu t ten będzie miał na celu przeprowa­
dzenie badań naukowych, prac propagandowych 
i pedagogicznych w zakresie ochrony pracy, 
ubezpieczeń społecznych, rynku nraey, bezrobo­
cia, emigracji, opieki społecznej ilp. Zadanie 
jego zaś polegać będzie na nadaniu naukowym 
zagadnień bezpieczeństwa i higjeuy pracy, pro­
pagandzie w dziedzinie zapooiegąma nieszczę­
śliwym wypadkom przy pracy i chorobom za­
wodowym, badaniu zagadnień z dziedziny ubez­
pieczeń społecznych, prowadzeniu działu mu- 
zealno-pokazowego, organizowanie kursów dla 
pracowników instytucyj społecznych, prowadze­
n i  działalności wydawniczej itd.

Nadzór nad Instytutem  „spraw społecznych44 
wykonywa min. P racy i óp. Społecznej w ra­
mach obowiązujących przepisów prawnych.

Skutki w arszaw skich pomysłów 
sam orządowych.

( L )  Kryzys gospodarczy w Tarnowie, uwyda- 
-"iając.y f*« we wszystkich dziedzinach, daje się 
T a m n u f t w 6 "*2 . 8osPodarre magistratu rn.

I  ? !’ który od dłuższego czasu staje przed
S  S : alk: , itCS°  utrzym ania dopływu

I*  ' Do 8° dołącza sie bezrobocie, zata-
na finYnY^l r s7e krę?i> a klóre odbija się 
z a s ta n a w ia ,  miasta. Firmy najpoważniejsze
wymiaru podatków? * P° W° dU Zbyt w>sokieS°

*  *  *

s l iS m e l'w c t’ , Sam° r- ;!du’ .pusłe kasy 1 P o ­
znane w Mai. ^ mugrstraekie są lo spra wy nie. znane w Małopnlsce od stu lat.
brze ńlln lCje k l‘VZJS’ " ’*em.v i czujemy t„ do-
iego karh T U T * * *  "'szystklegc'kłaść na
nom aln le ż ^ m,0rZi!d . mał0polfH O w ija ł  się
dopóki nie przyszła pllroP‘‘JsM, ażu , P o s z ł a  Warszawa ze swemi ze
mieszanie f a"zerPni^tetmi Pomysłami. Burzenie,
gam i m usiało dYraCana .w s*ys«!:iego do góry no-
kowanych dnia .pro" adz|ć d<l chaosu w uporząd-
Małopólsee. stosunkach samorządowych w

Sly ^ r„y c h biea p ę d t . OWOCe warszawskich rcfoVmi-

Zrabowali pensje nauczycielskie 
kierownikowi szkoły.

p i i S S  Na kierownika szkoły
na wvnlai P .Ciołka, który wiózł pieniądze 
drodze z „hPe?Syj n,aupzycie'skich napadło na

^B andyci zrabowali około 3000 zł. poczem zbity

W s l r z a s a i A c e s a m o A O l s t w o  
1 3 -3efn teg o  c f i f o p c a .

mobóLtwnWilidw n 'UT5PO<ł Bydgoszczą popełnił sa 
pod nneiner )IU Paweł Szarż. Szarż rzucił 6»V 

p P P°spieszny Bydgoszcz-Gdańsk. 
le7io„n t.. , m!odoeianego samobójcy zna-
sie Pawpł Y — następującej treści: Nazywam
się Paweł Szarz i rzucam się pod pociąg.



Ludność Warszawy zmniejsza się.
Ostatnie dane urzędu statystycznego W arsza­

wy stwierdzają nad wyraz ciekawe zjawisko, nie 
notowane dotąd od czasów wojny, ubytku lud­
ności stolicy. W r. 1928 przyrost rzeczywisty 
inności wynosił 36.118 głów, czyli 3.4 proc., w 

1929 — 23.173 głów, czyli 2.13 proc., w r. 
1030 zaledwie 4.323 głów, czyli 0.4 proc.

Właściwie mamy do czynienia z ubytkiem 
ludności przyrost bowiem naturalny, czyli nad­
wyżka urodzeń nad zgonami, wynosił 7.106 o- 

z a te m  ludność zmniejszyła się o 2.783 oso- 
L  ’ ubytek ludności dotyczy mężczyzn, k tó ­
rych liczba zmniejszyła się w r. 1930 o 1.564, 
n a to m ia s t liczba kobiet wzrosła o 5.887, czyli, 
te całv przyrost rzeczywisty przypada na kobie­
ty Emigracja mężczyzn z W arszawy odnosi się 
w pierwszym rzędzie do ludności żydowskiej, 
mężczyzn bowiem chrześcjan ubyło zaledwie 159.

Ostatnio przyłączono do W arszawy nowe te ­
reny m  Bielanach (324 ha), tak, iż obszar mia- 
Iia wynosi obecnie prawie 12.000 ha (obszar 
p., rvia — w obrębie fortyfikacyj — około 8.000 
i a Wiednia około 28.000 ha, Berlina około 30.000 
hi) Nowo-pr/.ylączone tereny nie posiadają zu- 
oełnie ludności żydowskiej; fakt ten oraz uby­
tek ludności spowodował zmniejszenie procentu 
ludności żydowskiej o 0.4 proc.

Łącznie ze spisem ludności przeprowadzono 
cnis cudzoziemców, mieszkających w W arsza­
wie Spis wykazał ich ogółem zaledwie 7.855, 

rżego 3.176 nie miało ustalonej przynależności 
państw ow ej (emigranci rosyjscy), 622 obywateli 
sęwipckich, 484 obywateli niemieckich itd.

Possł Regsr przed przysięgłym i.
(S K) Dnia 1 hm. odbyła się przed Trybuna­

łem sadu przysięgłych w Nowym Sączu rozpra­
wa karna przeciw posłowi Tadeuszowi Regero-

" pos_' Ręger oskarżony był o to, że dnia 22-go 
czerwca 1930 podczas zebrania PPS. w Ustroniu, 
publicznie przez wyszydzanie oraz przekręcanie 
rzeczy usiłował poniżyć zarządzenia władz.

Wprawdzie właściwym dla osądzenia tej spra­
wy był sąd przysięgłych w Cieszynie, atoli Sąd 
Najwyższy ze względu na zabezpieczenie prawi­
dłowego wymiaru sprawiedliwości delegował do 
przeprowadzenia tej rozpraw y sąd w Nowym

wstępie powstała kwestja prawna czy o- 
skarżony podlega osądzeniu wobec tego, że pia­
stuje mandat poselski.

Sąd odrzucił ten zarzut obrony z uzasadnie­
niem, że wobec tego iż postępowanie karno-są- 
dowe wdrożono przeciw oskarżonemu przed u- 
zvskaniem mandatu poselskiego, zaś Sejm nie za­
żądał (?!) zawieszenia postępowania karnego, o- 
skarżony nie może zasłaniać się nietykalnością 
poselską (interpretacja wręcz niedopuszczalna.

^  Wobec przedłożenia przez obronę . świadectwa 
lekarskiego stwierdzającego chorobę oskarżone­
go, trybunał odroczył rozprawę do przyszłej ka­
dencji.

Trzy nowe prototypy 
polskich samolotów.

Państwowe zakłady lotnicze wykończają obec­
nie trzy nowe prototypy platowców.

Na ukończeniu jest już wielki płatowiec pasa­
żerski PZL. 4, obliczony na 10 pasażerów i 2
osoby obsługi; jest to pierwszy w Polsce aparat, 
który posiadać będzie miejsca sypialne. PZL. 4 
jest jednopłatowcem ze skrzydłem wychodząeem 
z górnej części kadłuba, a aparat k ryty  jest bla­
chą duralową. Samolot zaopatrzony jest w trzy 
silniki WrighPa po 220 KM. Obecnie aparat jest 
montowany i ukończony będzie w początkach 
jesieni.

Pozatem wykończa się aparat PZL. 8 — samo­
lot jednomiejscowy pościgowy z silnikiem iłis- 
pano Suiza 550 KM., stanowiący dalszą ewolucję 
typu PZL. 1, oraz drugi aparat również jedno­
miejscowy pościgowy PZL. 11 z silnikiem gwiaz­
dowym Jupiter-Merkury; aparat ten jest dalszą 
ewolucją typów PZL. 6 i PZL. 7.

Obie te maszyny ukończone zostaną całkowi­
cie w ciągu lata.

Zbrodnio, czy semabftlstao 
ćohenane przeS 12 lały.

Z Torunia donosi (L): W Swarzewie pow. mor 
skiego, dokonano onegdaj ekshumacji zwłok b. 
jeńca rosyjskiego śp. Mikołaja Filipowa, a to 
celem stwierdzenia, czy Filipow przed 12-tu laty 
sam pozbawił się życia, czy też został zamor­
dowany.

Filipow w czasie wojny światowej dostał się 
jako jeniec wojenny na roboty do gospodarza 
Józefa Patoka w Bełczu pow. morskiego, gdzie 
zdobył sobie wielką sympatję domowników'. Po 
wojnie_ jedna z córek Patoka wyszła za mąż 
za niejakiego Michała Graffkę, później zaś na­
stąpić miał ślub Filipowa z młodsza córką P a­
toka, jednak Graffke w obawie, aby Filipow nje 
otrzymał wraz z córką i majątku, starał się 
wszelkiemi siłami do małżeństwa tego nie do­
puścić. W listopadzie 1919 r. w nocy usłyszano 
w stajni Patoka strzał, zaś rano zawiadomiono 
władze bezpieczeństwa, że Filipow popełnił sa­
mobójstwo. Po tym wypadku zaczęły krążyć róż 
ne pogłoski, że Filipow został zamordowany, 
co spowodowało wdrożenie dochodzeń.
. Przed 5-ciu miesiącami aresztowano Graffkę i 
jego 3-ch braci, albowiem świadkowie zeznali, 
że krytycznej nocy słyszeli .Wrzał w stajni Pa­
toka, z której później wy <z!o dwócn ludzi.

Ekshumacji dokonały w ładze sądowo lekar­
skie, przyczem z powodu braku ściślejszych da­
nych co do miejsca pogrzebania Filipowa, od­
kopano aż 5 grobów, w których z p orodu ni­
skiego terenu, zwłoki zmarłych pływały w wo­
dzie.

Zwłoki Filipowa rozpoznano i zabrano celem 
ustalenia faktycznej przyczyny zgonu przed 12-
laty.

Mm FOR BEZiOBPW
NA ŚLĄSKU 
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Urlopowany więzień
skradł, przyznał się, a władze puściły gp znowu na wolność!

Nasz korespondent zakopiański donosi o 
nast. skandalicznym fakcie, który nawet 
u nas przyzwyczajonych do występów roz­
maitych bandytów przebywających na „ur­
lopach zdrowotnych** wywołać musi naj­
wyższe zdumienie.

W ostatnich dniach organa policyjne przy 
przeprowadzaniu dochodzeń w sprawie, drob­
nych kradzieży wpadły na trop poważniejszego
włamania, odkrywając cały magazyn skradzio­
nych rzeczy, mieszczący się pod podłogą w sto­
dole i na strychu w jednem z domostw w dziel­
nicy tzw. Szymony w Zakopanem.

Początkowo nie można było ustalić skąd skra 
dzione rzeczy jak obrusy, pościel, bielizna, u- 
brania, platery itd. pochodzą, gdyż tego rodza­

ju kradzieży na szkodę ponad 2.000 zł. nie zgło­
szono do tut. komisarjatu. W7 wyniku dalszych 
dochodzeń sprawcy kradzieży Jan Zwijacz Ko­
zica lat 25 syn śp. Jana oraz Antoni Żarski lat 
20 z zawodu szewc, wzięci w ogień krzyżowych 
pytań, przyznali się do winy, podając, iż „zrobili 
skok** przy ul. Sienkiewicza na niezamieszkałą 
i zamkniętą willę o nazwie „pod Sokołem*1, wy­
nosząc z niej nocną porą wszystkie wartościowe 
ruchomości. Zuchwałych złodziei, a zwłaszcza 
Jana Zwijacza, który ,iuż poprzednio zastał ska­
zany za kradzież na rok więzienia, a jak słuchy 
chodzą, kary tej całkowicie nie odbył (a więc 
znowu więzień urlopowany. Red.), odstawiono 
do aresztów sądowych w Nowym Targu.

Na tem zdawać się powinno --- zlikwidowana 
zostało częściow'0 jedna z dziesiątek spraw kra-

JUŻ IlIPtACAniT
wszystkie w y g r a n e  I. k l a s y  23 loterjl.

Już czas odnowić losy klasy II.
Ciągnienie klasy II 5 4 0  jU *****
- odbędzie się - I O  i  B O  U i  B i l i
Kto nie posiada jeszcze losu Loterji Państwowej, 

niech zam ówi  n a t y c h m ia s t  
w najszczęśliwszej kolekturze

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek Główny 6.

Główna wygrana 3468k

M I L I O N  Z Ł O T Y C H
C o  drugi los w ygryw a! 

ie *  Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą,
W tem miejscu wyciąć V przesłać nam w liście 

K A R T A  Z A M G W k Ń

D ©  f t r a c i  S a f ie r e ,  f ó r a h ó w  f l y n e f e  Q l.  €5 o .
Niniejszem zamawiam: . . . . .  losów ćwiartek po zł. 20.—

. . . .  losów połówek po zł. 40*— . . . .  losów całych po zł. 80‘—
Należytość z ło ty c h .................. uiszczę po otrzymaniu losów

blankietem nadawczym P. K. O. Nr. 400.117 przez firmę za­
łączonym.
Imię i nazwisko:      :....... ......... ......
Dokładny adres:

DoliiiCiii o ©islccii Wiednia
sprzedana iako makulatura.

tem z XVII w.
Natychmiast interwenjowal w tej sprawie w 

Angorze, przyczem wyszły na jaw dziwne rze­
czy. W sprzedanej przez rząd turecki „makula­
turze11 znajdują się dokumenty z czasów Solima- 
na Wspaniałego z XVI wieku, unikaty o donio­
słem znaczeniu dla historji, pozatem szczegó­
łowe opisy i obliczenia armji tureckiej, która 
brała udział w oblężeniu Wiednia w r. 1529, a 
także zapiski z drugiego oblężenia Wiednia 
przez Kara Mustafę, pamiętnego z odsieczy J a ­
na III Sobieskiego.

Rzecz zrozumiała, że w Angorze zakotłowało. 
Dyplomaci jeżdżą teraz ustawicznie do Sofji, 
chcąc uratować wartościowe zabytki. Prawdopo­
dobnie jednak większa część papierów poszła na 
■marne, ponieważ sprzedawano je także na miej­
scu na kilogramy, nie pytając się dokąd i komu.

Pozatem ludzie, którzy za bezcen nabyli cenne 
dokumenty, nie przyznają się do ich posiadania 
i nie zechcą ich zwrócić.

Kto wie, czy dla pielęgnowania wiedzy , nie 
były w Turcji korzystniejsze te stare czasy, w 
których każdy skrypt, często bez żadnego zna­
czenia, zaopatrywano w znak Wielkiego Wezy­
ra, podnosząc słowo pisane do znaczenia ważne­
go dokumentu, którego nie wolno zniszczyć.

Z Konstantynopola donoszą: Uważając wszyst­
ko, co pochodzi z czasów monarchji, za zbyte­
czny balast, zabrał się rząd Angory do oczy­
szczania archiwów ze starych papierów. I tutaj 
objawiła się charakterystyczna dla czasów po 
przewrocie krańcowość. Dawna przesadna cześć 
Turcji dla pisattego slową, zwłaszcza dla doku­
mentów rządów sultańskieh, przeszła w zupełną 
pogardę i ignorancję.

A że p a p ie ró w  tych nazbierały się całe wago­
ny, postanowiono, nie zbadawszy ich treści, 
sprzedać je, jako makulaturę, widocznie dla zro­
bienia miejsca nowym furom aktów.

Jeden transport starych papierów poszedł do 
Bulgarji i przeszedł dziwne koleje. Zwoje, wi­
docznie niedokładnie zapakowane, rozleciały się 
w drodze i kilka kartek wyfrunęło przez okno. 
Za widocznem zrządzeniem Allaha podniósł je 
pewien wieśniak i w jedną z kartek owinął swój 
ser owczy. W kilka godzin później wieśniak zgu­
bił ser wraz z opakowaniem.

I znowu wmieszał się Allah. Paczkę, pozosta­
wioną na jednym z dworców kolejowych, znalazł 
pewien turecki orjentolog. Zwrócił on uwagę na 
stare, zatłuszczone serem pismo i spojrzawszy 
nań, omal nie uległ apopleksji. Okazało się, że 
ów zatluszczony świstek był ważnym dokumen-

P l e i c i g i n ł !  I  W ® w ©  s S l g
I ,._ j,  fpHvnif r tn r l a r y i i i r  opatentow any w wtelo k ra iach  ku ltu ralnych  a p a ra t „Nr. t l l “ . N aukow a Broszurkę
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N r. I l l “ . Naukową broszurkę

C h c i a ł a  s p ł o n ą ć  n a  s t o s i e  
J a k  J o a n n a  D ’ A r c .

Wspaniale uroczystości, które odbyły się w 
Rouen ku uczczeniu 500-tnej rocznicy zgonu 
Dziewicy Orleańskiej, widocznie „uderzyły _ do 
głowy11 pewnej starszej damie, zamieszkałej^ w 
pobliżu Bordeaux. Matrona owa, nazwiskiem 
Bernaut. oszołomiona hołdami, jakie cały świat 
katolicki składa dziś Joannie D‘Arc. wmówiła 
w siebie, iż jest... nowoczesną Dziewicą Orleań­
ską.

Pani Bernaut opowiadała różnym swoim zna­
jomym, iż podobnie, jak pasterka z Domremy, 
słyszy ona rozmaite głosy z za świata, które 
zwiastują jej, iż czeka ją „wysokie posłannictwo

dzieżowych, nad których wyśledzeniem i u ję -' 
ciem sprawców mozoliły się tut. organa policyj­
ne, chroniące mienia i czuwające nad bezpie­
czeństwem mieszkańców i gości Zakopanego. _ 

Tymczasem w ciągu 24 godzin no odstawienia 
do aresztów sądowych obaj sprawcy kradzieży 
zostają stamtąd zwolnieni i w racają z powro­
tem, drwiąc sobie z aresztowania przez organa 
policyjne. f

Wypadek tego rodzaju, który podobno nie’ 
poraź pierwszy ma miejsce w kronikach poli­
cyjnych wywołał łatwo zrozumiałe wzburzenie 
cyjnych, wywołał łatwo zrozumiałe wzburzenie 
Jak  można wyobrazić sobie bowiem likwido­
wanie szajek złodziejskich, które po zaareszto­
waniu zostają zwolnione i mają możność dal­
szego uprawiania bezkarnie złodziejstwa.

na ziemi**... Zasugerowana tą  myślą, pani Ber­
naut powiedziała sobie, iż musi ponieść taką sa­
ma śmierć męczeńską, jak Joanna D*Arc.

I oto co zrobiła: obeiąwszy sobie krótko wło­
sy, staruszka przywdziała strój żołnierski, po­
czem udawszy się do lasu w pobliżu swego do­
mu w Cabanac, zbudowała w lesie wysoki stos 
z wyschłego drzewa, na który wstąpiła z dostoj 
ną miną męczennicy.

Stanąwszy na szczycie stosu, pani Bernaut 
podpaliła suche drzewo. Gdy po chwili ogarpął 
ją płomień, przerażona „Dziewica Orleańska** no­
woczesnej doby, zeskoczyła ze słosu i zaczęła, 
głośno krzyczeć, uciekać w 1 las Ogień tymcza­
sem ogarnął stojące w pobliżu całopalnego stosu 
drzewa, skutkiem czego część lasu spłonęła.

I Naśladowczynię Joanny LńArc aresztowano

Ofiara
zawiedzionej 

miłości.
W  Lublinie strzałem z 
rewolweru pozbawiła sią 
życia 17-łetnia Jadwiga 
Rymarzówna, niepospoli­
tej piękności Jarosła- 
wianka w mieszkaniu inż. 
Mieczysława D., z któ­
rym od dłuższego czasu, 
wspólnie mieszkała. — 
Przyczyną tego rozpacz­
liwego czynu było zerwa­
nie z nią przez inż. D., 
który jako separowani/ 
pogodził się z swą żoną 
— a ambitna dziewczy­
na tego ciosu przeżyć 
nie mogła. Zdjęcie przed­
staw'" ś . p. Jadwigę Ry- 

marzównę.

pod zarzutem podpalenia cudzej własności. Nie­
fortunna „Dziewica Orleańska1* zbadana zosta* 
nie przez psychjatrów.

Dziecko prof. Piccarda jes t narazie... 
kaczka dziennikarską.

Do Augsburga przybyła wczoraj z Brukseli 
żona prof. Piccarda. Natychmiast zarzucili ją 
dziennikarze pytaniami, jak się powodzi „dziecku 
stratosfery*4, które miało urodzić się w tym sa­
mym dniu. w którym prof. Piccard wyleciał na 
swym balonie.

Pani Piccard odpowiedziała, że wiadomość tai 
jest czczym wymysłem. Wprawdzie znajduje się 
ona obecnie w odmiennym stanie, ale nie ocze- 
kuje rozwiązania prędzej, jak pod koniec wrze­
śnia...

W plotkę o urodzeniu dziecka przez żonę u- 
wierzył przez kilka godzin nawet sam prof. Pic, < 
eard i był mocno oczywiście zaniepokojony tym 
faktem. Jak się wkrótce okazało, uie było po. 
wodu do niepokoju.

2000 zdjęć na sekundę.
Paryscy profesorowie O. Huguerard i Ma gran 

dokonali ważnego wynalazku na polu kir.e na- 
tografji. Oto skonstruowali oni aparat. który 
umożliwia dokonywania 2.000 do 2.200 zdjęć na 
sekundę.

Dotychczasowe aparaty zdejmują najwyżej 250 
obrazów w sekundzie. Przy dalszem przekształ­
ceniu aparatu wynalazcy spodziewają się osią-, 
gnąc 10.000 obrazów.

Wynalazek ten będzie miał wielkie zastosowa­
nie przy badaniach naukowych. Polega on na 
równoczesnem użyciu kilku filmów, które biegpą 
z rozmaitą szybkością i są naświetlane przez 
kilka objektywów.

 0 § 0 -----------------

O S O B I S T E .
(S i)  P. PREZYDENT RZPLTEJ WYJECHAŁ

do Lublina celem wzięcia udziału w uroczysto­
ściach, związanych z odsłonięciem pomnika le. 
gjonistów w Jastkowie.

(W ir) MIN. PRZEMYSŁU 1 HANDLU DR ZA­
RZYCKI złożył wizytę marszałkom Sejmu i Se­
natu.

(W ir )  MARSZAł.EK SEJMU TIR ŚW1TAESKI
wyjechał na kilka dni z Warszawy. Zastępować 
go będzie wicemarsz, p. Car.

(P A T )  GENERALNY KOMISARZ RZPLTEJ 
POLSKIEJ W GDAŃSKU P. STRASBURGER po
ukończeniu urzędowego urlopu, powrócił do 
Gdańska i obiął urzędowanie.

( L )  Z ŻYCIA TOW ARZYSKIEGO WAHS/AW i.
Poseł grecki Lagudakis wydał obiad, n a * 
zaproszeni byli: wicemin. Beck z ma z. 
dor amerykański Willys z .. małż.
landzki Idman, poseł węgerski Mu o < - >
poseł niemiecki von Moltke z sekr. g g
greckiego Almanarhos, sekr. pos. o ..
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Niewielu tylko zdaje sobie 
sprawę, ile sił zużywa życie 
wielkomiejskie,  utrzymując
Jnerwy w ciągiem napięciu. 
IZycie nowoczesne wymaga 
icd o r ga ni zmu  n a s z eg o  
[zwiększonej wydajności .  
( D b a ć  o n o w e  s i ł y  jest 
^powinnością wobec siebie  
samego.

Nowociesny iryłs życia auigwa nerwy__O Y O M A L T I N E
O D N A W I A  J E  1 W Z M A C N I A

Próby w y sy ła  n a  ią d a n ie  b e z p ła tn ie

FABRYKA CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA

Dr. A. WANDER, s p ó łk a  a k c y jn a  KRAKÓW A

OVOMALTYNA jest silnie
skoncentrowanym wyciągiem 
słodu, świ eżego  mleka,  jaj 
i kakao, zawierającym wita­
miny i le c y ty n ę . S k u tk i e m  
t e g o  O V O M A L T Y N A  
w z m a c n i a  o r g a n iz m , d a je  
w y c z e r p a n y m  n e r w o m  n o w e  
s iły  i p o w o d u je  s p o k o j n y  
i w z m a c n i a j ą c y  s e n ,

chingberg oraz z M. S. Z. radca Sta newski z
mnlż.

Na obiedzie, wydanym przez wicemin. Becka z 
małż. obecni byli: pos. belgijski de TLscaillc z 
małżonką, poseł bułgarski Robew z małż., pos. 
austrjacki liar. Hein z małżonką, nowomianowa 
ny poseł Kzpltej w Wiedniu Lukasiewicz, radca 
Michał Mościcki z małż., dyr. Romer z małżonką, 
p. Próchnicki z małż. i por. Narzymski.

Ambasodor francuski Lnroche z mali. wydali 
śniadanie, na którem obecni byli: pos. portugal­
ski dc Melio z małż., hiszpański charge d‘affai- 
res hr M.orales, sekr. ambasady francuskiej 
Broustra z małż., sekr. ambasady angielskiej 
Broadmcad z małż., sekr. amb. amerykańskiej 
Armstrong z małż., p. Czosnowska i radca Michał 
Mościcki z małżonką.

(Si) ZAPOWIEDZ SKWARNEGO DNIA. Wczo­
raj rankiem miejscami w Wileńskiem, Nowogro- 
dzkiem i Małopolsce, zwłaszcza we wschodniej 
było chmurno, a deszcze padały na Pokuciu. W 
pozostałych okolicach było zachmurzenie zmienne 
Temperatura wynosiła około 15 stopni. Obfite 
opady za dobę ub. miały miejsce w Poznańskiem, 
na Mazowszu, w Suwalszczyźnie i północnej Wi­
leńszczyźnie.

Temperatura o godz. 8 rano: Warszawa 16, 
Lwów 13, Pińsk 17, Gdynia 13, Kraków 18, Po­
znań 15, Łódź 17, Białystok 17, Bydgoszcz 15, 
Zakopane 13, Tarnopol 18, Kalisz 16, Łuck 16. 
Cieszyn 15, Przemyśl 16, Zaleszczyki 16, Mor­
skie Oko 8, Hala Gąsienicowa 7, Krynica 14, Ka­
towice 16. Zagranicą: Tuluza 15, Kopenhaga 10, 
Zurych 10, Hamburg 11, Praga 15, Kłajpeda 13, 
Budapeszt 17, Sztokholm 11, Tallin 11, Ryga 14, 
Helsinki 10, Moskwa 19, Messyna 22, Sarajewo 
11, Bukareszt 18.

Obszar niskiego ciśnienia ze środkiem nad Za­
toką Botnicką ogarnia Skandynawję, Bałtyk, 
państwa bałtyckie i Rosję północną. Płytki niż 
nad Bałkanami Azją Mniejszą. Depresja utrzy­
muje się imd Atlantykiem, nie wykazując więk­
szej aktywności. Obszary wyżowe zalegają: jeden 
Europę północno-zachodnią, drugi kraje Europy 
południowo-zachodniej, trzeci Rosję południowo- 
wschodnią.

Przewidywany przebieg pogody do południa 4 
bm. według danych P. I. M.: Dla Małopolski
wsch., Wileńszczyzny i Podola: Chmurno, moż­
liwość przejściowych deszczów. Ciepło, Tempera­
tura około 30 st., słabe wiatry południowo-zach. 
Dla Pomorza, Wielkopolski, Polski środkowej, 
Śląska, Podhala, Tatr, Polesia i Wołynia: °ngo- 
da naogół słoneczna o zachmurzeniu niewielkiem. 
rankiem mgły lub opary. Ciepło do 25 st., słabe 
wiatry zachodnie.

(—j ZDEMENTOWANIE PLOTEK ) MIANO­
WANIU NOWEGO KONSULA TURECKIEGO. — 
Doszło do wiadomości ambasady .ureckiej w 
Warszawie, że w Krakowie kursują plotki o uda. 
nowaniu niejakiego Izaaka Weissmana, zamie­
szkałego w Berlinie przy ul. Unter den Linden 
47, obywatela tureckiego, który miał być rzeko­
mo zamianowany konsulem turerkim w Berlinie. 
W związku z tą pogłoską, ambasada turecka w 
Berlinie kategorycznie zaprzecza temu i demen­
tuje tę pogłoskę.

(—) 369 WOLNYCH STANOWISK NAUCZY­
CIELSKICH BRDZIE Z POCZĄTKIEM ROKU 
SZKOLNEGO. Według statystyki Dzień. Urz. 
min. oświaty, od nowego roku szkolnego będzie 
w państwowem szkolnictwie średniem 369 sta­
nowisk nauczycielskich wolnych. Prasa stołecz. 
na widzi w tem skutek redukcji płac, która zmu 
sita nauczycieli szkół państwowych do przenie 
sienią się do szkół prywatnych lub innych za­
wodów'. Wspomniana statystyka wykazuje rów. 
nież brak nauczycieli w średniem szkolnictwie 
zawodowem. Stan ten na pozór paradoksalny 
wobec przepełnienia wszystkich wydziałów filo­
zoficznych, powstaje sląd, że wszerhnice do. 
starczają corocznie bardzo niewielki kontyngent 
wykwalifikowanych nauczycieli.

(—) NAGRODY DLA CZELADNIKÓW. W dn. 
1 bm. odbyło się w Izbie rzemieślniczej w Krako­
wie uroczyste rozdanie nagród w postaci sre­
brnych zegarków „OMEGA", przyznanych przez 
ministerstwo przemysłu i handlu czeladnikom za 
ich rzetelną pracę i szczególne przygotowanie się 
do egzaminu czeladniczego.

Nagrody przyznane zostały: Marji Bajównie, 
czel. kraw., Marjanowi Brydzińskiemu czel. kuśn. 
Janowi Golonce czel. kowal., Jerzemu Harłende- 
rowi czel. zduńskiemu. Adamowi Kawiakowi 
czel. ślusarskiemu, Michałowi Kościelniakowi 
czel. stolarskiemu, Tadeuszowi Kubicy czel. kra­
wieckiemu, Franciszkowi Sikorze czel. krawie­
ckiemu. Stanisławowi Tarczyńskiemu czel. intro­
ligatorskiemu, Stanisławowi Wiatrowi czel. wę­
dliniarskiemu, Stanisławowi Żyle czel. cukierni­
czemu.

(—) WŁAMANIE DO URZĘDU POCZTOWEGO 
YV PROKOCIMIU. Ubiegłej nocy do Urzędu po­
cztowego w Prokocimiu usiłowali się włamać 
Jaryś osobnicy, którzy jednakowoż zostali spło. 
szem. W slępne energiczne śledztwo zdołało wpaść 
na trop włamywaczy, których aresztowano w 
osobach Wojciecha Skowronka i Józefa Kiszki 
l odslawiono do więzień policyjnych

( - )  Z TARGOWICY KOŃSKIEJ. Na targ 
koński w Krakowie spędzono w dniu 2 bm 
przy ul. Zabłocie razem 161 koni. Ze spędzonych 
sprzedano na wywóz zagranicę kraju 8 sztuk. 
Ma rzeź miejscową 12. Ceny nieco niższe niż 
targu poprzedniego, popyt słaby, tendencja zniż 
kowa. Płacono: za konie pojazdowe od 350— 
600 zł., pociągowie lekkie od 250—550 zł., rze. 
żne od 40—150 zł.

Czytajcie ,RAZ-DWA-TRZY‘

H
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najnowsza i najlepsza kom edja ze słynnym Haroldem  Lloydem. K orzystajcie z ostatn iej sposobności!!

Zniżki ważne! — Dla młodzieży dozwolone. 3476k

Kraków znowu zaimponował Polsce.
( N a  m a r g i n e s i e  w s p a n a ł e j  w y s t a w y  D u n i k o w s k i e g o ) .

Od jednego z reprezentantów naszej inte­
ligencji otrzymaliśmy następujące uwagi, któ. 
re warto przedrukować:

Już kilkakrotnie byłem na wystawie Duni­
kowskiego w Pałacu Sztuki i jaszcze nia zdoła­
łem ochłonąć z ogromu wrażeń, jakie budzi tą 
imponująca wystawa. Przedewszystkiem z dumą 
należy stwierdzić, że Kraków znowu zaimpono­
wał Polsce, zdobywając się na wystawę pierw, 
szą w swoim rodzaju w naszym kraju. Nie zro­
biła tego zasobna Warszawa, która posiada spe­
cjalne fundusze na to, tylko nasz „prowincjonal­
ny" Kruków, o czem słusznie pisze w katalogu 
wystawy dyrektor Propagandy z Warszawy 
dr. Treter.

Podziwiać należy energję, Inicjatywę i praco­
witość naszego Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, 
które daje nam w ciągu roku przeglądy plasty­
ki od najstnrszej do najmłodszej, a ponadto eo 
sezon występuje z niespodzianką, na którą nie 
zdobywa się stolica. Pamiętamy przecież wysta­
wę „Sto lat malarstwa", dalej „Stary portret", 
wystawę czechosłowacką, grafiki francuskiej, a 
teraz wystawę Dunikowskiego. Ta ostatnia jest 
prawdziwą koroną poczynań Towarzystwa, które 
nie dziw, że obecnie ma tylu wielbicieli i jest 
słusznie chlubą kultury kraknwskiej.

Informowałem się w kancelarji Towarzystwa, 
gdzie uprzejmy dyr. Schroeder z radością i zapa­
łem mówi o tym wyczynie artystycznym, ile ta

wystawa kosztowała wysiłków i pieniędzy, ile 
zabiegów 1 starań, a również osobistej pracy zna­
komitego prezesa Jaroekiego i nie mogę po­
wstrzymać się, by nie wyrazić w imieniu nas, in­
teligencji, która nie może pozwolić sobie na wy­
jazdy zagranicę, by zobaczyć Wspaniałe dzieła 
sztuki, uznania 1 podziwu dla tej wielkiej owo­
cnej pracy. Ale też miinowoli cisną się uwagi: 

czy tej wspanialej wystawy nie powinien rząd, 
tak jak jest urządzona, przewieźć do Warszawy, 
a potem zagranicę. Podobno nawet obcy, zwie­
dzający wystawę, sami to również podnosili. — 
A dalej czy rza.d nasz nie powinien specjalnie 
jakoś wynagradzać takiego wysiłku?

Czy nie powinny być przez ten rząd czynione 
zakupy i zamówienia u p. Dunikowskiego? Prze­
cież czynniki decydujące kupują od warszawskich 
artystów dość dużo dzieł! Tu jest okazja jedyna. 
Powinny posypać się zamówienia, powinien ktoś 
z rządu przyjechać zobaczyć tę wspaniała eks­
pozycję zachwyt budzącą nawet u obcych!

Czy Kuratorjum szkolne wydało już okólnik 
do szkół, by gremjalnie zwiedzały tę wystawę?

Nasze Tow. Przyj. Sztuk zdało znowu świetnie 
egzamin swej zapobiegliwości i troski o zwróce­
nie uwagi na Kraków. Podziękujmy mu za to jak 
najszerszem poparciem. Zarząd miasta również 
w tyle nie powinien pozostać!

Dr. Klemens Kócowski.

FIEBIC tylko w FA B R Y C E  Kraków-Srzegórzki * fjflJLEPSZ£ 
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Z KRAJU.
(Wir) POSIEDZENIE ZARZĄDU POLSKIEJ 

GRUPY UNJI MIĘDZYPARLAMENTARNEJ od­
było się wczoraj, na którem omówiono porzą­
dek obrad kongresu unji międzyparlamentarnej 
w Bukareszcie. Przydzielono poszczególnym 
komisjom polskiej grupy unji międzyparlamen­
tarnej referaty oraz uchwalono wydelegować 
prezesa grupy sen. Loewenhertza na uroczysto 
ści jubileuszowe hr Apponyi‘ego do Budapesztu 
ną dzień 29 czerwca br.

(C) KOMISARZ RZĄDU W KOŁOMYI. Urząd 
wojewódzki w Stanisławowie rozwiązał radę m. 
w Kołomyi i powołał now'y zarząd z komisarzem 
rządu, emerytowanym majorem Mężyńskim z 
Tarnopola na czele. Nowy komisarz objął już 
urzędowanie.

B. GEN. ŻYMIERSKI KOŃCZY ODSIADYWA­
NIE KARY W CIESZYNIE. Były generał Źy.
mierski skazany w swoim czasie Wyrokiem sądu 
wojskowego na karę kilkuletniego więzienia, 
odsiadywał ją dotychczas w więzieniu mokotow. 
skiem w Warszawie. W tych dniach został b. 
gen. Żymierski przewieziony do więzienia w Cie­
szynie. Kara b. gen. Żymerskiego kończy się w 
niedługim czasie.

(<lz) NOWA MIEJSCOWOŚĆ KURACYJNA 
POWSTAŁA NA PÓŁWYSPIE HELSKIM POD 
NAZWĄ „JURATA". Nazwa pochodzi od legen­
darnej księżniczki pomorskiej Juraty. Miejsco­
wość leży między wioską Helem a Jastarnią. — 
Odległość Juraly od Jastarni wynosi dwa i pół 
kilometra, a od wioski Helu 1! kim. Prawdzi­
wą ozdobą nowobudującego sie kąpieliska jest 
wspaniała plaża, jedna z najpiękniejszych na 
calem wybrzeżu, gdyż szerokość jej wynosi 60 
metrów'. Akcją budowy Juraty powinno zainte­
resować się całe społeczeństwo nietylko ze 
względów turystycznych, ale również celem w'y 
zyskania szczodrych . dobrodziejstw morza, któ­
rego posiadamy taki mały skraweź.

(K) CIEKAWE DOKUMENTY ZNALEZIONE 
PRZY RESTAURACJI KOŚCIOŁA. W tych dniach 
przystąpiono do remontu kościoła podominikań- 
skiego w Lublinie. Zdjęto ogromną pozłacaną 
kopułę, w której znaleziono szereg ciekawych 
dokumentów historycznych. Jak z dokumentów' 
tych wynika, kopuła została założona na wieży 
w dzień św. Michała 29 września 1853 roku. 
Wśród dokumentów są m. in. protokóły zakoń­
czenia restauracji kościoła dominikańskiego pod­
pisane przez członków komitetu restauracyjnego, 
m. in. przez ks. prowincjała Szeligę, budowni. 
czego gubernialnego Majera, nacz. wyznań relig. 
w' rządzie guberni alnym Białohłockiego, dzienni­
karza Michałowskiego i in. W dopisie do pro­
tokółów wspomniane było, że do restauracji 
przyczynił się dziedzic rióbr Szajsławicze pos. na 
Sejm Królestwa Polskiego p. Bilski, proboszcz 
ks. Baranowski, późniejszy proboszcz lubelski i 
Kajetan Koźmian, senator, szambelan i patrjar- 
cha poetów polskich. Pozatem było kilka listów 
kapituły lubelskiej. Listy te były zawinięte w

w ie£to'yfl.s.za" 'ski“ 7 29 września 1853 r.
WARSZAWA BEZ KIN. Dzień wczorajszy, 

drugi, w którym 61 kinoteatrów warszawskich, 
z wyjątkiem jedynego miejskiego, nie hvłv czyn 
ne, me przyniósł zmiany w sytuacji. Jak  to już 
donieśliśmy apelowi Związku kiniarzy posłuszni 
byli właściciele wszystkich kin, wywieszając na 
zamkniętych salach jednobrzmiące ogłoszenie, 
te  „w myśl uchwały zrzeszenia właścicieli tea­

trów świetlnych, kino jest zamknięte do czasu 
zniżki podatku widowiskowego". Jutro, tj. w
piątek 5 Bm. obradować ma komitet wykonaw­
czy strajku, który zdecyduje iakie kina będą 
mogły być czynne mimo strajku. Zrzeszenie chce 
bowiem zapewnić wypłatę pensyj meehanikcm- 
operatorom, którzy jako specjaliści nie mogą 
narazie znaleźć c'ooi'e Inno; n*Ą„.v. W szystkie in­
ne osoby, pracujące w kinach jak kasjerki, bi­
leterzy itd. otrzymały w swoim czasie wypo­
wiedzenie dwutygodniowe i z dniem 1 czerwca 
zostały bćz zajęcia. Prasa stołeczna oblicza, że 
61 kinoteatrów warszawskich, posiadających o- 
gólną liczbę miejsc 15.000 przv 3 pełnych przed­
stawieniach, sprzedawało dziennie 45.000 bile­
tów. Dotychczasowy podatek miejski od tej licz­
by biletów przynosił miastu przeszło 15.000 zł., 
które stracono bezpowrotnie. Zasadniczo co do 
całokształtu sprawy przedstawiliśmy wczoraj w 
jednym z artykułów, do którego obecnie dodać 
można jeszcze to, że właściciele kinoteatrów 
warszawskich obiecują, iż w razie obniżenia im 
podatku, wprowadzą zniżkę biletów wejścia, co 
powitane będzie życzliwie przez szerokie koła 
publiczności kinowej w' stolicy.

(Lip) NITKA POWODEM ZBRODNI I  WYRO­
KU SĄDOWEGO. Druga wstrząsająca zbrodnia 
kainowa, powodem której stała się nitka, była 
przedmiotem rozprawy przed sądem przysię: 
głyeh w Samborze. Dnia 13 lutego br. powstała 
miedzy braćmi 24-le!nim Stefanem Steniakiem, 
a Piotrem S. w Jabłonce Niżnej kłótnia, która 
rychło przemieniła się w bójkę, w czasie’ której 
Stefan ugodził starszego brata kilka razy w 
pierś i brzuch kułakiem. Uderzenia zadawane 
były z niezwykłą siłą tak, że Piotr na miejscu 
padł trupem. Przyczyną tak tragicznie zakończo­
nej kłótni była nitka, którą Stefan bez wiedzy 
brata \vziął do naprawienia kurtki. Sąd skazał 
bratobójcę na 4 lata ciężkiego więzienia.

(—) KRWAWA OFIARA PORACHUNKÓW O- 
ŚOBISTYCH. W Czarnym Dunajcu w restauracji 
Florjana Bryjaka, doszło na tle porachunków o- 
sobitych do bójki pomiędzy Janem Guńką a 
Józefem Tokarskim. Guńka wyciągnąwszy nóż 
pchnął nim w- pierś Tokarskiego tak, że ten w 
kilka chwil potem zmarł. Zbrodniarza areszto. 
wano i odstawiono do dyspozycji władz sądo­
wych.

CUDEM UNIKNĄŁ ŚMIERCI. Wczoraj przy 
przejezdzie przez rampę kolejową w Tarnowie 
parowóz najechał na wóz powożony przez Jó 
zefa Nowaka, lat 70, ze Strzyżowa, rozbijając na 
drobne szczątki zaprzęg i zabijając oba konie 
Na szczęście parowóz, uderzając o wóz, odrzu 
cił Nowaka o kilka metrów do przydrożnego 
rowu, lak, że tenże odniósł tylko lżejsze obraża­
nia cielesne, unikając bez mała cudem śmierci

BOJKA W KORABMKACH. Na drodze w Ko 
rabmkach pod Krakowem, Leon Czopek pobił 
ciężko 14-łetniego Marjana Kobuclia, przebijając 
go kilkakrotnie nożem. Kobucha w stanie bez 
nadziejnym przewieziono do szpitala, sprawce 
zaś aresztowała policja.

SPRAWCÓW ZAMACHU BOMBOWEGO WY 
KRYTO I SCHWYTANO W KATOWICACH
Jak to donosiliśmy już w swoim czasie, w mar­
cu br. niewykryci naówezas sprawcy podłożyli 
bomby pod sklep z obuwiem p. Chimowjeza' w 
Wodzisławiu pow. rybnicki, usiłując wysadzić 
go w powietrze. Zamach spostrzeżony w pore 
przez policjanta, został unicestwiony. Podjęte 
wówczas dochodzenia nie dały rezultatu, dopie

ro wczoraj przypadkowo natrafiono na spiaws 
ców oraz posiadany przez nich arsenał. Wykry­
cie spraivców ówczesnego zamachu wydarzyło 
się przypadkowo przy rewizji w mieszkaniu nie- 
jakiego Tomasza Mocka, zamieszkaj ego *v Oize- 
powicach pod Rybnikiem. Rewizja ta dała nieo­
czekiwane wyniki, gdyż pod podłogą mieszka­
nia Mocka znaleziono 8 paczek lignozytu gór­
niczego, znaczną ilość lontu, oraz inne tnarerja- 
ły wybuchowe. Po wykryciu tego arsenału are­
sztowano Mocka i dalszych - trzech sprawców 
n ie u d a łe g o  zamachu w Wodzisławiu. Są to , 
oprócz już wymienionego Tomasaa_ Mocka, ka­
ranego 3-letnim więzieniem za szpiegostwo: — 
Ludwik Molka, Franciszek Sławiński i Alfons 
Tkocz. W czasie śledztwa przyznali się oni do 
zorganizowanego zamachu nie thćąc narazie 

wyjaśnić jego powodów. Zamachowców osa­
dzono w więzieniu katowickism.

(N) UJĘCIE ZBIEGŁEGO SKAZAŃCA. Funk- 
cjonarjusze urzędu śledczego w Lublinie ujęli 
niebezpiecznego przestępcę poszukiwanego przez 
policję kilku województw, Antoniego Śmieciń- 
skiego staie zamieszkałego w Radzyniu, który 
skazany był na 10 lat ciężkiego więzienia, lecz 
zbiegł przed zamknięciem. Po tej ucieczce doko­
nał znowu kilku kradzieży. Śmiecińskiego osa­
dzono w więzieniu.

ZE ŚWIATA.
(RO) ZNÓW REKORD ATLANTYKU POBITY, 

Nowy angielski okręt pasażerski „Express of Bri- 
tania" przybył w dniu wczorajszym do Quebeck 
(Kanada), odbywając przestrzeń Southampton— 
Quebeck w rekordowym czasie 5 dni, 13 godzin 
20 minut.

(B) „DO X" LECI DO AMERYKI POŁUDNIO­
WEJ. Z Praa na wyspach Zielonego Przylądka 
donoszą, że start „Do X“ do lotu do Ameryki 
południowej, nastąpi dzisiaj o godzinie 5, czasu 
miejscowego.

KOWNO ROZSZERZYŁO SWOJE TERYTO- 
RJUM. Wczoraj, litewska rada ministrów uchwa­
liła ustawę o przyłączeniu gmin podmiejskich do 
miasta Kowna. Po przyłączeniu tem stolica Li­
twy liczyć będzie 115.000 mieszkańców.

ANGIELSKI PRZYWÓDCA ROBOTNICZY — 
SZLACHCICEM. Wśród odznaczeń, z powodu 
rocznicy urodzin króla Anglji, należy wymienić 
podniesienie do stanu szlacheckiego znanego przy 
wódcy robotniczego Ben Turnera. Turner był 
kierownikiem związków robotników tekstylnych 
i często prezydówał na kongresach robotnic zycli.

PONIÓSŁ ŚMIERĆ, CHCĄC YV BECZCE PRZE­
PŁYNĄĆ WODOSPADY N1AGARY. Młody Ame. 
rykanin Wiliam Hill, który w roku ub. zamknię­
ty w beczce stalowej spuści! się przez wodospa. 
dy Niagary, chciał obecnie powtórzyć swój eks­
peryment. Tym razem jednak próba nie udała 
się. Stalowa beczka Hilia rozbiła się o skałę, je­
go samego zaś uniosły rwące fale. Uratowanie 
śmiałka było niemożliwe.

 0---- -
PRZY ROZPOCZYNAJĄCEM SIĘ ZWAPNIE­

NIU NACZYŃ krwionośnych użycie naturalnej
wody gorzkiej Francłszka-Józefa prowadzi do 
regularnego wypróżnienia i obniża wysokie ci­
śnienie krwi. Żądać w apt. i drog S458k
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T & a i r ,  i  s x ł u h a .
Z T E A T R U  IM . J .  S Ł O W A C K IE G O  W  K R A K O - 

W IE . J e d n ą  z n a jb l iż s z y c h  p r e m ie r  t e a t r u  k ra k o w ­
sk ieg o  m ia ła  b y ć  n a d z w y c z a j c ie k a w a  k o m e d ja  u lu ­
b ie ń c a  W a rs z a w y , M a r ju ą z a  M a s z y ń sk ie g o  p . t .  „K o ­
n ie c  i p o c z ą te k 44, z g o ś c in n y m  u d z ia łe m  a u to ra -a k to -  
r a ,  ja k o  w y k o n a w c y  g łó w n e j r o l i  m ę s k ie j .  W  m ię ­
d z y cz a s ie  p . M a s z y ń sk i z o rg a n iz o w a ł  to u rn e e  po  P o l­
sce  ze s w o ją  s z tu k ą ,  w  o r y g in a ln e j  o b s a d z ie  p re m je -  
ro w e j w a r s z a w s k ie j ,  w o b ec  czeg o  t e a t r  k ra k o w s k i 
s a m  z re z y g n o w a ł z w y s t a w ie n ia  s z tu k i ,  u d z ie la ją c  
n a to m ia s t  g o ś c in y  n a  s c e n ie  z e sp o ło w i w a rs z a w s k ie ­
m u . W  te n  sp o só b  K ra k ó w  u j r z y  w  p rz y s z ły m  ty g o ­
d n iu  k o m e d ję  M a s z y ń sk ie g o  „ K o n ie c  i  p o c z ą te k 44 w 
o b sad z ie  w a rs z a w s k ie g o  T e a t r u  M a łeg o , k tó r ą  tw o- 
l z ą  p p .:  K a w iń s k a  M o d rz ew sk a , R o m a n ó w n a , K rze- 
w iń s k i-M a s z y ń sk i,  M a łk o w s k i o ra z  s am  a u to r  M a- 
r ju s z  M as z y ń sk i.

C h ó r  d a n a  i  o r k i e s t r a  j a z z o w a  g o l d ą .
S y m p a ty c z n a  „ p i ą tk a 44, k tó r e j  k a ż d o ra z o w e  p o ja w ie ­
n ie  s ię  n a  e s t r a d z ie  c ie sz y  s ię  n a d z w y c z a j nem  pow o­
d z en iem  i g ro m a d z i  t łu m y  s łu c h a c z y , p o d z iw ia ją c y c h  
p rz e b o g a tą  m o d u la c ję  i in te l ig e n tn e  w y k o n a n ie  n a ­
s tro jo w y c h  p io s e n e k  p rz e z  ty c h  p o ls k ic h  re v e le rsó w , 
w y s tą p i  w  s o b o tę  «, w  n ie d z ie lę  7 i w  p o n ie d z ia łe k  

in. w S ta r y m  T e a tr z e .  W  w ie c z o ra c h  ty c h  d a  się 
s ły sz e ć  ró w n ie ż  ś w ie tn a  o r k i e s t r a  ja z z ‘o w a  G olda, 
z d u m ie w a ją c a  w ie lo b a rw n e m  b rz m ie n ie m  i ż y w ą , a 
o r y g in a ln ą  r y tm ik ą .

P O P I S  ta n e c z n y  s z k o ły  p ro f .  E . K . 
Ł h a J ł t "  ? ’ d n la  6 b m ' 0 £0 d z . 5.30 popo ł.
no- 6 Sl1 W 8 a ^  ^ b ło ń s k ie g o  d o ro c z n y  p o p is  zn a j 
n ! J t ,  L.WyR0. tC°  P ° z io u lu  a r ty s ty c z n e g o  szk o ły  g im - 

i 1 l)a ' et;u P ro f . H a n d a .  N a  p ro g ra m  
.n r „ ,.Q„ u m u z y k a ln ie n ia ,  p o k a z  g im n a s ty c z -

a u ie c  d z ie c i, .iak o też  p r z e p ię k n e  now e k re a -  
n e  zesP ° łu  m ło d y c h  p a ń .

Ś w i e c i  P A R T  E L  W Y D A Ł  N O W Ą  K S IĄ Ż K Ę .
z im fe rz a  R a t n  81<S \ d r u 'j u  ^ i ą ż k a  t>. p r e m je r a  K a- 

, d ł t [a  P. t. „ R z u ty  c e c h o w a n e " . K s iąż k a  
i f d m f t  „  ^  p ' erR;szem  w y d a n iu  w  ro k u  1014, obecn ie  
t r u i n e  ’ r Je ! c a łk o w ic ie  j ą  p rz e ro b i ł ,  zaopa- 

w -vtCr i ,  3  zP P B łm e n o w e  ry s u n k i .

W  K Y fO W T C  t t 'H RA v ’W  E R W I N ^  C Z E R W E N K I
w ic k ic h  ,, . a w io s e n n y c h  T a r g a c h  K a to -
n h r a m w  . 3 y m  2 P a w ilo n ó w  o tw a r to  w y s taw ą  
C ?ev i« P iitiJ aM 6 S w  ■ k r ,ik o ' j 8 liieS |> m a la r z a  E r w in a  
m a r tw e  ń « ł  * * - k  ,r a  z Jd ż y ty  s ię  p e jz a ż e , p o r t r e ty ,  
r ioskm iai a UP ” 1 k o m p o z y c je . W  p o r t r e t a c h  u d e rz a  
Indvw W  f a i r  r yM,DJ e P o d o b ie ń s tw a . p o d k re ś le n ie

y  c®ch  p o r t r e to w a n e g o  i b a rd z o  dob re  
u s ta lo n a  '  i , " '*  ,C a ? 0 to - W  P e jz a ż a c h  m a C zerw o n k a  
in o tv w  ™ Z- j Wno n la rk ę  m a j s t r a :  u m ie  w y b ra ć  
w la arce l i t  ’■ odczllW 8 P ^ y r o d ę  i t r a n s p o n u je  ja  na  
A k w a r e l i  0 h ’ P °  k tó r y ™ t a k ia tw o  go  poznać , 
w o d n ie  f a L ° T “ ’ie  a r ty s t8  t a k  sa m o  p e w n ie  i n leza- 
ż e i u -a rtn -  °  « ? Tn' s tw a r z a j ą r  rz e c z y  d o jrz a łe  i du- 
w ra ż en ip  ^  ^ ^ y ś tĄ w a  G z erw e n k i z ro b iła  d o sk o n a łe  

K a to w ic a c h  i  c ie sz y  s ię  zn aczn em  po-
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Hzeniem w sze ro k ich  k o ła c h  p o ls k ie g o  sp o leez eń - 
", a Z w iedzają j a  ró w n ież  p i ln ie  i  N ie m y e . K i lk a  
6JI a r ty s ty  z n a laz ło  n ab y w có w .

ś m ie r ć  a m e r y k a ń s k i e g o  „ k r ó l a  t e a
t r AL.n EGO". W  N. J o r k u  z m a r ł  je d e n  z n a jw y b i-

■ iarych d y re k to ró w  te a t r a ln y c h  w  A m e ry c e , o ra z  
wytwórca film iw y , D aw id  B elasco .

MAŃCE P O L S K IE  PO D  P O M N IK IE M  W A S Z Y N - 
rTONA. W czasie  w io sen n eg o  f e s t iv a lu ,  t .  zw . „ F lo -  

r M art", o d b y w a jąc e g o  sitj co ro c zn ie  po d  p o m n i- 
"• n W aszyng tona  w B a l t im o re  w y k o n a ła  o b ecn ie  
frtce polskie ta m te js z a  m ło d z ie ż  p o ls k a , u b r a n a  w  
barwne s tro je  na ro d o w e .

Co graj? w teatrach?
Czwartek, dnia 5 czerw ca.

W rszaw a. T e a tr  W ie lk i, p rz e d s ta w ie n ie  w  Ł a z ie n -
V h- F an  u i P s y c h e " , T a ń c e  w s c h o d n ie  i  W ese le  

.'■i” N arodow y: „ R az , d w a , t r z y " ,  o ra z  „O  czło- 
5  ’ b tó ry  re d a g o w a ł g a z e tę  r o ln ic z a " ,  N o w y : 

* 1Bn.rn n v  Z pow odu  c h o ro b y  G o rc z y ń s k ie j ,  L e tn i :  
“m ie le  sa lo n u " , P o lsk i: „ M a r je ta " ,  M ą ly : „ P ie rw -  

pani F ra z e r" ,  A te n e u m : „ G o łę b ie  s e r c e " ,  No- 
6!% |.  W ik to ria  i je j  h u z a r " ,  Q u i p ro  q u o : „ P a -
■ m in is trze" , M orsk ie  O ko: „ M il jo n  z ło ty c h " ,  W e- 

°’hr W ieczór: „K o ch a , lu b i, s z a n u je " .  N o w y  A n a n a s :  
'k o b ie ta , w ino, śp iew " .

Kraków. T e a tr  m. im . S ło w a c k ie g o : „ O sio łk o w i
•t„by dano"... (G ościnne w y s tę p y  A l. W ę g ie rk i) .  
2 • y w ie lk i :  „ M u rz y ń s k a  r e w ja " .  B o isk o  S o k o la  
*  ‘T A id a"  pod g o lem  n ie b e m , T e a t r  R o z m a i­

t s i -  „H edda G a b le r" .
K atow ice. T e a tr  P o ls k i: „ T o s ca  .
Poznań. W ie lk i: „ C y r u l ik  S ew ilsk i*  g o ś c in n y  w y  
. Ydy S a ri, P o ls k i: „B ez  p o s a g u  o ż e n ić  s ię  n ie  

“ Nowy p o p o ł.: „ O ż e n ie k " ,  w iecz . W ie c z ó r  
CzeSówa* go śc in n y  w y s tę p  m o s k ie w s k ie g o  t e a t r u

^Bydgoszcz!61T e a tr  M ie js k i:  „ T a k  s ię  zdobywa ko-

^Toruń M iejsk i: „ Z ło d z ie j"  w  p ią te k  „ Z ło d z ie j" .  
Wilntń W p ią te k : L u tn ia :  „ M ło d e  m a łż e ń s tw o " ,

t tni- T a jem nica  s ta c j i  r a d jo w e j" .
Sarny” W ołyńsk i t e a t r  w o je w ó d z k i: „Ładna h i ­

storia"

K t t r i e r  w r > r lG * r y -  

jądrzejowska w Berlinie.
Berlin 3 czerwca (PAT). W czoraj rozpoczęły 

tu  międzynarodowe zawody tenisowe, urzą­
dzane przez „Klub Rothweiss".

Ze strony Polski w zawodach bierze udział p. 
Jędrzejowska, która poza singlami wylosowała 
m grze podwójnej pań parę z p. Jacobs. Wczoraj­
s z e  zawody przyniosły sensację w grze podwój- 
neinanów, mianowicie para D aller— H enkel po­
konała parę Du P laix— Merlin (Francja) 6:1 i 6:4.

Na trasie samochodowego wyścigu 
okrężnego we Lwowie.

J u i  W niedzielę o d b ę d z ie  s ię  we Lwowie d ru g i  
i  rzędu samochodowy w y ś c ig  o k rę ż n y  po  u lic a c h  
miasta. Przygotow ania do  t e j  im p re z y  s ą  w  pelny-m  
toku Dla publiczności p rz y g o to w a n o  m ie js c a  s ie ­
dzące na dwóch t r y b u n a c h ,  a  to  p r z y  s ta r c i e  na 
ul. Pełczyńskiej, o ra z  d r u g ą  n a  p i .  św. Z o f ji .  M ie j­

sca stojące są  p rz e w id z ia n e  naprzeciw głównej t r y ­
buny przy ul. P e łc z y ń s k ie j ,  o ra z  W zdłuż t r a s y  przy 
ul. Stryjskiej ł Kadeckiej. Park samochodowy za 
główną trybuną  przy ul. Pełczyńskiej.

Naprzeciw g łó w n e j t r y b u n y  b ę d ą  u m ie szc z o n e  
stacje zaopatrzen ia  z aw o d n ik ó w , k tó rz y  w  c z a s ie  
biegu wozów w y śc ig o w y c h  b ę d ą  m u s ie l i  się zao ­
patrywać w ś ro d k i p ęd n e .

Również p rzed  g łó w n ą  t r y b u n ą  o d b y w a ć  s ię  b ę ­
dzie bieg samochodowy dzieci na przestrzeni tflfl ni.

Publiczność z g łó w n e j t r y b u n y  b ę d z ie  m o g ła  p rzez  
wzgórza p rzechodzić  n a  w ira ż e  n a  u l .  S t r y j s k i e j  
i Kadeckiej, p la cąo  o sobno  za  p ra w o  p rz e jś c ia  b i le t  
stojący za zł. 2. T a  d o p ła ta  z o s ta ła  w p ro w a d z o n a  
na zadanie w ładz  b e zp iec z e ń s tw a , b y  u n ik n ą ć  za  
wielkiego ru c h u  n a  to rz e  z a m k n ię ty m . B i le ty  te  b ę ­
dą wydawane p rz y  w y jś c iu  z o b rę b u  g łó w n e j t r y ­
buny.

Na całej t r a s ie  w e w s z y s tk ic h  m ie js c a c h  o b s ad z o ­
nych przez p u b liczn o ść , b ę d ą  u m ie szc z o n e  głośniki, 
przez k tó re  w idzow ie b ę d ą  d o w ia d y w a li  s ię  o w sz e l­
kich szczegółach p rz e b ie g u  w y ś c ik u  z m o s tk u  k o ­
mandorskiego. P ró cz  te g o  d la  b e z p ie c z e ń s tw a  b ę d ą  
na caiej tra s ie  u m ie szczo n e  s ta e je  te le fo n ic z n e , p o ­
łączone z k ie ro w n ic tw e m  w y ś c ig u . O ilo ś c i p r z y ­
jezdnych na  tę  im p rez ę  m oże  św ia d c z y ć  f a k t ,  że 
dotychczas w  K lu b ie  A u to m o b ilo w y m  z ak ó w io u o  
176 pokoji.

n fiitfrzo m lw a  te n iso w e  SBosSca związane były zawody lekkoatletyczne, które je­
dnak nie przyniosły ciekawych wyników. Ogól- 
Dy poziom był bardzo przeciętny.

K r a |ovtg Konkurs h ip p l c z n u .
W arszawa, 3  c z e rw c a  (P A T ). W c z o ra j  u k o ń -  

. ..ono  k ra jo w y  k o n k u r s  u je ż d ż a n ia  k o n ia , w  k tó ­
ry m  s ta r to w a ło  28 z a w o d n ik ó w , a  u k o ń c z y ło  k o n ­
k u r s  12.

P ie rw sz e  m ie jsc e  zdobył r tm . Królikiewicz na 
k o n iu  „ D re a m " , 15 p k t. k a rn y c h , 2) p o r . Szos- 
land n ą  „ I ry s ie " , 22 1/1.2 p k t., 3) r tm . Romasz- 
kan n a  „C w ale" , 25 1 /12  p k t., 4) p o r . Biliński 
n a  „ F a w o ry tc e "  28 5 /1 2  p k t.

IV ub. tygodniu rozegrano w  Katowicach turniej tennisowy o mistrzostwo G. Śląska, w k tó ­
rym  wzięło udział szereg czołowych graczy zagranicznych z Czechosłowacji, Austrji i Węgier. 
Mistrzostwo w grze pojedynczej panów zdobył jeden z najlepszych graczy czeskich, Hecht, 
zipyciężając w  finale swojego rodaka Sibe. W  grze podwójnej w ysoki poziom gry pokazała 
para węgierska Balas—Gabrovics, pokonana w półfinale przez Czechów Hechta i Sibę. Bardzo 
silna była również konkurencja w grze pań, w której mistrzostwo zdobyła znakomita tennisist- 
ka wiedeńska, Herbst. Na ilustracji (u góry) w idzim y grupę tennisistek (od lewej) pp.: Dubień- 
ską, Pająkównę, prezesa KS, Pogoń i dyr. Brzozowskiego, Herbstównę, Boniecką, Volkmerów~ 
nę; w  kole (w  środku) mistrz śląska Hecht — u góry na prawo para węg. Balas i Gabrovics.

-  »♦-------------

Sukces polskich studentów
w Aniwerpfi.

B ruksela, 3 czerwca (Haj). Odbywające się w 
Antwerpji ^mistrzostwa szkół wyższych zgroma­
dziły po raz pierwszy na starcie polskich stu­
dentów, należących do miejscowego AZS Ant- 
werpja. Pierwszy ten występ przyniósł naszym 
akademikom nietylko wielki sukces, jakim jest 
bezwątpienia zajęcie drugiego m iejsca w ogólnej 
k lasy fik acji, lecz zachęcił ponadto pozostałych 
studentów Polaków do uprawiania sportu. Wy­
niki w stosunku do 3-miesięcznego treningu wy­
glądają bardzo dobrze i należy klubowi wróżyć, 
iż pracując w dalszym ciągu w podobnem tem­
pie, dojdzie bardzo szybko do doskonałych re­
zultatów. Klub sportowy, zawiązany przoz ant- 
werspikm kole studentów, istnieje dopiero od pa­
ru miesięcy i zawdzięcza wiele sprężystej pracy 
swego kierownika p. Guhia.

W zawodach Polacy wystąpili osłabieni bra­
kiem najlepszego sprintera K rakow skiego, ustę­

pując mimo to w ogólnej klasyfikacji jedynie 
klubowi L ycee d‘Anvers, bijąc pozostałe; Saint 
lg n ące  i Saint Jean Berchm ans.

Wyniki szczegółowe przedstawiają się nastę­
pująco: 100 m. G rzym ałło na 5 miejsce z czasem 
11.6 s. (I m. 11.2 6.), 400 m. Guhl na 4 miejscu 
z czasem 57 s. (1 m. 56.4 s.), skok w wyż Lipser  
na 2 miejscu 160 cm (I h. 160), skok w dal Dzia- 
notta-Z ałyski na 5 miejscu z 5.25 m. (I m 5.91 
m.), kula — pierw sze trzy m iejsca zajęte przez 
Polaków : W olski 11.78 m., Guhl 10.64 m. i Lip­
ser, 4X100 m. AZS na drugiem miejscu z cza- 
sem< 49 s„ 1.500 ta. S załow sk i i M orawski na 4 i 5 
miejscu (I m. 4:32.2 s).

A Z S  posiada oprócz dobrze rozwiniętej sekcji 
lekko-atletycznej sekcję szermierczą i pływacką, 
a  pozatem otrzymuje obecnie od jednego z klu­
bów sprzęt wioślarski i salę gimnastyczną.

Nowe rekordy lekkoatletyczne
H elsingfors, 3 czerwca. (B). Nowy rekord świa­

towy w biegu na 1 'A mili angielskiej ustanowił 
we wtorek przy otwarciu międzynarodowych za­
wodów lekkoatletycznych w Helsingforsie Fin, 
Lauri Lethinen. Przestrzeń tę przebył Lethinen  
w cza sie  6,42.01 min.

* * *
Dotychczasowy rekordowy czas N urm iego, u- 

stanowiony w  roku 1925 w Los Angeles, wynosił 
6.42,05 tnin.

Szwajcar Artur Schw ab ustanowił ostatnio w 
Rydze nowy rekord świata w chodzie na 5 kim. 
w"czasie 21:57.8. Poprzedni rekord, gorszy o dwie 
sekundy od obecnego, należał do Duńczyka Ras- 
m usena.

D ziesięciobój o  m istrzostw o Stanów  Zjedno­
czon ych  A. P., rozegrane przed niedawnym cza­

sem w  Filadelfji, wygrał B arney Berlinger, uzy­
skując sum ę punktów  7.782.50. Poziom zawodów 
był bardzo wysoki, tak np. w skoku o  tyczce  
4 lek koatletów  przekroczyło w ysokość 4 m etrów. 
Zwyciężył Maks D erm otł wynikiem 4.21 metrów. 
Skok w “dal wy grał B oyle  7.88 m.

W Bitterfeldzie, na otwarciu nowego stadjonu, 
odbyły się zawody lekkoatletyczne, których naj­
ważniejszym punktem był bieg na 400 m., w któ­
rym zwyciężył P eltzer przed Biichnerem  w  cza­
sie  40.1. Skok wwyż wygrał Ziebe wynikiem 
1.85 tn. Niespodzianką była przegrana Hellpapa 
w biegu na 1000 m., którego pokonał mało zna­
ny Mertens w dobrym czasie 2:37.9.

Angielski Maraton na trasie W indsor— Londyn  
zakończył się zw ycięstw em  Ferrisa (Anglja), 
który zwyciężając po raz 6-tv z rzędu, ustanowi} 
now y rekord w ynik iem  2:35:31.8. Drugim był 
Morris, trzeci Ó ark e. Z biegiem maratońskim

* t r ? e r  r to & p t c ir t a r  c x . y .

osa ia  ftnttw  m  m u  K l s i i s m
W najbliższych dniach spodziewać się należy 

pewnych trudności w nabywaniu nowych sort 
papierosów polskich; dotyczy to jakoby przede- 
wszystkiem Egipskich przednich, które okazały 
się „Voltrefferem" Polskiego Monopolu Tytonio­
wego. Popyt bowiem na nie wzrósi tak znacznie, 
iż zapasy okazały się niewystarczające. Pomimo 
tego, że fabrykacja została potrojona, szerokie 
warstwy palaczy obawiają się niedostatku tej 
sorty  na rynku krajowym.

Fuzja największych towarzystw 
naftowych św iata.

W aszyngton , 3 czerwca. (S). Fuzja między to­
warzystwami Standard Oil Comp. i Vacum Oil 
Comp. ma, jak  słychać, nastąpić już w najbliż­
szym  czasie.

Ministerstwo sprawiedliwości, które się oświad­
czyło przeciwko fuzji tych dwóch towarzystw, 
obecnie zgodziło się na tę fuzję.

Kapitał akcyjny Standard Oil Comp. wynosi 
434 milj. dolarów, zaś majątek Vacum Oil Comp. 
120 milj. doi.

GIEŁDA KRAKOW SKA
P ła c o n o  ża  d o la r a  g o tó w k o w eg o  8.91—8.93. C zek i

b a n k o w o  8.91f/4—h.921/^.
W a lu ty  i d ew izy  o f ic ja ln ie  bez  o b ro tó w .
Z e b ra n ie  g ie łd o w e  p rz e sz ło  pod  z n a k ie m  n a s t r o ju  

o sp a łe g o . Z a in te re s o w a n ie  o g ra n ic z o n e  do  m in im u m . 
4% P re m jo w a  p o ż y cz k a  in w e s ty c y jn a  w p ła c e n iu  82, 
w  to w a rz e  83 bez o b ro tó w . D o t r a n z a k c j i  p a p ie ra m i  
o f ic ja ln ie  n o to w a n e m i n ie  doszło .

N a  p o g ie łd z iu  o b ja w  p o d o b n y . R o b io n o  je d y n ie  
8% 16% -letn im i l is ta m i z a s t. T ow . K re d . Z iem . d o la ­
ro w y m i po k u rs ie  do i. 84 za  100.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
Warszawa. (P A T ) Waluty: Dolar 8.91%—8.93

8.89%.
Dewizy: G d a ń sk  173.35-175.78-172.92, L o n d y n

43.36%—43.47—43.26, N . J o r k  8.909—8.929—8.889, te le g r .  
8.912—8.932—8.892, P a r y ż  34.913/4—35.00%—34.83, P r a g a  
—.—, S z w a jc a r ja  172.80—172.23—172.37, W ie d e ń  125.25— 
125.56—124.94, W ło c h y  46.63V2—46.75—46.52, B e r l in  
p ry w . 211.65.

Akcje: B a n k  P o ls k i 121.50—122.50, L i lp o p  17J0,
O stro w ie c  s e r ja  B 37, S ta ra c h o w ic e  7.75.

P o ż y c ik i :  4% p re m jo w a  n w e s ty c y jn a  85—86.50—86.25, 
5% k o n w e rs y jn a  47.75, 5% k o le jo w a  45.50, 6% d o la ro ­
w a 70.25, 7% s ta b i l iz a c y jn a  78.25, l i s ty  z a s t. B a n k u  
G osp. K r a j .  8% 94, 7% 63.25.

GIEŁDA W IEDEŃSKA
Wiedeń. (P A T ) D e w izy : W a rsz a w a  79.61—79.89.
P a p ie r y  p o ls k ie . P o r t la n d  C em en t 47.25, R im a  38.06, 

Z ie le n ie w sk i 10, A p o llo  88.25, F a n to  0.10, G a lie . K a r ­
p a ty  1.15, G a l ic ja  12.50, G ó rn ic z o -h u tn ic z e  455.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych. (P A T ) P a r y ż  20.20, L o n d y n  25.0914, N . J o r k

5.15.50, B e lg ja  71.80, W ło c h y  27.99, H is z p a n ja  58.80, 
H o la n d ja  207.52%, B e r lin  122.43, W ie d eń  72.46, S z to k ­
ho lm  138.25, O slo 138.10, K o p e n h a g a  138.10, S o f ja  3.73% 
P r a g a  15.273/a, W a rsz a w a  57.75, B u d a p e s z t 90.05, B ia -  
ło g ró d  9.11s/4, A te n y  6.70, K o n s ta n ty n o p o l 2.45, B u k a ­
re s z t 3.07%, H e ls in g fo rs  12.98.

ZIEMIOPŁODY
Poznań, 3 c ze rw c a . Giełda zbożowa: Ż yto  40 to n  

ce n a  t r a n z a k c y jn a  28.85, 45 to n  28.90, p sze n ic a  32.50— 
33, ję c zm ie ń  p rz e m . 27—28, ow ies  p a s te w n y  30—31, m ą ­
ka ż y tn ia  43—44, p s z e n n a  52—55, o trę b y  ż y tn ie  22.50—
23.50, re s z ta  bez z m ia n , u sp o so b ie n ie  sp o k o jn e .

F. A. OSSENDOWSKI.

IM  Z POD lOTD
Powieść w spółczesna.

Niezawodnie potwierdza pan swoje wy­
wody tym faktem, że nawet taki „niechrze­
ścijanin", człowiek „wszechświata", praw- 
dziwy „syn człowieczy", jak  Bonaparte, szu­
kał oparcia we władzy nam iestnika Chry­
stusowego — Papieża, nonieważ przekonany 
był, że „gdyby nie istniała relig ja, — ludzie 
mordowaliby się, walcząc o najsłodszą gru­
dkę i o najpiękniejszą dziewczynę". Co do 
®nie, to jestem przekonany, że Bóg za obłud­
ne tłómaczenie Jego woli, zrzuci na plugawy 
ziemski glob jakiś porządny bolid, który za­
prowadzi ostateczny porządek!

W tej chwili weszła do pokoju panna Mar- 
S°- Była młodszą edycją, ścisłą kopją matki, 
fa sama wyniosła postawa, surowa twąrz 
0 Przenikliwych, pięknych oczach i niewysło- 
wiona, niepasująca do zewnętrznego wyglą­
du ujmująca serdeczność i prostotą.

Nesser patrzał na nią z ciekawością 
\  Przypomniał sobie opowiadanie o „białej 
klji", wydalonej z pensji klasztornej za mi­
strzostwo w rozpuście.

— E — e, chyba to plotki! —- pomyślą! p ra­
wie z oburzeniem.

Istotnie, dziwnie zrównoważona, dziewi­
czo spokojna i beztroska postać dziewczyny 
nie zdradzała najmniejszej zmysłowości i za­
cności. Tylko zbyt tw arde i przenikliwe

spojrzenie piwnych oczu i głęboki, niski głos, 
świadczyły, że życie nie było może dla panny 
Margo zagadką Sfinksa, a usta jej umiały 
już wyrażać uczucia gwałtowne i namiętne.

Od tego się zaczęła znajomość Henryka 
Nessera z domem państwa Sauvier.

Bywał u nich częstym gościem, gdyż za­
praszano go na wszystkie, przyjęcia. Poznał 
tam wielu wybitnych i możnych ludzi — dy­
plomatów cudzoziemskich, kierowników opi- 
nji publicznej, uczonych i artystów, a urocza 
pani domu nigdy nie traktow ała skromnego 
dziennikarza zdawkowo; przeciwnie zawsze 
znajdywała chwilkę, aby w ypytać Nessera 
o to, co stanowiło treść jego osobistego ży­
cia, rzucić mu kilka słów życzliwych i cie­
płych. Samotny i nieprzyzwyczajony do tro­
skliwości, k tórą przy całej nieufności swojej 
wyczuwał w słowach pani Sauvier, ku wiel­
kiemu swejnu zgorszeniu spostrzegł, że gdzieś 
w głębi jego serca budzi się dla niej coś na- 
ksztalt wdzięczności i przyjaźni. Nie chciał 
już analizować przyczyny tak nieoczekiwa­
nego stosunku do siebie. Sprawiało mu to 
przyjemność, więc wolał nie rozumować.

Pewnego razu Nesser, zwiedzając kopal­
nie węgla, gdzie się zawalił szyb po wybu­
chu gazów podziemnych, zaziębił się i zapadł 
na ciężkie zapalenie płuc.

Leżał samotny w swoim pokoju, opuszczo­
ny przez wszystkich, gdyż chory i bezczynny 
nikomu już nie był potrzebny. Znoszony, 
zmięty, wyszargany i wyświechtany szmat, 
nie nadający się nawet do muzeum, zni­
szczony mechanizm, który nagle znierucho­
miał.

Lekarz, wezwany na żądanie chorego, zapi­

sał jakieś lekarstwa patentowane, schował do 
pugilaresu stufrankowy banknot i odszedł 
obojętpy, bo wiedział, że od tego „kawałka" 
dużego zysku mieć uie będzie. Albo umrze, 
albo się wyliże, nie wzywając go po raz dru­
gi. Służba niechętnie zjawiała się na dzwonki 
chorego, więc Nesser postanowił spać jak- 
najwięcej i o nięzem nie myśleć. Jako czło­
wiek, który często miewał przemęczone ner­
wy i mózg, posiadał zdolność do pogrążania 
się w „nirwanę", jak nazywał stan suggestyw- 
nego bezwładu myśli.

Na trzeci dzień choroby ktoś zapukał do 
drzwi jego pokoju.

Nesser zdumiał się. Weszła pani Sauvier, 
obładowana paczkami.

Bez powitania zaczęła mu robić gorzkie 
wyrzuty, że nie powiadomił jej o swej cho­
robie, niema wątpliwości, że nie czuje jej 
prawdziwej przyjaźni dla siebie, że jest ma- 
pekinem, pozbawionym uczuć ludzkich. 
Zrzuciła na kanapę okrycie i zaczęła się krzą­
tać. Postawiła na stole bukiet kwiatów, uło­
żyła na talerzu owoce, nalała kieliszek sta­
rego porto i zmusiła chorego do wypicia. Po­
tem obejrzała pokój Nessera; otuliwszy .go 
w koce, przewietrzyła lokal, uporządkowała 
w nim wszystko i dopiero wtedy usiadła.

Gdy kładła dłoń na rozpalone czoło Nes­
sera i cicho, z macierzyńską troską głaskała 
go po wychudłych policzkach, ożywił się i z 
nieukrywanem zdumieniem patrzał na wzru­
szoną twarz pani Sauvier i oczy, pełne łagod­
nych błysków.

Nesser znal dobrze różne przejawy nastro­
jów ludzkich, leeż ten samotny i obcy dla 
wszystkich człowiek nie rozumiał kobiet.

Gdyby zajrzał kiedyś głębiej w duszę kobie­
ty, gdyby nie dopatrywał się w niej jedynie 
samicy, posiadającej zmysłowość dla wyko­
nania przeznaczenia życiowego — rozrod­
czości, zrozumiałby powiedzenie Kanta: „erst 
Mann und Weib zusannnen maehen den Men- 
schen aus", zagadkową przypowieść Buddhy 
Sakya-Muni o dwu studniach, połączonych 
podziemną rzeką, a może nawet utajone 
przed nami znaczenie stworzenia kobiety z 
kości męża.

Dziennikarz nie wiedział tego, że najgorsza, 
najbardziej upadła kobieta w pewnych chwi­
lach może stać się uosobieniem dobroci i mi­
łosierdzia. Zazwyczaj staje się taką  w obec­
ności słabej, bezbronnej istoty —  zabłąka­
nego motyla, trzepocącego na szybie okna, 
zranionego ptaka, płaczącego dziecka i cho­
rego mężczyzny. Nie podejrzewał też tego, 
że o ile bardziej bezradnym się staje mocny, 
dumny mężczyzna, o tyle silniej przejaw iają 
się kobiece właściwości, pobudzają inne, le­
żące pomiędzy trzema punktam i: macierzy li­
skiem uczuciem, podrażnieniem zmysłów i mi­
łością.

Odtąd codziennie, czasami nawet po dwa 
razy, odwiedzała go, przywoziła, swego leka­
rza, daw ała niezliczone dowody troskliwo­
ści, a, gdy nadszedł kryzys choroby, spędzi­
ła przy chorym, miotającym się, bełkocącym  
jakieś niezrozumiałe, poplątane, porwano Iia 
strzępy słowa, cały dzień i część nocy- po­
chylała się nad nim, zm ieniała mu o!t ,u/ ’ 
poiła, podawała lekarstw a, j a k  n a j l e p s z a  pm 
ięgniarka. L okaj George dwa in zy  _ • z l  
przynosił Nesserowi posiłek i u sługa^  ^ ^
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Całe społeczeństwo musi stanąć ofiarnie
na froncie gospodarczym.

Wiceminister Starzyński o naszem położeniu gospodarczem i drogach jego naprawy.
( T e l e f o n e m  o d  n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a )

r W arszawa, 2 czerwca. Jak  po krotce donie­
śliśmy na wtorkowem posiedzeniu parlamentar­
nego klubu BBWR wygłosił p. wicemin. skarbu 
Starzyński długi 4-godzinny odczyt na tem at 
kryzysu gospodarczego. Przemówienie to, ze 
względu na osobę i stanowisko prelegenta, wy­
wołało w ielkie zainteresowanie.

Szczególną uw agę zwrócił ustęp przem ówie­
nia, poświęcony środkom, wiodącym  do popra­
w y położenia gospodarczego. Środki te są przez 
niego pom yślane nie jako jakieś środki doraźne, 
które mają być odrazu zastosow ane, ale jako za­
sadnicze problemy, będące częścią planu uzdro­
w ienia gospodarczo-finansowego, obliczonego w e­
dle jego poglądów na dalszą metę.

Z aznaczyć też należy, że p. wicem inister za­
strzegł się  wyraźnie, iż m ówi to jako poseł, a nie 
członek rządu i że referat przygotow ał jeszcze  
przed sw ą nominacją.

(Wir). S ięgnąw szy do zjawisk życia gospodar­
czego przedwojennego, przeprowadził mówca a-

nalizę obecnego kryzysu i przyszedł do .ustępu­
jących wniosków:

Znamiona kryzysu światowego.
Kryzys obecny, poza charakterem kryzysu c y ­

klicznego, konjunkturalnego ma również znam io­
na kryzysu strukturalnego. „Znamiona te stwier­
dzają — powiada mówca — zarówno ekonomicy 
światowi, jak i politycy, a również i kościół za­
biera w tej materji g łos i mówca cytuje *. broszu­
ry ks. biskupa Kubiny tekst:

„Świat nie znalazł rozwiązania tego  zaga­
dnienia. Zarówno ze strony boiszewizmu są 
urobione krańcowe próby, które nie odpo­
wiadają ani nam ani św iatow i kapitalistycz­
nemu, pozatem faszyzm  usiłuje znaleźć roz­
wiązanie. Pozostałe państwa Ameryka, An­
glja itd., a w tej liczbie i Polska, w yraźne­
go rozwiązania dotychczas nie znalazły. Wi 
dzą je jednak w dziedzinie doprowadzenia 
do gospodarki planowości, co również w i­
dzimy w Polsce jako drogę poprawy".

Nasz dorobek w ostatniem pięcioleciu.
Jak  w tej ciężkiej sytuacji św iatow ej rozwi­

jało się nasze życie gospodarcze, zw łaszcza w o- 
kresie pomajowym, i w jakiem położeniu znaj 
duje się  ono dzisiaj?

Po wielkich zniszczeniach wojennych, po re­
kw izycjach w czasie wojny z bolszewikami, 
i n f l a c j a  z j a d ł a  r e s z t k i  k a p i ­
t a ł u .  W tych warunkach i reforma Grabskie­
go załam ała się. Dopiero

przew ró t m ajow y zm ienił sy tuację.
Przyszedł on w okresie kryzysu, przetrwał 

konjunkturę lat 1927-28, trzyma się niewzrusze­
nie w okresie obecnego kryzysu. N a j w i ę k ­
s z e  n a s z e  s u k c e s y  t o  r ó w n o ­
w a g a  b u d ż e t u  i s t a b i l i z a c j a  
p i e n i ą d z a .  Są to dwa podstawow e kano­
ny naszego życia. Dla równowagi budże'owej po­
św ięciliśm y już w iele i p o ś w i ę c i ć ,  p o ­
w i t a n o  s i ę  n a d a l  w s z y s t k o ,  c o  
d l a  t e j  r ó w n o w a g i  j e s t  p o ­
t r z e b n e .

Stabilizacji w aluty dokonaliśm y sami, w a- 
ł u c i e  n a s z e j  n i c  n i e  g r o z i ,  
m a m y  p o k r y c i e  j e d n o  z l e p ­

s z y c h  w E u r o p i e .
Po pożyczce stabilizacyjnej przyszły r ast<pne, 

warszawska, śląska, poznańska, a dalej lilpopow- 
ska, zapałczana, gdyńska, wreszcie ostaenia — 
kolejowa.

Problemy: rolnictwo — przem ysł zniknęły z 
porządku obrad. Do tych dziedzin życia gospo­
darczego rząd ustosunkował się na podstawie 
przeprowadzonych analiz naukow ych i analiz ży ­
cia realnego.

€o mamił, a czego nam bruk?
Z trzech czynników  produkcji ma-ny poddo- 

statkiem  surowców, nadmiar rąk roboczych i 
brak kapitału. K a p i t a l i z a c j a  j e s t  
w i ę c  n a k a z a n a .  Wystarczy izytoczyć, 
że wpłaty i oszczędności w bankach v c<ągu
5-lecia wzrosły z 272 mil j. na 1 miljard 209 raiijo ­
nów.

Sukcesy 5-Iecia bynajmniej nie zm niejszają 
obraz: znacznej różnicy pomiędzy noziomem na­
szego życia gospodarczego i zagranicy. Naszem 
zadaniem jest przedewszystkiem praca :ad pod­
niesieniem  rozwoju gospodarczego.

Wielki program pracy społeczeństwa.
Mówca rozwija program prac klubu i s.iołe- 

czeństwa.
Fierwszem  zagadnieniem  naszem jako klubu

jest 
zagadnienie konsty tucyjne.

Od ukształtowania się spraw gospodarczych i 
konstytucji zalety możność szybszego regulowa­
nia spraw polityki gospodaiczej dzisiejszą płyn­
nością życia.

Szukając najważniejszych zagadnień gospo­
darczych poza konstytucyjnemi, mówca anali­
zuje, co jest ciężarem dla społeczeństwa i do­
chodzi do wniosku, że obok ciężaru podatko­
w ego

najw iększym  ciężarem  jest ciężar 
b iu rok ra tyzm u .

Ten przerost biurokratyzmu wyraża się nie­
kiedy nadmiarem urzędów lub urzędników, nie­
kiedy złą techniką lub złym podziałem kompe- 
tencyj, c e n t r a l i z a c j ą ,  d u a l i z m e m
w wykonaniu funkcyj państwowych i t. d.

Cytując przykłady, p. Starzyński przytacza, 
że np. dualizm taki istnieje w dziedzinie zarzą­
du dróg, funkcyj budowlanych, dziedzinie sani­
tarnej i weterynaryjnej. W powiecie funkcje te 
zlecone są sejm ikowi, na czele którego stoi sta­
rosta. Niezależnie od tego, starosta ma w swoim 
urzędzie i inżyniera drogowego i architekta, jak 
również lekarza i weterynarza. Urzędnicy ci ra­
czej nadzorują tylko funkcje sw ych kolegów sej­
m ikowych, niezależnie od nadzoru wojewódz­
kiego. Z n i e s i e n i e  t e g o  d u a l i z m u ,  
a  w i ę c  c e l o w e  z n i e s i e n i e  a p a ­
r a t u  u r z ę d n i c z e g o ,  d a  z a r ó w ­
no  u l g ę  l u d n o ś c i ,  j a k  z m n i e j ­
s z y  w y d a t k i  b u d ż e t o w e .

Jeżeli w zakresie budżetu .wszelkie m echani­
czne redukcje zostały w ykonane w 100 proc., to

datsza redukcja  będzie m ożliw a ty lko  
poprzez reo rgan izację  ap ara tu .

Nasz podział adm inistracyjny jest wadliwy i 
pod względem gospodarczym niesłuszny.

Nierównomierność gminy i powiatów wywo­
łuje zwiększenie kosztów. Dekoncentracja w u- 
rzędach mogłaby spowodować przerzucenie wie­
lu decyzyj z ministerstw na władze pierwszej 
instancji i wpłynąć znakomicie zarówno na uła­
twienie obywatelowi życia, jak i redukcję bu­
dżetu.

Zmiana systemu rachunkowego może znako­
micie zmniejszyć ilość pracy rachunkowej we 
wszystkich urzędach.

Brak zbioru uslaw powoduje wielkie trudno­
ści. Jak byta kiedyś inflacja pieniądza, tak m a- 
m y i n f l a c j ę  p r z e p i s ó w ,  które mu­
szą być kodyfikowane w drodze obowiązujące­
go orzecznictwa Trybunału Administracyjnego.

Emerytura i renfti inwalitizhte.
M ówiąc o efektach budżetowych, usprawnie­

niu naszego życia, muszę kilka słów powiedzieć 
o kilku trudnościach naszego budżetu.

W ubiegłym roku em erytury, łącznie z przed­
siębiorstwami państwowemi, a więc i kolejami, 
wyniosły około 280 miljonów, renty inwalidzkie

ponad 160 miljonów, wydatek zaś na bezrobocie  
i opiekę społeczną ponad 140 miljonów zł.,
ł ą c z n i e  w t e n  s p o s ó b  b l i s k o  
600 m i l j o n ó w  zł.

się starać, a ż e b y  t a  z a p o m o g a  w y ­
p ł a c o n a  z o s t a ł a  b e z r o b o t n y m  
w f o r m i e  d a n i a  p r a c y  p r o d u k-
c  y  j n e  j przez zatrudnienie ich chociażby 
tylko przez 3 godziny dziennie przy robotach 
publicznych. Sto parę miljonów wydatków na 
bezrobocie w ciągu roku mogłoby stanowić zna­
kom itą pomoc dla rozwiązania np. zagadnienia  
m ieszkaniow ego, budowy dróg i t. d.

Etatyzm z konieczności.
Redukcja budżetu łączona jest u nas z t. zw. 

etatyzm em  zupełnie źle zrozumianym. Istotnie 
państwo bierze udział w 51 spółkach i ten udział 
wynosi 200 miljonów zł. Jeśli nie dwie trzecie, 
to c o n a j m n i e j  p o ł o w ę  t y c h  
u d z i a ł ó w  r z ą d  s p r z e d a ł b y  z 
w i e l k ą  c h ę c i ą .  Chodzi tylko o to, aby  
byli nabyw cy. Tak sprzedawać, jak chciano w r. 
1923 w ydzierżaw ić monopol ty ton iow y, n iew ąt­
pliw ie żaden rząd pom ajowy nie będzie.

W budżecie państwowym, zwłaszcza

w  m onopolach  m ożna osiągnąć 
pew ne oszczędności.

Obecna reorganizacja sprzedaży soli przyniesie
państwu około 2.5 mil. zł., kasując około 1200 
ogniw zbędnych pośredniczących. To samo mo­
żna osiągnąć przez skom ercjalizow anie sprzedaży  
w yrobów tytoniow ych.

Jeżeli w d z i e d z i n i e  p o d a t k ó w  
n i e  m o ż n a  d z i ś  p r z e p r o w a d z i ć  
w i e l k i c h  r e f o r m ,  to niewątpliwie jed­
nak m o ż n a  p r z e p r o w a d z i ć  s z e r e g  
p o p r a w e k ,  które mówca przykładowo cy­
tuje.

Niezmiernie doniosłem zagadnieniem w naszem 
życiu gospodarczem jest handel. Cierpimy na 
przerost handlu detaiłicznego, a niedorozwój 
w ielk iego handlu hurtow ego. Sam handel musi 
zracjonalizować sw oje m etody pracy, co niewąt­
pliwie przyczyni się do rozwiązania zagadnienia.

J a k  r o z w i ą z a ć  k w e s t j ę  
mieszkaniową?

Ważpem zagadnieniem naszem zarówno so- 
cjalnem jak gospodarczem jest zagadnienie mie- 
szkanione.

Gospodarczo zagadnienie mieszkaniowe jest 
niezmiernie ważne przez to, że pobudza do życia  
szereg przem ysłów i że bezpośrednia i pośrednia 
suma robocizny stanowi 70 proc. kosztów budo­
w y. Rozwiązyw anie bezrobocia jest w dużej mie­
rze związane z tem zagadnieniem .

Kilka państw, które znajdują się w takim , jak  
Polska kryzysie, znalazło ty lko jedną drogę. Po 
tej szedł projekt prem. Bartla i min. Klarnera. 
T ą  d r o g ą  j e s t  — osobistem zdaniem

Widok na. salę obrad w czasie zagajenia przez wiceprezesa klubu posła Jgdrzejewicza (stoi na 
lewo). Na lewo na pierwszym planie widoczny wicemin. Starzyński.

Te 600 m i l j o n ó w  w c h w i l i  o b e ­
c n e j  p a ń s t w u  n i c  n i e  d a j ą i  
j e s t  t o  c i ę ż a r  b u d ż e t o w o  b a r ­
d z o  w i e l k i .

Porównanie tych cyfr nakłada obowiązek 
zanalizowania ich i sprawdzenia, czy mogą być 
zm niejszone, względnie, c z y  n i e  m o g ą  
b y ć  z m i e n i o n e  n a  w y d a t k i  p r o ­
d u k c y j n e .

Państw o istnieje dopiero od lat 12 i w szyscy  
niemal em eryci wychodzą ze służby stale upo­
sażeni za lat 35. Przez 27 lat zatem wszyscy 
przyszli emeryci, którzy w państwie polskiem 
przepracują w sumie mniejszą ilość lat i za któ­
rych państwa zaborcze składek em erytalnych  
nam nie zwróciły, będą otrzymywali emeryturę 
za lat 35. Zmniejszenie się liczby emerytów za­
borczych, którzy, jako emeryci znaleźli się w 
państwie polskiem, a wzrost emerytów, którzy 
rozpoczynali służbę za czasów zaborczych i za 
tę służbę otrzymują od nas emeryturę wraz z 
jednoczesną podwyżką emerytur, spowodowało, 
że gdy wydatki na jednego em eryta z r. 1924 
wynosiły 930 zł., to w r. 1929/30 w ynosiły 2.350 
złotych. We wzroście emerytur tkwi o l b r z y ­
mi e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  b u d ż e ­
t o w e .

Zamiast zapomóg — praca 
dla bezrobotnych.

Drugie zagadnienie z tem związane, to wv- 
I piata zapomóg bezrobotnym.

Państwo w interesie racjonalizacji życia musi

życia gospodarczego, a chwila międzynarodowe­
go regulow ania tych  spraw  zastanie nas przygo­
tow anych i zabezp ieczonych  przed osłabieniem 
naszej niezależności gospodarczej.

Gd? mówi min. Starzyński 
na Klubie B B W R -

te same sprawy p o r u s z a  
Klub Narodowy.

(‘Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 2 czerwca. (Wir) Podczas, gdy wi* 

cerain. skarbu Starzyńsk i wygłosił na klubie BB 
szczegółowy program o racjonalności środków i 
metod w gospodarce państwa, jakie zamierza 
stosować — równocześnie w tym samym cza- 
sie zebrał się Klub naród.dem okr., na którem 
prezes jego dr Rybarski stanął w jaskrawej 
sprzeczności w naświetleniu metod gospodar­
czych, jakich rzekomo należy oczekiwać po 
zm ianie gabinetu. Ze względu na doniosłość sa­
m ego zagadnienia, korespondent W asz otrzymu­
je nast, pod tym względem inform acje:

Prof. Rybarski w przemówieniu swem zwrócił 
uwagę najpierw na sy tu a cję  polityczną po 
zamknięciu sesji, doszukując się pewnej dez- 
orjentacji na skutek nierównomiernego obcięcia 
uposażeń pensyjnych — poczem przeszedł do 
omówienia polityki skarbowej.

„Kierowanie tą polityką — rnówił prezes R. —  
w okresie wzrastającego deficytu budżetowego, 
wymaga wybitnych wiadomości fachowych i 
zdolności szybkiej, sam odzielnej decyzji ze stro­
ny ministra skarbu. Niezrozumiałe pociągnięcia 
bowiem pogłębiają zawsze w społeczeństwie 
kryzys psychiczny.

^Samorząd gospodarczy, przeciwstawiany w  
swoim czasie stronnictwom politycznym, zośtał 
rozpolitykowany i teraz nie może wyjść z obe­
cnego położenia. A kryzys zaufania jest zawsze  
zjawiskiem o wiele groźnejszem, aniżeli kryzys 
gospodarczy. Ten kryzys psychiczny wyraża 
się w ostatnich czasach m. in. znaczną fluktua­
cją poglądów  w ogóle  (we wszystkich państwach  
i sferach) w stosunku do ustroju kapitalistycz­
nego.

„Fluktuacja ta  wykazuje atoli najw iększą roz­
piętość w obozie pro-rządowym, w  którym 
skrajnie antyk ap ita listyczny  kierunek p. Mora-
czewskiego wiążę się z objawami wyzysku ka­
pitalistycznego, uprawianego pod ochroną pań­
stwa.

Uchwała Związku Związków Zaw odow ych o 
przym usie kartelizaeji, stanowi podstawę sw oi­
stego systemu: socjalizm u policyjnego. Dlatego 
temu przeciwstawić należy wielki w ysiłek  gospo­
darczy in icjatyw y prywatnej.

„Etatyzm , występujący dziś w różnych po­
staciach, zawiera w sobie to zasadnicze niebez­
p ieczeństw o, że osłabiając in icjatyw ę prywatną, 
wprowadza panowanie kapitału zagranicznego. 
Układ sił w chwili obecnej jest taki, że w Pol­
sce na pierwszem miejscu stoi kap ita ł zagrani­
czny, na drugiem przedsiębiorczość państw ow a ł  
dopiero na trzeciem silnie osłabiony kap itał ro­
dzim y.

„Kryzysy państw wysoce kapitalistycznych, 
na które lubią powoływać się politycy ekono­
miczni powoduje, że kapitał tam tejszy dąży do 
ograniczenia wytwórczości przem ysłow ej t. zw. 
krajów n o w y c h .  Tendencja ta  ujawniła się 
już w sprawie pożyczki stab ilizacyjnej i prowa­
dzona jest konsekw entn ie dalej. Dlatego do roz­
woju przedsiębiorczości prywatnej koniecznemi 
warunkami są stab ilizacja stosunków  prawnych 
i politycznych, oraz rozbudzenie w  społeczeń­
stwie nadziei poprawy.

„Reforma podatkow a nie m oże być idwleka- 
na, lub dokonywana w sposób fragm entaryczny, 
polegający często na podwyższeniu obciążenia 
podatkowego. O szczędności budżetow e i związa­
na z tem reorganizacja adm inistracji mogą być 
przeprowadzone trwale i skutecznie tyiko przez 
zmniejszenie obow iązków  państw a i ścieśnienie  
gospodarki państwow ej".

wicemin. Starzyńskiego — w y r ó w n a n i e  
p o z i o m u  k o m o r n e g o  w s t a r y c h  
i n o w y c h  d o m a c h  i z u ż y w a n i e  
n a d w y ż e k  n a  n o w e  b u d o w n i c t w o  
Sprawa ta może być przeprowadzona dopiero w 
odpowiedniej konjunkturze gospodarczej .

Podobnie jak gdzieindziej, tak samo w zakre­
sie aparatu kredytow ego jest przerost ogniw po­
średniczących. Zmniejszenie tego pośrednictwa  
i p o t a n i e n i e  t e g o  k r e d y t u  j e s t  
n a s z y m  o b o w i ą z k i e m ,  k t ó r y  mo-  
ż e ,  i m u s i  b y ć  w y k o n a n y  w n a j ­
b l i ż s z y m  c z a s i e .

Wszyscy i wszystko d!a obrony
naszej niezależności gospodarcze1.

Streszczając swoje wywody mówca stwierdza 
że najważniejszym i postulatam i naszemi są: 0-
8 z c z ę d n o ś ć, p l a n o w o ś ć ,  r a c j o n a ­
l i z a c j a ,  s o l i d a r y z m  i b e z w z o-1 e
d n o ś ć w p r z e p r o w a d z a n iu t y c h
z a m i e r z e ń .

Aby jednak ta droga, która w d a l s z e j  
p e r s p e k t y w i e  m a  p r o w a d z i ć  n a ­
w e t  d o  z m i a n  u s t r o j o w y c h  jak
tego spodziewają się w Ameryce, czy w Niem 
czech, doprowadziła do pożądanych rezultatów 
m u s i  j ą  z r o z u m i e ć  c a ł e  s p o ł e ­
c z e ń s t w o ,  c a ł e  s p o ł e c z e ń s t w o  
m u s i  s t a n ą ć  d o  p r a c y  n a  f r o n ­
c i e  g o s p o d a r c z y m .

W ten sposób hasło Marszalka o w yścigu  ora 
cy będzie zralizowane, podniesie poziom naszego"

n l K l s f r ó w  u c h w a liła  
r o w q  siafof min. roMidwa.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2 czerwca. (Si). Dnia 2 czerw ca o 

godz. 18-tej odbyio się pod przewodnictwem pre­
mjera Prystora posiedzenie Rady m inistrów, na 
którem załatwiono cały szereg  spraw  bieżących.

fil. in. Rada ministrów uchw aliła  now y statut 
min. rolnictw a, przyjęła do wiadomości protokół 
2-go zebrania sta łeg o  kom itetu  studjów  ekono­
m icznych. państw  roln iczych E uropy środkowej 
i południow o-w schodniej odbytego w  kwietniu  
b. r. w Relgradzie, oraz uchwaliła rozporządze­
nie regulujące spraw ę dodatków  dla w ojskowych  
podczas cw iczeń .

* * *
P osiedzenie dzisiejsze m iało charakter inaugu- 

| racy m ego posiedzenia R ady m inistrów..
| . ak się dowiadujemy, now y sta tu t min. roln.
i ączy różne działy służbow e istn iejące dotych­

czas odrębnie w ew nątrz m inisterstw , czyniąc je­
go organizm bardziej zw artym , pozatem  pewne 
oszczędności zmniejsza bowiem ilość departa- 
rech dwócli, ilość z 8 wydziałów do czte-

Nasftjuca stew. K o n a rze w skie go  
leszcze Bile zo s fa l w g in a c zo ry .

fTelefonem  od naszego koresponden ta>
Warszawa, 2_ czerwca. (P.) W związku z ustą­

pieniem wicemin. gen. K onarzew skiego, o czem 
donosił wczorajszy „I. K C.“, rozeszły się w 

P°Słosk i o następcy na to stanowi-

in w ym ieniają  g e n  Edwarda Rydza-Śmi- 
jT * 0, nen S o sn k ow sk iego  lu b  dotychczasow ego  
11-go w ic e m in  F abrycego.

n '11?  również pogłosk i o  aw ansowaniu na 
Ki,, ra 3 l-anffnera, dotychczasow ego szefa

' . ^ " I n o  administracyjnego m. spr.' wojsk.,
~ , ™ v stać w zw iązku z jego nominacją na

PmiUntt” sze?a adm inistracji armji. 
nia ™ i « ^  -le.,ln ak *e nie znajdują potwierdze- 

. I?0*1 m iarodajnych, które uw ażają je za 
zupełnie bezpodstaw ne.

 0 .



ie% dodatek do pensji dla noiiclt.
(Telefonem od naszego korespondenta).

' Warszawa, 2 czerwca. (Si). K om endant g łów ny  
JJ ii p aństw. wydał zarządzenie w ypłacania  

T  wtorek wszystkim  oficerom , szeregow ym  i 
Trrednikom policji 10% dodatku do poborów, 
Iplaconycb już w maju w formie zapom ogi 
Komendant główny P. P, uzasadnia słusznosc 
w y p ła c e n ia  tego dodatku w yjątkow o ciężkim i 
warunkami służby w policji i motywami natury
“<1 - • P,.„,lnc",o f a hia nhpitiżo hiwlTolit

z oszczędności budżetowych z lytulu nicwy- 
.yskania przez policję etatów,, co w konsekwen- 

„,1/lada wieksze obowiązki i zmusza do więk-

nsoodarczej. Fundusze te nie obciążą budżetu
lecz pochodzą według naszych infornia-’ « 1 l i g

ti
i, nakłada większe obowiązki i zm usza do w ięk  

Ł  wysiłku każdego z poszczególnych ofice- 
J i  szeregowych Pol. Państw.
W sz e lk ie  pogłoski, jakoby ta  zapomoga miała 

. , s(aie wypłacana i stała w jakim kolw iek  
,wiazku ze sprawą 15% obniżki płac urzędni­
czych — jak nas '"formują z kół miarodajnych — 
si zupełnie bezpodstawne.

K & t i m  sp adek  b ezro b o c ia
(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 2 czerwca (A). Według danych 

p ij p. P., liczba bezrobotnych w Polsce w dniu 
■'Ó niaji br- wynosiła 320.109 osób, co w porów­
naniu ze stanem z porzedniego tygodnia (23 ma- 
• , wykazuje spadek bezrbocia o 10 034 osoby. 
iJst to najznaczniejszy spadek bezrobocia, jaki 
zanotowano dotychczas w ciągu bieżącego sezo-

,___0— *

Tworzy się muzeum Mickiewiczowskie 
w Nowogródka.

r'(Telefonem od naszego korespondenta).
Wilno, 2 czerwca. (Hr) Ja k  już donosiliśmy, 

dni Mickiewiczowskie rozpoczęty się od sypania 
kopca w obecności przedstawicieli wtadz z woj. 
Beczkowiezem na czele. Kopiec Mickiewicza znaj­
duje się właściwie na ukończeniu i obecnie osią­
gnął wysokość 14 mtr. Do symbolicznego sypa­
nia pozostał 1 mtr. .

Dalszym etapem dni Mickiewiczowskich będzie 
otwarcie wystawy M ickiew iczow skiej w gmachu 
wojewódzkim. Już w tej chwili na wystawę na­
deszły listy Mickiewicza i Putkam erow ej, portre­
ty Mickiewicza i Filaretów, zdjęcia, m eble z epo­
ki Adama Mickiewicza, stare dokum enty itp. 
Dziś przybyły z Wilna eksponaty Maryli i inne 
zebrane skrzętnie przez kouserwatora wileńskie­
go Lorenza.

Główne uroczystości odbędą się 28 i 29 b. m. 
Oczekiwanych jest kilka zjazdów,

Demonstracje b e z r o b o tn y c h
robotników se zo no w ych  w Ł o d z i .
[Telefonem od naszego korespondenta).
Łódź, 2 czerwca. (W). We w torek odbyły  się  

demonstracje robotników sezonow ych , którzy  
zgromadzili się przed w ydziałem  aprow izacji na 
ul. Narutowicza. Skonsygnow aua policja nie do­
puściła do żadnych w ykroczeń i tłum  rozprószył 
Się.

Część demonstrantów udała się pod lokal pań­
stwowego urzędu pośrednictwa pracy, gdzie ró­
wnież do dalszych wykroczeń nie doszło.

Część natomiast demonstrantów udała się na 
plac Wolności, pragnąo dostać się przed gm ach  
magistratu. Tutaj jednak policja również demon­
strantów rozprószyła. Nigdzie spokoju nie za­
kłócono.

Pos. Sawicki przed sądem.
(Telefonem od naszego korespondenta).
Białystok, 2 czerwca. (So). Wczoraj rozpoczął- 

się tu proces przeciwko posłow i A dolfow i S aw ic­
kiemu (Stron. Chłop.) oraz przeciwko jego towa­
rzyszom partyjnym T orebce, Ciem ochowi, K ule­
szy i Kruszewskiemu oskarżonym o podburzanie 
tłumu przeciwko policji na w iecu w K nyszynie  
28 listopada 1929 r., przyczem  posługiw ał się  ka­
mieniami i strzałami rewolwerowem i.

Akt oskarżenia zarzuca m. in. Saw ickiem u, że 
w starciu z policją brał bezpośredni udział strze­
gąc z rewolweru w stronę przodownika policji 
Kurnika.

Na rozprawę wezwano 16 św iadków .
Pos. Sawicki nie przyznaje się  do w iny i za­

przecza, jakoby mial strzelać, lub podburzać do 
gwałtu.

świadkowie oskarżenia potw ierdzili dane aktu
o s k a rże n ia .

Św. Boleslewicz z K nyszyna  oświadczył, że 
przed zbadaniem przez sędziego śledczego  otrzy­
mał anonim z groźbą, że jeżeli zezna prawdę, ło  
go zabiją, a budynki jego spalą (1). Św iadkow ie  
odwodowi twierdzą, że Sawicki jest niewinny. 
Kozprawa potrwa około 4 dni.

Zjazd delegatów zrzeszeń prawniczych
(Telefonem od naszego koresponden ta ).

.Warszawa, 2 czerwca (A). Ub. niedzieli odbył 
się w sali Izby karnej Sądu Najwyższego dorocz­
ny walny zjazd delegatów  zrzeszeń praw niczych
Przy udziale wicemin. sprawiedliwości S ‘eczkow - 
piogo, pierwszego prezesa Sądu Najwyższego 
Loona Supińskiego, prezesa Izby karnej Sądu
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Prawnego na uniwersytecie warszawskim p. 
Prof. W asiutyńskiego.
, "Jazd powziął szereg uchw al ra in. o  ześrod- 
owuniy w Muzeum Narodowem  cennych  zbio- 
yw i pamiątek prawniczych, stanowiących prze­
dnie własność mec. Suligowskiego, a następ­

uje dokona! wyborów nowej rady głów nej sta- 
oj delegacji zrzeszeń i instytucyj prawniczych 
“ar. 1931-4.

Zuchwały napad na listonosza.
Tarnopol, 2 czerwca. (PA T)- Wczoraj w go- 

, , ‘nach wieczornych na przew ożącego pocztę II- 
»osza napadło na Polach koropieck ich w po- 

buczackim 3 zam askow anych i uzbrojo- 
- “ bandytów, którzy obezwładniwszy listono- 
a, zrabowali mu pocztę oraz 6.000 zł. Zawiado- 
,0l'a po kilku godzinach policja wszczęła do­

godzenia.
■■u Q ■i.lgi

.Zbroić si«s i złamać tfrakiaMaj

Berlin, 2 czerwca. ( m \  Od dwóch dni obradu­
je w miejscowości Wcisser Hirsch kolo Drezna, 
L f  - kom itet wykonawczy związków niemiec- 

’ °garn izacja  obejm ująca wszystkie stowa­
rzyszenia, istn iejące na terenie Niem iec, b e z  
w z g l ę d u  n a  i c h  c h a r a k t e r  p o ­
l i t y c z n y .  v

Celem tego komitetu jest walka o rewizję trak- 

NienTicP° ° WyCh’ W dluhu P o ch y ln y m  dla 
i o  powziętej wczoraj rezolucji, stwierdzającej,

ze

sprawa rewizji traktatów 
pokojowych

wchodzi w stan realny, dziś omawiano specjalnie 
s P r a w Q r o z b r o j ę  n-i a.

W zastępstwie chorego generała von Seeckta, 
wygłosił odpowiedni referat gen. von Metzsch. 
Uświadczył on m. in., że nadzieje na przeprowa­
dzenie powszechnego rozbrojenia w duchu źą- 
i nlerj1'eck icb> t. j. żądań rozbrojenia w szyst­
kich  państw , z pew nością zaw iodą i d latego

(Telegram  w łasny „U. K uryera Codziennego" )

Niem cy powinne dziś być przygotow ane do
p r z e p r o w a d z e n i a  z b r o j e ń  b e z  
o g l ą d a n i a  s i ę  n a  j a k i e k o l ­
w i e k  p r z e p i s y .

Mówca oświadczył, że najważniejszem jest u- 
(rzym anie ducha zbrojnego narodu niemieckiego 
i dlatego nie tyle minister Reichswehry, ile mi­
nister oświaty jest w tej sprawie najbardziej 
miarodajny. Chodzi o o d p o w i e d n i e  
w y c h o w a n i e  m ł o d z i e ż y .

Dalsze narady komitetu wykonawczego, na  
którego czele stoi b. gubernator Afryki Wschod­
niej dr. Schnee, poświęcone były t. zw. kwestji 
odpow iedzialności N iem iec za wybuch w ojny  
św iatow ej.

Szereg uczonych niemieckich wygłosiło odpo­
wiednie referaty, mające wykazać, że wina w y ­
buchu wojny światowej spada nie na N iem cy, 
ale na ich przeciw ników . Zauważyć należy, że o- 
bradom komitetu poświęca wiele uwagi prasa 
niemiecka wszystkich odcieni politycznych, ma­
nifestując w ten sposób solidarność N iem iec, w  
kierunku żądań rew izjonistycznych.

Kresy wschodnie Niemiec
prastaremi ziemiami polskiemi.

Z n a m ien n y  g ł o s  d z ien n ik a  fr a n c u s k ie g o .
Paryż, 2 czerwca. (PA  T)- Dziennik „La V ictoi- 

re“ omawia ostatnie wystąpienia Stahlhelinowców 
we Wrocławiu.

Przysięgli oni —- pisze autor artykułu p. Bie- 
naine — że wrócą Niemcom w szystk ie  ziem ie, 
które należały do nich przed wojną, zarówno na 
wschodzie, jak i na zachodzie. Jest to to samo 
hasło, któr przed dwoma laty rzucił m arszałek  
Hindenburg w przem ówieniu, w ygłoszonem  na 
Śląsku: „W szystko, co  było niem ieckie, pow in­
no być znowu niem ieckie" — mówił wówczas 
prezydent Rzeszf niemieckiej.

Stahlhelmowcy przysięgli, że bronić będą kre­
sów  wschodnich, którym — nawiasem mówiąc — 
n i ; c n i e  g r o z i .

Otóż owe kresy w schodnie są prastarem i z ie ­
m iam i polskienii, w których gwałtowna germa­
nizacja nie potrafiła zniszczyć żywiołu polskie­
go, zamieszkującego je od wieków. Dlatego też 
prezydent W ilson postanow ił zw rócić odebrane  
Polsce Poznańsk ie i Prusy polskie z wyjątkiem 
niektórych powiatów, które uleg ły  germ anizacji. 
To, co należy dziś do P olski, jest od w ieków  
polskie i z o s t a ł o  j e j  n a j s ł u ­
s z n i e j  p r z y z n a n e .  *

Niem cy jednak nie chcą dotąd uznać słuszno­

ści podziału tych ziem i ze wściekłością powsta­
ją przeciw niemu. Rodzi się pytanie, jakiem pra­
wem to czynią? Chyba prawem silniejszego, co 
byłoby w sprzeczności z oświadczeniami ich o 
zamiarach pokojowych.

Pomnik poległych
w Alejach „Unter den Linden1*

Berlin, 2 czerwca, (fil). W Alejach „Unter den 
Linden" na placu na którym dawniejmieśeiła się 
wartownia, przy której pełnił straż posterunek  
honorowy b. armji cesarskiej, odsłonięto dziś po­
mnik pośw ięcony pam ięci poległych  w czasie  
wojny światowej żołnierzy niemieckich.

Odsłonięcie pomnika miało charakter bardzo  
uroczysty. Brali w niem udział prezydent Rze­
szy Hindenburg, kanclerz Briining, pruski prezy­
dent ministrów Braun, oraz członkowie rząau  
Rzeszy i rządu pruskiego.

Przemówienia wygłosili prezydent Hindenburg 
i premjer pruski Braun. W czasie przemarszu od­
działów wojskowych zgromadzona na placu pu­
bliczność przeważnie nacjonalistyczna, w znosiła  
okrzyki „Heil“ ! pozdrawiając oddziały hitlerow ­
sk ie  ukłonem  przez podniesienie ręki wgórę.

Ile warte są h m o w  zapewnienia
min. Cnriinsn?

Pokazali na zjeźdzle Stahlhelmu jego koledzy.
(‘Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 2 czerwca. (A). W toku obrad o sta ­
tniej sesji Rady Ligi Narodów; w czasie dysku­
sji nad sprawozdaniem  rządu polsk iego w spra­
wach górnośląskich, dr Curtius poprosił o od­
roczenie dyskusji do sesji wrześniowej, gdyż, 
jak twierdził, nie zdążył zapoznać się  z tre­
ścią spraw ozdania polskiego.

Delegat rządu polskiego, min, Sokal, dom agał 
się  przyjęcia do w iadom ości tego sprawozdania, 
podkreślając, że załatw ien ie spraw górnośląskich  
przyczyniłoby się znacznie do norm alnego u ło­
żenia stosunków  na G. Śląsku, a odwlekanie 
załatwienia mogłoby sytuację na tym terenie 
utrudnić.

Dr Curtius, upierając się przy odroczeniu za­
łatwienia, zapewnił zgromadzonych mężów sta­
nu, że strona niem iecka starać się  będzie rów­
nież o  spokój i n i e  b ę d z i e  —  j ak się 
u nas mówi — d m u c h a ć  w  o g i e ń  
(ins Feuer blasen).

Słowa te są cytatem  ze stenograficznego pro­
tokołu obrad posiedzenia Rady Ligi Narodów w 
dniu 23 maja 1931 r.

W dniu 1 czerw ca b. r., a więc w niespełna  
dwa tygodn ie po w yrzeczeniu tego  zapew nie­
nia przez odpow iedzialnego członka rządu nie­
m ieckiego, odbył się w e W rocławiu zjazd orga­
nizacji „Stahlhelm ", na który prezydent R zeszy  
N iem ieckiej przysłał pozdrowienie telegraficzne  
„sw oim  towarzyszom  broni",

Na zjeździe tym przywódcy organizacji bo- 
jowejj dr Hoinka, pastor Roth i p. Seldte, wy­
głosili przem ówienia, z a p o w i a d a j ą c e  
b o j o w y  m a r s z  z o r g a n i z o w a n y c h  
n a c j o n a l i s t ó w  n i e m i e c k i c h  n a  
G ó r n y  Ś l ą s k ,  c e l e m  o d e b r a n i a  
P o l s c e  „ t e j  o d w i e c z n i e  n i e m i e ­
c k i e j  z i e m i "  (!!),

Po przemówieniach odbył się pochód 150.000 
um undurowanych i uzbrojonych członków orga­
nizacji bojowej. D e f i l a d ę  o d b i e r a l i  
k o l e d z y  m i n .  d r a  S. C u r t i u s a  
z r z ą d u  n i e m i e c k i e g o .

Wolno zadać pytanie: W ciągu ;!u dni obo­
wiązuje n iem ieckiego ministra spr. zagr. zape­
w nienie o „niedm uchaniu w ogień".

Projchfl nowucti Aissfro-Węgler 
p od Perlem  H absbu rgów .

B udapeszt, 2 czerwca (Rg). Powstało tutaj no­
we stronnictw o legitym istyczne, któie ma nazwę 
dualistyczni iegitym iści. Programem ich jest po­
rozumienie z monarchistami w Austrji. Akcja te­
go nowego stronnictwa rozgrywać się będzie 
głównie na polu polityki zagranicznej, mianowi­
cie rozpoczęli oni rokowania z m onarchistami 
w łoskim i i francuskim i, celem umożliwienia po­
wrotu na tron Habsburgów tak na W ęgrzech, ja- 
koteż i w Austrji.

Niemcy nie mogę liczyć na Anglje
w dążeniu do rcwizfl planu Younga.

(Telegram własny „II. Kuryera Codziennego’•).
Paryż, 2 czerw ca. (Bz). Olbrzymią sensację  

wywołuje we francuskich kołach politycznych 
niedyskrecja dyplom atycznego korespondenta  
londyńskiego „D aily  Herald", k tóry tow arzy­
szy ł min. H endersonowi do G enew y i który  już 
dzisiaj, przed konferencją w Cheąuers, oświad­
cza, jaką będzie odpowiedź rządu angielsk iego  
na propozycje N iem iec, dotyczące rewizji pla­
nu Younga.

„N iew ątpliw ie — pisze korespondent dyploma­
tyczny urzędowego dziennika angielskiego — 
przedstaw ią Bruening I Curtius sytuację gospo­
darczą N iem iec, jako rozpaczliwą, ale Mac Do­
nald i Henderson o d p o w i e d z ą  i m, i  e 
s p r a w ą  t a k i e j  c z y .  i n n e j  z m i a ­

n y  p l a n u  Y o u n g a  n i e  z a l e ż y  
w y ł ą c z n i e  o d  A n g l j i  i N i e ­
m i e c ,  a n i  t e ż  o d  F r a n c j i  i B i 1- 
g j i, ale również — na to kładzie nacisk — 
o d  W ł o c h ,  o d  m n i e j s z y c h  w i e- 
r z y c i e l i  i S t a n ó w  Z j e d n o c z o ­
n y c h .

M inistrowie angielscy  poradzą swoim kolegom 
niemieckim, aby ci zwrócili się do w szystk ich  
zainteresow anych państw  i z każdem  uzgodnili 
pogląd na sprawę rewizji planu Younga.

A nglja sam a znajduje się  w  trudnościach finan­
sow ych i ma zobowiązania, tak że nie m oże po­
móc Niemcom, jakby oni sobie życzyli".

Powyższa wadomość uważana jest powszechnie

w Paryżu za definitywną odpowiedź rządu anj 
gielskiego i jest niewątpliwie skutkiem wroc­
ławskiej manifestacji Stahlhelmu, która wzbu­
dziła nieufność nawet u tak filoniemieekiego rzą­
du, jakim jest obecnie gabinet angielski.

Polski aparat do badania 
fałszywych monet.

(Telefonem od naszego korespondenta). T
W arszawa, 2 czerwca (A). W min. komunikacji 

złożono jako wzór specjalny aparat polskiego 
wynalazku, służący do nieomylnego i autom a­
tycznego rozpoznawania m onet fałszyw ych . —• 
Aparat ten jest bardzo precyzyjny i przystosowa­
ny do badania autentyczności monet 50-groszo- 
wyeta oraz 1, 2 i 5-złotowych.

Ministerstwo komunikacji postanowiło nabyć 
kilka takich aparatów tytułem próby po stwier­
dzeniu ich sprawności poleci zaopatrzyć się w 
nie kasjerom kolejowym, oczywiście na własny 
rachunek, gdyż kasjerzy osobiście odpowiadają 
za przyjęte pieniądze.

N o fig  polski re k o rd  lotniczy 
n o  szokow en.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów , 2 czerwca. (P). Jak  się dowiadujemy, 

bawiący w Bezm ichowej na kursie szybow nictw a  
por. Zygmunt Laskowski z aeroklubu lwowskie­
go, dokonał na szybowcu sz,kolnym „Czajka" lo­
tu, trwającego 2 godz. 29 min. i 14 sek. Wynik 
ten jest o 15 minui lepszy od zeszłorocznego te- 
kordu inż. G rzeszczyka.

Podkreślić należy, że rekord obecny ustano­
wiony został na cięższym  szybow cu szkolnym . 
W kołach fachowców uważają, że na lekkich re­
kordowych szybowcach uda się czołowym pilotom 
polskim uzyskać jeszcze lepsze w y n ik i 
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Traged|a miłosna w Ło d zi.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
Lódź, 2 czerwca. (W). Dziś nad ranem w ho­

telu Lukasa rozległy się dwa strzały rew olw ero­
we, które zaalarmowały służbę hotelową, która 
wtargnęła do pokoju. Na podłodze w kałuży krwi 
leżała, dając słabe oznaki życia kobieta, a na  
łóżku mężczyzna z przestrzeloną głow ą. Ustalo­
no, że mężczyzną tym jest kupiec z Łęczycy 
Maks Białek, który kobietę tę zameldował jako 
swoją żonę. Ukazało się, że nie była to jego żo­
na.

Tło tragedji jest zgoła sensacyjne. Białek po­
siadał w Ł ęczycy sklep z manufakturą do spółk i 
z niejakim Spieglem. Obaj spólnicy żyli ze sobą  
w jak największej zgodzie, dopóki na ich drodze  
nie stanęła kobieta, która obydwu jednakow o  
kochała, a wkońcu pod naciskiem  rodziny zde­
cydow ała się  poślubić S p ieg li, w dalszym ciągu  
kochając Białka.

Białek w tych dniach w yjechał z Ł ęczycy  do  
Łodzi, mając do załatwienia cały szereg spraw  
handlowych. Wraz z nim w yjechała również  
Spieglow a.

Noc spędzili wspólnie w hotelu.
Tymczasem o eskapadzie żony dow iedział się  

mąż. Kochankowie widząc, że zdradzony Spiegel 
wie o wszystkiem postanowili w spólnie odebrać 
sobie życie. B iałek padł trupem na m iejscu, 
Spieglow a zmarła wkrótce.

W godzinach popołudniowych przyjechał do 
Łodzi Spiegel, który na wiadomość o tragicznej 
śmierci żony dostał ataku nerwowego.
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Smferś czterech osób
r a ż o n y c h  p i o r u n e m .

Lwów, 2 czerwca. (C)• W czasie poniedziałko­
wej burzy gradowej, jaka przeszia nad wojewódz­
twem lwowskiem, dokonując ogromnych znisz­
czeń w zasiewach i sadach wydarzyły się w po­
wiecie Samborskim 4 wypadki śmiertelnego pora­
żenia piorunem. We wsi Wiązkowa uderzył pio­
run w dem Maksyma Kiszki, zabijając gospoda­
rza oraz dwóch jego synów 17-letniego Adama i 
13 letniego Stefana. W tym samym czasie rażo­
ny został piorunem 7-letni pastuszek, Jan  Scbo- 
tnicki, pasący bydło na polach sąsiedniej gminy 
Sielce.

Tuż przed nadejściem nawałnicy utonął w  
strumyku Łożetka, 6-letni chłopiec, Michał Koło­
dziej ze wsi Wiązkowa.

W Hiszpanji cięgle zam ieszki.
(Telegram  w łasny „II. K uryera Codziennego").

Londyn, 2 czerwca, (rg)- „Morning Post" do­
nosi z Madrytu, że kom unistyczne zw iązki zaw o­
dow e górników w Austrji proklam ow ały strajk  
generalny.

Hasło strajku podjęte zostało przez w szy stk ie  
kopalnie w ęgia tej prowincji, wobec czego praca  
z dniem dzisiejszym  zupełnie ustała.

W szeregu miejscowościach doszło  do ostrych  
starć pom iędzy strajkującem i i robotnikam i chę­
tnym i do pracy, przyczem szereg górników od­
niósł rany. Związki zawodowe domagają się za­
prowadzenia 7 godzinnego dnia pracy, oraz pod­
w yżki płac o 2 pesety  dziennie.

Koniec przyw ile jó w  szlacheckich 
w  H iszp a n ji.

(Telegram własny „U. Kuryera C odziennego").
M adryt, 2 czerwca (ch). Minister sprawiedliwo 

ści ogłosił, że w Hiszpanji nie będą oiitsiJ
 ...........   „„1  • w ł .n a W n l a  s z la c h e c k ie  o r a z  z a
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Groźby anonimowych wrogów
Watykanu.

(Telegram własny „II. Kuryera Codziennego'').
Rzym, 2 czerwca. (rg)■ W atykański sekretarjat 

stanu otrzymał liczne anonimowe listy  z obelga­
mi i pogróżkami. M. in. grożą anonimowi pisarze, 
że podpalą paiac W atykanu.

Sekretarjat stanu zażądał w ostatnich dniach  
ochrony policyjnej. Przyczółki m ostow e ulic, 
które prowadzą do W atykanu obsadzone są sil- 
nemi oddziałami policyjnemi.

Mussolini zwołał wielką radą faszystow ską na 
środę.

Trudności w ratowaniu 
„Credit-Anstaltu"

(Telefonem od naszego korespondenta).
W iedeń, 2 czerwca. D otychczasow e rokowania  

o pcmoc dla „Credit-Anstaltu" nie dały jeszcze 
ostatecznego wyniku. D otychczas nie wiadomo, 
czy zagranica zgodzi się na bezpośrednie udzie­
lanie kredytów dla „Credit Anstalt'1. Kapitaliści 
zagraniczni dom agają się przedewszystkiem  do­
kładnego bilansu, który dopiero może dać pod­
staw ę do dalszych rokowań. Jak  wiadomo, gw a­
rancja, udzielona przez państwo austrjackie dla 
w szystkich zobowiązań dla „Credit Anstaitu'1 da­
na była w łaśnie w tem przekonaniu, że zagranica 
zdecyduje się  na bezpośrednie udzielanie kredy  
tów  zachwianej instytucji.

..Credit-Anstalt" korzysta narazie z kredytów  
w  Banku Em isyjnym  austrjackim , który ma za­
pewniony reeskont w Banku W ypłat Międzyna­
rodowych, oraz w innych bankach emi3yjnvcb  
Europy Wedle ostatn io nadeszłych depesz" z Ńo- 
vfego Jorku zdecydow ał się także Federal-Re- 
serve Bank w Now ym  Jorku na przyłączenie się  
do akcji pom ocy dla austrjaekiego banku emi

P r a  Wilson został o lrn ig
przez przeciwników politycznych?

T a f  e m n ic e  „ C z a r n e g o  g a l i ln e t f «  a m e m h ® ń 5 lf i ie jS o  ‘

syjnego,^
Austrjacki bank em isyjny najbliższym  cza­

sie  ma podjąć rokowania w sprawie em isji au  
etriackich bonów skarbowych na zagranicznych  
rynkach kapitałowych. Rzeczoznawca francuski 
pruł. Riest bada obecnie budżet austrjacki oraz 
ogólną sytuację gospodarczą pod kątem  w idze­
nia m ożliwości przeprowadzenia operacyj em i­
syjnych.

N a zaproszenie austrjaekiego banku biletow e­
go  przyjechał do W iednia prof. Bruyn, komisarz 
r a d o w y  banku em isyjnego Holandji, który przez 
pewien czas w m yśl postanowień nlanu Dawesa  
cyt komisarzem Banku Rzeszy niem ieckiej z ra­
mienia państw wierzycielskicb. Prof. Bruyn ma 
objąć stanow isko doradcy austrjaekiego >anku 
biletow ego. Przed swoim  przyjazdem do Wie­
dnia, odbył rozmowę z kierownikam i Banku W y­
płat M iędzynarodowych w B azylei.

W obec przedłużania się rokowań o  kredyty za­
graniczne dla „Credit-Anstaltn“, rząd austrjacki 
Widział się  zm uszony przekazać „Credit-Anstal- 
tow i“ kw otę 100 miljonów szylirifcćw, która m ia­
ła  ełużyć na przyjęcie now ycn akcyj „Credit-Au  
Blaltu".

Przekazanie tej sum y nastąpiło, ihoć ustaw a w  
te j sprawie postanawiała, że ma o d o  nastąpić do­
piero po ogłoszeniu dokładnego bilansu „Credit- 
Anstaltu",

-ar"*wRi

Groźne skutki przesilenia 
gabinetowego w Belgji.

(Telegram własny ,Jl. Kuryera Codziennego")
Bruksela, 2 czerwca, W dniu dzisiejszym  mija 

13-ty dzień przesilenia gabinetow ego, a położe­
nie w dalszym  ciągu jest zupełnie niepewne. Nie 
jest w ykluczone, że stan ten doprowadzi do roz­
wiązania parlamentu i rozpisania nowych w ybo­
rów, co będzie realizacją dążeń grupy socjali­
stycznej.

D otychczasow a w iększość rządowa, stworzona  
S katolików  i liberałów, grozi m ianowicie roz- 
padnięciem się, a to zarówno na tle coraz bar­
dziej zaostrzającej się  spraw y językow ej, jak i 
kredytów  wojskowych, które premjer Jaspar, 
idącą po linji skrajnego odłamu partji katolickiej, 
zredukował bez zasięgania w tej sprawie opinji 
6tronnictw rządowych.

W tych warunkach dym isja m inistra wojny  
B ovesśe‘a była czem ś oczyw istem , co atoli bez­
pośrednio w yw ołało  przesilenie gabinetowe.

Czy pow iedzie się misja Renkina co do sfor­
m owania now ego gabinetu, jest rzeczą bardzo 
wątpliwą, gdyż bruździ również coraz bardziej 
kw estja flamandzka.

Jeżeli nastąpi rozwiązanie parlamentu i nowe  
Wybory, będzie to triumf opozycji socjalistycznej 
a zwłaszcza Vanderveidego. Ponieważ zaś Ren- 
kin nie chce do tego  dopuścić, w ięc woli raczej 
przeciągnąć przesilenie gabinetowe, niż stanąć  
przed Izbą z nowo uformowanym gabinetem , 
który znowu zaraz może upaść.
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Uniwersytei rolitecbn. w raryzu
20-ty rok. Stnrl. In*. (2-let.) In Abientla. CKore«p.) Wyd:. 
Samochod. Lotn. Elektr. Zel. • Bet. Osrz. - Centr. Stud. 
w jęz franc. i niem., m oił. ikróc., atndj. dla kandyd. posiad. 
wiad. specj Regi. I prottr. Sekret. General dept.: L K .C  

.U. P. P , «  Bu# Hali6, Parli,

Patyż, 2 czerw ca (Bz). N iebyw ałe wrażenie, a 
zarazem wielki skandal polityczny w yw ołała w 
Nowym  Jorku publikacja książki majora Yard- 
leya, który w czasie wojny św iatow ej był kiero­
wnikiem biura tajnych szyfrów  w W aszyngtonie.

K siążka majora Yardleya nosi tytuł „Czarny 
gabinet am erykański" i zawiera niesłychane re­
welacje, dotyczące śmierci prezydenta W ilsona 
oraz sta łego naruszania tajem nicy dyplom atycz­
nej aż do r. 1929.

W edług autora, m i a ł  b y ć  p r ę t y -

(Telegram własny „11. Kuryera Codziennego’').

d e n t  W i l s o n  z a t r u t y  p r z e z  
s w o i c h  p r z e c i w n i k ó w  p o l i ­
t y c z n y c h ,  k t ó r z y  p o s y ł a l i  m u  
s t a ł e  d a w k i  t r u c i z n y ,  d z i a ł a ­
j ą c e j  n a  d a l s z ą  m e t ę .  P o d o b n o  
z a s z c z e p i o n o  w t e n  s p o s ó b  
W i l s o n o w i  m i k r o b y  i n f l u e n z y ,  
na którą prezydent zapadł w czasie  jo b ytu  we 
Francji.

Publikacja ta  w yw oła ła  w ielk a  polem ikę.
B. szef sztabu generalnego ośw iadczył, że re­

w elacje Y ardleya są  n iezgodne z prawdą.
Y atd ley  podtrzym uje jednak w dalszym  ciągu 

prawdziwość sw oich danych i zaznacza, e do r. 
1929 istn ia ł w W aszyn gton ie  gabinet, który od­
szyfrow yw ał w szy stk ie  depesze dyplomatyczne, 
w ysy łan e  z A m eryki i w ten sposob wiedział o 
zam iarach polityk i św ia tow ej w szystk ich  państw.

Dopiero w r. 1929 „czarny gabinet" został znie­
siony. A m erykański sekretarz stanu, tj. minister, 
spraw zagran icznych , dem entuje wiadomości 
Yardleya.

W Bielska i Białej ruszyły wszystkie fabryki.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Bielsko, 2 czerwca. (Kt). W dniu dzisiejszym  I tników  w łókienniczych w róciło  do sw oich  war- 
w szystk ie  objęte dotychczas lokautem  fabryki sztatów . Na caiym  terenie starostw  b ielsk iego  i 
włókiennicze w Bielsku i Białej podjęły normal- b ialskiego panuje zupełny spokój, 
ną  pracę. Około 7 tysięcy  strajkujących robo- I  0------

Komunikacja autobusowa będzie utrzymana
Zapowiedź zmian w nstawie o podatku drogowym.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 2 czerwca. (A). P- min. robót pu­

blicznych gen. Norwid-Neugebauer przyjął dele­
gacje zarządu Związku Związków w łaścicieli au­
tobusów. P. m inister przyrzekł, że poczyni zna­
czne zm iany w dotychczasow ych zasadach po­
datku drogow ego w drodze zm iany rozporządze­
nia w ykonaw czego do ustaw y o tym  podatku.

W obec tego należy się  spodziew ać, że dotych­

czasow e zaostrzenie stosun ków  w  dziedzinie k o ­
m unikacji autobusow ej ustąpi i że  do zapow ia­
danego zaw ieszenia  kom unikacji już nie dojdzie.

Dow iadujem y się też, że oprócz postulatów  
w łaścicieli autobusów , mają być również uw zg lę­
dnione dezyderaty  w łaścicieli dorożek sam ocho­
dow ych.

 0—

Wielki plan budowy mieszkań
zakładów ubezpieczeniowych.

W arszawa, 2 czerwca. (A) Odbyło się posiedzę- 
nie Rady Stowarzyszenia budowlano-m ieszkanio- 
wego zakładów ubezpieczeń społecznych, na któ­
rem uchwalono wytyczne, na jakich wspom nia­
ne zakłady winny oprzeć w ysokość czynszu w 
domach serji pierwszej. Zdecydowano też przy­
stąpić do wynajmu mieszkań tej serji.

Budowa pierwszej serji w W arszawie będzie 
ukończona w sierpniu, a w pierwszych dniach 
września oddana do zamieszkania. Ogółem odda­
nych będzie w W arszawie 204 m ieszkania (646 
izb) dla urzędników, 221 mieszkań (375 izb) dla 
robotników.

Pierwsza serja budownictwa m ieszkaniowego  
obejm uje nadto Łódź, Poznań, Gdynię, Kraków, 
Lwów, Bydgoszcz i Sosnowiec o ogólnej liczbie

(Telefonem od naszego korespondenta).
2.204 m ieszkań, zawierających 4.944 izb, które 
powstają kosztem  około 34,000.000 zł.

Budowa drugiej serji dom ów  m ieszkalnych
rozpocznie się  w W arszawie, Łodzi, Lwowie, 
Sosnow cu, Będzinie, Gdyni i na Śląsku w po­
czątkach lipca. Przysporzy ona 4.500 izb, ko­
sztem 26,500.000 zł.

Trzecia serja robót obejm ie W arszawę, Łódz, 
.Kraków, Lublin, Poznań, Bydgoszcz, Zagłębie  
Dąbrowskie i prawdopodobnie W ołyń i będzie 
wykonana kosztem około 34,000.000 zł,

W przyszłym roku nastąpi zaprojektow anie  
budowy dom ów czwartej serji, a rozpoczęcie o d ­
powiednich robót nastąpiłoby w r. 1933. Cała 
akcja m a pochłonąć razem około 125.000.000 zl.

 0  -

Zwycięstwo rządu w wyborach 
do parlamentu w Rumunji.

(Telegram własny „11. Kuryera Codziennego'').
Bukareszt, 2 czerwca, (rg). O sthteczny w ynik  

wyborów do parlamentu rum uńskiego, k tóry je­
dnak po dokonaniu definityw nych obliczeń może 
doznać pewnych małych zmian, przedstaw ia się  
następująco: Lista linji narodowej (Stronnictwo  
rządowe) uzyskała 294 m andaty, w czem  m ieści 
się  80 liberałów i 12 Niem ców.

Narodowa partia chłopska zdobyła 24 manda­
ty , stronnictwo liberalne Jerzego Bratianu 12, 
partja ludowa Averescu 11, węgierska part ja na­
rodowa 8, liga antysem icka 9, patrja chłopska  
dr Lupu 6, partja socjalistyczna 6, partja Stery 5, 
liga przeciw lichw ie 5, żydow ska partja narodo­
wa 5.

W kolach politycznych zaznaczają, że rząd 
w yszedł z wyborów tylko ze stosunkow o małą

w iększością. Pozatem  bardzo prawdopodobnem  
jest, że liberałowie, posiadający 80 m andatów, 
natychm iast po przeprowadzonych wyborach, 
w yłam ią sij z Unji narodowej i przejdą do obozu  
opozycji. Również N iem cy zastrzegli sob ie je ­
szcze przed wyborami pełną polityczną sw obodk  
działania. W takim razie w obozie rządowym  po­
zostałoby ty lko 200 posłów  wobec przeszło 170 
opozycji, co nastręczy rządowi pow ażne trudno­
ści w przeprowadzeniu ustaw  o w iększem  zna­
czeniu.

W kołach politycznych przypuszczają, że pre­
mjer Jorga będzie zm uszony zaprosić do w sp ó ł­
pracy z rządem pewne odłam y opozycji, co  o czy ­
w iście nie obejdzie się ofiar.

 0  .

D. minister omcrokottskl skazano
za przekupstwo.

(Chp) Z N ow ego Jorku donoszą o sensacyjnym  | nych w gabinecie Hardinga, oskarżonego o m aso 
epilogu głośnej afery naftow ej z czasów  prezy- wą korupcję rządowemi koncesjam i naftow em i 
denta Hardinga. Sąd apelacyjny zatwierdził w y- Harding skazany został na rok w ięzien ia i ka" 
rok na Alberta Halla, ministra spraw wewnętrz-1 rę pieniężną w w ysokości 100.000 dolarów.

Wielki sukces Kusocińskiego w Finlandii.
(Oryginalny telegram „Ilustr. Kuryera Codz.").

Helsinki, 2 czerwca. (Ks). Późną nocą otrzyma- 
i. my on naszego znakom itego d ługodystansow ca  

K usocińskiego telegram, w którym donosi on o
w . bieSu "a trasie 5 kim.

Przestrzeń tę Kusociński przebył w rekordo­
wym wprost czasie 15:01,4 przy niezbyt sprzyja- 
jących warunkach terenowych i atm osferycznych. 
B ieżnia bowiem w skutek  długotrw ałych desz­

czów  była siln ie rozm oknięta i podczas biegu  
ciął silny  wiatr. 6

Drugie m iejsce zajął K aila (Finlandja) w  cza  
sie 15:03,5, a trzeci przybył do m ety Loukola w  
czasie 15:12,6.

Dla porównania przypom inam y, fe  w  ostatnia  
niedzielę mistrz św iata Nurmi na tym  sam ym  dv  
tsansie osiągnął ty lko  15:15. ,  y

Tenisowe mistrzostwa Lwowa.
L w ów , 2 czerw ca. ( Fk)  Rozgrywający się lq 

od dwóch dni turniej tenisow y o mistrzostwo 
miasta Lwowa w yw ołał znaczne zainteresowań'# 
w kołach sportow ych Lwow a, spotęgowane 
w spółudziałem  zaw odników  węgierskich I ar*, 
kow skich. Z dotychczasow ego przebiegu turnieju 
lotiajem y nast. wyniki:

W grze pojedynczej panów : Hebda — Drapa­
ła 6:1, 6:0, Skot — M atuszewski 6:4, 6:3, Alski-^* 
Ku; czyński 6:4, 6-0. Balas —■ Navratil 10:8, 6-3, 
Poł<z 1 —  W oli,*  6:0, 6:1, Zichy — Żuławski 
6:4, 6:0, Połcz II r— Zając 6:0, 0:6, 6:1, Slahl 7-  
eJsner 6:0, 6:0.

YV ćw ierćfinale: H ebda —  Skot 6:0, 6:0, Ba­
las — A issi 7:5 6 3, Połcz 1 —  Zichy 6:4, 8:4, 
Stahł — Połcz Ił 6:4, 7:5.

W półfinale  spotkają się: Hebda z Balasem  
oraz Połcz ze Stahlem .

Gra po<rdyncza pań: ćw ierćfinał: Dubłeóska 
Reehlińika 6:0, 6-1, W ełeszczukówna — Szwejc,*- 
c "va 6 4. 5:7, 6.2, Pozow ska — Feierm anowa 
6:1, 6 2 O rzechowska — Turtelbaum ówna 6:3,
6-3 W półfinał* grają Dubieńska — W ełeszczu­
ków na F izo w sla  — Orzechowska.

G ia podwójna m ieszana, ćwierćfinał: Dubiró- 
ska, Zicł.y —  Urainowiczówna, Kania 6:1, 6 0, 
Orzechow.il-a. Navratil — Tołoczkowa. Kustanc- 
wicz 6-2, fi-3. Fozowska, Balas — T urtelbaum iw - 
na, Lam p..er 6 3, 6-1, W ełeszczukówna, Hebda—- 
Stoeckerów na, Andrzejewski 6:1, 6:1. W półfinale  
grają: Dubieńska, Zichy — Orzechowska, Navra- 
til i Pozow ska, Balas — W ełeszcukówna, Hebda.

Gra podwójna panów: Hebda, Navratil —  Żu- 
ławski. Drapała 6:1, 6:3, Zichy, Balas —  Kuchar, 
Stahl 6:3, 6:1.

ADMiscit lenisiSc! ui m m
Stanow czo W iedeń, s to lica  m aleńskiej Austrji, 

m a w ięcej szczęścia , niż W arszaw a, s to lica  mo­
carstw ow ej Polski. P odczas g d y  W arszawa nie 
m oże zdobyć ani jednej sław n ej rakiety dla 
sw oich  turniejów , W iedeń po k o le i ogląda 
w szystk ich  ten isistów , którzy  ty lk o  m ogą wnieść 
n ieco  zain teresow ania  do turnieju. B aw ił więo 
w W iedniu C ocheł ze sw ym  uczniem  Merlinem, 
bawiły szereg  d oskon ałych  ten istów  w łoskich i 
czesk ich , obecnie  zaś przyjeżdżają  Am erykanie, 
następ cy  w ie lk ieg o  T ildena, ab y  rozegrać mecz 
z reprezentacją W iednia. S tan y  Zjednoczone bę­
dą reprezentow ane przez m istrzów  Francji w  
doubleu L otta i Van R yna. R ozegrają oni czte­
ry sp otkan ia  w sin g lu  i jedno w doubleu.

Sp otkan ia  rozpoczynają  s ię  w  piątek, a  za­
kończą się  w niedzielę. Sk ład  drużyny austrjac- 
kiej je szcze  n ieusta lon y .

Pierw sze wyniki walk na szable.
Wiedeń, 2 czerwca, (rg). W dniu dzisiejszym roz­

poczęły sie w ramach międzynarodowych zawodów 
szermierczych o mistrzostwo Europy walki na sza* 
ble, które dały następujące wyniki: 

Poiska-Holandja 9:3, Austrja-Polska 9:7, Anstrja- 
Holandja 8:8, wygrywa Austrja dzięki lepszej pun­
ktacji 23:19, Węgry-Grecja 11:0, Czechosłowacja-An- 

i-a n i :4V CzechoałowacjaJGrecja 12:4, Włochy-An* 
glja 9:1. Jutro dalszy ciąg spotkań na szable.

Kronika telegraficzna.
(Hr)  MIN. SKARBU JAN PIŁSUDSKI z powo-

u objęcia teki m inistra skarbu, zgłosił rezy­
gnację z mandatu radnego m iasta W ilna.

(A) AM BASADOR FRANCJI LAROCHE zo­
sta ł w dniu 2 bm. przyjęty kolejno przez tnin. 

/  * i a  na8t?Pnie przez min. Becka.
8 T 4 v t w u ' S W OI)OW IE POZNAŃSKI I 
nns NISŁAW O W SKI. Do podanej wczoraj przez 

■ ladom oś ci 0 zm ianach na stanow iskach  
w icew ojew od ów  w  Poznaniu  i Stanisław ow ie, 
s t s n i c i P ? mył ka.  S tan ow isk o  w icew ojew ody  
hrnkn ^ 0 w s^ ,p ? °  dotąd nieobsadzone z powodu 
w irpw n" ’ ma p. Żbikowski. Stanowisko
d n t ^  y W .P oznani>> objąć ma p. K aucki,
dotych czasow y  w icew ojew od a kielecki.
S k y g m u n t  h o f m o k l  o s  t r o w s k i

W Y tn f n  • A L ,ST Y  OBROŃCÓW WOJSKO-
moL-1 Het™ !a-dUJ,emy 8i(?’ ze dr Zygmunt Hof- 
w w  i LBkresIony został z ' listy obroń- 
ipsi „i lskpyych. Konsekwencją skreślenia tego 
m ott 6 staw ania dr Zygmunta Hoł­
dami w o jZ w T m i *  Charakte™  8trony  Przed

P R O S lP i n v S 5 Ś ^ 0 N J A  W  ZAGRZEBIU ZA- 
ry ffo w p n t R YRYG ENTA FITELBERGA do dy-
nVm \xttt} k ? ncertem  sym fonicznym , poświęco* 
dzie «io i1CZn'e m uzy ce polsk iej. K oncert odbę- 
łow icz F i t l i czerw ca; N a program  złożą się: Kar- 
m anow ski p,Z-ocl, na m askaradzie", Szy-
koncort „o „H arnasie1, dalej Jerzy  Fitelberg
W ieohnwi ork ,estrę sm yczk ow ą i Stanisław  
W; X ' ® . aoherzo sym fon iczne.
bus n T R 0PA  AUTOBUSOW A. Auto-
wóz wnarH A  w.la ,W lkP- chcąc wym inąć
dem ie c W o  r’0V̂ ! 1 eff* rnzbieiu. Samocho- 
ranv n m n d  08,db' ® z nich odniosło ciężkie 
obrażeniom ! P asażerow ie u leg li lżejszym



radiowy.

, program stacyj radiofonicznych
na piątek, d n ia  5 czerwca 1531.

^ rawa (1411-8) Godz. 9-s5: P rz e m ó w ie n ie  o znó- 
ff"r m iedzynar. z ja z d u  ro ln . w  P ra d z e ,  g o d z . 10: 

e i e “j!U  a r  Zjgzd ro ln . z P r a g i  c z e s k ie j, go d z . 11: 
tfW . . .„ io  u ro czy sto śc i o tw a rc ia  m ię d z y n a r .  z ja z d u

praaze 'v „---  ----  --
roln* hflinat t r a k . ,  godz. 12.10: P ły t y  g ra m o f . ,  godz .

m e teo r., godz.14.35: K om . O t. Zw . s t r a ż y  
JS-W: 14.50: K om . g o spod ., godz . 15.23: „ S k rz y

s°  ‘ t j  t-llo  o-nrlz. 15.45: K om . sr>ort.. co d zpoż.. s ouZ- k ' jj ' E iIe . jrodz. 15.45: K om . s p o r t . ,  go d z . 
t«ckL .T :i, „ i t .  L . S. G .“ , godz . 16.15: K ą c ik  k ró tk o -1 r  t L S 6 1 — —
>fl ”K fteo d z r  16.25: P ły ty  g ra m o f ., godz . 16.47: K om . 
[aloW. * • rv b a k 6w , godz. 16.50: L e k c ja  f r a n c u -
1,18 codz. 17.15: P ły ty  g ra m o f ..  go d z . 17.35: O d czy t
lk'e p ,'„«n eodz. 18: M u zy k a  le k k a  z esp . r e s t .  „ P o d  
« K. , ’ godz. 19-20: P ły t y  g ra m o f . ,  go d z . 19.40:
pakietem • 19 55; Program n a  so b o tę , go d z .
Ci8!' t -  ” godz. 20.15: K o n c e r t  s y m f . O rk . f i lh .  
®,10: i 7,” R abcew iczow a ( fo r t .) ,  go d z . 22: F e l j .
"'srsa' nnd n a rk o z ą"  -  P- L . S to d o lsk i,  go d z . 22.20: 

v »„ri*. 22.45: K o m . m e te o r .,  p o lio , i

godz. 19.55: P r o g ra m  n a  so b o tę , go d z .
(}ię}Cla '8 < er . \S am aam! c rrw*» P Owlr f  11L
ZÓ.10:
Hjfoh nafAugicł __ _______ - “ __
"A 84 ^ m o f IB godz. 22^45: K om . m e te o r .,  p o lic . i 
Pbt5r g. „ S i  23 : M u zy k a  ta n .  z k a w . „ G a s tro n o -„ f a godz. 23: M u zy k a  ta n .  z kaw '. „ G as tro n o -gp6rto«y» &
50*" < n u  81 Godz. 7.15: G a z e ta  p o r . ,  g o d z . 13:

P° i « a s u  z eg a r  i  h e jn a ł  z w ie ż y  ra tu s z . ,  gódz . 
Sy!? 8xr»nęBrt g ra m o f. W  p rz e rw ie  r e p e r t .  k in ,  godz .
I3.$ł' >»>»«+ -tn w n r . i cpn turo*. r7.A-

ic 
o

■ , ?nU.r K u rs ’ ś re d n i f r a n c "  godz . 19.15: K ą c ik  k ró t-
ffOdZ. tu* nn 17..>m «wwic-»w o Tl Ir nrnrl T 1(1 A

e r  g ie łd y  P ie ń ., zboż - to w a r , i c en  t a r g .  rze- 
,4: • -.lr godz 14.15: K om . g o sp . ro ln . ,  s p ra w o z d a -

“ 'rJehu  s ta tk ó w  itd . .  godz  17.45: K w a d r a n s  lo tn .  
„ Ijm sT ek godz. 18: M u zy k a  le k k a  z W a rs z a w y , 
8. ' . .  .. f r a n c ..  godz . 19.15: K ą c ik  k ró t-

* . r-r godz. 19.30: K u rs  w y ż sz y  a n g „  go d z . 19.45:
£ Ł ,  godz. 20: N a d p ro g ra m , godz . 20.15: K o n - 
8,1 w arszaw y . W  p rz e rw a c h  p r o g r a m  te a t r ó w  i
(^rt  ̂ Ł, i .  Tl„ łnnnctn  errrznOf n łdon  Irnmyarszaw y. * ' v * - *= *
""/.„Stacji na sobotę. Po transm. sygnał czasu kom. 
r' ° i polic.. muzyka tan. z „Cukierni Nowej", ze- 
tP°rJ wieży ratusz.
e> ■ ran  71 Godz. 9.55: T r a n s m . z  P r a g i  cze sk ., 
} T n  58- S y g n a ł c zasu , h e jn a ł  k r a k . ,  g o d z . 12.10: 

& . gramof., godz. 13.10: K om . m e te o r .,  go d z . 14.35: 
K  z W arszaw y, godz. 15.10: P ły t y  g ra m o f . ,  godz . 

skrzynka sp o rto w a , go d z . 16: P ł y t y  g ra m o f . ,  
J ifi 15- Lw ow ski k ą c ik  k r ó tk o f a lo w y , g o d z . 16.25: 

, L i a  dla cho rych , p o g a d a n k a  k s .  M . R ę k a s a  i 
v wert godz. 16.50: L e k c ja  f r a n c .,  go d z . 17.10: P rz e -  
f l  gosp w oprać. p . M. S ta w iń s k ie g o , godz . 17.35: 

z K rakow a, godz. 18: M u z y k a  le k k a  z W i r -  
„  godz 19-20: P ły ty  g ra m o f .,  g o d z . 19.35: P o g a d . 

S ,  W ieniew skiej, godz. 19.55: P r o g r a m  n a  s<)- 
*odz 20.15: K o n c e r t z W a rs z a w y , go d z . 22: F e l j .  

Warszawy, godz. 22.20: S k r z y n k a  p o c z to w a , godz . 
« 45- Kom. i  m uzyka z W a rs z a w y . ^  -

g.łnwlce (408.7) Godz. 9.55: T ra h s m . z P r a g i  c zesk .. 
-a  ii w- Sygnał c zasu , h e jn a ł  k r a k . ,  go d z . 12.10: 

S  y gramof. godz. 13.10: K o m . m e te o r  go d z . 14 50: 
Ł ,  L j n  z W arszaw y , go d z . 15.10: K o m . P o ls k . 
Zir Zrzesz.' Gosp. W oj. ś l „  kom  T  P „  godz . 15.25: 
ńLtVt z W arszawy, godz. lo.45: In te rm e z z o  m u z ., 

16- Audycja d la  d z ie c i s ta r s z y c h ,  go d z . 16.15: 
I J k  krótkofalow. z W a rs z a w y , go d z . 16.25: P ły ty  
eramaf godz. 16.50: L e k c ja  f r a n c .,  go d z . 17.10: P ły t y  
m raof' godz. 17.35: O d czy t z K ra k o w a ,  go d z . 18: 
Recital fort. prof. Zb. D rz e w ie c k ie g o , go d z . 19: C odz. 
iM ńek powieściowy, godz . 19.15: P r o g r a m  n a  d z ień  
nast kom. T. P„ p rz e g lą d  w id o w is k , godz . 19.30: 
P to f dr K. Sitem „Czy s ą  sp o łe c z e ń s tw a  z w ie r z ę c e ! "  
godz 19.55: Kom. spo rt., godz . 20.15: K o n c e r t  z W a r ­
szawy godz. 22: Felj. z W a rs z a w y , g o d z .,22.20: P ły t y  
gramof godz. 22.45: K o m . m e te o r ,  i p ro g r a m  n a  so ­
boto godz. 23: Skrzynka p o c z to w a  w  ję z y k u  f r a n c

Kronika b y d g o s k a .
i  fAg) W IC E PR O K U R A T O R E M  S A D U  O K U . w

m ian o w an y  z o s ta ł d o ty c h c z a s o w y  pod-
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P. Prezydent RzpIteJ w Lublinie
Owacyjne powitanie. — Przed uroczystościami w Jastkowie.

Lublin, 3 czerwca, (N). Lublin gości od środy 
w swoich trybunalskich murach pierwszego oby­
watela państwa, Prezydenta Rzplitej prof. Igna­
cego Mościckiego.

U granic woj. lubelskiego powitał p. Prezy­
denta o godz. 16.30 wojewoda lubelski Świdziń- 
ski.

Następnie po krótkiem zatrzymaniu się w Gar­
wolinie, udał się p. Prezydent w dalszą drogę 
do Lublina przez Ryki, Kurów, Markuszów i Gar­
bów. Wszędzie po drodz.e w tych osiedlach lud­
ność wznosiła bramy triumfalne i w itała gorąco 
Głowę Państwa.

Na przyjęcie Najdostojniejszego Gościa cały 
Lublin w godzinach przedwieczornych przybrał 
odświętny wygląd. Gmachy publiczne i domy 
prywatn uedekorowano zieienią, chorągwiami o 
barwach narodowych oraz portretami Prezyden­
ta  Rzplitej i godłami państwowemi. Wspaniały 
zwłaszcza widok przedstawiał pl. Litewski przed 
siedzibą województwa, gdzie p. Prezydent za­
mieszkał na czas swego pobytu w Lublinie. Na 
wysokich 20-tu słupach, oplecionych girlandami 
i zakończonych srebrnemi orłami, łopocą barwy 
państwowe.

Przed wjazdem do miasta u zbiegu Al. Racła­
wickich i Al. Długosza wzniesiono wielką bra­
mę triumfalną wspaniale udekorowaną. Tu usta­
wili się naczelnicy władz administracyjnych, wy­
bitniejsze osobistości z m iasta i województwa, 
oraz liczne delegacje organizacyj społecznych.

Dalej tworzyły szpaler kompanje strzeleckie,

iTelefonem od naszego korespondenta).
straż obywatelska, młodzież uniwersytetu i mło­
dzież szkolna.

Około godz. 19.30 nadjechał samochodem od
strony Warszawy w towarzystwie woj. Świdziń- 
skiego p. Prezydent Rzplitej, witany 21 strzała­
mi plutonu artylerji 8 p. p. Leg. i entuzjastycz- 
nemi okrzykami delegacyj i tłumów publiczno­
ści.

Po wyjściu z auta p. Prezydent odebrał raport 
wojskowy od dowódcy O. K. gen. Dobrodzickie- 
go, kmdta garnizonu pik. Bogusza i dcy 8 p. p. 
Leg. płk. Załuski, poczem przy dźwiękach hy­
mnu narodowego przeszedł przed frontem od­
działów honorowych, udając się do bramy trium­
falnej, gdzie woj. Świdziński przedstawił p. Pre­
zydentowi zebrane osoby urzędowe, a J. E. ks. 
biskup lubelski Fulman powitał Najdostojniej­
szego Gścia, pocżem komisarz m. p. Piechota 
wygłosił krótkie przemówienie powitalne, poda­
jąc chleb i sól.

Po przywitaniu się p. Prezydenta z delegacja­
mi, pół szwadronu 24 p. ułanów z Kraśnika wje­
chało w kolumnie marszowej w Aleję Racławic­
ką, a druga połowa szwadronu tegoż pułku u- 
stawiła się okoła auta, jako eskorta honorowa. 
P. Prezydent odjechał następnie do mieszkania 
woj. Świdzińskiego. Publiczność witała po dro­
dze Dostojnego Gościa gorąeemi okrzykami: 
„Niech żyje!" — a  ustawione orkiestry pocztow­
ców, kolejarzy i uczniów odegrały marsze.

O godz. 20.30 p. Prezydent spożył w ścisłem

gronie obiad, poczem udał się na spoczynek. Na/
tem program pierwszego dnia postał wyczerpa­
ny. Po Krakowskiem Przedmieściu snuły się do 
późnej nocy tłumy publiczności,' przyglądając 
się oświetlonym oknom mieszkania wojewody, 
w których zatrzymał się reprezentant majestatu 
Rzjltęj. »

Wraz z p. Prezydentem przybyli do Lublina 
przedstawiciele rządu w osobach wicepremiera 
Pierackiego i min. przera. i handlu gen. Zarzy­
ckiego oraz przedstawiciel sejmu wicemarszałek 
dr. Polakiewicz, prezes Związku Czwartaków. 
Przybycie tych dygnitarzy państwowych do_ Lu­
blina łączy się z jutrzejszemi uroczystościami, 
które odbędą się w Jastkowie.

Jak  wiadomo oprócz odsłonięcia porphnika po­
ległych legjonistów i poświęcenia pomnika- 
szkoły, program jutrzejszych uroczystości obej­
mie odtworzenie przebiegu pamiętnej bitwy jast- 
kowskiej. Wyżej wymienieni przedstawiciele, 
rządu i sejmu są tymi, którzy brali udział w pa­
miętnej krwawej bitwie z Moskalami.

Obecny min. Zarzycki był wówczas dowódcą 
7-ej kompanji 4 p. p. Leg., która walczyła nie­
zwykle dzielnie, zaś wiceminister Pieracki i wi- 
cemarsz. dr. Polakiewicz odnieśli w tej bitwie 
ciężkie rany.

Dziś, jako reprezentanci najwyższych władz i 
instytucyj państwowych, stają na tym terenie, 
k tóry ongi przed łaty nasiąknął ich ofiarną 
krwuą.

Niemcy wyciągają łapy
po obszary, leżące przy magistrali G. Sląsk-Gdynia

prokurator sądu o k ręg , w  -O strow ie, S ta n is ła w  C zak .
(Ag) BACZNOŚĆ P R Z E D  O S Z U S T A M I POŻYCZ* 

K0WYMI. W ydział ś led cz y  m . B y d g o sz c z y  o s trz e g a  
publiczność, a  zw łaszcza ro ln ik ó w  i l ip n y c h  w ła ś c i­
cieli nieruchom ości p rz e d  a g e n ta m i f i r m y  z a g r a ­
nicznej N iederland ische  B o d e n -C re d i t-B a n k  w  A m ­
sterdamie. O negdaj p rz y tr z y m a n o  po d  z a rz u te m  o s z u ­
stka niejakiego O tto n a  Z e lig e ra ,  k tó r y  o d w ie d za ł 
rojników i in n y ch  w ła śc ic ie li  n ie ru c h o m o ś c i i z a ­
wierał z nim i um ow y n a  p o ż y cz k i z a g r a n ic z n e ,  k tó ­
rych rzekomo m ia ł u d z ie la ć  w y m ie n io n y  b a n k . W  
związku z tem , re f le k ta n c i  w y p ła c a l i  o sz u s to w i po  
90 zł. ty tu łem  kosztów  r e a l i z a c j i  p o ż y c z k i. W  to k u  
dochodzeń ustalono , że b a n k  te n  z o s ta ł  ju ż  z l ik w i­
dowany w zw iązku z. ro zm a ite m u  a f e r a m i  o s z u k a n - 
czemi, a oszuści w y łu d zo n e  p ie n ią d z e  d z ie l i l i  m ie d z y  
siebie. Zeliger m ian o w ic ie  d z ia ła ł  do  s p ó łk i z n ie ­
jakim Stolzem z F r a n k f u r tu .  U s ta lo n o  d a le j ,  że 
ofiarą tych o szu k ań czy ch  m a n ip u la c y j  p a d ło  k i lk u ­
dziesięciu ro ln ików  w  p o w ia ta c h  o d o la n o w sk im  i  
oetrzeszowskim. I s tn ie je  je d n a k  p o d e jrz e n ie ,  że w  
ianych m iejscow ościach  z n a jd u ją  s ie  d a ls i  a g e n c i 
tej instytucji, k tó rz y  w  id e n ty c z n y  sp o só b  w y k o rz y ­
stują .swe o fia ry . N a d m ie n ić  n a le ż y ,  że w e F r a n k -  
ńgęie znajdu je  s ię  d ru g i  p o d o b n y  b a n k  p o d  f i r m ą  
nAnton K lem an F in a n z ie r u n g e n “ , k tó r y  w e d łu g  
wszelkiego p raw d o p o d o b ie ń stw a , je s t  w  śc is łe m  p o ­
rozumieniu ze z lik w id o w a n y m  b a n k ie m  w A m s te r ­
damie.

(Ag) BÓJKA S T R Z E L C Ó W  Z E  ST R Ó Ż E M . O neg- 
da$, 'na tle zazd rośc i doszło  do  b i j a t y k i  m ię d z y  t r z e ­
ma strzelcami 6 p. z C h e łm n a  a  s tró ż e m  poi ow y m  
Hajnickim w m a ją tk u  G ru b n o . S p rz e c z k a  z a m ie ­
niła sic \y bó jk ę , w  c za s ie  k tó re j  R a jn io k i  d o b y ł 
rewolweru i oddał k i lk a  s trz a łó w  do  ż o łn ie rz y , ra -  
n‘3C śm ierte ln ie  s ta r sz e g o  s z e re g o w c a , M ic h a ła  
Otrębę. Spraw cę a re sz to w a n o .

(Ag) P R Z E D S T A W IE N IE  D L A  D Z IE C I I  M LO - 
yZIKŻY. 7 bm. o dbędzie  s ię  s t a r a n i e m  S tó w . P r a c y  
O bywatelskiej K o b ie t w  s a li  „ p o d  L w e m “ w  B y d - 
Soszczy p rz ed staw ien ie  d la  d z ie c i i  m ło d z ie ż y  p t . :  
"Wesele kw iatów '*, „ P r im a  A prilis** i F a n ta z j a  ta -  
teęzna. B ile ty  od 30 g r .  do  2 zł. n a b y w a ć  m o ż n a  
J dzień p rz e d sta w ie n ia  p rz y  k a s ie .  D ochód  n a  bu - 
dowę św ietlicy  i  p rz e d sz k o la .

(Ag) R E P E R T U A R  K IN . C o rso : „ M a g ic z n y  k r y -  
»*tar, C ris ta l: „W  m a le ń k ie j  k a w ia r e n c e " ,  K ow o- 
^  >,K obieta, k tó ra  s ię  ś m ie je " .

Kronika p o m o r s k a .  w
.1® NA U R OCZYSTO ŚCI BO ŻEG O  C IA Ł A  p rz y b y -  
® (jo T o ru n ia  J .  E . ks. b is k u p  O k o n ie w sk i z P e l-  

? 1Da celem w zięc ia  u d z ia łu  w  w ie lk ie j  p ro c e s j i  Bo- 
!c?o Ciaia,
„(W CHMURA W A Ż E K . O n e g d a j p rz e le c ia ła  n a d  
°runieni °H*rzym ia m a sa  ow ad ó w , k tó r a  p rz e z  p ó ł 

Roąziny cają  c h m u rą  le c ia ła  z p ó łn o c y  n a d  C h e łm iń - 
8Rle Przedm ieście w  T o r u n iu .  Z p o c z ą tk u  p rz y p u s z -  

że je s t to  c h m u ra  s z a ra ń c z y ,  je d n a k  p ó ź n ie j 
' azało się, że b y ły  to  z w y c z a jn e  w a ż k i, k tó re  czę- 
0 zauważyć m ożna  w  p o b liż u  w o d y .

„ M  Mo t o c y k l  n a j e c h a n y  p r z e z  s a m o -
fV W czo ra j w y d a rz y ł  s ic  n a  n a ro ż n ik u   ̂ u l.

^fa ińsk ie j w y p a d e k  m o to c y k lo w y , k tó re g o  o f ia r ą  
, 4 Urzędnik p la n ta c j i  ty to n iu  Ł o te w s k i. M ian o w i- 
*  motocykl jeg o  z o s ta ł n a je c h a n y  p rz e z  sam o ch ó d , 

Łotewski d oznał z ła m a n ia  ob u  nóg.
® ) RAŻONY Ś M IE R T E L N IE  P R Ą D E M . W czo- 

M na drodze m ięd zy  k o śc io łem  g a rn iz o n o w y m  i ćy - 
Melą zerw ał s ię  p rz ew ó d  e le k try c z n y .  P rze c h o d zą -  
? w *ym czasie  14-letn i c h ło p ie c  R o m a n  W a l te r .  

®5’cit za d ru t,  a b y  go  u s u n ą ć  z d ro g i  i d o z n a ł o- 
r 1 nego p o ra ż en ia  p rą d e m . P o  p rz e w ie z ie n iu  do 

f ta la  m ie jsk ieg o , W a l te r  z m a r ł .
A!) R E P E R T U A R  k i n  g r u d z i ą d z k i c h , a -

- o: „W ielk a  p a r a d a " ,  G ry f :  „ C u d  w  Louzd& ś , 
rzel; „W brew  A lla h o w i" .

Paryż, 3 czerwca. (B z )  Przeciwstawiając sit; 
podanym przez nas wiadomościom dyplomatycz­
nego korespondenta „Daily Herald", wyraża w 
dzisiejszeni „Echo de Paris" Pertinax poważne 
obawy na temat ewentualnych koneesyj, jakie 
Anglja mogłaby dać Niemcom w C.hctpiers.

Pertinax zwraca uwagę na bardzo fiioniemic. 
ckie stanowisko wielu bankierów londyńskiej 
„City" oraz na przemówienie gubernatora Anglji 
Montagu Normana w Bazylei na posiedzeniu 
Banku Wypłat Międzynarodowych.

(Telegram własny „U. Kuryera Codziennego").
Cały szereg finansistów angielskich — podkre. 

śla Pertinax — widzi jedyny ratunek Europy, a 
co zatem idzie i Anglji w stałej ścisłej współ, 
praey finansowej z Niemcami. Jeżeli Anglja go­
towa jest dać Niemcom pewne koncesje natury 
finansowej, to kanclerz Briining i min. Curtius 
zażądają szeregu ustępstw politycznych, a mia­
nowicie r ó w n o ś c k  z b r o j e ń  f r  a n c u- 
s k 0-11 i e m i e c k i c h, p o z w o l e n i a  
n a  A n s c li 1 u s s. p r z y ł ą c z e n i a  
G d a ń s k  a d o R z- e s z y, o r a z  t e­

re n ó w ’, p r z y l e g a j ą c y c h  d o  
m a g i s t r a l i  w ę g l o w e j  (co to ma 
znaczyć?!), i d ą c e j  z G. Ś l ą s k a  d o  
G d y n i  (?!!).

„To byłyby — zaznacza Pertinax — pierw, 
sze próby rewindykacyjnego programu niemiec­
kiego".

Pertinax kończy twierdzeniem, że pierwszym 
skutkiem odroczenia sprawy górnośląskiej 
przez min. Hendersona w Genewie, była mani. 
stacja Stahlhelmu we Wrocławiu.

M ety s M  sospodarczeoo l politycznego
porozumienia z Francją.

Warunkiem uznanie całej wschodniej granicy Polski. — Obawa I krzyk w Berlinie.

Berlin, 3 czerwca (HI). Kursujące już od dłuż­
szego czasu w berlińskich kołach politycznych 
pogłoski o rokowaniach francusko-sowieckich 
zostały dziś potwierdzone przez alarmujące do­
niesienie „Telegraphen Union" z Paryża.

Hugenbergowska ajencja prasowa uderza na 
alarm z powodu rzekomych pertraktacyj, prowa­
dzonych między Irancuskiem ministerstwem spr. 
zagr., a ambasadą sowiecką w Paryżu, a mają­
cych na celu zawarcie t. zw. politycznego paktu 
nieagresji.

Warunkiem wstępnym tego porozumienia są 
sprawy natury finansowo-gospodarczej.

Już dnia 5 bm. przyjechać ma do Paryża spe­
cjalna delegacja sowiecka, mająca na celu p e r- 
t r a k t a c j e  w s p r a w i e  t r a k t a t u  
h a n d l o w e g o  s o w i e c k o - f r a n c u -  
s k i e g o.

Jednocześnie w finansowych kołach francu_- 
skich mówi się o m a j ą c e m  n a s t ą p i ć  
z e  s t r o n y  s o w i e c k i e j  u z n a n i u  
p r z e d w o j e n n y c h  z o b o w i ą z a ń  
r z ą d u  r o s y j s k i e g o  w o b e c  w i e ­
r z y c i e l i  f r a n c u s k i c h ,  przyczem za­
stosowany zostałby odpowiedni klucz waloryza- 
cyjny.

Największe zaniepokjenie wzbudziła jednakże 
w Berlinie wiadomość, iż j e d n y m  z w a ­
r u n k ó w  f r a n c u s k o - s o w i e c k i e -  
g o  p o r o z u m i e n i a  p o l i t y c z n e g o  
m a  b y ć  u z n a n i e  w s c h o d n i c h  
g r a n i c  P o l s k i  p r z e z  R o s j ę  .s o ­
w i e c k ą .  Oczywiście, iż może *u chodzie o 
uznanie całej granicy, tj. w szerszych ramach, 
niż postanowienia traktatu ryskiego. Odnosiło­
by się to w p r a k t  y  c e t  a k ż e d o 
g r a n i c y  p o l s k o - l i t e w s k i e j  i 
p o l s k o - r u m u ń s k i e j .

Zaniepokojenie* berlińskich sfer politycznych 
temi nowemi pociągnięciami francuskiej ^polityki 
zagr. jest tem większe, iż_ do tej pory nie sfina­
lizowano jeszcze rokowań sowiecko-niemieckich 
w sprawie odnowienia protokółu berlińskiego z 
r. 1926.

W związku z tem zwraca też uwagę wstrze­
mięźliwość tgetjszej sowieckiej misji handlowe.) 
w udzielaniu zamówień fabrykom uiemieckim, 
mimo ustalonego dnia 14 kwietnia br. pianu tych
zamówień. W s k a z y w a ł o b y  to na tn, iż sfery so­
wieckie liczą sie z możliwością uzyskania kredy­
tu towarowego we Franci),. •

Jak  sić korespondent Wasz dowiaduje z do­
brze poinformowanego źródła, dyplomatycznego;

(Telefonem od naszego korespondenta).
powyższe wiadomości niemieckie przyjąć trzeba 
ua razie z jeszcze większemi zastrzeżeniami.

Nie ulega jednak wątpliwości, iż w czasie po­
bytu min. Zaleskiego w Paryżu, sprawa stosun­
ku do Sowietów omawiana była na konferencji 
z Briandem, zresztą zasadnicze wytyczne pol­
skiej polityki zagranicznej w stosunku do So­
wietów ujęte zostały już w przemówieniu min. 
Zaleskiego, wygłoszonem w Genewie, który pod­
kreślił wolę Polski do pokojowego, zgodnego 
współżycia z jej wschodnim sąsiadem.

W związku z tą  sytuacją, jak się korespon­
dent Wasz dowiaduje, rozważana jest takż* moż­
liwość wyjazdu specjalnej delegacji polskiej, zło­

żonej z ekspertów dla spraw zbożowych do Ro­
sji sowieckiej. Inicjatywa w tym kierunku wy­
szła ze sGony delegacji sowieckiej pod adresem 
polskich eksporterów zbożowych na konferencji 
zbożowej w LomJ”nie.

Jak  się dalej i.iwiadnję, głównym motywem 
starań sowieckich o nawiązanie polityczne kon­
taktu z Francją, jest przedewszystkiem chęć 
zdyskontowania na rynku francuskim pewnej 
ilości weksli sowieckich. Weksle te zaopatrzone 
żyrem niemieckiem, przedłożone zostały ostatnio 
do eskontu niektórym bankom francuskim, lecz 
na p o l e c e n i e  Q u a i d‘ O r s a y u i e 
z o s t a ł y  z d y s k o n t o w a n e .

Po piz pierwszy w Teatrze le lllm  we Iwiwie
wystąpią ukraińscy antypaństwowcy.

Lwów, 3 czerwca. (C) W niedzielę 7 bm. odbę­
dzie się w Teatrze Wielkim we Lwowie akade­
mja dla uczczenia metropolity ks. Szeptyckiego.

Fakt udzielenia na ten cel sali Teatru Wiel­
kiego, w której dotychczas odbywały się wyłącz­
nie uroczystości i akademje o charakterze pań-

stwowo-narodowym, uważają we Lwov.,o za 
signum temporis.

W czasie akademji wygłosi m. in. przemówie­
nie ks. biskup Buczko, znany delegat do Rzy­
mu ze skargami na rząd polski.

Dwa pisma Watikanu
w  sprawie pacyfikacji w Galicji".

Lwów, 3 czerwca. (C) W „Świętojurskich lwow­
skich archieparchjalnych Wiadomościach", orga­
nie ks. metropolity Szeptyckiego, opublikowane 
zostały dwa pisma Stolicy Apostolskiej, a to pi­
smo sekretarjatu Ojca św. podpisane przez kar­
dynała Pacelliego ł pismo św. Kongregacji dla 
Wschodniego Kościoła, podpisane przez kardy­
nała Sincero.

Oba pisma są odpowiedzią na znane skargi gr. 
kat. episkopatu z metropolitą Szeptyckim na cze­
le z powodu t. zw. pacyfikacji.

W pierwszym piśmie czytamy:
„Ojciec św. polecił mi powiadomić W. Eks. 

że on z pilną uwagą ducha i ze szczerym 
:smutkiem przeczyta! wiadomości otrzymane 
od ukraińskiego episkopatu, potwierdzone 
również z innej strony. Jego Świątobliwość

pragnie usilnie za moim pośrednictwem za­
pewnić W. Eks. i jego towarzyszy w episko­
pacie, że Stolica Apostolska nie zaniedba i 
z najwyższym wysiłkiem będzie się starała 
interwenjowae za prawdą i sprawiedliwo­
ścią".

W piśmie od Kongregacji czytamy: ^
„Mogę zapewnić W. Eks. i innych biskuf 

pów „Galicji" (?!!), że cala święta Kongrega­
cja bez wyjątku współczuje z W aszym  
lem, a szczególnie przyłączą się do nio » 
ufając, że Bóg prędko ^ t a r a
brą sprawę, którą sw. Ko ^  ^
się i będzie się starała z.aia .
cha żadnej drogi, ażeby zaradzić złu j 
najkrótszy sposób".
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N O W E  K S I Ą Ż K I
Miesięczny przegląd NOWOŚCI, otrzymanych na skład główny

DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ S. A. w Warszawie, Plac Trzech Krzyży
przez

8. Konto w P . K. 0.2290.
l e ł e l l  n i e ■ I d z i e c i e  I d a  w  m l e l s t o w v c h  h a l « t t a m ł o c h  -  p l » * e l e  d n  n a s .

4.00
2.50

6.00

36.00

CZASOPISMA. DZIEŁA ZBIOROWE.
Ted mac ja. Czasopismo Federacji Pol­

skich Związków Obrońców Ojczyzny.
Rok III, Nr. 3, marzec 1931 Str. 120 ' .  2.00

Kosmetyka i higiena. Miesięcznik poświę­
cony sprawie pielęgnacji urody i zdro­
wia. Nr. 1—5 . . . . . . . .  po 1.10

Kwartalnik Naukowego Instytu tu  Emi­
gracyjnego i Kolonjalnego oraz Prze­
gląd Emigracyjny, tom III i IV (za 
kwartał III i IV) 1930 r. str. 337 . 20.00
— Tom I (za kwartał I) 1931 r. str.
419  10.00

Myśl Karaimska. Ilustrowane czasopismo 
naukowe, literackie, społeczne. Tom II, 
marzec 1931 r. ,z t. III—IV. str. 82 . 5.00

Pamiętnik Związku Zawodowego Litera­
tów Polskich w Warszawie 1920—30 
opracował E. Kozikowski. Str. 238 . 10.00

Polska Flota Narodowa. Organ Stołecznego 
Komitetu Floty Narodowej. Rok I,
Nr. 5—6 1931. Str. 32  2.00

Boczniki dziejów społecznych i gospodar­
czych, pod redakcją prof. Fr. Bujaka 
i prof. J . Rutkowskiego. Tom I, r. 1931
Str. XV+388   15.00

Wiedza i życie. Miesięcznik poświęcony 
popularyzacji wiedzy. Rok VI, . . zt. 
kwiecień 1931. Str. 273—352 . . .

Zrąb. Kwartalnik, poświęcony zagadnie­
niom wychowania obywatel. Tom. V.
Zima 1931. Rok II. Str. 140 . , . .

FILOZOFJA.
Tatarkiewicz Wl. Historja filozofji. T. I. 

Filozofja starożytna i średniowieczna.
T. II. Filozofja nowożytna. Str. 400+315

NAUKI PRZYRODNICZE.
Chemiczny Instytut Badawczy. Praca in­

formacyjna. Str. 24.................................... —.80
Tuz St. Rośliny owadożerne Polski, z 22 

oryginalnemi rys. w tekście. Str. 98 . . 2.50
HISTORJA LITERATURY. KRYTYKA.

SZTUKA.
Badecki K. Polska komedja rybałtow- 

ska. Pierwsze zbiorowe i krytyczne wy­
danie. Str. XXII+802 ....................  52.00

Borowy W. Od Kochanowskiego do 
Staffa. Antologja liryki polskiej. Uło­
żył ... Str. XL+378   12.00

Bruckner Al. Legendy I fakty. Szkice 
z dziejów literatury. Str. 59. . . .  6.00

Hulewicz W. Polski Faust. Rzecz o no­
wych polskich przekładach o sposobach 
tłumaczenia i o polemice dookolnej . 3.60

Rilke B. M. Augustę Rodin. Z 15-go wyd.
przełożył Olwid. Z ryc. w opr. . . . 7.00

Valery P. Dusza, i ciało. Przeł. i wstępem 
opatrzył W. Hulewicz 1.50

HISTORJA. WOJSKOWOŚĆ.
Chłędowski K. Rzym. Ludzie baroku.

Str. 640....................................................
Mielżyński M. (Nowina Doliwa). Wspom­

nienia i przyczynki do historji Iii-go 
powstania górnośląskiego. Str. 307 . 

Obertyński Z. N. Pontificale arcybisk. 
lwowskiego Jana Rzeszowskiego w Bi- 
bljotece kapitulnej w Gnieźnie. Str. 370 

Bocznik łódzki, poświęcony historji Łodzi 
i okolicy. Wydawnictwo" Akt Dawnych 
m. Łodzi. Tom I. 1928. Str. 440 i wiele
r y c i n ...........................................................

Bosset E. Łódź, miasto pracy. Monografja
ilustr. ......................................................

Zajączkowski St. Dzieje Litwy pogańskiej 
do 1386 r. Str. 7 7 .......................................

PRAWO I NAUKI SPOŁECZNE.
Fenichcl Z. dr. Zarys polskiego prawa ro­

botniczego z uwzględnieniem prawa za­
granicznego oraz tekstem polskich

ustaw. Str. 397   10.00
Grynsztejn J. i Kerner J. Przepisy o or­

ganizacji gmin wyznaniowych żydow­
skich wraz z ustawami, rozporządzenia­
mi, okólnikami i reskryptami związko- 
wemi oraz orzecznictwem sądowem.
Str. X V I+ 2 1 8 .................................................. 8.00

Hefter F. dr. Najnowsza ustawa kahalna. 
Rozporz. z dn. 24. X. 1930 r. (Dz. U.
R. P. Nr. 75, poz. 592 i 593) objaśnił
Str. 48+56   2.00

Kiperman l. Kodeks postępowania kar­
nego. Wykład w formie pytań i odpo­
wiedzi alfabetycznie oprać" Str. 636 . 12.00

Nowe dzieło

TADEUSZA MICIŃSKIEG0

LUCYFER
Zawiera pow ieść  pt.jMENĆ, MENĆ. 
THEKEL, UPHARSSIM I poemat  

„NIEDOKONANY".

Wydanie pośmiertne i  przedmowami

ARTURA GÓRSKIEGO 
i CZ. LATAWCA.

Str. LX i 280. — Zł. 9-—.

WYDAWNICTWO 
DOMU KSIĄŻKI POLSKIEJ.

30.00

12.00

90.00

42.00

3.00

3.00

Kodeks postępowania cywilnego, obowią­
zujący od dn. 1. I. 1933 r. na terenie 
całej Rzeczypospolitej Polskiej. Prze­
pisy wprowadzające. Skorowidz. Str. 195. 3.00

Kroński Al. Kodeks sądów polubownych. 
Komentarze, ustawy obowiązujące w b. 
Zaborze rosyjskim, pruskim i austr. 
Orzecznictwo Sądu Najwyższego. Po­
stanowienia szczególne o stałych sądach 
polubownych i urzędach rozjemczych. 
Konwencja międzynarodowa o sądach 
polubownych. Kodeks postępowania cy­
wilnego i motywy komisji kodyfikacyj­
nej. Str. 94  5.00

Krzeczkowski K. Rozwój ubezpieczeń pu­
blicznych w Polsce. Str. 527 . . . .  25.00

Nowa ustawa emerytalna z dnia 25. III.
1931 r. funkcjonarjuszów państwowych 
i wojskowych. (Kieszonkowa Bibljote-
ka Ustaw Nr 1). Str. 5 0 ................... 1.50

Bappe W  E. dr. Reforma rolna a publiez- 
no-prawne ograniczenia własności ziem­
skiej fundacji. Studjum z porównawcze­
go prawa administracyjn. Str. 136. . 6.00

Taubenschlag G. dr. Polskie prawo kar­
no-administracyjne. Wyd. II, przero­
bione  15.00

W itkowski J. Ustalenie dochodu podatko­
wego w przedsiębiorstwach, prowa­
dzących prawidłowe księgi handlowe, 
w myśl Ustawy o państwowym podatku 
dochodowym (Dz. Ust. R. P. z 1925 r.
Nr. 58, poz. 411) Str. 38......................2.50

POLITYKA. PUBLICYSTYKA.
Bagiński H. Wolność Polski na morzu

Śtr. 96.............................................   2.00
Chazan S. dr. Socjalizm jego ideologja i u-

rzeczywistnienie ..................................   1-00
Drogoszewski A. Pozytywizm polski.

Str. 68......................................................... 1.50
Krishnamurti J . Przemówienia. Rok I.

zt. III — kwiecień 1931. Str. 56 . . . 5.00
Piłsudski J. Pisma — mowy — rozkazy. 

Wydanie zbiorowe prac dotychczas dru­
kiem ogłoszonych. Tom IV. Str. 
V+470+LXXII. Opr. pł. . . . . .  16.00 

Posner-Szczygielski. Dokąd? Rzecz o ideo-
logji społecznej. Str. 83........................ 1.80

Sikorski Wl. gen. Polska i Francja w 
przeszłości i dobie wspólczesn. Str. 273. 12.00

POWIEŚCI I POEZJE.
Armandy A. Fatum. Powieść. Tłum. Z.

Koskowa. Str. 240   5.00
Bandrowski-Kaden J. Pióro, miłość i ko­

bieta. Str. 177............................................5.00
Baroja P. Perwersyjna'zmysłowość. Prze­

łożył i wstępem opatrzył Dr E. Boye.
Str. 292    8.00

Belmont Leo. Mojżesz współczesny. Po- 
wieść-studjum. T. I. Rozdroże Teodora
H e r z l a .............................................................12.00
T. II. Fata morgana państwa żydowsk. 12.00

Curwood J. O. Na końcu świata. Przeło­
żył J. Marlicz. Str. 214..........................5.00

Dell E. M. Lampa w pustyni. Przekład
J. Buchholtzowej. Str. 320.............. 9.00

Drago Sinclair H. Zew ciała (Cail of the 
Fiesh)> Przekład J . Zawisza-Krasuckiej
Str. 154 ..................................................

Flukowski St. Pada deszcz. Powieść. (Bi- 
bljoteka Kwadrygi) Str. 241 . . .  .

France A. Manekin trzcinowy. Przekład
J. Stena. Str. 220 ........................................

Heller Fr. Żółta i zielona nić. Przełożył
Meb. Str. 228 ........................................

Heyermans H. Tajemnica wozu sypialne­
go. Przełożyła O. Ziemilska. Str. 211 . 

Homera Odysseja. Z greckiego przełożył 
i przedmową poprzedził J. Wittlin.
Rzecz o Homerze napisał R. Ganszy- 
niec. Wyd. II. Str. 477 . . . . . .

Jaroszyńska H. Prawo pogranicza. Po­
wieść. Str. 252   2.90

Kallinikow 1. Mnisi i kobiety. Tom II.
Przekład J. Mańskiego. Str. 319 . . . 10.00

Lange A. Malczewski i kilka erotyków. 
Przygotował do druku i opatrzył przy­
pisami A. Tom Str. 126  4.00

Locke W. J. Zbliska i zdaleka. Przekład 
R. Centnerszwerowej. Str. 126 . . . 6.00

Ławrenjew B. Drzeworyt. Powieść. Prze­
kład H. Winawerowej. Str. 211 . . 5.00

Łuczyńska M. Nad otchłanią. Powieść
w 2 tomach. Str. 100+185 ....................  4.00
— Sen o szczęściu. Powieść. Str. 130. 2.90

J V a  n a g r o d y  p i l n o ś c i .

1.90

6.00

5.50

5.00

2.00

14.00

Mażuranić I. Śmierć Smail-Agi Cengića.
Bibl. Jugosłowiańska. T. I. Przeł. An.
Bogusławski. Str. 61..................................

Milhlen H. Koniec i początek. Przekład 
I. Tuwima. Wstęp St. Napierskiego.
Str. 268. ................................... ....

Munkepunke. 1000% Janningsa. Prze­
kład M. Szczęsnego. Str. 170 . . . .  

Niemirowska 1. Bal. Powieść współcze­
sna. Przekład M. Marwińskiej. Str. 112 

Ossendowski F. A. Zwierzyniec. Z 8 ilustr.
T. Rojana. Str. 213 . . . .  . . . .

Peiper T. Na przykład. Poemat aktualny.
Str. 3 6 ........................................................... -

Remarąue E. iii. Droga powrotna. Przeło­
żył L. Szczepański. Str. 275 ....................

Rilke R. M. Księga obrazów. 65 wierszy 
w przekł. W. Hulewicza . . . . . .
— Maltę. Pam iętniki Malte-Lanrids‘a 
Brigge. Przeł. W. H ulew icz....................
— Powiastki o Panu Bogu. Dorosłym 
dla dzieci opowiedział... Tłómaczyli 
M. Czabanówna i W. Hulewicz . . .

Rodziewicz M. Dewajtis. Powieść współ­
czesna. Wyd. X. Pisma tom I. Str. 329
— Florjan z Wielkiej Hłuszy. Po­
wieść. Wydanie zbiorowe, tom XXXV.
Str. 240......................................... . . . 7.00
— Straszny dziadunio. Powieść. Wyd.
VII. Pisma, tom XIV. Str. 225 . . . .

Both J. Hiob. Powieść o człowieku pro­
stym. Przełożył J . W ittlin. Str. 241._ . 

Rybacki K. (Jeniec z Danholmu). Księ- 
żanka Zocha. Powieść z życia włościan 
księstwa Łowickiego. Str. 264. . . .  

Rzewnicki J. Bohaterowi... Obraz dram a­
tyczny z powstania styczn Str. 55 

Szumilas P. H istorja Romana K. i inne
opowiadania. Str. 1 3 2 ..............................

Umiastowski R. Ludzie przestworza.
W ojna w powietrzu. Opowieści lotnicze.
Z pamiętników i dokumentów wybrał...
Str. XV+ 4 1 2 ..............................................

Wróblewski-Odrowąż A. Dr. Mydłek. Po­
wieść współczesna. Str. 2 5 1 ....................

Zarzycka I. Kłamstwo. Powieść .Str. 158 
Zevaco M. Krwawa królowa. Powieść hi­

storyczna. Przeł. J. Mściwój. Str. 256.
— Tajemnica wieży. Powieść histo­
ryczna. Przełożył J . Mściwój. Str. 237.
— Z mego dzienniczka. Pogawędki
z narzeczoną. Wyd. M. G. K. K. Str. 37. 2.50

KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY.
Andersen H. C. Baśnie. Tom IV wydania 

zbiorowego. Str. 249. . . . . . . .  5.—
Baccini J. Pamiętnik kurczątka. Przekład 

z włosk. M. J. 01exińskiej. 2 ryc. St. Ma-
tusiaka. W opr................... ..... . . . . 8.—

Bilis J. Walusiowe szczęście. Opowiadanie 
dla młodszych dzieci z ilustracjami.
Str. 62......................................................... 1,50

Hohendlingerówna H. (Ciocia Hala), An­
tek Zawalidroga. Z ryc. J. Piekarskiej.
Str. 2 4 ........................................................2.—

— Chorągiewka na dachu. Okładka i ilu­
stracje M. Kriigerówny. B. K. R. No.
103. Str. 130. K a r t o n .......................... 1,50

Łoś St. Strażnica. Powieść. (Bibljoteka 
Iskier No. 36). Str. 168. Karton . . . 6.—

Maykowski St. Śpiew o wydrze. 2 ryc.
St. Matusiaka. W opr. .  ...........................8.50

Ogan Saint C. Uwięzione w kwadratowej 
wieży. Powieść dla młodzie-W. Przeło­
żyła H. Bokserówna. B. T. No. 6. Str.
127. K a r t o n ......................................... 1,50

Przybylski S. Nowe baśni z 1001 nocy dla 
dzieci i młodzi. Z ryc. A. Gramatyka-
Ostrowskiej. W opr. . . ................ 6.00

Siebe J. Opowiadania z Sianek Góruveh, 
tom T—II. Przetłumaczyła S. Rawska, 

•Okładka i ilustracje J . Przeradzkiej. B.
K. B. No. 103-104. Str. 98+106. . . . 3,—

Sieroszewski W ar law. Rajki. Wyd. ilustr.
Stron. 224. — Opr. pł............................. , 10,—

— Wilk żelazny. Wydanie trzecie. Z ryc.
Str. 266. Opr! pl. . . . . . . , , , 10, _

Turońska R. Wujaszek z Ameryki. Okład­
ka i ilustracje M. Mikiewiczówny. B. K.
R. No. 104. Str. 94. K a r to n ....................

3.00

7.00 

4.50 

2.90

10.00

3.00

8.00

4.00

9.00

7.00

7.00

7.00

7.00

4.00

2.50

3.80

10.00

10.00
2.00

6.00

6.00

WYCHOWANIE I SZKOLNICTWO.
Kizowski P. Szkoła jednolita. Zarys u 

stroju szkolnictwa w Polsce. Str. 22.

1,50

1.00

WYDAWNICTWA DOMU KSIĄŻKI POLSKIEJ 
Z A T W I E R D Z O N E

P R ZE Z M IN IS T E R S T W O  W Y Z N A N  R ELIG IJN YC H  1 O ŚW IE C E N IA  PUBLICZNEGO

DO BIBLIOTEK SZKOLNYCH
Conrad Joseph. KORSARZ. Wyd. II. zł. 7.40, w ozd. opr. zł. 10.40

— MIĘDZY LĄDEM A MORZEM. Wyd. II. zł. 7.—. w opr. 10.—
— MŁODOŚĆ. JĄDRO CIEMNOŚCI. 6 .—, w opr. 9.—.
— NOSTROMO. Powieść z wybrzeża morskiego, 2 tomy 18.— , w opr. 24._
— OCALENIE. Powieść w 2 tomach, 15.—, w opr. 2 1 .—
— OPOWIEŚCI ZASŁYSZANE, zł. 4.—, w ozd. opr. 7.—
— MURZYN Z ZAŁOGI „NARCYZA". Wyd. II. zł. 6 .—, w ozd. opr 9 —
— SZALEŃSTWO ALMAYERA. Wyd. III. 8 .—, w opr. U.—
— TAJFUN. Wyd. II. zł. 3.80, w ozd. opr. 6.80
— WŚRÓD PRĄDÓW, zł. 6 .—, w ozd. opr. 9.—

ZWYCIĘSTWO. Wvd. II. 2 tomv. 15.—, w opr. 21.—
Górski Ar. GLOSSY O LUDZIACH I  IDEACH 10.—
K ozicka-D unin M. BURZA OD WSCHODU. Wyd. II, z ryc. 7.— 

riytorowsfci W CHROBRY. Powieść hist dla młodz. z rvc. A. Gawińskiego w ozd t ł a  
Mi n n v  ^ ow- *list dla młodzieży z ryc. A. Batowskiego, w ozd nnr i  m

— OLSZYNKA GROCHOWSKA Rp KI P° W a ”*" d1a mł?dz:. z rYc J RyszKiewieza w ozd. opr, 7 50 
Z aborow ski St W  SERCUKNIEI O™' * T  P™ sła™  '-stop. z ryc K Sopoćki w ozd. opr. 7 to  
Zakrzewska H. D Z I E a L w ™ W ^ H ' T r y c ^ 50 * ^  "  °*d- ^  1 0  ^

KSIAŻkTtE POWJNNYKRVCP ° W ieŚ'5 P" y kominkow-™ ° 8" iu opowiadania, zł. 3 . - .
KSIĄŻKI TE POW INNI B \C  WE WSZYSTKICH BIBLIOTEKACH SZKOLNYCH I DOMOW YCH

Weil. Dobre wychowanie na codzień. Str. 
22o. .

Lewandowski H. Szkolnictwo polskie w 
Niemczech i Prusach Wschód. Str. 32.

Nawroczyński B. Uczeń i klasa. Zaga­
dnienia pedagogiczne, związane z nau­
czaniem i organizowaniem klasy szkol­
nej. W ydanie II, poprawione i uzupeł­
nione. Str. 392........................................ ....

Szkolne schroniska noclegowe. Rok. 1931. 
Informator V. Str. 104. . . ■. , ,

KSIĄŻKI SZKOLNE.
Malanowicz J. Zasady geom etrji wykreśl- 

nej. Podręcznik dla szkół technicznych 
i zawodowych. Drugie wydanie po­
śmiertne Rzutów geometrycznych, u- 
zupełnione przez K. Kolarzewskiego. 
Str. V I I +  78. ,

Cezak J. St: Geografja gospodarcza wraz 
ze sta tystyką życia współczesnego. 
Wyd. III powiększone, 408 str., 100 
map i wykresów. W opr. . . . . .

Turno L. Czytanki esperanckie. Anekdo- 
taro. Z wyjaśnieniami i podaniem słó­
wek w językach franc., ang., nłem. 
i polsk. Str. 64. . ...............................

TECHNIKA. RZEMIOSŁA.
Czeczott T. Przeróbka mechaniczna uży­

tecznych ciał kopalnych. Cześć I., tom 
II. Wzbogacanie. Str. XV +  214. . , .

Obniżenie kosztów  budowy rozwiązaniem  
sprawy mieszkaniowej. P raca zbioro­
wa. Str. 167. .........................................

Srokowski K. Cennik budowlany. Ana­
liza robocizny i materjaiów, kalkula­
cja cen do kosztorysów, rachunków. 
Str. VI +  210. .  ....................................

MEDYCYNA. WETERYNARJA.
Świlalska J. dr. Kosmetyka i higjena 

dziecka. Z wieloma ryc.......................   .
— Kosmetyka życia codziennego. Z wiel. 

rycinami .............................................

10.00

1.65

12.80

1.00

6,50

1.50

20.00

4.00

12,00

10.00 

6.00
ROLNICTWO. OGRODNICTWO. HODOWLA.
Ciborowski T. ks. Jak  hodować pszczoły, 

by dawały dużo miodu. 23 rysunki w 
tekście. Stron 60.  1.00

— Praca w pasiece. Ze 157 ryc. . . . 7.00
— Pszczoły, czyli nauka o pszczelem 

życiu i naturze. Ze 124 rys.........................7.00
— Ul warszawski i jego budowa i za­

opatrzenie. Z 24 rys. . . . .  . . —.35
Róhrenschef St. 12 miesięcy w pasiece. 

Najlepszy podręcznik pszczelnictwa.
Wyd. nowe, z 196 ryc....................................7.50

SPORT. WYCHOWANIE FIZYCZNE.
Kuchar W l. i Stahl Z. Tenis. Podręcznik 

z ryc. Wyd. II. Str. 140................................. 3.00
Państwowa Odznaka Sportowa. Rozpo­

rządzenia i regulamin. Biblj. Sport. Nr.
19. S tr '.3 2 .............................................................2.00

Piasecki E. dr. Zarys teorji wychowania 
fizycznego. Cz.I. Ogólna. Cz. II. Szcze­
gółowa. Str. 404......................................... 20.—

Szydlowski-Lubicż, kpt. dr. i Mierzejew­
ski kp t. Zabawy i gry ruchowe dla woj­
ska i stowarzyszeń p. w. Wyd. II.
Str. 54. . . .....................................   1.50

Szym czyk Fr. Kolarstwo. T urystyka —
Tor — Szosa. Biblj. Sportowa Nr. 18.
Str. 143. ,    2.00

RÓŻNE,
Minjatury. (Maleńkie książeczki w ozdo­

bnie złoconych oprawach). Cena każde­
go tomiku 1.50 zł.

Dotychczas wyszły:
Berent TP. Bachanalja.
Brzozowski St. Myśli i wskazania.
Boye E. Fraszki polskie XVI wieku.
Goethe J. W. Sentencje w rymach i prozie.
Glinka K. Greckie epigram aty erotyczne.
Ostrowski-Naumoff. 200 paradoksów.
— J. Myśli o wychowaniu.
Pascoli G. Ostatnia podróż.
Piłsudski J. Myśli.
Staff. Chrystus i nędza.
Tagorę R. O kobiecie.
— Co to jest sztuka?
— Moja szkoła.
Verlaine. Elegje. Przel. Boy.
Wilde 0. Ballada o więzieniu w Reading.
— Paradoksy i Bons Mots.

NOWA POWIEŚĆ

W A C Ł A W A  G A S IO R O W S K IE G O

MIŁOŚĆ
K R Ó L E W IC Z A

(Młodość Pułaskiego)

Cieszy się olbrzym iem  powodzeniem

Żądajcie w ks^gsrn ach i czytelniach. 
Str. 424 — Zł. 12.—

WYDAWNICTWO 
DOMU KSIĄŻKI POLSKIEJ



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 153, P iątek, 5 czerwca 1931-r. 11

FRYDERYK HOPPEH 
Skład broni i amunicji 

KATOWICE
ul, K o ś c iu s z k i L .  3 5 .

’  D o g o d n e  w a ru n k i.
jj cenniki w ysy łam  po  n a d e s ła n iu  50 g r .  w zn ac z k a ch

r> SEBSEty na nowoSć dla P. T. Palaczy «t-|
kilkaset sztuk papierosów  na godzinę w yrab ia  każdy 

rtcindacz nowoczesnego, patentow anego a p a ra tu  do 
-omowego użrtku . W ym iar a p a ra tu : 37x12x18 cm. — 
rena Z przesyłka zł. 40. — P rzy  zam ówieniu należy 

-ji;- e n  gilz. naprzyk lad : Herbewo
określić t jp  j| 0_ ’ 2 fa n tazy jn e  i t. p - M orw itan

PR. b u d n ic k iŁ'i>n
WARSZAWA. SKRZ. POCZT. 279. 

Konto ezek, w P . K. O. 7580. 2531k

przyjdź dziś! N a tych m iastI
Psrcho-G r.folog Szyller-Szkolnik  
(autor prac naukowych) określa 
charakter, zdolności I przeznacze­
nie. Słynne medium M-lle Evigny 
Kara w tien sie  odgadui* imiona 
nazwiska, wyszczególnia najważ­
niejsze (akty życia Jeżeli wąt­
pisz — napisz natychmiast rok 1 
miesiąc urodzenia — otrzymasz 
próbna analizę charakteru darmo 

Na koszta 
pocztowe 

zaleczyć 75 
gr. (znacz­
ki poczto­
we). Psy-

f i  osobiste płatne cały dzień Ana- 
Hii szczegółowa — horoskop, odpo­
wiedzi słynnego medjom Evi«ny-Ra- 
*  j  _  Niniejsze ogłoszenie 
Mtsczyć. Uwaga! Od 1-go Upca no- 
„  adres: Żórawla 47. m- t .  2370k

Mężczyźni
cierpiący na niemoc płciową, otrzym ają za zwro­
tem k osztów  przesyłki bezpłatnie książkę o mo­
im sensacyjnym wynalazku „HEUREKA". Adres: 
A R T U R  INDIO, Cłuj, Rumuaja, u l- Universitate 
Nr. L 301. 2006k

TO M K Y
m  nożyn

00 EOLEHIILI
L, 1630/31.

Magistrat w Makowle P o d h a ł. w  dniu 12-go czerw ca 
1931 r. o godz. 1-szej po po łudn iu  sp rzed a  przez

Cii,Publiczną licytacją
akolo 590 m' drzewa stojącego w  lesle „pod  C hlapkiem "
l ceną loco las przy pn iu .

■Wadjum płatne gotów ką 1000 zło tych . j
Oferty w zapieczętowanych kop ertach  sk ładać należy 

W Magistracie do wyż podanego te rm inu .
JParunii licytacyjne do w glądu w  M agistracie. ~2533k

Bad Landeck
na Śląsku

2493k
Kuracje radjowe f cieplicowe 
Kąpiele mułowe — kuracje 

ryczałtowe.
Inform acja i p ro s p e k ty ;

STSOT, 
BODEUERUlALTUnG

1 b iura pod róży ,

Kierownictwo przebudowy gmachu państwo­
wego Urzędu Wychowania Fizycznego i P, W.

ogłasza

P R Z E T A R G
na dokończenie p r ze b u d o w y
południowego skrzydła Państwowego Urzędu 
Wychowania Fizycznego i P. W. w Warszawie 
Przy ul. Myśliwieckiej 3/5.

Termin składania i otwarcia ofert nppływa 
12-go czerwca 1931 roku o godzinie 12-tej.

Wadjum w wysokości 3% oferowanej kwoty 
™ gotówee_ należy składać do Centralnej Kasy 
Państwowej, zaś w papierach wartościowych 
''T- wymogów okólnika M. S. Skarbu z 10. IX, 
1927 roku do kasy Kierownictwa Budowy. 
.Kosztorysy i warunki przetargu są do naby- 

Cla. po cenie kosztów własnych w biurze Kiero­
wnictwa Budowy przy ul. Myśliwieckiej 3/5, tam 
również są wyłożone do podpisania warunki bu- 
powy ogólne i szczegółowe.
Sóglk Kierownik budowy: Inż. M. Dudryk'.

Dyrektor handlowy
dobry organizator, władający językiem polskim 
i niemieckim, o szerokich poglądach i bogatą 
prak tyką handlową, dla poważnego przedsiębior­
stwa przemysłowego w Poznaniu od 1 lipca b. r.

na stała posadę poszukiwani!.
Szczegółowe oferty z fotografją, podaniem re- 

ferencyj oraz warunków uprasza się skierować 
pod „Dyrektor11 do Par, Poznań, Al. Marcin­
kowskiego 11. 2520k

M O T O R K I do  ro w e ró w  I .  
H . P .  M odel 1931. G w a ­
ra n to w a n e ,  ek o n o m iczn e  
„ K e m p is ty  C o m p a n y "  — 
W a rsz a w a , M a rsz a łk o w sk a  

728W

DO s p rz e d a n ia  p a rc e le  
p rz y  g o śc iń c u . Z g ło sz en ia  
B o re k  F a łę c k i  Z ab o rze  N r  
161. 9041g

KAS! ‘
sza,
te l .  131-57, sp rz e d a m .

L o k a l e
LO K AL FRONTOW Y 4
u b ik a c je  od  1. V I I  do  w y 
n a ję c ia .  W iad o m o ść  K r a ­
ków  B asz to w a  18 u  d o ­
z o rcy . 7171k

3 p o k o je  k u c h n ia  ła z ie n k a  
k o m fo r t  do  w y n a ję c ia .  — 
K ra k ó w  P ęd z ich ó w  18 te l. 
16643. 7516k

W Y D Z IE R Ż A W IĘ  pe łn o - 
k o m fo r to w ą  4 -poko jow a  
w ilię  o g ro d e m . Z g ło szen ia  
I .  K . C. K ra k ó w  W ie lo p o ­
le  1 „ D ę b n ik i W u “ . 8832g

41.

P l o m b y  do  s k rz y ń , p ó t-
f a b r y k a t y . d la  p rz e m y s łu  
d o s ta rc z a  „ S z ta n c o w n ia "  
K ra k ó w , Ł a g ie w n ic k a  14, 
te le fo n  158-17 79O0k

L E Ż A K I h u r to w n ie , czę­
ściow o. C h o d n ik i kokoso­
w e , d y w a n ik i  d la  p e n s jo ­
n a tó w  n a j ta n ie j !  S k ła d  
D yw an ó w , C e ra t ,  H a lp e rn  
K ra k ó w , P o s e lsk a  18.

S T E Y R "  6-osobow-y, 45 
H P . ty p  V  w  b a rd z o  do ­
b ry m  s ta n ie  po  g ru n to w ­
n y m  re m o n c ie  s p rz e d a  — 
L a n k o sz , K ra k ó w , R y n e k  
46. 7903k

S IK A W K Ę  o g ro d o w a  p o ­
ż a rn ic z a  o k a z y jn ie  s p rz e ­
d am . P r u s  K ra k ó w  M o­
g i ls k a  35. 9036g

K IL IM Y  a r ty s ty c z n e  — 
d y w a n y ,  p a s ia k i  łowickie 
p o le c a  n a j t a n i e j  W y tw ó r­
n ia  „ K o b ie rz e c * , K ra k ó w  
P o d w a le  3. T a k ż e  na r a ­
ty. T e le fo n  13169. 6730k

O K A Z JA ! S p rz e d a m y  w  
K o n g re só w c e  k o lo n ję  36- 
m o rg o w ą  z o ś ro d k a , c a ł ­
k o w ic ie  o b s ia n ą , 3 k o n ie , 
3 k ro w y , dom  m ie s z k a ln y  
n o w y , 3 s ta n c je ,  pod  g o n ­
tem , in w e n ta rz  m a r tw y .  
P ię k n e  p o ło ż e n ie  nad  j e ­
z io rem , la s , łą k a .  C ena  
24.UU0 zł. do  w p ła ty  16.740 
z!., r e s z ta  n a  30 l a t  n a  
7% ro c z n ie  .T -w o Z ie m ia  

D om  W a rsz a w a  W ilc za  
12 W a rsz a w a . 732W

D O M E K  3/4 m o rg i o g ro d u  
m ie js c e  do  b u d o w y  s p rz e ­
d a m . P r ą tk i  P o z n a ń  — 
L e o n a rd a  18 c. 397P

N O W O C Z E SN A  k a m ie n i­
cę  t r z y p ię tro w ą  w  K r a ­
k o w ie  o ra z  w illę  p ię tro w ą  

w ilię  p a r te ro w ą  p rz y te m  
o b jo k t f a b ry c z n y  w y n a ję ­
t y  o k a z y jn ie  s p rz e d a  K ra  
k o w sk a  A je n c ja  K ra k ó w  
G a rb a r s k a  5. 9145g

R A B K A  — Z d ró j. D om  
d re w n ia n y  2 p o k o je  k u c h ­
n ia ,  3 k lra . od  Z d ro ju  za  
3.000 zł. do s p rz e d a n ia .  — 
Z g ło sz e n ia  „ O rb is "  R a b ­
k a .  8121g

O Ł Ó W K I w y k rę c a n e  r ó ­
żne  s y s te m y , p ió ra  w iecz ­
ne  W a te rm a n n a ,  M on t- 
B la n c , D e x te r  i td .  S z y b ­
k a  n a p ra w a !  Z iem b ic k i — 
K ra k ó w  P la c  M a r ja c k i  
2. Ż ą d a jo ie  c en n ik ó w ! — 

7922k

P A P I E R Y  w itra ż o w e  n a  
s z y b y , w ie lk i  w y b ó r  n a j ­
t a n ie j  Z ie m b ic k i K ra k ó w  
P la c  M a r ja c k i  2. Ż ąd a jo ie  
p ro s p e k tó w  ! 7923k

P A M IĄ T K I  k ra k o w sk ie ,  
w id o k ó w k i, a lb u m y , s c y ­
z o ry k i,  n o ż y cz k i, p o r tf e le ,  
p a p ie ro ś n ic e  Z iem b ic k i, — 
K ra k ó w  P la o  M a r ja c k i  2.

7924 k

P O Ś R E D N IC Z Y  k u p n o
S P R Z E D A Ż Y  m a ją tk ó w  
k a m ie n ic ,  w ill  p a rc e l  — 
s k lep ó w , k o rz y s tn ie  ty lk o  
b iu ro ’ S to c h  K ra k ó w  — 
M ik o ła js k a  32. 9050g

D O  s p rz e d a n ia  g a b in e t  
m ę s k i p a l is a n d r o w y . W ia ­
d o m o ść : K ra k ó w , S ła w ­
k o w sk a  21, I I ,  m ie s z k a n ie  
5, g o d z in a  5—7 8470g

D R U T  k o lc z a s ty  u ż y w a n y  
n a j t a n i e j .  S k ła d  ż e laz a  
K ra k ó w  M o g ilsk a  35. — 

9038g

D Y W A N  p e r s k i  „ T e b r is 1 
p ię k n y ,  10 m . kw . o k a z y j­
n ie  d o  s p rz e d a n ia .  W ia d o ­
m o ść  H a la  l ic y ta c y jn a ,  
K ra k ó w , B ra c k a  6. 90

P O Ś R E D N IC Z Y  k u p n o  — 
s p rz e d a ż  k a m ie n ic  m a j ą t ­
k ó w  n a j le p ie j  K ra k o w s k a  
A je n c ja  K ra k ó w  G a rb a r-  
s k a ’ 5. 8400g

SA M O C H O D Y  o k a z y jn ie  
p o le c a  A U T O T A R G  K r a ­
ków , C z y s ta  5 T e l. 142-48. 
D u ż y  w y b ó r  g w a r a n c ja  — 
r a t y .  9080g

F IR M A  J a w ie ń  K ra k ó w , 
S ła w k o w sk a  25 p o s ia d a  n a  
s k ła d z ie  d u ż y  w y b ó r  o b u ­
w ia  w  k o lo ra c h  ja s n y c h  
m o d n y c h  n a  l a to  i  s p rz e ­
d a je  b a je c z n ie  ta n io  n a ­
p rz y k la d  b u c ik i  w a r to ś c i  
zł. 50 s p rz e d a je  p o  35 zł. 
je d y n ie  ty lk o  d la  d e k la m y  

9085g

J A D A L N IĘ  n o w ą  m o d n ą  
fo r te p i a n  k o n c e r to w y  — 
s p rz e d a m  ta n io  z p o w o d u  
w y ja z d u . W ia d o m o ść  K r a  
k o w  N deoała  7 p a r t e r .  — 

908Gg

G A B IN E T  m ę sk i o ra z  k lu  
b o w y  g a r n i t u r  o k a z y jn ie  
s p rz e d a  w y tw ó rn ia  m e b li 
k lu b o w y c h . K ra k ó w , To- 

■“  “  ‘ K a s ;
7974]

m a sz a  26, G m ach  
O szczędnośc i.

S A L O N  B ie d e r m a je r  o k a ­
zyjnie sprzedam  F lo r ja ń ­
s k a  16, I I ,  m ie szk . 5. od  
1—4. 7975k

E  o g n io trw a ła  w lęk - 
K ra k ó w , C zy s ta  10,

7936g

N A J P E W N IE J S Z A  lo k a ta  
k a p i ta łu  do 100% z y sk u  w  
k ró tk im  cza s ie . Je sz cz e  
k i lk a  p a rc e l  od 80—130 s ą ż ­
n i  o k a z y jn ie  do  s p rz e d a ­
n ia  w  z d ro w e j o k o lic y  
K rz e m io n e k , 3 m in u ty  od 
t r a m w a ju .  — Z g ło szen ia  
P io t r  S a la ,  K ra k ó w , u l. 
B o n a rk a  26. 9061g
K IO S K  cu k ie rn iczo -o w o - 
eow y, d o b rze  p ro s p e ru ją c y  
C rak ó w -P o d g ó rze , L w ow -K ra!

s k a  34, sp rz e d a m . 9068g

B IE L IZ N A  ty lk o  m a rk i  
„ E G A "  d a je  g w a ra n c ję  
trw a ło ś c i ,  e le g a n c j i ,  p o le ­
c a  M. S c h o n b e rg , K ra k ó w  
G ro d z k a  2. C en y  fa b ry c z ' 
n e . 9079g

F A B R Y K A  SZ A BL O N Ó W
m a la rs k ic h  w  p e łn y m  ru  
c h u  do s p rz e d a n ia  w ra z  z
to w a re m . Zgł. do  I .  K . C. 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, pod 

F a b r y k a  300". 9152g

F O R T E P IA N Y  — P I A N I  
N A  N O W E  i w  w ie lk im  
w y b o rz e  O K A Z Y JN E  
G W A R A N C JA  w S k ła d z ie  
fo r te p ia n ó w  W Ł A D Y S Ł A ­
W A  B O L O N S K IE G O  — 
K R A K Ó W , R y n e k  G ł. 34.

7983k

R A K IE T Y  te n iso w e , p iłk i  
p a n to f le  p o le c a  P o ls k a  
S p ó łk a  S p o r to w ą , W a rsz a  
w a , J e ro z o l im s k a  23. C en 
n ik i  g r a t i s .  7956k

P O K Ó J k u c h n ię  z a ra z  w y  
n a jm ę . K ra k ó w  Z a k rz ó ­
w ek Z ie ln a  B o czn a  14. — 

8G42g

3 p o k o je  s ło n eczn e  k u c h ­
n ia  . ła z ie n k a , k o m fo r t  do  
w y n a ję c ia .  K ra k ó w  M og ił 
s k a  11._______________  8936g

DUŻY f ro n to w y  d w u o so ­
b o w y  p o k ó j e le g an c k o  u - 
m e b lo w a n y  z o ż y c iem  te ­
le fo n u  od  1. V I I  do  w y n a ­
ję c ia .  K ra k ó w  P o to c k ie g o  
3 d rz w i 5. 9014g

P O K O JU  b iu ro w e g o  osob 
ne  w e jśc ie  p o s z u k u ję  I .  K . 
C. K ra k ó w  W ie lo p o le  1 
„N . D ."  8999g

T R Z Y  p o k o je  k u c h n ia  — 
p e in y  k o m fo r t  z a ra z  do 
w y n a ję c ia .  K ra k ó w  K ie ­
le c k a  28. 9001g

K IL K A  m ie s z k a ń  p o  S 
p o k o je  k u c h n ia  o ra z  1 p o ­
k ó j z k u c h n ią  o d  15 c ze rw  
ca  do  w y n a ję c ia .  W ia d o ­
m ość  u  w ła śc ic ie la  D o lne  
M ły n y  9 te le fo n  14205. — 

S9Slg

P O K Ó J i  k u c h n ia  z a ra z  
do  w y n a ję c ia  u l ic a  K a - 
p e la n k a  3i K ra k ó w  Z a­
k rzó w ek . 9049g

DO w y n a ję c ia  4 p o k o jo  — 
k u c h n ia  k o m fo r t  n a  w y ­
so k im  p a r te r z e  K ra k ó w  
K a sp ro w ic z a  4 (O sied le  
O fic e rsk ie ) . 9045g

DO w y n a ję c ia  d u ż y  p o ­
k ó j i k u c h n ia  z b a lk o n e m  
w  N ow ej O lszy . W ia d o ­
m ość K ra k ó w  P i j a r s k a  3 
o f ic y n y  S ie ra d z k a . 9088g

P O S Z U K IW A N Y  ś ró d m ie ­
śc iu  p o k ó j n a  b iu ro , te le ­
fonem . O fe r ty  I .  K . C., 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, d la  
„ N r. 278". 9125g

D W A  P O K O J E , p rz e d p o ­
k ó j, w e jśc ie  z k la tk i  sch o ­
d o w e j, te le fo n , do  w y n a ję ­
c ia .  Z g łasz ać  s ię :  K ra k ó w  
S tu d e n c k a  21, I I  p . od  2—4 

7982k

T Y L K O  B R A C K A  * — 
fro n t.  B o g a ty  w y b ó r  no ­
w ości b e le try s ty c z n y c h  i 
n a u k o w y ch  w  B ib lio te c e  
A d o lfa  G u m p lo w icza  
T Y L K O  B R A C K A  ł .  — 
f r o n t  K ra k ó w . 7550k

L IS T Y , k o p e r ty  w y k o n u ­
je  n a j t a n ie j  D ru k a r n ia  
P a w ła  H e rm a n a , K ra k ó w , 
Z acisze . 6293k

Ś N IA D Y  s z a ty n  p ro s i  oz 
s ta tn i  ra z  p a n ią  j a d ą c ą  
10 m a ja  tr a m w a je m  z  
K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  d o  
S z a r s k ie j  o m o ż n o ść  p o ­
z n a n ia  J e j  so b o ta  w ieczo ­
re m . P o p rz e d n ie  o g ło sze ­
n ie  p o m y łk o w o  z a m ia s t  
„ d z ie s ią te g o "  b y ło  „ d w u ­
n a s te g o " .  759W

3-P O K O JO W E G O  M IE ­
S Z K A N IA  sło n eczn eg o , z 
b a lk o n em , p e łn y m  k o m fo r 
tem , z c e n t ra ln e m  o g rz e ­
w an iem , w  p ię k n ie  po tożo  
n e j d z ie ln ic y  (n ie  n a  p e ­
r y f e r ia c h  K ra k o w a )  bez 
o d s tęp n e g o  za  m ie s ięc z ­
n y m  czy n szem  p o s z u k u ję  
od  z a ra z  w zg l. od  1 l ip c a  
1931 r. Ł a sk . z g ło sz e n ia  do 
A dm . I .  K . C „ K ra k ó w , 
W ie lo p o le  1, po d  „ K o m ­
f o r t  K . N .“ . 7961k

N a u k a  i w y c h o w a n i e
S Z K O Ł A  K A L 1 G R A F J I  
p rz y  k u r s a c h  h a n d lo w y c h  
L e o n a  F e in b e r g a  w  K r a ­
k o w ie  S ta ro w iś ln a  28 p o ­
p r a w ia  k a ż d e  n a jb a rd z ie j  
z a n ie d b a n e  p ism o  n a  p ię k ­
ne  i  b ie g łe . D la  u czn iów  
szk ó ł p o w sz e c h n y ch  i  s łu ­
c h ac z y  szk ó ł w y ż sz y c h  — 
z n iż k i. Z g ło sz e n ia  i  n a u ­
k a  c o d z ien n ie  w n o w y m  
lo k a lu  szk o ln y m  S ta ro w iś i  
n a  28 od  g o d z in y  9—1 1 4— 
8. 7999g

„ B U C H A L T E K Y JN E  — 
W spó łczesne  w y k ła d y  P a l-  
l i e r a "  g w a r a n tu ją  w ie lo - 
d z ie d z ln o w ą  sa m o d z ie l­
ność. W a rsz a w a , N ow o­
g ro d z k a  48d. Z a m ie jsco w i 
lis to w n ie ._____________ 7071k

L E K C J I  m u z y k i m e to d ą  
s z y b k ą  a  d o k ła d n ą  ta k ż e  
p o c z ą tk u ją c y m  s ta r s z y m  
ru ty n o w a n a  p ia n is tk a  — 
K ra k ó w  W ie lo p o le  22 — 
I I  p ię t ro  4 d rz w i. 8609g

P L U S K W Y  tę p i  r a d y k a l ­
n ie  ty lk o  P IN E Z A . W y ­
s y ła  n a  p ro w in c je  od ­
w ro tn ie  D ro g e r ja  S a n i ta s  
K rak ó w , D łu g a  18. 7717k

IS T N IE JĄ C E  OD 1887 
R O K U  B iu ro  In f o rm a e y j  
ne  H ie ro n im  W eiss , K r a ­
ków , S m o leń sk  16 u d z ie la  
w s z e c h s tro n n y c h  in fo rm a  
c y j  o k n p c a c h  i  o sobach  
p ry w a tn y c h  w  P o lsce  i 
z a g r a n ic ą .  7912k

P O K Ó J  k u c h n ia  k o m fo r t 
z m e b la m i do  o d s tą p ie n ia  
z a ra z . K ra k ó w  K ra sz e w ­
s k ie g o  19 w iad o m o ść  u  
w ła śc ic ie la .  9031g

M IE S Z K A N IE  s ło n eczn e  
d u że  p o k o je  2 z k u c h n ia  
i 1 p o k ó j z k n c h n ią  — 
p rz e d p o k o je  w o d o c iąg  z a ­
r a z  do  w y n a ję c ia .  K r a ­
k ó w  P r ą d n ic k a  75. 9029g

P O K Ó J  d u ż y , s ło n eczn y , 
o sobne  w e jśc ie  z k la tk i  
s ch o d o w e j, ła z ie n k a , d o b ­
rz e  s y tu o w a n y m  w y n a j ­
m ę. Z g ł. A dm . I .  K . C., 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, 
„ C e n tru m  4“ .

L, po dQii£Otr

D Y S K R E T N IE  i s o lid n ie  
k o ja rz y  m a łż e ń s tw a  w e 
w sz y s tk ic h  s f e ra c h  n a j ­
w ięk sze  b iu ro  m a try m o ­
n ia ln e  „ P o s tę p "  W a rs z a ­
w a  S e n a to r s k a  38. N a  ż ą ­
d a n ie  w y sy ła m y  k i lk a s e t  
o fe r t .  7897k

W Y S O K I p r z y s to jn y  — 
m ężczy zn a , k a w a le r  l a t  32 
u c zc iw y  b ę d ą c y  z a g r a n ic ą  
s z u k a  p a n n y  p rz y s to jn e j  
d o  l a t  28 z p o s a g ie m  o k o ­
ło  15.000 zł. d la  p ro w a d z e ­
n ia  h a n d lu  i  u tw o rz e n ia  
szczęś liw eg o  m a łż e ń s tw a . 
L i s ty  k ie ro w a ć  do  I .  K . C. 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 po d  

Z z a g r a n ic y " ,  8787g

3 P O K O J E  s ło n ec zn e  k u ­
c h n ia  z k o m fo r te m  I  p ię ­
t ro ,  f r o n t  od  1 lip c a .  K r a ­
ków , W ro c ła w s k a  7. 907flg

4 -pokojow e m ie s z k a n ie  — 
p e in y  k o m fo r t  l i f t ,  s io n ecz  
n e  p ię k n e  p o ło ż e n ie  z a ra z  
do  w y n a ję c ia .  Z g ło szen ia  
„C zy n sz  m ie s ięc z n y  A e s“ 
I .  K . C. K ra k ó w  W ie lo ­
po le  1. 9130g
S Z U K A M  p o k o ju , k u c h n i 
ła z ie n k i.  Z g ło sz e n ia  I .  K . 
C. K ra k ó w  W ie lo p o le  1 — 
„ L ip ie c  31". 9133g

M IE S Z K A N IE  cz te ro -p o - 
k o jo w e , p e łn y  k o m fo r t  n a  
w y so k im  p a r te rz e ,  2 p o k o ­
je  i k u c h n ia ,  b lis k o  t r a m ­
w a ju , s u ch e , s ło n ee zn e , do  
w y n a ję c ia  z a  czy n szem  
m ie s ięc z n y m . — L is to w n e  
z g ło sz e n ia  po d  „S ło n e c z ­
n e " . K ra k ó w  „ P r a s a "  — 
K a rm e lic k a  16. 9142g

IP P O L D T  -  Ż A B IŃ S K I, 
N ie m ie ck a  K o re sp o n d e n ­
c ja  H a n d lo w a  w y d a n ie  
1931 S k ła d  G e b e th n e r  K r a  
ków . 8035g

F R A N C U Z K A  n a u c z y c ie l­
k a  p r z y ję ła b y  p o sa d ę  l e t ­
n ią .  L is to w n ie  P a n i  W o l­
s k a  K ra k ó w  S z la k  16 —
„ W a k a c je " ,

ZŁ O TE G O  le k c ja .  P rz y g o  
to w u ję  do  w sz y s tk ic h  e- 
g z am iu ó w . T a k ż e  p rz e z  
w a k a c je .  I .  K . C. K r a ­
ków  W ie lo p o le  1 „ M ło d y  
n a u c z y c ie l  . 8976g
M A T U R Z Y S T A  z d o ln y  ko  
r e p e ty to r  p o s z u k u je  lek - 
c y j  n a  c z e rw iec . P r z y g o to  
w u je  do  e g za m in ó w  p rz e ­
r a b ia  c a ło śc i. Z g ło sz e n ia  
po d  „ E n e rg ic z n y  20“ do  
A dm . I .  K . C. K ra k ó w  — 
W ie lo p o le  1.

F O R T E P IA N  k u r s  w a k a ­
c y jn y .  D z iec i p rz y g o to w u ­
je  g ru n to w n ie . S ta rs z y c h  
n a w e t  c a łk ie m  p o c z ą tk u ­
ją c y c h  w y u c za  sz y b c ie j. 
P r z e g ry w a n ia  b e z p ła tn ie . 
W iad o m o ść  2—8 D o ln e  M ły  
n y  6. I .  lew o K ra k ó w . — 
F O R T E P IA N O W E  ć w i­
c z e n ia  ta k ż e  o d d z ie ln ie . —

„ L O R E L E I A d a lb e r ta  2" 
s iw izn ę  u s u w a , „ L o re le i 
A d a lb e r ta  3 "  — łu p ie ż  i 
w y p a d a n ie  w łosów  u su w a , 
„ L o re le i  A d a lb e r ta  1“  n a  
w z ro s t w łosów , „ F a ra o n  
K re m "  — z m a rsz c z k i nsu - 
w a , „ P o lo n ja "  — pocen ie  
u s u w a . — G w ara n to w a n e , 
n ie sz k o d liw e  i  w y b o rn e  — 
w  a p te k a c h  ł  s k ła d a c h  
a p te c z n y c h , P ro f .  P ohl, 
W a rsz a w a , P o ln a  74/38.

740W

N a  I .  h ip o te k ę  re a ln o śc i  
w  K ra k o w ie  w a rto ś c i p rz e  
sz ło  5.000 d o la ró w , p o szu ­
k u ję  po ży czk i 1000 d o la ró w  
Z g ło sz e n ia  pod  „14%“ do 
I .  K . C. K ra k ó w , W ie lo ­
p o le  1. 8443g

„G W IA Ź D Z IS T E  o czy  - i  
m a  l i s t  w  A d m . I .  K , C. 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 — 

759W,

F IL M O W A  n a u k . e k sp e d .
posz. s p ró ln . z 25 ty s .  u - 
d z ia ł  g w a r t .  Z g łosz . p o d  
k ie r .  W . F i ld a n - F e ld e n  —» 
B y d g o szcz  S k r y tk a  p o e z t. 
11. 8791g

N O W O -o tw arta  p ra c o w n ia  
s to la r s k a  K ra k ó w  Z w ie ­
r z y n ie c k a  4 w y k o n u je  
w sze lk ie  ro b o ty  w  z a k r e s  
w ch o d zące  p r z y jm u je  ro w  
n ież  fo r te p ia n y  i  in n e  
m eb le  do  o d n o w ie n ia  c e n y  
k o n k u re n c y jn e . 8652g

K R A W A T Y  s ta r e ,  w y ta r ­
te  p rz e ra b ia m y  n a  now e. 
C e ru je m y  sz tu c z n ie  g a r ­
d e ro b ę . K e lle r ,  W arsz a w a  
M arsz a łk o w sk a  118. P r z y ­
s y ła jc ie  p o cz tą . 7667k

U B R A N IA  o d św ież a  w y ­
w a b ia  p o je d y n c z e  p la m y , 
p r a s u je .  — C zy śc i c h e ; 
m icz n ie , f a r b u je  s u k ie n k i  
n a  m o d n e  k o lo ry  d o k ła d ­
n ie  w e d iu g  w z o ru , t rw a le  
P a ro w o  - e le k try c z n a  p r a j  
n ia  c h e m ic z n a  „ S ło ń c e "  
K ra k ó w  K ro w o d e rs k a  65 
f i l j e  J ó z e fo ń s k a  28 . K a r ­
m e lic k a  8, F lo r ja ń s k a  29 
w  p o d w o rc u . 9048g

T Y L K O  C h iro m a n ta  Ą - 
s tro lo g  K ra k ó w  K r u p n i­
cza  16 n a j t r a f n i e j  p rz e p o ­
w ie  C i T w ą  p rz y sz ło ść . —■ 

• 9033g

„ C A L C JO D A T O M ", s k le ­
roza  w  aptekach. „SKAL- 
N E O N ", K ra k ó w  X I  R oi- 
n a . 6759k

Z A J M U J Ą C E  G ry  -  R oz­
ry w k i „ G ło sk i N e o ty p " , 
S z c ze g ó ły : H o ffm a n , W a r ­
sza w a , S . 434. 737W

W  T A R N O W IE , L W Ó W -
S K A  175 do  w y d z ie rż a w ie ­
n ia  6 3/4 m o rg ó w  p o la  — 
o g ró d  — ła d n e  p o ło żen ie  
now e b u d y n k i  g o s p o d a r ­
sk ie  3 p o k o je  k u c h n ia .  2 
k ro w y  m le czn e  do  s p rz e ­
d a n ia .  A d o lf  Z a rz y c k i.  — 

8232g
3.009 d o la ró w  n a  I h ip o te ­
kę  d o m u  p ię tro w e g o  i  
10.000 s ą ż n i p a rc e l  b u d o w la  
n y c li w  K ra k o w ie  o ra z  po ­
ży czk i 6.000 d o la ró w  ró w ­
n ie ż  ń a  I  h ip o te k ę  r e a ln o ­
śc i w  K ra k o w ie  p o s z u k u ję  
z a ra z . O fe r ty  po d  „ K . M. 
101“  do  A dm . I. K . C. — 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1. —

9002g

R o ż n e
OFICEROWIE rezerwy
z a k u p u ją  n a jk o rz y s tn ie j  
w sz e lk ie  p rz y b o ry  w o jsk o ­
w e, m u n d u ry  d re lic h o w e , 
c za p k i, p a s y :  C en so r, K ra  
ków. Szewska 18. Ż ądać  
c e n n ik a .  7348k

Z G U B IO N O  w e w to re k  2. 
V I ,  p rz e d  p o łu d n ie m  p a ­
m ią tk o w ą  z ło tą  b ro sz k ę  z 
a k w ą m a r in ą  i  - tu rk u ą ik a -  
m i. U p ra s z a  s ię  Oddać, za 
w y n a g ro d z e n ie m . K ra k ó w  
u l.  S o b ie sk ie g o  7 I I  p . le- 
wo.____________________ 9007g
L U D Z IE , k tó ry c h  z n am , 
n u d z ą  m n ie . P o s z u k u ję  to ­
w a rz y s tw a  do  te n is u , s p a ­
cerów , in teresującej roz­
m ow y . J e s te m  m ło d a  — 
z g ra b n a .  W  m ę ż cz y ź n ie  
b a rd z ie j  c e n ię  ży w o ść  u- 
m y s łu , d e lik a tn o ść  u czu ć  
od u ro d y . W a rsz a w a  — 
K ra k .  P rz e d m . 9 I .  K . C. 
„ R o z a l in d a " .  760W

K U P IE C  P rz e m y s ło w ie c  
z p o w a ż n ą  g o tó w k ą  r e ­
f l e k tu je  n a  w sz e lk ie  k o ­
rz y s tn e  t r a n z a k c je  i n t e ­
re só w , p ro p o z y c je  u p r a ­
sza  s ię  n a d s y ła ć  I .  K . C. 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 pod  
„ K e m o t A m e ry k a n in " .  — 

9051g

275 ZŁ. C a łk o w ite  w y ­
szk o le n ie  sz o fe rsk ie  ra z em  
z m ie s z k a n ie m  i  u t r z y m a ­
n ie m  w  W a rsz a w ie . K u r ­
s y  S am o ch o d o w e  M oto ­
cy k lo w e  L e n a r to w ic z a  — 
d aw n . T u s z y ń sk ie g o  — 
W a rsz a w a  C h ło d n a  56 i  
C h m ie ln a  7 te l .  271-61. — 

768W

M ŁO D Y , k u l tu r a ln y  i
p r z y s to jn y  s z u k a  s o lid n e j 
to w a rz y sz k i,  m iłe j  do  l a t  
32, c e lem  n a w ią z a n ia  b liż ­
szego  k o n ta k tu  i  u p rz y ­
je m n ie n ia  m o n o to n n e g o  
ż y c ia . K o ń sk ie ,  s k r y tk a  
p o c z to w a  41, K ó lisze w sk i.

.762W,

P A N I  n a w ią ż e  z n a jo m o ść  
z p a n em  z  to w a rz y s tw a , 
w ie k  38—50. Ł a s k a w e  zg ło ­
s z e n ia :  W a rs z a w a  I .  K . C. 
K ra k o w s k ie  P rz e d m ie ś c ie  
9, d la  „ N r . 13-469“ . 764W

BA CZN OŚĆ  p o  dom ow em u 
o b ia d y  z d ro w e , sm acz n e , 3 
d a n ia  z i. 1.20. K ra k ó w  —. 
S to la r s k a  13, R e s ta u r a c ja .

9066g

M A T R Y M O N IA L N E  n a j ­
s ta r s z e  b iu ro  „G ło s  S e r ­
c a "  S ta n is ła w ó w  u l.  S ło ­
w a ck ie g o  20 k o ja rz y  szczę­
ś liw ie  b o g a te  m a łż eń s tw a . 
P o d a ć  d a n e  j  ż y cz e n ia . — 

9090g

R O Z W Ó D K A  l a t  38 p r z y ­
s to jn a  z b ra k u  c z a s u  t ą  
d ro g a  p r a g n ie  p o z n ać  p a ­
n a  in te l ig e n tn e g o ,  s y m p a  
ty c z n e g o  n a  w y ższem  s ta ­
n o w isk u . T y lk o  w  c e lu  
m a try m o n ia ln y m . O fe r ty  
s u b : „ V e r i te “  I .  K . C. — 
W a rsz a w a  K r a k .  P rz e d m . 
o 772W

K A T O L IK , m io d y , ł a d ­
n y , e n e rg ic z n y , in te l i ­
g e n tn y ,  k a w a le r  la t  27, 
fo to g r a f  w s z e c h s tro n ., p r a  
g n ie  p o z n ać , p o ś lu b ić  p a n ­
nę , fo to g r a f is tk ę  lu b  p a n ­
n ę  z w ię k sz y m  k a p i ta łe m  
do  z a ło ż e n ia  z a k ła d u  fo to ­
g ra f ic z n e g o . Ł a s k a w e  z g io  
s z e n ia  z f o to g r a f ją  do  I .  
K . C ., K ra k ó w , W ie lo p o le  
1, p o d  „ S ło w o  h o n o ru  T . 
P .“ .  9114g

H A N D L O W IE C , l a t  26, 
p o d o b n o  p rz y s to jn y ,  p o s ia  
d a ją c y  8.000 z ł. n a w ią ż e  
k o re s p o n d e n c ję  z  p a n n ą  
d o  l a t  25, p o s ia d a ją c ą  o d ­
p o w ie d n i p o s a g . P o s a g  
w y m a g a n y  d o  o tw a rc ia  
in te re s u .  A n o n im y  w  kosz  
Ł a s k a w e  z g ło sz e n ia  do  I .  
K . C ., K ra k ó w , W ie lo p o le  
1. p o d  „ P rz y s z ło ś ć  U K . g

SAMOCHODEM BEZ MAPY
dalekw zajechać nie można.

T o  le ż  k a ż d y  a u to m o b ilis ta  u ży w a  ty lk o  n a jn o w sz e g o  
w y d a w n ic tw a  Trzaski, Everta  i Michalskiego

SAMOCHODOWA M APA POLSKI
W ykonana w  pięciu kolorach, sposobem angielskim , z p lanam i dróg  w y jaz- . 

dow ych w iększych m iast. •— Podziałka 1:100.000.
Automobilklub Polski pisze o tel mapie:

...m apę tę , tak  ze względu na  czystość w ykonania, jak  rów nież 
ze w zględu na  jej treść  i  przejrzystość , należy uw ażać za n a jb a r­
dziej udane dzieło z zakresu  ka rto g ra fii autom obilowej Polski... 
Będziemy je j używ ali jako  podstaw y do p rac  naszego B iura  T u ry , 
stycznego...

Automobilklub Krakowski oplnjule:
...m apa ta  jest pierw szą godną polecenia m apą sam ochodową Polski, 

sto jącą w  zupełności na  wysokości tego rodzaju  zagranicznych w y­
daw nictw ...

Automobilowy Klub Małopolski pisze:
...Z przyjem nością będziemy zaznajam iali naszych Członków 2 po­

w yższą m apą ....
Pomorski Automobilklub:

...m apę te  polecam y naszym  członkom do zakupu...
Cena m apy niepodklejonej , ,  , , ■ > > .  Zł. 13.89

„  „  podklejonej na płótnie z fu terałem  , .  ,  .  > ,  ,  . Zl. 28.—
Wysyła za zaliczeniem księgarnia wydawnicza

TRZASKA, EVERT i MICHALSKI
WARSZAWA, KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE Nr, 13.

D O  NABYCIA W E WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH., 2504k

S A D  w iśn ie , r e n k lo d y ,  j a ­
b ło n ie , g ru s z e .  12 m o rg ó w  
w y d z ie rż a w ię .  W ia d o m o ść  
K ra k ó w -S a lw a to r ,  G o n ty -  
n a  11._________________9065g

G A R A Ż U JE  a u to m o b ile  
p o  c e n a c h  p rz y s tę p n y c h .  
G a ra ż e  S ta r t ,  K r a k ó w , — 
M azo w ieck a  35. 907Sg

C IC H Y  s p ó ln ik  p o s z u k i­
w a n y  do ro z b u d o w y , 

d w ó c h  s ta e y j  benzynow y:.,I i 
w  K ra k o w ie  i  h u r tó w  zie j 
s p rz e d a ż y  b e n z y n y  w  P o l­
sce  p o d  „ S p ó ln ik  od, 2.000 
d o la ró w "  do  I .  K . ć .  —> 
K ra k ó w  W ie lo p o la  x. — 
 ________  •' 9134g

UW A.GA n a  i^ t t jd y  J a ­
sn o w id ze n ia  ro z m a ity c h  
w ró żek . T Y J„k o  A s t ro lo g  
C n d ro m a iita , n a u k o w o  — 
p ra w d z iw i — n a j t r a f n i e j  
p rz e p o w ie  T w ą  p rz e sz ło ść , 
p rz y s z ło ś ć  — w sk aże  d ro g ę  
d o  s z c /ę ś c ia .  K ru p n ic z a  16 
K ra k ó w ,  9141g

G F .A F O L O G IN I z A m e ry -  
k ’.  w id z i p rze sz ło ść , p rz y ­
szło ść , w sk a ż e  n a rz ec z o n e ­
g o  n a  m ęża . K ra k ó w , F lo ­
r ja ń s k a  19, I  p ię tro .  9153g

Z N A L A Z C Ę  c z a rn e j  to re b ­
k i  d a m s k ie j ,  z a p o m n ia n e j 
W so b o tę  30 m a ja  w  p rz e ­
d z ia le  I I I  k la s y  p o c ią g u  
K a to w ic e —K ra k ó w , g o d z i­
n a  16.10, p ro sz ę  o z w ro t

ce. Z am k o w a  3. 7969k

B TB O Ł8 S II0 O

poleca 2557k

T. H. RESM
Sp. z o g r. odp. 

K R A K Ó W , R Y N EK  3 7 .

P O T  N Ó G , 
P A C Ii 1 P A K
usuwa bezpowrotnie 

jedynie

F US SOL
do nabycia 

[ f9W. HANDL. RE1M 
| Sp, z o. o. KRAKÓW 

Rynek 37. 2356k

I i l .  \ ■

NAJSMACZNIEJSZE 
N A J Z D R O W I Z E  
B U  D Y N I E  
G A L A R E T K I

Zapraszam; do naszego kiosku na II. Targach w Katowicach na bezpłatną i próbą naszych wyrobów.
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HURYER IIPYSTYCZNY i ZDROJOWY
TURYSTYKA -  PO P W it — U fflU W K lI  — M ftM B iW n W  — H )B 0 i0 B M g R 9 ______

Za fundusz drogowy musi coś być!
Drogi: Warszawa—Kraków, Kraków—Krynica, Kraków —Zakopane,

Kraków—Katowice — musza stać sie Europa!
ZnTfTlffest naszym czytelnikom sprawa 

"Wprowadzenia specjalnego podatku, prze­
znaczonego na tak zwany „fundusz drogo­
wy", tak ciężkiem brzemieniem łożącego 
się na młody nasz ruch turystyczny, prze- 
dewezystkiem autobusowy. Wobec zresztą 
stanowiska zajętego przez przedsiębior­
stwa autobusowe, ów „podatek drogowy"1, 
— jak wczoraj przyrzekł minister robót 
publicznych — ulegnie zmianom przez 
wydanie odpowiedniego rozporządzenia 
wykonawczego.

Tio też stronę finansową tego podatku 
i uciążliwości jego dla przemysłu po­
mijamy — chcemy zaś zwrócić uwagę na 
tę stronę, która w nim jest, a przynaj­
mniej powinna być „dobra", mianowicie 
związany z kreowaniem funduszu drogo­
wego, plan doprowadzenia wreszcie przy­
najmniej głównych dróg w Polsce do sta­
nu używalności dla pojazdów motoro­
wych, na poziomie przynajmniej średnio 
europejskim. ’

Tę stronę sprawy porusza właśnie w 
swym artykule, nam nadesłanym, dr. Szat­
kowski, rozważając przedewszystkiem 
sprawę najważniejszego szlaku szosowego 
turystycznego, wiodącego z Warszawy do 
Krakowa, a stąd promieniście do Krynicy, 
Zakopanego i Katowic. W rozważaniach 
tych dr. Szatkowski trzyma się gruntu 
czysto rzeczowego, podając interesujące 
szczegóły, co czyni jego artykuł tembar- 
dztej ciekawym dla wszystkich interesu­
jących się turystyką, w szczególności tu­
rystyką motorową. Oddajemy mu głos.

j  ’r,M Kraków, w czerwcu.
'{ "W artykule naszym chcemy tylko, wglądnąw- 
pzy pobieżnie w plany związane z Funduszem 
drogowym, zorjentować się, czy automobilista 
i motocyklista i polski wogóle już w r. bieżącym 
otrzyma korzyści, które ma dać Fundusz dro­
gowy.

Z  góry trzeba powiedzieć, że gdyby to, co na 
r. 1931 się zamierza, zrealizowano — każdy 
sportowiec motorowy z lekkiem sercem zapła­
ciłby przypadający od jego maszyny podatek 
drisgowy.

Kraków —■ pierwszorzędny ośrodek turystycz­
ny, mający nietylko wielki ruch własny, ale tak­
że barowo wielki ruch przejazdowy samochodów 
i motocykli z innych województw, potrzebuje 
naprawy dróg, jak może żadne Inne środowisko.

Pozatem Kraków 1 jego województwo, najsil­
niej może praęz samochody zagraniczne uczę­
szczany teren turystyczny w Polsce (ze Śląska 
niemieckiego i Czechosłowacji) musi mieć swe 
piękne szosy w takim stanie, by je można uwa­
żać za szlaki turystyczne o międzynarodowem 
znaczeniu.

Ze szlaków tych na pierwszy plan wysuwa się 
droga Kraków — Zakopane.

Jest to nietylko droga ze stolicy państwa do 
„stolicy letniej", ale również najkrótsze połącze­
nie centrum Polski z kresami południowo za­
chodnimi.

Narazie, licząc od Warszawy, droga ta znajdu­
je się w fatalnym stanie. |

Po kilkunastu kilometrach asfaltu 1 betonu do 
Raszyna, zaczyna się jeszcze przed Grójcem fa­
talna, rozbita szosa, która nie poprawia się aż 
gdzieś dopiero w najbliższych okolicach Krako­
wa.

Poza Krakowem, oprócz nielicznych odcinków 
nieco lepszych, które jednak naprawiane po­
bieżnie już są w złym stanie, szosa Kraków — 
Zakopane przedstawia obraz drogi świeżo po 
trzęsieniu ziemi.

Otóż na linji Warszawa — Kraków ma droga 
ta, na około 380 kim dłngości, otrzymać w r. 
1931 75 kim nawierzchni betonowej oraz 80 kim 
nawierzchni asfaltowej lub smołowanej, razem 
przeszło 150 kim, a więc około 40% nawierzchni 
zdatnej do jazdy.

Należy się spodziewać, że fundusz drogowy 
nie poprzestanie na fragmentach i w następnych 
latach, powiedzmy czterech — cala szosa z War­
szawy do Zakopanego będzie postawiona na po­
ziomie europejskim.

Narazie mamy otrzymać beton (a więc naj­
lepszy gatunek drogi odpowiadający Ameryce) 
na przestrzeni 24 kim od Raszyna w kierunku 
Radomia, 18 kim przed Radomiem, 14 kim przed 
Krakowem i 19 kim za Krakowem, a więc mniej 
więcej do Mogilan. — Będzie to powierzchnia 
betonowa o grubości przynajmniej 5 cm. gwa­
rantowana na 30 lat, a więo powierzchnia 
trwała.

Asfalt grubości 2 cm. względnie odpowiednie 
smołowanie (jak np. na Śląsku) otrzymamy na 
tym szlaku na 26 kim od Radomia w kierunku 
Kielc, na 33 kim od Kielc w kierunku Krako­
wa i wreezele od Mogilan do Myślenhh 
'"roKrtbtfl yr najbliższej okolicy Zakopńnego M- 

ŚfSnfe Wyasfaltowana droga do Jaszczurówki 
oraz ostatnich 5 kim przed Zako/janenp

W kierunku Katowic otrzymamy tylko na­
wierzchnie betonowe.

I tak pierwszych 8 kim od Krakowa (mniej 
więcej do Pasternika) i 16 kim w okolicach 
Chrzanowa, .przeważnie między Chrzanowem a 
Katowicami.

Wreszcie 7,5 kim od Krynicy na Hutę ł Kop- 
ciową zostanie wyasfaltowanych, — jak również 
przejazdy przez samo zdrojowisko.

Trzeba podnieść, że Kraków korzysta w tym 
wypadku z lwiej części robót, szczególnie jeżeli 
chodzi o nawierzchnie betonowe.

Poza drogą Warszawa — Kraków — Zakopa­
ne tylko droga Warszawa — Poznań otrzymuje 
pod samym Poznaniem 15 kim odcinek o na­
wierzchni twardej, a reszta nawierzchni betono­
wych przypada na okolice Warszawy i Gdyni.

Tendencja poprawienia drogi Kraków — Za­
kopane i Warszawa — Kraków, oraz stworzenia 
połączenia Kraków — Katowice, jest w tym pla­
nie zupełnie widoczna.

Jest to plan bardzo dobrze pomyślany, gdyż 
w ten sposób w ciągu kilku lat otrzymamy po­
łączenie o trwalej nawierzchni ze stolicy do gra­
nicy południowo-zachodniej, połączenie Warsza­
wy ze Śląskiem przez Kraków i reprezentacyj­
ne połączenie z granicą czechosłowacką pod Za­
kopanem.

A trzeba o tem pamiętać, że granica ta nabie­
ra coraz większego znaczenia, jako punkt wy­
jazdowy i wjazdowy dla turystyki międzynaro­
dowej.

Droga z Warszawy na Kraków i potem przez 
Chyżne do Czechosłowacji, by następnie przez 
Bratislavę dostać się do Wiednia — j e s t  z pun­
ktu widzenia turystycznego jed n ąz  najpiękniej­
szych dróg wyjazdowych z Polski na południo­
wy Zachód i Południe.

Dla Krakowian jednak jest to tylko częścio­
we spełnienie marzeń o dobrych połączeniac 
drogowych. Gdy Warszawa, Zakopane i Katowi­
ce będą z Krakowem połączone dobremi droga­
mi, będziemy mogli intensywniej zwracao ruch

Cud Ojcowa.
Trzy lata tęmu, gdy jakiś entuzjasta okolic I Dla artystów Ojców byl i jest źródłem na- 

podkrakowsktćh chciał zgodzić na rynku ta- tchnienia; tu  tworzył Dygasiński „Gody zyci , 
ksówkę do Ojcowa, słyszał nieuprzejmą odpo- tu  w czasie odpoczynku po pracy w teatrze 
wiedź szofera: | lwowskim Jan  Nepomucen Kamiński tworzył

Bram a k ra ko w ska  do Ojcowa.*

— Jo tam ludzi nie uśmiercam, idź pan do 
hipodromu wynająć konia z siodłem...

Byli jednak wśród szoferów na rynku kra­
kowskim i bohaterzy, szczególnie tacy, którzy 
swój zabytkowy model „Forda" czy „Benza" 
zamierzali lada dzień oddać na łom. Ci ryzy­
kowali, że nabiorą kilogram chłopskich hufnali 
w opony i wrócą do Krakowa ze złamanym re­
sorem. Oczywiście, że po bohaterskim wyczy­
nie żądali też od pasażera nagrody w bardziej 
wartościowej formie, niż laurów olimpijskich.

Dlatego też Ojców był nawet dla Krako­
wian — poza lubującymi się w pieszych wy­
cieczkach — przez długi czas miejscem zaklę- 
tem, do którego bezpośredni dostęp był niemoż­
liwy, jedynie przez okrążenie trochę lepszą dro­
gą na Zielonki i Tonie. Dopiero trzy lata temu, 
od czasu, kiedy wybudowano piękny gościniec 
do Ojcowa, stała się dolina Prądnika dostępna 
dla wszystkich. W powszedni dzień wieczorem 
Wpadają tu  marzyciele na odpoczynek choćby

fadzinny. W dnie świąteczne pełno zaś wyciecz- 
owiczów: jedni odświeżają ptuca i sycą cezy 

pięknem skał i grot; drudzy są np tO. hv wy- 
deptywac „krótsze sciezkj, L i/f-

swoich „Krakowiaków i Górali", uwieczniając 
skały ojcowskie w drugim akcie tej wesołej 
opery.

Budowa gościńca z Krakowa do Ojcowa prze­
mieniła już cichą do niedawna i malowuiczą do­
linę Prądnika w letnisko w wielkim stylu. Pobu­
dowano wiele nowych i wygodnych will, podzielo­
no las t. zw. „Osiedle" na szereg parcel, które 
szybko znalazły nabywców szczególnie wśród 
Ślązaków. Ci zamierzają włożyć poważny kapi­
tał w „Osiedle" i przemienić go w piękną dziel­
nicę prywatnych will. Budowa niektórych do­
mów już jest doprowadzona pod dach.

W tym roku włożył też zarząd zdrojowiska du­
żo pracy, celem doprowadzenia do europejskiego 
wyglądu parku, zakładu i domu „Pod Łokiet­
kiem".. Lada dzień rozpocznie się sezon i już or­
kiestra zdrojowa czyni gorączkowe przygotowa­
nia do otwarcia swego „muzycznego sezonu".

Omawiając zalety pięknego podkrakowskiego 
zakątka, nie można jednak pominąć pewnych 
wad, które poruszył już w swej broszurce profe­
sor Uniwersytetu Jagiellońskiego, dr. W łady­
sław Szafer, wybitny znawca przyrody,

turystyczny nietylko w kierunku T atr i Pod, 
hala, ale również Podkarpacia. ^

Pozatem przez Katowice otrzymujemy połączę, 
nie z doskonałą siecią  dróg śląsk ich , i tą, dobrą, 
aczkolwiek nienajkrótszą drogą będziemy mogli 
dostać się do B eskidu Z achodniego, gdzie na 
ukończeniu będąca w span ia ła  szosa  betonowa  
K a t o w i c e — W isła— K ubalonka poniesie nas w  
przepiękne, górskie okolice. .Powrót przez Ży­
wiec narazie będzie jeszcze nienadzwyczajny).

Trzeba przypom nieć bowiem F unduszow i dro­
gow em u, że  przez K raków — K alw arję— W adowi­
ce—B ielska idzie w ie lk i sz lak  m iędzynarodowy, 
w szędzie po lecan y i oznaczony jako dobry dla 
użytku  m iędzynarodow ej tu ry sty k i na w szyst­
k ich m apach.

Rzeczywiście j‘est to  sta ry  szlak Lwów—Wie, 
deń, zawsze za czasów; austrjackich doskonale 
utrzymywany.

Dziś najkrótsze połączenie z południowym Ślą, 
skiem i calem zachodniem Podkarpaciem, szere­
giem miejscowości leczniczych i ośrodków prze- 
myślowych, znajduje się w opłakanym stanie.

Taksamo ważna odnoga drogi Kraków—Zako­
pane ze Skomielnej przez Limanowę do Nowego! 
Sącza i do Krynicy znajduje się w stanie bar- 
dzo zaniedbanym. A przecież Krynica chce*być 
reprezentacyjnem uzdrowiskiem, jak Zakopane!

Trzeba czekać i... płacić. Lecz powtarzam jed­
nak raz jeszcze — jeżeli nam r. 1931 przyniesiat 
to, co projektowano i oficjalnie zapowiedziano —i 
będziemy czekali dalej. Tylko musi się naprawdę 
coś zacząć robić. Dr. N. Szatkowski.

R A B  u  DALMACJAWyspa K / m U  (Arbę)
Najlepsze zakłady: 1 '4

PALACE-HOTEL PRAHA •  HOTEL BRISTOL
Cena z całkowitem utrzymaniem (wraz z obsługą 
1 opłatami) zależnie od położenia pokoju od zł. 14 — 
do 20.—. — Żądajcie ilustrowanych prospektów! 933K

Do tych wad należy w pierwszym rzędzie hity
gościniec, który ułatwił wprawdzie komunikację 
z Ojcowem, ale jest niestety także „skarbnicą" 
pyłu wapiennego. Za każdym samochodem, czy; 
dorożką, która przejeżdża drogą Ojcowską, wzno­
szą się gęste obłoki, białego, jak  puder, kurzu, 
który pokrywa grubą warstwą drzewa i krzewy 
brzegów Doliny Prądnika, a  co gorsza, płuca 
ludzkie.

Budując gościniec, Inżynierowie przewidywali, 
iż kurz w wąskiej dolinie będzie nie do zniesie­
nia. Omawiano wówczas sprawę wyterowania 
drogi. Niestety, o tej najważniejszej dla letni­
ków sprawie zapomniano. Dziś trzeba do niej 
gwałtownie wrócić i albo rozpocząć terowanie, 
albo doraźnie skropić gościniec kilkunastu wa­
gonami ropy. W ten sposób nie będzie się obrzy­
dzać pobytu w Ojcowie tym letnikom, którzy 
zwabieni cudną przyrodą szukają tu  odpoczynku.

Dr. Szafer porusza też konieczność zaprowa­
dzenia bardziej* racjonalnej ochrony przyrody, 
szczególnie po katastrofalnej zimie 1928—29, 
w czasie której wiele drzew uległo zniszczeniu, 
Prof. Szafer pisze:

„Jako przedplon na zrębach w Dolinie Ojcow­
skiej zasadzono sosnę w szeregach, co nie byłoi 
tu ta j w skazanej raczej należało sadzić ją  niere­
gularnie, dając jak  największą swobodę natural­
nemu obsiewowi, wśród którego szczególnie klon, 
zdaje się, zajmować pierwsze miejcse. Trzeba 
dalej zwracać baczną uwagę na podrastającą so- 
snę, traktow aną tu  słusznie, jako przedplon i nie 
gospodarować szablonowo, czekając aż sosna 
równomiernie podrośnie, lecz co roku usuwać ze 
zwartych szeregów sztucznie sadzonej sosny te 
okazy, które mogą być zastąpione przez pojawia­
jące się świerki samosiewne. Zalesiane niektó­
rych partyj wejrnutką jest raczej szkodliwe dla 
roślinności zielnej, k tórą w ejm utka silnie zacie­
nia i powoduje jej zanik. W ejmutkę należy bez­
względnie usunąć. Byłoby dobrze, aby zarząd la­
sów w Ojcowie, odznaczający się niewątpliwie 
dobremi chęciami, zechciał w trudnej sprawie ra­
cjonalnego odnowienia zniszczonego lasu zasię­
gnąć od czasu do czasu rady naukowych czynni­
ków leśniczych i botanicznych".

Tak radzi i to słusznie profesor Szafer,
wybitny botanik i przyjaciel Ojcowa. Dlatego 
też niewątpliwie rady tego uczonego nie po­
winny być zlekceważone przez zarząd Ojcowa, 
choćby w interesie własnym, aby jak  najdłużej

.,p]ękny zak?łtek  do liny  Prądnickiej wabił 
letników i turystów.

Do jednej z wielkich atrakcyj letniska w Ojco­
wie należy też zarybienie Prądnika pstrągami.
Niewątpliwie wędkarze zjeżdżać tu  będą, aby 
moc nietylko „moczyć wędkę", ale wyciągnąć 
akze kilka sztuk tej cennej i smacznej ryby.

Dlatego też dzisiejszy Ojców różni się bardzo 
od dawnego zaklętego uroczyska, do którego do­
stęp był albo niemożliwy, albo w drodze okręż­
ne,). zis można w Ojcowie spędzić odpoczynek 
e m i wygodnie i nie drogo, wśród przyrody, 
przypominającej i roślinnością i malowniczem 
uformowaniem najpiękniejsze doliny podta- 
rzanskie, a  swemi jaskiniami tworzącej jeden 

z najciekawszych w Polsce fenomenów.

MONTECATINI
pet!,Se”porMp£ Ł NryL ś r - ?
_________ “ skie. Właśc. A. Kierska. 34
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gzwajcarja naogół nie jest dla nas krajem
. . .  tanim wobec silnej swej waluty, za k tórą 
* płacić musimy w stosunku “ -» -  =

JDy r » 4ocf. nn». tak ..n
9 zł. za 5 fran- 

jednakże jest ona tak „odwiecznym" kra- 
11 tu r y s ty k i  europejskiej, tyle —jem

ma uroków
;”+rodv i tyle wszelkiego rodzaju udogodnień 
■ atrakcyj dla turystów, że zwłaszcza gdy przyj

lato publiczność wszystkich krajów  nie 
,+staie tam ciągnąć masowo — a i turystów  
Polski nigdy też nie braknie.

1 Wobec tego podajemy tu krotko informacje o 
'tańszych hotelach i pensjonatach szwajcar­

ach we wszystkich bardziej uczęszczanych 
miejscowościach, opierając się na danych, jakie
^  iM .n n , n ł  IVwat w tym roku wydział propagandy
S i  s z w a jc a r s k ie j .  W ydany w ten sposób ,,ma- 
i « przewodnik po „taniej Szwajcarji", obejmuje 

zeszło 2000 pensjonatów i hoteli, których oczy
P'irie nie mamy możności wymienić. W naszym 
wńrtkim wykazie podajemy tylko po jednym 
th nare w każdej miejscowości.

Nainierw więc uwagi ogólne: W Szwajcarji 
fflńżna już za 5 franków dziennie dostać pokój 
, urłzymaniem, cena średnia jednak waha się 
\  7 — 9 fr. P raktyka turystyczna przekonała 

’ średnich hotelikach szwajcarskichtych
Inrysta może zaspokoić wszelkie swoje potrze- 
Z  W skali nie niższej, niż nawet „zbytkowych" 
hotelach innych krajów. Można też śmiało za­
lecić naszym turystom, aby ograniczyli się do 
hoteli wymienionych we wzmiankowanym prze­
wodniku (można go kupić wszędzie w Szwajca- 
ji tytuł „Das billige Schweiz"). Sami podajemy 

Lilka nazw na początek, na „pierwsze zajecha-
_ie“

G enew a: hotel Gerst — 8 fr,, Pensioa des Tou 
relles — 8 fr-. hotel de Strassbourg — 8 fr.

L o z an n a : Pension Leidenfrost — 7  fr., Pen- 
fion Munichoise — 8 fr„ hoetl Mon Repos —  8

hotelLucerna: Pension Pilatusbliek — 8 fr. 
Restaurant Walhalla — 8 fr.

Lugano: Pension Paradiso Sport — 8 fr., hotel 
Restaurant Fioratti — 8 fr., hotel Luzern-Jura— 
8 fr. i Pension Delizie Splugen — 8 fr.

Locarno: (Kanton Tessyn): Mont! T rinita, Pen- 
sion Belwedere — 7 fr., Pension Villa Graf — 
8 fr., hotel Pension Flora 8 fr.

Davos-Platz (Kanton Graubfinden) Pension 
Pension Heiligkreuz — 7,50 fr. Pension Kurhaus 
Helvetia 7,50 fr., Pension Villa Jobanna 8 fr., 
Pension Central — 8 fr.

Dovo8-Dorf: Pension Bellarina — 7.50 fr.,
Pension Bellevue — 8 fr., Pension Erika — 8 fr.

Zurych: Pension Frau dr Ebert — 7 fr., Pen­
sion Volderauer — 8 fr., Pension Delphin — 9 fr. 

Pozatem, przy podaniu „na mieście"* można w 
bzwajcarji polecić restauracje bezalkoholowe, 

które są tu  wszędzie. Są one dobre, piękne i 
tanie i dlatego podajemy kilka w najbardziej 
zwiedzanych miejscowościach Szwajcarji dla 
użytku polskiego turysty.

Bazylea: hotel Baslerhof, Aescheuvorstadt P.,

23 P. hotelhotel Blaukreuzhof, Petersgraben 
Fortuna, Kiichengasse 18 P.

Genewa: hotel - Pension de 1‘Union, Rue Bau- 
tte  11 P.

Zurych '—J miasto: Reustaurant n. Kurhaus 
ZUrichberg P., R estaurant Pension u. Kurhaus 
Rigiblick P., Gasthaus u. Restaurant Seilerhof, 
Haringsgasse 20 J .  i oprócz tego duża liczba 
restauracyj należących do zurychskiego zwią­
zku kobiecego dla propagowania gospodarstwa 
bezalkoholowego.

Schroniska dla młodzieży takie znajdują się 
we wszystkich większych miastach szwajcar­
skich jak  Bazylea, Lucerna, Bern i Zurych.

t*Cam ping" w Polsce,
Czorsztfun—Flardnkowlce—łe l̂esiów 

Pierwsze osadu leiniskowo-iurgsluczne.
Widomym znakiem coraz bardziej postępujące­

go u nas rozwoju wszelkich form turystyki za- 
rów-no biernej jak czynnej — jest powstanie 
u nas pierwszych letnisk obozowiskowych, jakby 
je należało właściwie po polsku nazwać — czyli 
z angielska tak  zwanego campingu, tak  popu­
larnych już na zachodzie Europy, dokąd przy­
szły z Ameryki.
Isto ta te j formy letniska turystycznego polega 
na tem, że letnik obozowiskowy niejako przy­
nosi do danej miejscowości letnisko ze sobą, 
stw arza je sam według własnych potrzeb wła­
snych upodobań, niezależnie prawie zupełnie od 
otoczenia. Na tem polega nietylko nowość 
i istota campingu, ale także jego wdzięk, wygoda 
i taniość.

Pierwsza polska organizacja letnisk „campin­
gowych" przygotowała w tym roku osady 
w trzech malowniczych zakątkach Podhala — 
Czorsztynie w Pieninach, Marcinkowicach nad 
Dunajcem i słynnej „Łopacie Polskiej** obok Że­
giestowa w pętli Popradu.

Letniska te  wzniesione na południowych sto­
kach nad rzekami wśród gór i lasów szpilko­
wych, obejmują 4 i 2-osobowe nowoczesne dom- 
k i campingowe, pawilony restauracyjne z czy­
telnią i kasynem oraz place sportowe. Ze wzglę­
du na bliską odległość od danych uzdrowisk, 
„camperzy" korzystać mogą z wszelkich udogod-

Co jest l co sic robi w Karpatach.
Kiedy otrzym am y „w ielką drogę karpacką** samochodową?

’ 'Ankieta wschodnio-karpacka, o k tórej przebie­
gu onegdaj donosiliśmy w głównym numerze 
„I. K. C.“, stworzyła czynnik kształtu jący  na 
przyszłość politykę turystyczną tej części kraju. 
Karpaty Wschodnie bowiem, reprezentujące ol­
brzymie wartości turystyczne, są — może na 
szczęście — terenem prawie całkowicie nieurzą- 
dzonym, dzięki czemu turystyczna praca rozwi­
jać się w nich może odrazu według najbardziej 
nowoczesnych pojęć.

Oczywistem przytem jest, że uniknąć będzie 
można przytem tych wielkich błędów, które 
obserwujemy w zachodnich częściach polskich 
gór — w naszych Tatrach i Beskidzie Zachod­
nim. Tu bowiem przez kilkadziesiąt la t dopu­
szczono niestety do niejednej i to ciężkiej szko­
dy, którą dziś trzeba dopiero odrabiać.

W Karpatach Wschodnich tego jeszcze pra­
nie niema, a dzięki właśnie ankiecie zdano sobie 
wyraźnie sprawę z tego, co Karpatom  zagrażać 
może.

Rzeczą zasadniczą, k tó rą  się zajęła ankieta, to 
Ochrona przyrody pejzażu i swojszczyzny, jako 
Najistotniejszych czynników, mogących stwo­
rzyć z Karpat objekt turystycznego zaintereso­
wania. Słusznie też podkreślił w wywodzie swym 
prof. Goetel, że Karpaty Wschodnie — które za­
pewne przez wiele jeszcze la t nie będą mogły 
mieć zachodnio europejskich hoteli i nowocze­
snego wyekwipowania — nadają się wyjątkowo 
Na teren „campingowy" — w pojęciu jak  naj­
szerszym̂  „Campingi karpackie" mogą stać się 
prawdziwie wielką atrakcją dla amatorów czyn- 
Ne] turystyki. Decydującym czynnikiem będzie 
to nietknięta dziewicza przyroda, wspaniały pej- 

zajmujący tubylcy i niezrównana fauna.
Go prawda, jeśli chodzi o reklamowanie Kar- 

Pat Jako „raju" myśliwskiego i rybackiego, co 
zresztą dość nieoględnie się robi, to z góry za- 
ztrzec trzeba konieczność jak najintenzywniej- 
®z.eJ opieki ze strony powołanych do tego władz 
i mstytucyj społecznych. Nieracjonalna eksploa- 
wja zwierzyny karpackiej i rybostanu, pozba­
wić może Karpaty Wschodnie najcenniejszej ich 
<>z<loby i atrakcji. •

Turyści skromniej! Z kó ł naszych czytel- 
widm zwracają uwagę na Irochę zanadto nic- 
Wujne zachowywanie się niedzielnych tury- 
f}°0) na wycieczkach w podmiejskie okolice, 

np. Las W olski pod Krakowem, zaś mie- 
naokoło teren papierkami, łupinami, 

łezkami i t. d. Należałoby postępować nieco 
tylędniej, aby swoim następcom nie pozo- 
® aioiad „na tonie natury"  —  śm ietnika, gdyż 
•J1* jest to celem wycieczek, a i natura z ia- 
,emi „ozdobami" nie wygląda zachęcająco, 

   -----------------------

Odpowiedzi Redakcji.
B. KOKIEL W RÓWNEM. Kąpielisk morskich 

jest bardzo dużo. Z okalic, które 
interesują, polecić można Raguze, względniepolecić można Raguze,

Ki
Przeciętnie dobrych pensjonatach, utrzymują sią 

i,:f,r.arilCach 410—130 dynarów dziennie. Zniżki dla

^__P°ł°żone Kupari (dobra plaża), droższe. Ceny,

!arzy w

'"•ych.
niektórych uzdrowiskach istnieją, naogół 

sie one do zwolnienia z taks uzdrowi-

WDciś10LETNIA CZYTELNICZKA ZE SLĄSKA. jarym Beskidzie Śląskim znajdzie Pani szereg

tr;
i lei 

1‘

tanTJ'-uwości, gdzie będzie można urządzić sie bardzo 
fj^+Pćri, warunkiem, _ że zamieszka Pani nie w pen

lecz u górala- Oczywiście w granicach
złotych dziennie nie będzie to zbyf łatwem.

ta «7 , a^ńym razie możliwe. Poza miejscowościami 
tach. • auajózie Pani podobne warunki w powia- 

żywieckim, wadowickim i t, d%

A nkieta dała duży plon w postaci najrozmait­
szych postulatów i wniosków. Wiele z nich po­
czekać będzie musiało na realizację przez długie 
lata, wiele jednak — aktualnem i jest ju t  teraz. 
Z najciekawszych spraw komunikacyjnych 
wspomnieć warto o pięknym i co ważniejsze zu­
pełnie realnym projekcie wielkiej drogi karpa­
ckiej dla komunikacji samochodowej. Plan ten 
(wysunięty przez dra Majewskiego ze Lwowa) 
łączy istniejące odcinki dróg w odrębną turysty­
czną całość, która wymaga jedynie budowy no­
wych części w bardzo niewielkich partjach.

K arpaty  Wschodnie nie są jeszcze w Polsce 
doceniane. Zbliża się jednak czas, gdy szeroki 
ogół przekona się o wielkich turystycznych 
skarbach, które dotychczas zaniedbywał. Karpa­
ty zaludnią się turystam i — lecz przytem przy­
roda Karpat musi być chroniona i zachowana 
w możliwie pierwotnej postaci. Udostępniać je 
musimy dla tu rystyki na wszelki sposób — lecz 
jednocześnie nie pozbawiać ich wartości tu rysty­
cznej.

nień i rozrywek, dostępnych dla zwykłych gości 
kuracyjnych.

Tajemnicą powodzenia letnisk campingowych 
zagranicą polega na tem, że posiadają one [ w 6łońcu i otywczem powietrzu Podhala.

wszelkie zalety idealnych uzdrowisk, a  nie mają 
ich wad. Domki campingowe stanowią wzór hi­
gienicznego pomieszczenia. Już i u nas w Polsce 
Okręgowe Związki Kas Chorych budują w ca­
łym kraju, za przykładem zagranicy, sanatoryj­
ne osady z domków campingowych. Białe, drew­
niane ściany, weilkie, jasne okna, biały, płócien­
ny dach nieprzemakalny, wewnątrz tapczany, 
stołki lub ławeczki, dzbanki i miednice, sienniki, 
poduszki, koce — oto domki „campingu" i to co 
one dają nie tęskniącemu za hotelarsko-pensjo- 
natowym szablonem „camperowi". Pension, zło­
żone ze śniadania, obiadu, podwieczorku i kola­
cji dostarczą miejscowe restauracje zakładowe.

Poszczególne tury, obejmujące 30 dni podró­
ży i pobytu w powyższych miejscowościach, or­
ganizowane są na okresy miesięczne w lipcu, 
sierpniu i wrześniu bież. roku. W ryczałtowej 
kwocie 288 zi. objęte są wszystkie koszta poby­
tu w trzech letniskach, wycieczek, rozrywek, 
pełngo utrzym ania i pomieszczenia w domkach 
campingowych, taks klimatycznych, kosztów; 
autobusów i przewodników oraz podróży z Krąż­
kową i z powrotem.

W ten sposób przepędzić będzie można cały 
miesiąc w najpiękniejszych stronach naszego 
kraju  z najwyższą korzyścią dla zdrowia, bez 
trosk i kłopotów zwyczajnej pordóży, w weso- 
łem, zbiorowem towarzystwie, wśród gór i lasów,
m  a A r t -r .v r .z a n  — —____/  ^ i _____ T l .   1

Dokąd jechać w Polsce?
Wódeczki w fifarparfu

Program wycieczek krajoznawczo-turystycznych 
w Gorgany, Czarnohorę i Beskidy Huculskie, orga­
nizowanych przez oddział Stanisławowski Pol. Tow. 
Tatrzańskiego.

Dnia 7 bm. do Skal w Bubnlszczu. Wyjazd kolej­
ką leśną z Bolechowa o godz. 7 rano, powrót do Bo­
lechowa o godz. 19.30. (Wyjazd ze Stanisławowa 4.17. 
powrót 22.02). Koszta udziału w wycieczce, włącznie 
z przejazdem kolejką 4 zł., dla członków P. T. T. 
2 złote.

Dnia 14 bm. Zwiedzanie kopalń nafty w BHkowie 
i Hegjl Wielkiej. Wyjazd autobusem z Nadwornej 
o godz. 8-mej rano, powrót do Nadwórnej o godz. 
16-tej (ze Stanisławowa wyjazd 6.58, powrót 17.36). 
Zgłoszenia do dnia 10 bm. Wycieczka łatwa Koszta 
udziału w wycieczce wraz z przejazdem autobusem 
6 zł., dla członków P. T. T. 4 zł.

Pierwszy sezon w Iwoniczu.
Tegoroczny sezon w Iwoniczu otwarto w pierwszej 

połowie maja, po przeprowadzeniu szeregu nowyeb 
adaptacyj w urządzeniach kąpielowych ł sanitarnych 
Uzdrowiska. Ceny w tym roku zostały znacznie obni­
żone w porównaniu z rokiem ubiegłym. Całodzienne 
utrzymanie wraz z mieszkaniem nie przenosi w Iwo­
niczu 8—14 zł. dziennie. Za pokój w domach Zakłado­
wych płaci się od 2.50 do 12 zł., zaś w willach miej­
scowych od 1—5 zł. dziennie.

Do Morskiego Oka l w Ptening.
We czwartek, jako w święto, urządza „Polski 

Związek Turystyczny w Krakowie wycieczki luksu- 
sowomi autobusami. Pierwsza wycieczka: do Pienin. 
Wyjazd z Krakowa o 7 rano z dworca autobusowego 
pi. św. Ducha do Czorsztyna, tam jazda łodziami przez 
romantyczny przełom Dunajca do Szczawnicy. Wy­
jazd ze Szczawnicy o godz. 16.30, przyjazd do Kra­
kowa na 20.30.

Druga wycieczka do Morskiego Oka. Wyjazd z 
Krakowa o 7.30 rano z dworca autobusowego pl. św. 
Ducha do Zakopanego, przyjazd przed Hotel Bristol 
o 11.30 — o 12.30, po obiedzie, poczem o 13.30 wyjazd 
autobusem do Morskiego Oka. Tam pobyt do godz. 
16.30. O godz. 16.30 odjazd do Zakopanego. O godz. 
18 wyjazd ze Zakopanego, przyjazd do Krakowa na 
godz. 21.30.

Koszt każdej wycieczki ze wszystkiemi wymie- 
nionemi świadczeniami wynosi tyłko 42.— zł. od 
osoby,

Jaremeze, 28 maja. Sezon tegoroczny rozpoczął się, 
dzięki wspaniałej pogodzie majowej, a  wiele wcze-

JASTRZĘBIA GÓRA po­
koje z utrzymaniem. Inż. 
Wyszyńska Katowice — 
Marjacka 8. 7860k
HEL na Pomorza, willa 
„ŚWIT" poleca słoneczne 
pokoje pełnem utrzyma­
niem. 7851k
KRYNICA — Pensjonat 
„Krzysia" obok starych 
Łazienek, prowadzony we 
własnym zakresie. 80S4g
PORONIN. Pensjonat „Mi- 
siagówka" poleca pokoje 
słoneczne z utrzymaniem, 
zdała od kurzn plaże, las, 
rzeka na miejscu. Kuch­
nia wyśmienita. Ceny ni 
skie.

DWÓR Trojanów penzjo- 
nat Br. Chłapowskiej i T. 
Sarezyóskiej. Dom skana­
lizowany, komfort, radjo, 
anto. konie do dyspozycji, 
las, rzeka, kąpiele, plaża, 
poczta, telefon w  miejsca. 
Połączenie autobnsowe — 
dwie godziny od Warsza­
wy, Położenie urocze. — 
Kuchnia pierwszorzędna. 
Adres Trojanów Lubet- 
skie. *795k
KRYNICA. W centrum 
Zakładn Zdrojowego Pen­
sjonat „Góral" położony w 
ogrodzie ma jeszcze do 
wynajęcia piekne słonecz­
ne pokoje z utrzymaniem 
po przystępnych cenach 
także kuchnia dietetyczna 
Zarząd. 8871g

NA WYJAZD na wieś lub 
letnisko, na wakacje po­
szukuję inteligentnej ro­
dziny dla studenta, szósta gimnazjalna. Warunki: 
troskliwa opieka i ró­
wieśnik. „Ruch", Kraków 
Szczepańska, „Katolik .9063g

KRYNICA. Pensjonat — 
„Kampanula" pięknie po­
łożony pod lasem, 5 mi­
nut od nowych łazienek, 
poleca pokoje z całodzien- 
nem utrzymaniem. Ceny 
bardzo przystępne. 7890k

KRYNICA. Willa Rusałe-
czka, ulica Pułaskiego vis 
a vis Kolonji Nauczyciel­
skiej, 10 minut od Nowych 
Łazienek, zdała od kurzu 
i zgiełku, poleca na czer­
wiec pokoje po cenach zni­
żonych. 9057g

POŻYCZAJĄCEMU 800 zł. 
do grudnia dam mieszka­
nie utrzymanie, lipiec, 
sierpień letnisko. Zgłosze­
nia I. K. C., Kraków, — 
Wielopole 1, pod „Natych­
miast 800". 9150g
KRYNICA. Pokoje z cało- 
dzieonem utrzymaniem po 
8 zł. dziennie. Wilia Zie­
lonka. 7970k
DWOREK nad Dunajcem 
przyjmie letników. Swobo 
da, bardzo dobre utrzyma 
nie. Dziennie 7 złotych. — 
Ombachówna, Nowy Sącz.

7971 k

MIESZKANIA LETNI­
SKOWE wiejskie do wy­
najęcia w pięknych lesi­
stych okolicach wojewódz 
twa krakowskiego. Ceny 
niskie. Aprowizacja za­
pewniona. Informacyj 
tak ustnyeh jak i pisem­
nych udziela Sekcja Kół 
Gospodyń Małopolskiego 
Towarzystwa Rolniczego 
w Krakowie Plao Szcze­
pańska 8 I II  p- codziennie 
w godzinach od 10—14-ej.

7882k

TATARÓW n/Prutem — 
perła Karpat, Pension 
„Liliana'*. 7702k
NIEMIRÓW ZDRÓJ, wille 
pod Matką Boską, obok 
las, rzeczka, poleca poko­
je z calodziennem utrzy­
maniem siedem zł. Górska, 
Rzeszów, Księcia Józefa.

8920g
„MIŁOWODY". Zakład 
przyrodoleczniczy leczy 
nerwy i choroby wewnętrz 
ne ceny niskie. Poczta — 
stacja kol. Oberniki Wlkp.

8732g
RABKA. Pensjonat „SAL 
WATOR" inż. Smolskiej 
poleca słoneczne pokoje 
pełnem utrzymaniem. — 

7852k

CZERNA poczta Krzeszo­
wice pensjonat „Kalina" 
poleca pokoje z całodzien- 
nem utrzymaniem. Wikt 
bardzo dobry pokoje sło­
neczne, blisko rzeka i las.

8305g

LETNISKO w pieknej, gór 
skiej okolicy, 20 minnt au 
tobusein od Rabki. Pokoje 
3 osobowe dla kultural­
nych rodzin ze etarszemi 
dziećmi. Cena b. dobrego 
utrzymania z pościelą 7 
zł. dziennie w lipcu i sier 
pnin! Spytkowice koło 
Rabki — Leśuiozówka. — 

7799g
IWONICZ — Zdrój willa 
„Akacja" pokoje wyboro­
wą kuchnią na żądanie 
dietetyczną poleca Marja 
Stidlowa. 8782g RABKA „KAPRYS" pen­

sjonat Heleny Wyganow- 
skiej. Centrum — Kom­
fort bieżąca woda kąpiele 
solankowe gazowe slonecz 
ne. Telefon 18, Doskonała 
kuchnia. Ceny umiarko­
wane. 7688g

HEL. Hotel „Gwiazda 
Morska" poleca pokoje 
na czerwiec z utrzyma­
niem lub bez cena umiar­
kowana, Fr. Jarczewsfci.

8729g

ZAKOPANE „Lipowy 
Dwór" do Białego tel. 
241 pensjonat I kl. poleca 
pokoje słoneczne z balko­
nami. Duży taras w ogro­
dzie wolnym od kurzu. — 
Bieżąca woda ciepła ła­
zienki. Cena zł. 12. — 

7943k

SZCZAWNICA. Pensjonat 
Wilczyńskiej. Willa Iru- 
sia —na Połoninach Sioń- 
ce swoboda, piekne wido­
ki. Kuchnia smaczna, zdro 
wa, obfita. Cena 7 zł. — 
Pokój z utrzymaniem.

8786g
GDYNIA Kamienna Góra, 
pensjonat „Hanka" otwar­
ty wiadomość na miejscu.

757WMILÓWKA. Miejscowość 
klimatyczna nad Solą na 
wysokości 500 m. Pensjo­
nat „Wulkan" poleca po­
koje pierwszorzednem ta- 
niem utrzymaniem. 7954k

TATARÓW, objekt nada­
jący sie na pensjonat, ko- 
lonje letnie, pokoje z ku­
chniami słoneczne, ślicz­
ne położenie, lasy i kąpiel 
w pobliżu. Łask. zgłóstte- 
nia Jaworska, Tatąrów — 
„Paprotka". 9108g

MILÓWKA. Beskid Za­
chodni. Piekne górskie let 
nisko. Kąpiele w Sole. — 
Pensjonat pod „Złotą Gó­
rą" poleca pokoje z u- 
trzymaniem. Kuchnia ry­
tualna.. 7955k

KARWIA. pełne morze, 
las, pensjonat Bienkiewi- 
czowej poleca wolne po­
koje. Do 5 czerwca adres 
Suwałki, Kościuszki 77 
następnie Krokowo w 
Karwi. 633W

PIWNICZNA willa „Al­
bina" nad Popradem po­
leca pokoje z b. dobrem 
utrzymaniem od 7 zł. Do 
10 czerwca wiadomość Kra 
ków Krowoderska 26 I. p. 
prawo od 11—1. 9017g

PIWNICZNA pensjonat 
„Orlęta" nad Popradem 
czerwiec 3 złotyob dzien­
nie lipieo 8 do 10. Tennis 
bibljoteka pianino. 8198gRABKA — Zdrój pensjo­

nat „Sobieski" Panliny 
Strzałkowskiej blisko ła­
zienek obfite smaczne u- 
trzymanie ceny umiarko­
wane, czerwiec zniżka. — 

753W

RABKA. Pensjonat Za­
kładn kąpielowego H. 
Wieczorkowskiej otwarty 
cały rok. Łazienki dla 
kąpieli solankowych i ga­
zowych w budynku pen­
sjonatu. Telefon Nr. 5. — 

7159kSZCZAWNICA centrum 
Pierwszorzędny pensjonat 
„Belweder" poleca wy­
kwintną kuchnie. 50 pro­
cent zniżkf, otwarty od 
15 maja. 6347g

RABKA. Willa „Bajka" 
wynajmuje same pokoje 
z kuchnią lub z używa­
niem kuchni. 8811g

śniej, niż w latach ubiegłych. Taksy kuracyjne, jak 
również ceny pomieszczeń i utrzymania, zostały W 
tym roku wybitnie obniżone. Zasadnicza taksa kura­
cyjna wynosi obecnie tylko zł. 10, raz na cały sezon, 
za żonę w towarzystwie męża zł. 6, za dzieoi od lat 
6—10 zł. 3, od lat 14—21 zł. 5, za służbę domową zł. 3. 
Pokoje z utrzymaniem wynająó można w cenie od 
zł. 6—10 od osoby dziennie.

CZORSZTYN. Zielone Święta, które są w Czor­
sztynie niejako wstępem do sezonu letniego, zsznas 
czyły Się w tym roku niezwykłym ożywieniem, 
Setki samochodów przywiozły niezliczone rzesze tu­
rystów z całej niemal Polski. Zjazd czółnami z Czor­
sztyna do Szczawnicy przez Pieniny cieszył się nies 
bywałem powodzeniem. W czasie od soboty do wtórz 
ku zjechało Dunajcem przeszło 100 partji po 4 czół­
na, a wielu jeszcze turystów jechać nie mogło dla 
braku czółen. Nadto kilkanaście kajaków składa­
nych dążyło z Czorsztyna do Pienin. Pogoda dopi­
sała nadzwyczajnie — cudowne słońce, a upał chłoz 
dził lekki wietrzyk wschodni.

Kolejowe zniżki uzdrowiskowo-powrotne wy*
noszą obecnie 50 proc. od ceny biletu, opuszcza* 
nych przy powrocie z uzdrowisk, po 10-dniowym 
przynajmniej pobycie. Zniżki ważne są we wgzyz 
stkich pociągach i klasach (na przestrzenie wyz 
żej 100 kim.). Do niedawna zniżki te  wynosiły 
66 proc., niedawno jednak ministerstwo komuni­
kacji wysokość tych zniżek z różnych powodów} 
zmieniło.

Utrudnienia turystyki 
samochodowej.

(S. K.) Wobec zbliżającego się sezonu samos 
chodowo-turystycznego zająć się musimy znowu 
sprawą stanowiącą poważną bolączkę ruchu sa« 
mochodowego i wystawiającą nam ujemne świaz 
dectwo, zwłaszcza w kołach automobilistów za» 
granicznych, wybierających się na wycieczki 
krajoznawcze do Polski.

Ja k  wiadomo, musi każdy samochód przejeż* 
dżający granicę Państwa być zaopatrzony w t, 
zw, „tryptyk" lub też „Carnet de Passage", nai 
mocy którego odbywa się odprawa celna samo* 
chodu. Przejazd samochodów przez granicę do* 
zwolony jest jednak tylko w pewnych ściśle o* 
znaczonych punktach — a  i tu  znowu tylko W8 
pewnych godzinach dnia.

Kraje, które chcą ściągnąć turystów  do siebid
— a  automobiliści należą do kategorji turystów 
szczególnie pożądanych — ułatw iają im to przez 
kraczanie granicy w każdy możliwy sposób —* 
i tak  np. graniczne Urzędy celne austrjackifl 
uskuteczniają odprawę celną samochodów przez 
24 godzin na dobę — także urzędy czechosłowac- 
kie —  urzędują wprawdzie normalnie tylko dd 
północy — jednakowoż uskuteczniają odprawę 
celną samochodów także i po północy za złożez 
niem drobnej kwoty dodatkowej za odprawęj 
nocną.

Nasze graniczne urzędy celne otwarte są w łez 
cie, a  więc w głównym sezonie samoebodowo-tuz 
rystycznym — jedynie od godziny 6-ej rano dd 
7-ej wieczór i to jeszcze zdwugodzinną przerwę 
obiadową od 12—2. Jeżeli tedy nieopatrzny tuz 
rysta spóźni się z powodu jakiegoś defektu - z  
czy też żle obliczy czas potrzebnej do przebyz 
cia drogi dzielącej go od granicy •— przybędzie 
na granicę polską 10 minut po 7-ej wieczorem, 
zastaje granicę zamkniętą i musi czekać do 6-ej 
rano dnia następnego, czyli w rzeczywistości 
musi wrócić do najbliższej miejscowości — po­
wiedzmy w Czechosłowacji i tam zanocować.

Jeszcze pól biedy, jeśli to jest tu rysta  polski
— ale goście zagraniczni, których chcemy przez 
cież przyciągnąć do nas i którzy mają potem W 
kołach swych klubów czy znajomych propagoz 
wać zwiedzanie naszych pięknych okolic — odz 
straszeni taką przygodą — często bardzo zrezy* 
gnują zupełnie z dalszej podróży do Polski I 
zmieniwszy plan — zwrócą się w inne strony.

W ypadki te  nie są rzadkie —  a chodzi t\I 
głównie o turystów  zdążających w nasze Tatry, 
i Pieniny, oraz do kąpielisk i lotnisk naszych, 
położonych w dolinie Dunajca i Popradu. Nieda­
wno właśnie też zdarzył się taki wypadek wycie­
czce czechosłowackiej, zdążającej do Polski przez 
punkt graniczny w Niedzicy, gdzie turyści ci n- 
niknęli poważnych przykrości tylko dzięki uprzej 
mości tamtejszego inspektora celnego, k tó ry  
uskutecznił odprawę celną po godzinie 7-jnej 
wieczór, do czego służbowo nie był zobowiąza­
nym.

Ale czy wszędzie znajdzie się taki uprzejmy 
urzędnik i czy tego rodzaju postawienie kwestji 
jest najlepszem wyjściem z tej sytuacj‘i?

Najwyższy czas, by czynniki miarodajne speł­
niły ten ważny postulat sfer turystycznych i wyz
f la łw  T a r T a r lT o n ia  iim A T liw l il  JaP.fi prZCKTflCZ

Dzisiejszy standały zarządzenia umożliwiające 
granic przynajmniej do północy. - - „rrect-
jest anachronizmem, stojącym w razac ?acho*wieństwie do stosunków p a n u j ą c y c h  na zacho.
dzie Europy i kompromituje n a s  powazn.e w o 
czach podróżnych 1 turystów zagranicznych.
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W dni deszczowe 
i ponure 

Mając ER D A L, mo­
żesz chodzić, 

Bez uszczerbku dla 
twych butów 

Nawet po pas w wo­
dzie brodzić!

Posła do obuwia

W yrób krajow y

P O S A D Ę  o trzy m aw szy  o* 
p ła c ac ie  K u rsy  Sam ocho  
dow e In ż y n ie ra  F ro m a . — 
,W arsza w a  H oża 85. —

7880fe

PO T R Z E B N Y  je s t  k ie  
ró w n ik  .s iła  p ie rw szo rzęd  
n a  o d p o w ied z ia ln y  do  f a ­
b ry k i  wód ow ocow ych i 
le m o n ia d y . Tow . A kc. — 
„B erg sz lo a"  R ów ne w ol.

7891 k

F R Y Z JE R A  d am sk ieg o  i 
.m a n ik u rz y s tk i p ierw szo- 
-Tzednych s i l  n a  pó łw ysep  
H e l p o szu k u je  H ild e b ra n d t 
W ejh ero w o , G d ań sk a  60.

8953g

E K S P E D J E N T K I tu ty n o - 
w a n e j z d z ia łu  m ęsko mod 
nego  p o szu k u je  z a raz  M y­
d la rs k i  i B rzozow ski — 
K ra k ó w  S zew sk a  4* —*

8755g

W A ŻN E d la  zastępców ! — 
P o sz u k u jem y  k ilk u  zdol­
n y c h  zastępców  do r a t a l ­
n e j  sp rzed aży  n a jn o w sze j 
8% pożyczk i b u d o w lan e j i 
I I I  e m is ji d o la ro w e j. — 
P ła c im y  n a jw y ższą  p ro ­
w iz je . R ęczym y  1.000—1.500 
zł. m ies ięcznej p ro w iz ji.. 
Z aw odow ym  zastępcom  i 
sub zastęp co m  d a je m y  po 
p ró b n y m  o k re s ie  k o sz ta  
p o d ró ży  t ew en t. p e n s ja . 
P o c z ą tk u jąc y c h  pouczam y  
naszy m  n a jn o w szy m  s y ­
stem em . L is ty  m ożliw ie  
z fo to g ra f ją  L w ow sk ie  To 
w a rzy stw o  K red y to w e  — 
Lw ów  u l. L eg jonów  33. — 

. . ..  . 7950k/________
Wszyscy Mieszkańcy 

WARSZAWY
m o g ą  k o rz y s ta ć  z 

D ro b n y ch  O głoszeń
Ilu s tro w a n e g o  K n r je ra  
C odziennego. O ddział 
I. K . C. — W arszaw a  
K ra k . P rzedm . 9, w y ­
d a je  B E Z P Ł A T N E  p ro  
sp ek ty  D ro b n y ch  Ogto 
szeń. 2345k

M IM O K RYZYSU, D liŻE 
M OŻLIW OŚCI ZA R O B K O ­
W A N IA ! U czciw i zas tęp c y  
(czynie) do sp rz ed aży  r a ­
ta ln e j  a r ty k u łu  p o p u la r ­
nego, zechcą  s ie  bezzw łocz 
n ie  lis to w n ie  zg to sić  sub  
„Z naczne  d o ch o d y "  do 
B iu ra  og łoszeń  F e lik s a  
S ta t te ra ,  K ra k ó w , R v n ek  
8. 9074g

U LIC Z N Y C H  k o lp o rte ró w  
i sp rzed aw có w  co d zien n e­
go  p is m a  p o szu k u je  za  do­
b rą  z a p ła tą  A d m in is tra c ja  
p ism a . K ra k ó w , R y n ek  25, 
I I  p . 9077g

P O S Z U K U JĘ  c ze la d n ik a  
i p o d re c zn iak a  szew skiego  
n a  sk lep o w ą  ro b o tą . Pro- 
koc im  P iłsu d sk ie g o  36. — 

9128g

P A N N Ę  u z d o ln io n ą  w 
k ra w ie ccz y źn ie  p rz y jm ę  
z a raz . K ra k ó w  L ib row - 
szczy zn a  4 m ieszk . 12. —

8948g

E N E R G IC Z N I, w ym ow ni
z a ro b ią  2.000 z ło ty ch  m ie ­
s ięczn ie  m ila  p ra c ą  han  

— Lab,d tow ą
„ Id u n a '
6.

o ra to r iu m  
W y d z ia ł F .  Łódź 

7794 k

C H C E SZ  OTRZYM AĆ PO ­
SA D Ę ? M usisz ukończyć  
k u rs y  fachow e k o re sp o n ­
d e n c y jn e  im . p ro feso ra  
S ek u ło w icza  — W arszaw a  
Ż ó raw ia  42. K u rs y  w y u ­
c z a ją  lis to w n ie  bnoha lte - 
r j i  ra c h u n k o w o śc i, k u ­
pieckiej, korespondencji 
h a n d lo w e j — s te u o g r a d i ,  
n a u k i h a n d ln  — p ra w a , 
k a l ig r a f j i  — p is a n ia  na 
m a sz y n a c h  -» to w a ro ­
zn aw stw a  an g le lg jd eg o  
fran c u sk ie g o , n iem ieck ie  
go, p isow n i, g ra m a ty k i  
p o lsk ie j o ra z  ek o u o m ji. 
Po  uk o ń czen iu  e g zam in . 
Ż ąd a jc ie  p ro sp ek tó w . — 

6929U

N A  DOZORCĘ w ięk sze ­
go  dom u p rz y jm ę  SZ O F E ­
RA  żo n atego . Z g łoszen ia  
I .  K. C. K rak ó w  , W ie lo ­
po le  1 „ W yzw olony  m e ­
c h a n ik " .  ’ 8939g

P R A C O W N IA  su k ien  H e ­
le n a  K rak ó w  L ubicz  19 — 
p rz y jm ie  pom ocnice  i p i l ­
n ą  uczeu icę . 9137g

A K W IZ Y T O R Z Y  (k i) in te  
l ig e n tn i  n a  K rak ó w  po ­
szu k iw a n i, K rak ó w , R a j­
s k a  20, m . 8. 9149g

P IS Z  z a ra z  100 do 200% 
z aro b k u , ła tw a  sp rzedaż . 
I. K . C. K ra k ó w  W ielopo ­
le  1 pod „C a ło ro czn e  z a ­
ję c ie " .  9006g

K O N C Y P IE N T  ad w o k ack i 
po szu k iw an y . Z g łoszen ia  
K rak ó w  A le ja  S ło w a ck ie ­
go  66 I .  p . od g . 3—5. — 

8967g

DO k ra w ie cc z y zn y  dw ie  
zdolne sam o d z ie ln e  p an ie n  
k i p o trze b n e  z a raz . K ra ­
ków  J a g ie l lo ń s k a  8. —

9087g

DORYW CZO do 600 zł.
m ies ięczn ie  z a ro b ić  może 
k a żd y  (a) p isan iem . — 
„G łos S e rc a "  S tan is ła w ó w  

9093g

SZ U K A SZ PO SA D Y ! Z a­
żąd a j b ezp ła tn y c h  i lu s tro ­
w an y ch  p ro sp ek tó w  K U R ­
SÓW SAM OCHODOW YCH 
K O S T U R K IE W IC Z A  K ra  
ków, S k a rb o w a  2. 7962k

NOT AR J  ALN EGO  a p lik a n
ta posady poszukuje p raw ­
n ik  z eg zam in em  I prak-* 
ty k ą  sądow ą, P o lak , sam o t 
ny , w iek  ś re d n i, czas p ró ­
by  b e zp ła tn ie . S ta n is ła w  
M aram orosz  Lw ów  L  ex 
of to . 970L

OSOBA z in te lig e n c ji  z 
rek o m e n d a c ja m i pew na, 
z k ra w iecc zy zn ą  d o b rą , 

szyc iem  b ie liz n y  i różne 
m i ro b o ta m i ręcznem i po­
sz u k u je  p ra c y  n a  p ro w in ­
c ji w dom ach  p ry w a tn y c h  
za jm ie  s ię  ta k ż e  s ta r a n n ą  
o p iek ą  dom u n a  czas w y ­
ja z d u . W y n ag ro d zen ie  
b a rd zo  sk ro m n e . A d m in i­
s t r a c ja  I. K . C. K raków  
W ielopo le  1 pod „M ałe  
w y n ag ro d z en ie  B. D ." — 

7843b

P R Z E D S T A W IC IE L I e-
n e rg ic z n y ch , w e w sz y s t­
k ich  w ojew ództw ach  na  
dobrze  p ro s p e ru ją c e  a r t y ­
k u ły  p o szu k u jem y  ró w ­
n ież  do o d d a n ia  sk ład  
k o n s y g n a c y jn y . P o trz e b ­
n a  go tów ka około 3.000 zł. 
Z g łoszen ia  do „ P a r "  K a ­
tow ice — D y re k c y jn a  10, 
pod „E n e rg ic z n y  p rz e d s ta ­
w ic ie l" , 7952k

PA ^iN A  in te lig e n tn a , — 
p rz y s to jn a ,  en erg iczn a  ze 
zn a jo m o śc ią  p is a n ia  na 
m aszy n ie , o b znajom iona  
h an d lo w o śc ią  p o trzeb n a  od 
15. V I. b r. O fe rty  tv lk o  
m ie jsco w y ch  z fo to g ra f ia  
do  A din. I. K. C. K raków  
W ie lo p o le  1 pod „S e k re ­
t a r k a  b iu ro w a " . 9013g

RZĄDCA Ś lązak  żo n aty  
ze szk o łą  ro ln iczą  n iem iec  
ką d łu ższą  p ra k ty k ą  sz u ­
ka  p o sad y  od 1 Iipca . Ł a­
sk aw e  zg ło szen ia  pod Z a­
rząd  D óbr R ad z ien ice  p. 
K ocm yrzów . 8097g

LO K A J k a w a le r  posiada 
ją c y  d o b re  św iad ec tw a  — 
p o szu k u je  p o sad y  do dw o­
ru  n a  sk ro m n y c h  w a ru n ­
k ach . M iejscow ość obo­
ję tn a .  Z g łoszen ia  Z a k o p a ­
ne P e n s jo n a t „ T rz y  R ó­
że"  d la  R y sz a rd a . 9027g

ZDOLNY m a js te r  p a la cz  
w a p n a  p o szu k u je  p o sad y  
w ty m  zaw odzie . Z g łosze­
n ia  do I. K . C. K ra k ó w  
W ielopo le  1 pod „ W a p ie n ­
n ik  E m ."  9028g

K E L N E R  m ło d y  zdo lny  
p o szu k u je  p o sad y  n a  żą ­
d a n ie  k a u c ja .  Ł ask aw e  
zg ło szen ia  B iu ro  og łoszeń  
K rak ó w  S ie n n a  12 „ S o lid ­
n y " . 9039g

S Z O F E R  zaw odow y po ­
szu k u je  p o sad y  za k a u c ją , 
c h ę tn ie  p rz y s tą p i do  sp ó ł­
ki. Ł ask . zg ło sz en ia  T. 
M alczyk  B a rw a łd  G ó rn y  
p. K a lw a r ja  Z eb rzy d o w ­
sk a . 9143g

P O S Z U K U JĘ  p o sad y  bo ­
ny  do dzieci lub  do  sk le ­
p u , c h ę tn ie  n a  w y jazd . — 
Z g łoszen ia: K ra k ó w , F e ­
lic ja n e k  10, sk lep . 9059g

P IA N IS T A  a ceo rd eo n  111*0 
d y , ry ty n o w a n y  p ierw szo-, 
rz ęd n ie , w o ln y . M ie jsco ­
w ość o b o ję tn a . Szaszek  — 
Łódź, L im an o w sk ieg o  127.

149Łd

S ta ra n n ie  o s trz y re p e ­
r u je  b rz y tw y  n o ży czk i, m a 
s z y n k i do  m ię sa  i  w łosów  
noże o sad za  d o d a je  now e 
o s trz a  — p rz y je z d n y m  do 
K ra k o w a  w  te m  sam em  
d n iu . S z l i f ie r n ia  „ S z y b ­
k o ść"  J .  Z u b ik o w sk i K r a ­
ków  p l. M a r ja c k i 9. N a 
sk ła d z ie  d o b o ro w y  to w a r  
s ta lo w y  o s try .  2524k

T E C H N IK  d e n ty s ty c z n y  
iz ra e l i ta ,  d łu g o le tn ia  p ra k  
ty k a  te c h n ice , o p e ra ty w ie  
te c h n icz n e j, K L IN IC Z N E J  
p o szu k u je  p o sad y . Z g ło ­
s z e n ia  I .  K . C.» Lw ów , 
K o p e rn ik a  9. 1002L

W IO LO N C ZE L1ST A -S D U -
ST A  boczne in s tru m e n ty  
a lt-s o p ra n , sak so fo n , p u ­
zon, b a n jo , w o ln y . Z g ło ­
s ze n ia  I . K . C., O d d z ia ł 
P o zn ań , św . M a rc in  48. — 
„35083". 605P

N A U C Z Y C IE L K A  w ła d a ­
ją c a  k ilk o m a  ję z y k a m i — 
p rz y jm ie  p o sad ę  od 1 lip -  
c a . N a jc h ę tn ie j  w  g o ry , — 
p ła c a  250 zł. Odp. B ie lsk o , 
S k r y tk a  151, Ś ląsk . 9058g

Z p o le c en ia m i m łode , u cz ­
c iw e  m a łż eń s tw o  p o sz u k u ­
je  s tró ż o s tw a . Z g ło sz en ia  
A dm . I .  K . C „ K ra k ó w , 
W ie lo p o le  1. „ S tró ż  M ł. .

9154g

2009 ZŁ. z ło ży  m ło d y  p o ­
m o cn ik  h a n d lo w y  d z ia łu  
k o lo n ia ln e g o  za  w y sz u k a ­
n ia  p o s ad y  k a s je ra ,  in k a ­
s e n ta  lu b  t. p. Ł a sk aw e  
zg ło sz e n ia  do  I .  K . C.» 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, pod 
„ D z ia ł 2.000". 9155g

K U C H A R Z  r u ty n o w a n y  w  
p ie rw s z o rz ę d n y c h  in te r e ­
sac h , l a t  ś re d n ic h  p r z y j ­
m ie  p o sad ę  n a  w y ja zd . — 
W iln o , B y s tr z y c k a  N r. 7, 
E . T e jlik o w s k i. 64W1

Magistrat król. wolnego miasta Przemyśla.
L. 17282/31.

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Magistrat miasta Przemyśla ogłasza niniejszem  przetarg ofer­

towy na wykonanie

izolocil Korkowe) rur wodociogowgcli
pod mostem żelaznym na Sanie.

Termin składania ofert do dnia 20 czerwca br.
Szczegółowych w yjaśnień udziela Miejski Zakład wodociągowy.
Przemyśl, dnia 26.go m aja 1931.

2527k B urm istrz: Krogulecki mp.

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat miasta Kielc podaje do wiadomości, iż drogą przetargu 

ofertowego
odda w  dzierżaw ę prawo urządzenia stacji benzynow ej 
i w yłączną sprzedaż b e n zyny, sm arów  i oliw y na cen­

tralnym  dworcu autobusowym  w  Kielcach
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferla na budowę i 

eksploatację stacji benzynowej na centralnym dworcu autobusowym w Kiel­
cach" składać należy w Magistracie (Wydział Gospodarczy) do dnia 16.go 
czerwca 1931 r. do godziny 12-te.j w potudnie.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godzinie 12 m. 30.
Szczegółowe warunki są do przejrzenia w Magistracie w godzinach biu. 

rowych.
Magistrat zastrzega sobie wybór oferenta lub nieprzyjęcie żadnej oferty. 
Kielce, dnia 28 maja 1931 r.

2534k MAGISTRAT M. KIELC.

O G ŁO SZIN iE .
Magisirat m. Kielc podaje do wiadomości, iż drogą przetargu ofertowego

o d d a  w  d z ie r ż a w ę  w y łą c z n e  p r a w o  u ru ch o ­
m ien ia  w  K ie lca ch  leom un 1 k ?.c J* f  “ “ f  ® 

d la  m ie jsk ie j  k o m u n ik a c ji a u to b u s o w e j
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na uruchomię, 

nie ”w Kicie ach autobusów dla komunikacji miejskrej‘ - l e ż y  s k ; J d w  M 
gistracie (Wydział Gospodarczy) do dnia 16-go czerwca 1931 r. do godz.
1 2 -e j w P o łu d n ie .  ^  d m a  o  g o d z . 12-tej min. 30.

(W ,d ,M  Gospo.

d" S i . r r . r z S S “ B«b/ » w / 5 b 6 r  oferenta lub nieprzyjęci, żadnej oferty, 
Kielce, dnia 28 m aja 1931 r,

2535k MAGISTRAT M. KIELC.

P R A K T Y K A N T  ro ln ic z y , 
u k o ń c zo n ą  szk o łą  ro ln ic z ą , 
2 - le tn ią  p r a k ty k ą  w  c h a ­
ra k te rz e  p is a r z a  i d o zo rcy  
o b o ry , p o s z u k u je  p o s a d y  
w  m a ją tk u .  Z g ło sz e n ia  I . 
K . C „ K a to w ice , M a r ia c ­
k a  1, p o d  „ D o z o rcy " . — 

7968k

K u p n
K U P IĘ  o k a z y jn ą  re a ln o ś ć  
d ochodow ą. Z g ło sz e n ia  I .  
K . C. K ra k ó w  W ie lo p o le  
1 „ C e n a  do  5.000 d o la ró w "  

8831g

K U P IĘ  g o sp o d a rs tw o  do 
25 m o rg ó w  Z a c h o d n ia  M a 
ło p o ls k a  d o k ła d n y  o p is  — 
cenę  z g ła sz a ć  I .  K . C. —* 
P o z n a ń  św . M a rc in a  48 
„ D o la r y "  588P

K U P IĘ  n o w ą  re n to w n ą  
w illę  lu b  k a m ie n ic ę  w  o- 
b rę b ie  K ra k o w a  d o p ła ta  
g o tó w k ą  do  6 ty s ię c y  do ­
la ró w . Z g ło sz e n ia  z d o ­
k ła d n y m  o p isem  w p ro s t  
od w ła śc ic ie li  po d  „ R e n ­
to w n o ść  E s k a "  do A dm . 
I .  K . C. K ra k ó w  W ie lo ­
p o le  1. 8935g

G A Z O W Y  p ie c  k ą p ie lo w y  
n ż y w a n y  k u p ię .  Z g t. I  K  C 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, — 
„ J u n k e r s a " .  9147g

R O W E R K I D Z IE C IĘ C E  
zl. 26.50, „ h u la jn o g i"  zł. 
9.50, drezynki zł. 30, wózki 
d la  la le k  w lu k su so w e m  
w y k o n a n iu  zł. 35 — p o leca  
F a b ry c z n y  S k ła d , K ra k ó w , 
Z W IE R Z Y N IE C K A  6. t 

7819k

N A  sezon  le tn i  K U F R Y , 
w a liz y , n e c e s e ry , T O R E B ­
K I  D A M S K IE , te c z k i, — 
p o r t f e le  i t .  p. p o leca  n a j  
t a n i e j  w y tw ó rn ia  S ch e in o - 
w itz a ,  K ra k ó w  G ro d z k a
43 T e le f . 18-000. 7904k

K U P IĘ  p a rc e lę  p rz e d  a l 
bo  za  ro g a tk ą  N o w o w ie j­
s k ą  p rz y  g ł .  g o ś c iń c u . — 
Z g ło sz e n ia  I .  K . C. — 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 — 
„G o tó w k a  3", 8823g

K U P IĘ  4—6 m o rg ó w  na 
p o łu d n ie  od K ra k o w a  na 
w z g ó rzu  k o ło  s ta c j i  ko le  
jo w e j rz e k i i  la su . A d re s  
c en a . Z g ło sz e n ia  I .  K . C, 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 pod  
„ K u  g ó ro m " . 9025g

K U P IĘ  p ia n in o  u ż y w a n e
za  go tow ke- Z g ło sz e n ia  do  
I .  K . C ., K ra k ó w , W ie lo ­
p o le  1, po d  „ P ia n in o  K .“ .

9056g

P O S Z U K U JĘ  dom u  n o w e­
go, w k ła d  20.000 fcŁ Z g ło ­
s ze n ia  I .  K . C ., K ra k ó w , 
W ie lo p o le  1, „ P e r y f e r je
20 " 9146g

M IE R N IC Z Y , w y k o n aw ca  
p ra c  sca le n io w y ch , p arce- 
ia c y jn y c h , s e rw itu to w y ch , 
lik w id a to r  sporów  g r a n i ­
czn y ch , p o szu k u je  p ra c y . 
P isać : L achow ice  k. B a ­
ranow icz, s k rz y n k a  pocz­
tow a  37. 8203g

OSOBA z to w a rz y s tw a  
m łoda  in te lig e n tn a , p rz y j 
m ie za rząd  dom u u po ­
je d y n c ze j o soby  w m ie j­
scow ości k lim a ty c z n e j lub  
n a  w si, e w e n tu a ln ie  k a ­
s je rk i .  O fe r ty :  I .  K. C. 
K rak ó w , W ielopo le  1 pod 
„ In ż y n ie ro w a " . 888?g

IN T E L IG E N T N A  m iła  -  
z n a ją c a  k u c h n ię  w szech­
s tro n n ie  g o sp o d ars tw o  ko ­
biece szu k a  p o sad y  z a raz  
lu b  15. V I. d o ‘ m a łe j ro ­
d z in y  lu b  sam o tn y ch  osób 
Ł ask aw e  zg ło szen ia  I. K . 
C. K rak ó w  W ielopo le  1 — 
„U czciw a E re m " . 8915g

U R Z Ę D N IC Z K A  z k ilk u ­
le tn ią  p ra k ty k ą  b an k o w ą  
o w y k sz ta łc e n iu  g im n a- 
z ja ln e m  p isząca  b ieg le  na  
m asz y n ie  o raz  z n a ją c a  
s te n o g ra f ję  po lsko  - n ie ­
m ieck a  p o szu k u je  p o sa ­
d y . Z g łoszen ia  pod „ R u ty ­
now ana  H . 1931". T. K . C. 
K rak ó w  W ielopo le  1. —

S856g

B U C H A L T E R  - b ila n s is ta  
m a w olne g o d z in y  popo łud  
n iow e. Ł ask . zg ło szen ia  — 
pod „ O rg a n iz a to r  B ." — 
A dm . I. K . C. K ra k ó w  — 
W ielopo le  1 9009g

SŁUŻĄCY z p ie rw szo rzę d ­
n ych  dom ów  z d łu g o le tn ie  
m i św iad ec tw am i zm ien i 
p o sad ę  k ażd eg o  czasu . — 
Z g łoszen ia  do I .  K . C. — 
K rak ó w  W ielopo le  1 pod 
„W . W . 45". 9012g

Mydło do prania i mycia

g ó r u je  n a d  w s z y s tk ie m u
H um or i  aa lyra .

„B B A C I Ś Z K I

M ŁODA, sy m p a ty cz n a , z 
d o b re j ro d z in y , b lo n d y n k a  
z n a ją c a  s ię  w szec h stro n n ie  
u a  g o sp o d ars tw ie  dom o- j 
wem . dośw iadczona  w  sz tu  ; 
ce k u lin a rn e j,  p o szu k u je  i 
p o sady  za rzą d c zy m  l u b 1 
g o spodyn i. D obre trak to -1  
w am e w y m ag an e . Z g ło sz ę 1 
P.l? I- K. C., K raków , 
W ielopo le  1, „ M iła  28". — 

9055g

PARCELE BUDOWLANA
w K ra k o w ie  o p o w ie rzch n i 435 sążn i k w a d ra t, 
z b u d y n k a m i fa b ry c z n e m i, dom em  m ieszk a ln y m  
sp rz e d a  S p ó łk a  G ru n to w a  2446k

„ E  S G E “  S. A .
w  K ra k o w ie  c l  K o ch an o w sk ieg o  2. T e le f  13207. 
G odziny  b iu ro w o  od 10 do 12 te ] i od 5 do 7 u ie j

B r a t  J ó z e f  i  b r a t  J a n .

m M i  ■
Rys. A. W asilew ski

Czytajcie „Wróble na dachu" n ajw ese lsze  pism o  
humorystyczne za 30 gr.

Z U P E Ł N IE  D A R M O  wy­
s y ła m y  k a ż d e m u  po o- 
t r z y m a n lu  a d re s u ,  n o w y  
c e n n ik  i lu s tro w a n y  z e g a ­
ró w , z e g a rk ó w  n a  ro k  1931. 
K to  p ra g n ie  k o rz y s ta ć  z 
n ie b y w a le  n is k ic h  cen  n a ­
szy c h  w y ro b ó w , n ie c h  s ic  
z w ró c i do  n a s :  Ś w ia to w a  
f i r m a  „ R a d ic a l" ,  W a rs z a ­
w a , G ra n ic z n a  6. _7675k

nt PLAŻE!
P ła ś z c ż e J k ą p ie lo w e  od  zł. 
18—  P r z e ś c ie ra d ła  k ą p ie ­
low e  od zł. 13.—, o ra z  m a ­
t e r i a ł y  k ą p ie lo w e  i ro c z ­
n ik i  w  w ie lk im  w y b o rz e  
p o  cenach . f a b ry c z n y c h  

p o le c a :  2522k

IZAAK UUIKLER
K ra k ó w , Stradom  5.
SA M O C H O D Y ! G ie łd a  S a - 
m ochodów  U ż y w a n y c h . 
S k ła d y , b iu r a ,  K ra k ó w  — 
W o lsk a  20 te l .  18081. 7884k

Ś L U S A R N IE  ta n io  s p rz e ­
dam . W ia d o m o ść  K ra k ó w  
D łu g a  59 d rz w i 6, 8916g

J A D A L N IA  o rz e ch o w a  — 
m o d n a  n o w a  o k a z y jn ie  do  
s p rz e d a n ia .  W ro ń s k i  K r a ­
k ó w  P o d z a m c ze  30. 8895g

DO s p rz e d a n ia  w ie d e ń s k a  
j a d a ln i a  K ra k ó w  S ta r o ­
w iś ln a  34 I  p ię t r o  f r o n t  
d rz w i 3 od 3—5.

DO s p rz e d a n ia  d o m ek  z 
o g ro d e m  K ra k ó w  J u l ju s z a  
L e a  48 W iad o m o ść  n a  m ie j  
s cu .

R E S T A U R A C JA  W Y ­
S Z Y N K  z p e łn ą  k o n c e s ją  

R zeszo w ie  z p o w o d u  
ś m ie rc i  m ę ż a  do  s p rz e d a ­
n ia  lu b  w y d z ie rż a w ie n ia .  
Z g ło sz e n ia  R e g ią a  B ie r  — 
R zeszów . 8800g

DOM  n a d a ją c y  s ię  n a  
p e n s jo n a t  w ra z  ze s k ła d e m  

k o lo n  ja ln y m  r e s t a u r a c j ą  
o ra z  s a lą  z w o ln e m  m ie s z ­
k a n ie m  d o  te g o  d w a  m ie j ­
s c a  b u d o w y  n a d  m o rzem  
s p rz e d a m  z a ra z .  W a r to ś ć  
80.001) z ł. w p ła ta  w e d le  
u g o d y . O fe r ty  do  I .  K . C. 
K ra k ó w  W ie lo p o le  1 pod  
„ L e tn is k o  L . D .“  8734g

DOM  p ię t ro w y  o 12 u b i ­
k a c ja c h  lu b  o f ic y n a  o 3 
u b ik a c ja c h  do  s p rz e d a n ia .  
W iad o m o ść  T o m asz  K o b ie  
la  K ra k ó w  W o la  D u c h ac -  
k a . 8681 g

DO s p rz e d a n ia  s k le p  rz e ­
źn iczo  - m a s a r s k i  w  p e ł ­
n y m  ru c h u  K ra k ó w  Ł o ­
bzów  L u c ja n a  R y d la  16.

8854g

K U Ś N IE R Z . N ie  o d d ą w a j 
c ie  n a  p rz e c h o w a n ie  z n i ­
szcz o n y ch  f u t e r ,  ty lk o  
z w ró ćc ie  s ię  do  f i r m y  A. 
W ic h e r  W a rs z a w a  D łu g a  
18 te l .  298-87. N a  s k ła d z ie  
ro z m a ite  f u t r a .  C en y  b . 
p rz y s tę p n e ,  n a jd o g o d n ie j ­
sze  w a r u n k i .  D o i ip c a  
40% rab a tu . 7941k

S P R Z E D A M  k a m ie n ic ę  
I l - p ię t r o w ą  z w o ln e m  m ie ­
s z k a n ie m  5 p o k o i p r z y  A - 
le ja c b .  Z g ło sz e n ia  I .  K . 
C. K ra k ó w  W ie lo p o le  1 — 
p o d  „ S ło n e c z n y  b a lk o n " .,  
 ___________ 9008g

F IL M O M  Y  a p a r a t ,  p r z y ­
s to so w a n y  s p e c ja ln ie  do  
zd jeo  u l ic z n y c h  z n u m e - 
r a to r e m , . o k a z y jn ie  do  
s p rz e d a n ia .  W a r s z a w a ,  Z. 
K a lin o w sk i,  N o w y  ś w i a t

7793k

SPRZEDAM maszyny sto­
lc u  TT?'-rk,uUirkfi 1 wier­tarkę. Wiadomość Józef 
Lach Wieliczka Lednica 
Niemiecka. 9020g

fiedaktoi naczelny i wydawca: Marja o Dąbrowski. — Redaktor odpowiedzialny; Stankiewicz. Zakłady graficzne „Hustr, K u r je ra  .Qod*«

Ywln n  J  . parcel0 na W o li D u c h a c k ie j  s p rz e d a  
PO 7 z t. s ą z e n  K ra k ó w  — 
Id z ik o w s k ie g o  20 W o jta -  

9Ó24gn ow icz.

K O R Z Y S T N IE  S P R Z E ­
DAĆ m o ż n a  k a ż d ą  rzecz, 
o g ła s z a ją c  w „D ro b n y c h  
o g ło s z e n ia c h "  I lu s tro w a ­
n e g o  K u r y e r a  C o dzienne­
go . Ż ą d a jc ie  p rz y s ła n ia  
B E Z P Ł A T N E G O  p ro sp e k ­
tu  od  A d m . I .  K . C. K ra ­
k ów , W ie lo p o le  1. 7748k

R O W E R Y , o ra z  w sze lk ie  
c zę śc i p o le c a  n a j ta n ie j  
„ H A R M O N J A " , M ag azy n  
in s tru m e n tó w  i pa te fo n ó w  
K ra k ó w , P la o  M a r ja c k i  l .

7387k

W ĘŻE GUMOWE I PAR- 
C IA N E  DO  S IK A W E K  
d la  o g ro d n ik ó w , k ro p ie n ia  
u lio  i  t .  p . p o le c a  ze 
s k ła d u  S . S Z A JE K , a r t .  
te c h n ic z n e  K ra k ó w , — 
W IŚ L N A  8 T e le fo n  141-54.

7888k

R A B K A  — Z d ró j.  W illa  
16 p o k o i m u ro w a n a  cen ­
t r u m  z a  70.000 z ł. z ca łem  
u rz ą d z e n ie m  p e n s jo n a to -  
w e m  do  s p rz e d a n ia .  Zgło­
s z e n ia  „ O R B IS "  R a b k a .

8122g

M E B L E  N A  R A T Y  so-
l id n e  n a j t a n i e j :  N atow iez , 
K ra k ó w , D ie tlo w sk a . 80 — 

7642k

RABKA-Zdrój. Willa mu­
rowana, 10 pokoi (4 nie­
wykończone), parcela 2.000 
m* do sprzedania za 26.000 
zł.. Zgłoszenia: „Orbis",
Rabka.
ALPAKA Heneberga
piewszej jakości 6 noży- 
widelców, łyżek, łyżeczek, 
24 sztuk zł. 54.— poleca je­
dyna chrześcijańska firma 
WŁ. TOMASZEWSKI -  
KRAKÓW, RYNEK 16. — 
Wysyłki uskutecznia od­
wrotnie. 7407k
M O T O C Y K L E  R u d g e -  
W h i tw o r th  m o d e le  1931 — 
p o le c a  ze  s k ła d u  T o w arzy  
s tw o  H a n d lu  M o to cy k la ­
m i W a rs z a w a . M a rsz a ł­
k o w sk a  31-A. I lu s t r o w a n e  
p o ls k ie  k a ta lo g i  w y s y ła ­
m y  p o  o tr z y m a n iu  75 g r .  
z n a c z k a m i p o c z to w e m i. — 

7730k

KILIMY!!! Najniższe ce­
ny!!! Kraków. „ O s to ja " ,  
Lea 5, naprzeciw P a rk a  
Krakowskiego. 7529g

W Ó Z E K  d z ie c in n y  B ren - 
n a b o r  w  d o b ry m  s ta n ie  do 
s p rz e d a n ia .  K ra k ó w  u l. 
S a d o w a  18 p rz e c z n ic a  
A le i 29-go L is to p a d a  m ie ­
s z k a n ie  N r .  2: 9010g

I I I I I I I .  I I

P A R C E L A
BUDOWLANA

4 0 0  s q ź n l ,  2530k
przy ul. Wadowickiej 

w Krakowie

do sprzedania
Zgłoszenia pod „Okazja 

do Admin. .1. K. G.*
.«. « I 4 .1 .1  i i i l j

S A L O N Y , o to m a n y , t a p ­
c z a n y , k a n a p y  ro z k ła d a ­
n e , g a r n i t u r y  k lu b o w e  
m a te ra c e  w łó s le n n e  s i a t ­
k i — r a t a m i  L u szo w icz , 
K ra k ó w  F lo r ja ń s k a  44. — 

7938k

W IL L A  p e n s jo n a t  18 p o ­
k o jo w a  6 m o rg ó w  p o ło że ­
n ie  u ro c z e  ze  w s p a n ia ły m  
te ra s e m  i  h is to ry c z n a  
g r o t ą  d o  s p rz e d a n ia  o k a ­
z y jn ie  z a  6000 d o i. W ia ­
d o m o ść : A d w o k a t d r .  S a- 
b u d a , K ra k ó w , F lo r i a ń ­
s k a  31. 8990g

ROWERY, maszyny do
s z y c ia ,  w ó zk i d z iec ięce  — 
g ra m o fo n y  p ły ty ,  p o leca  
n a j t a n i e j :  K ra k ó w , Z w ie­
r z y n ie c k a  6. 7770k

P A N I  z e sz cz u p le je , p i ja o  
Z io ła  R e d e ra  „ H e r b o la x “ . 
C en a  z ł. 1.50. D o  n a b y c ia  
w szęd z ie . Ż ą d ać  o r y g in a l ­
n y c h  R e d e ra .  W y ró b  A p ­
te k i R e d e ra  K ra k ó w  K a r ­
m e lic k a  23. 7419k

W Ó Z K I D Z IE C IĘ C E  n a j ­
n o w sze  m o d e le , n a j t a n ie j  
i n a  r a t y  ty lk o :  K ra k ó w , 
Z W IE R Z Y N IE C K A  6.

7820k

M O G IL A N Y . P a rc e le  b u  
d o w la n e  12 k ilo m e tró w  od  
K ra k o w a ,  k o m u n ik a c ja  a u  
to b u s o w a . I n f o r m a c y j  u - 
d z ie la  K a n c e la r ja  In ż y ­
n ie r a  B o le s ła w a  S k ą p s k ie -  
go , K ra k ó w , K re m e ro w s k a  
10, T e le fo n  12550. 7788k

Z A R Z A D  D ó b r B o b re k  
k o ło  O św ię c im ia  m a  do 
s p r z e d a n ia  s u c h e  d rz ew o  
o p a lo w e  so sn o w e  w ilo śc i 
o k o ło  5.000 m p . 7845k

W IE L K A  O K A Z JA . N o­
w y  d o m  w  ś ró d m ie śc iu ,  
d o ch ó d  n e t to  zł. 3.900. m ie ­
s ię c z n ie . P o tr z e b n a  g o tó w ­
k a  d o i. 7.000, r e s z ta  h ip o ­
te k a .  W ia d o m o ść  G e lb er , 
K ra k ó w , S z ew sk a  5. 7977k

Zarządca: Feliks Korczyński,




